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      "Hieronim Żygadło trafił na Syberię z wyboru. Chciał zobaczyć tę nieprzychylną dla zesłańców ziemię. Trafił tam w czasie rozpadu ZSRR i związanego z tym chaosu, wzrostu mafijnej przestępczości, korupcji, itp. Prawdę o wielkim mocarstwie zawiera opis podróży na Syberię - składają się nań obserwacje autora oraz wiedza czerpana z rozmów przeprowadzanych przy alkoholu, a więc szczerych, z różnymi napotkanymi osobami. Ludzie są nadal szczerzy i otwarci dla przybyszów z zewnątrz, choć często okrutni dla siebie. Na mroźnych pustkowiach obowiązuje bowiem prosta zasada: często przeżyje tylko ten, kto sięgnie po broń pierwszy.


      Wśród napotkanych i opisanych osób szczególną uwagę zwraca postać Stiepana, byłego oficera radzieckiej służby bezpieczeństwa, który sam zaliczył wyrok w łagrze. Jego opowieść choć częściowo tłumaczy, dlaczego jakiekolwiek ludzkie odruchy w tym zakątku Ziemi nie popłacają.


      W dotychczasowych polskich wspomnieniach i reportażach ta część świata ma zwykle wymiar nieludzki. 
Hieronim Żygadło nadaje jej inny - ludzki wymiar. 
I to jest podstawowa zaleta tej książki.
 
Przybliża nam ona Syberię taką, jaka jest ona współcześnie, a nie taką, jaka była kiedyś. Choć autor nie jest zawodowym literatem ani reporterem, narracja jest poprowadzona ciekawie, językiem gawędziarskim, rzadko dziś już stosowanym w tego typu literaturze. Sądzę, że źle by się stało, gdyby książka, wraz z bogatym materiałem ikonograficznym zgromadzonym przez pana Żygadłę, miała być znana tylko nielicznym".


      Stanisław Lejda


      [Wydawnictwo "Wektory", 2006]
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Od autora

Moja fascynacja Syberią zaczęła się bardzo dawno, już we wczesnym  dzieciństwie,  i  trwa  do  dziś.  Słowo  „Sybir”  budziło  grozę, byłem  przecież  naocznym  świadkiem  wywożenia  przez  sowietów kilku rodzin z mojej wsi Rudnie-Stryj (pow. Kostopol, woj. Wołyń-

skie).  Nikt  z  wywiezionych  nie  wrócił.  Ich  bliscy  otrzymywali  po pewnym  czasie  zawiadomienia,  że...  (tu  imię  i  nazwisko)  zmarł  i żadnych  rzeczy  po  sobie  nie  zostawił.  Tak  było  u  Wilczyńskich, Pawłowskich, Brusiłów...

Trochę  później  zaczytywałem  się  książkami  opowiadającymi  o Syberii  -  od  literatury  dla  młodzieży,  przez  publicystykę  zesłańczą XVIII  w.,  po  „Archipelag  GUŁag”  Sołżenicyna.  Mimo  to,  a  może właśnie dlatego, nie byłem w stanie zbudować sobie realnego obrazu tej krainy.

Jedynym  wyjściem  było  odbycie  podróży  na  Syberię  i  poznanie prawdy z autopsji. Przez dziesięciolecia nie było to jednak możliwe. O

jakiejkolwiek indywidualnej turystyce po ZSRR nie było mowy.

Uśmiechem losu była wiadomość  od nauczyciela WF szkoły  ko-lejowej we Wrocławiu, Józefa Białka, że organizowana jest kolejowa wycieczka do Mongolii. Była to pierwsza zorganizowana wycieczka dużej grupy turystów z Polski koleją transsyberyjską (przy wsparciu rosyjskich  kolejarzy).  Po  znajomości  udało  mi  się  załatwić  uczest-nictwo w niej.

Na  przełomie  lipca  i  sierpnia  1979  r,  przejechałem  więc  po  raz pierwszy  koleją  transsyberyjską  trasę  Moskwa-Ułan  Bator.  Osiem tysięcy kilometrów w ciągu 11-dniowej podróży - z twarzą przykle-joną do szyby.

Nawiązałem  wówczas  kontakty  z  „tubylcami”,  co  zaowocowało pierwszymi imiennymi  zaproszeniami  do Krasnojarskiego Kraju,  do miejscowości  nieobecnych  na  żadnej  z  dostępnych  mi  map.  Wzajemne  zaproszenia  i  wyjazdy  pozwoliły  mi  poznać  Syberię  i  jej mieszkańców.  Poznałem  ten  kraj  od  strony  zupełnie  w  Polsce  nie-znanej.  Niniejsza  książka  opowiada  o  jednej  z  moich  wypraw,  o spotkaniu z tajgą.

Podczas  pisania  wspierały  mnie  życzliwe  uwagi,  pomoc  tech-niczna,  a  nawet  materialna  wielu  osób.  Na  moją  szczególną wdzięczność zasłużyli:

-  dr hab. Zbigniew Jakubiec z Instytutu Ochrony Przyrody PAN

we Wrocławiu,

-  Marek Jakubiec z redakcji wrocławskiego „Słowa Polskiego”, -  dr  hab.  Andrzej  Chlebicki  z  Instytutu  Botaniki  PAN  w  Kra-kowie, -  prof,  dr  hab.  Jacek  Kolbuszewski  z  Katedry  Polonistyki  Uni-wersytetu Wrocławskiego, -  Józef Białek, właściciel wydawnictwa „Wektory”.

Serdecznie im wszystkim dziękuję.

Hieronim Żygadło

Jak tam wyjechać?

Wczesną wiosną 1990 roku, w dyskusji z grupą Rosjan - uczestników  wycieczki  -  wyjawiłem  głośno  (i  chyba  tęsknie)  swoją  wolę poznania  Syberii  i  tylko  Syberii,  gdyż  w  innych  częściach  Rosji bywałem  wielokrotnie.  Ku  mojemu  zdziwieniu,  a  chyba  jeszcze większej radości, odezwała się młoda kobieta, dotychczas niebiorąca udziału w rozmowie.

-  Dajcie  swoje  dane  personalne  i  adres,  to  przyślę  wam  zaproszenie - powiedziała niskim, śpiewnym głosem.

-  Dokąd!?

-  Jak to dokąd? Na Syberię i to północną, do Ust-Ilimska, miasta w Irkuckiej Obłasti.

Zdębiałem! Taka okazja, że trudno uwierzyć!

W  toku  długiej  rozmowy  ustaliliśmy  niezbędne  szczegóły  i  warunki planowanej podróży.

Okazało się, że Lena bardzo solidnie potraktowała wspólne ustalenia. Miesiąc po naszej rozmowie nadszedł list, a w nim zaproszenie do Ust-Ilimska.

Dwa tygodnie później, w połowie maja 1991 r, z moskiewskiego lotniska  Domadiedowo,  wystartowałem  ku  Syberii  samolotem  IŁ

86M.

Po siedmiogodzinnym locie, z lądowaniem w Omsku, znalazłem się w sercu północno-syberyjskiej tajgi, w mieście - i to nie małym -

którego  nie  mogłem  znaleźć  na  żadnej  mapie  wydanej  w  Polsce.

Miasto  liczyło  15  lat!  Wschodzące  słońce  widoczne  od  dziobu.

Samolot bierze głęboki skręt z przechyłem na lewe skrzydło. W dole potężna Angara, a na niej tama elektrowni i szybko znikające miasto.

Siadamy na betonowym pasie startowym lotniska w tajdze. Skrzydła potężnej maszyny przemykają w odległości stu metrów - po jednej i drugiej stronie - od potężnych cedrów, modrzewi i sosen dziewiczej tajgi. Budynków na lotnisku, w pełnym tego słowa znaczeniu, brak.

Ich  rolę  spełniają  baraki  i  szopy.  Lotnisko  w  budowie.  Od  pasa startowego przechodniów odgranicza dwumetrowy płot z desek.

Na lotnisku witają mnie Lena z rodzicami (Walentyna i Leonid) i przyjaciółmi (Luba i Misza). Jak się później okazało - ludzie znacznych  możliwości,  szczególnie  w  tamtejszych  warunkach.  Misza  był

dobrym duchem mojej wyprawy.

W takim oto towarzystwie i z jeszcze innymi osobami na przemian spędziłem  sześć  tygodni  w  powiecie  ust-ilimskim,  wielkością  równym połowie Polski (400 x 600 km), a położonym, między Bajkałem, Irkuckiem i Boguczanami.

Z  myśliwymi  i  rybakami  przemierzałem  kraj  samochodem  osobowym  i  terenowym,  kutrem  i  motorówką,  poznawałem  ludzi  i obyczaje. Smakowałem wielką przygodę, spełniałem marzenia.

*

W  czasie  rewizyty  w  Polsce  Leny  z  przyjacielem  powstał  plan ponownego,  zimowego  wyjazdu  na  Syberię,  z  wyraźnym  ukierun-kowaniem myśliwskim. Miałem wraz z kolegą spędzić sezon łowiecki z  zawodowym  myśliwym  w  tajdze,  uczestniczyć  we  wszystkich zdarzeniach,  jakie  niesie  surowa  zima  syberyjska  i  rozpadające  się imperium. I tym razem Lena okazała się terminowa i niezawodna. W

lecie  1991  r,  otrzymałem  obszerny  list  potwierdzający  możliwość realizacji  planów  zimowej  eskapady  oraz  imienne  zaproszenia  dla mnie i Jacka.

Jacek to kompan z koła łowieckiego. Pasjonat i znawca łowiectwa o pewnej ręce i nieomylnym oku. Jednym słowem: można z nim bez ryzyka wiązać się liną na dobre i złe.

Pozostało tylko czekać.

Zderzenie

13 października 1991 r, otrzymałem telegram:  Prijeżdajtie, połu-czajestsja CZOSNYKOWKA.  W podpisie Lena, Ust-Ilimsk, data...

Tak długo oczekiwany moment wyjazdu musiał się jednak odwlec z  kilku  przyczyn.  Wcześniej  byłem  w  szpitalu  dla  podratowania zdrowia.

W związku z tym zamierzona i bliska realizacji trudna podróż nie budziła entuzjazmu najbliższej rodziny. U Jacka komplikacje w pracy oraz  choroby  w  rodzinie  (szczęśliwie  krótkotrwałe)  zdecydowanie uniemożliwiły nam wyjazd w ciągu najbliższych dziesięciu dni.

Istotne znaczenie miały też informacje o zdarzeniach w kraju, do którego chcieliśmy się udać. Scenerią naszego przedsięwzięcia miał

być  nieudany  sierpniowy  pucz,  krew  w  Armenii,  Gruzji,  Azerbejdżanie,  napady  na  pociągi  w  celu  zdobycia  żywności  na  Zabajkalu, strajki górników Kołymy, Magnitogorska i Tiumenii.

Mimo  wszystko  nie  zrezygnowaliśmy.  Pod  koniec  października Jacek  dostał  przyzwolenie  rodziny,  potem  Pani  Aleksandra  -  mój lekarz  prowadzący  -  przekonała  moją  żonę,  że  zgoda  na  wyjazd przyniesie mniej szkody niż brak zgody.

Omówiliśmy  z  Jackiem  wszystkie  szczegóły  i  wkrótce  byliśmy gotowi do eskapady. W dwóch czterdziestokilogramowych plecakach znalazły się tylko niezbędne rzeczy:  żywność, ubranie, prezenty itp.

Wyruszyliśmy.

*

Jesienny,  monotonny  pejzaż  przesuwał  się rytmicznie  za  oknami wagonu. Ustaliliśmy, że odwiedzający Syberię pierwszy raz Jacek w kontaktach oficjalnych, przynajmniej na początku, nie będzie posługiwał  się  językiem  rosyjskim.  Wszak  nie  zawsze  korzystne  jest wczesne rozpoznanie przez władze  inostrańców.  Doświadczyłem tego wielokrotnie.

Polscy celnicy nie wykazali nami zainteresowania. Wyręczyli ich WOP-iści, którzy przy kontroli paszportowej rozdali również dekla-racje celne.

Wypełniamy  je  praworządnie  i  prawomyślnie:   bagaż,  sztuk:  1, waluta: dolary - 200, ruble - 200, złote - 1 milion. 

Pociąg ruszył i po kilkunastu minutach przejechał most na Bugu, a tym samym granicę państwa. Po drugiej stronie rzeki, na betonowym obelisku  duży  czerwony  napis:   CCCP.  Na  dworze  ciemno.  Zatrzymaliśmy się w szczerym polu. Weszli żołnierze służb granicznych. Do służbowych  teczek  zebrali  paszporty  i  zaproszenia  i  poszli  z  nimi, chyba do swojego naczalstwa.

Po krótkiej rozmowie z celnikiem okazało się, że wwozimy czte-rokrotnie  więcej  rubli,  niż  to  jest  dozwolone.  Poprawiamy  więc stosownie do wymogów wpisy w deklaracjach celnych, a ich wiary-godność  przypieczętowujemy  dezodorantem  męskim  i  amerykań-

skimi papierosami, które lądują w teczce celnika.

Egzamin  z danych osobowych opisanych w naszych paszportach wypadł  pomyślnie.  Oficer  wojsk  pogranicznych  zwrócił  nam  dokumenty.

Pociąg ruszył i po kilku minutach byliśmy w Brześciu na dworcu.

Wysiadamy. Wita nas jesienna szaruga, chlapa i kałuże błotnistej wody, zalegającej w nierównościach peronów.

Przy  wyjściu  z  dworca  w  gablocie  kiosku  spostrzegamy  zagra-niczne papierosy i krajowe kosmetyki. „Winstony” kosztują 31 rubli, „goldamericanów”  -  nie  ma.  Krajowy  dezodorant  kosztuje  25  rubli.

No, no! Niczego sobie. Celnik jakoś przeżyje, ale prezydent z czterema tysiącami rubli?

Brześć

Obstąpiła nas gromada taksówkarzy - państwowych i prywatnych.

Na nieznających taryfy obcokrajowcach można nieźle zarobić. Nie korzystamy z ofert. Idziemy na plac. Po przejściu około stu metrów, zatrzymujemy się obok  moskwicza i  schludnie wyglądającego męż-

czyzny w średnim wieku. To tutejszy „łebkowicz”.

Z rozmowy dowiadujemy się, że jest głodno i chłodno i w ogóle nie wiadomo, co będzie. Mimo wszystko nasz kierowca uważa, że na Białorusi jest  znacznie lepiej  niż  „u  Moskali”, czyli  w  Rosji.  Za  25

rubli przebyliśmy 10 km dzielące Kowalowkę od dworca.

Nasz gospodarz - Siergiej z Eleną i resztą rodziny - był akurat w trakcie  kolacji.  Stół,  mimo  kryzysu,  zastawiony  obficie:  wędliny, nabiał, nieodłączne konfitury  (wareńje)  domowej roboty, dwa rodzaje pieczywa i soki dla dzieci. Delektujemy się z Jackiem przepysznym kefirem.  Zgodnie  stwierdzamy,  że  ów  kefir  może  konkurować  z naszą, podchodzącą serwatką, śmietaną.

Siergiej i jego rodzina, jak większość polskich rodzin, są zaradni.

Mogą być pustki w sklepie, ale na stole jest. Siergiej - druh od lat na zasadzie  wzajemności  -  jest  nieoceniony  w  pokonywaniu  wszelkich problemów,  z  jakimi  się  do  niego  zwracam.  Tym  razem  zadanie brzmi:  jak  najszybciej  zorganizować  za  ruble  (!)  przejazd  na  trasie Brześć - Ust-Ilimsk. Oczywiście, najlepiej samolotem.

Siergiej  zaczął  od  telefonicznego  załatwienia  jednego  dnia  zaległego urlopu, umówił się ze znajomymi z kolei i Aeroflotu. Następnego dnia w pełni optymizmu pojechaliśmy do biura Aeroflotu. Miny nam zrzedły, gdy leniwa, z dużą nadwagą i z pewnością ważna (widać po  minie)  urzędniczka,  po  długich  manipulacjach  na  terminalu komputerowym,  stwierdziła:  „Do  Moskwy  i  z  Moskwy  dalej  do dziesięciu dni biletów brak”.

Na  dworcu  kolejowym  sytuacja  podobna:  biletów  brak,  prosimy dowiadywać się na dwie godziny przed odjazdem pociągu. W kasie żadne argumenty nie skutkują, w informacji także nie wiedzą, kiedy nabycie biletów będzie możliwe.

Nie  rezygnujemy.  Rada  w  radę  postanawiamy:  do  pokonania trudności komunikacyjnych trzeba wykorzystać diadię Kostię. To wuj Siergieja. Ma jakieś koneksje z ważnymi tego świata, a przynajmniej Brześcia. Żona Kostii informuje, że zaalarmowany o potrzebie za dwa dni wróci od przyjaciół z Moskwy.

-  A może zwrócimy się o pomoc do mafii, czyli reket? - pytam Siergieja.

-  Ty sobie nie żartuj! Mafia to bardzo realna sprawa. Nie chcę z nimi mieć czegokolwiek wspólnego. Ślady ich działalności widać na każdym  kroku.  Ci,  co  weszli  z  nimi  w  kontakty,  dziś  gorzko  tego żałują.

Oczekiwanie skracamy sobie zwiedzaniem Brześcia. Chodzimy po pustych  sklepach.  Wszędzie  to  samo:  wewnątrz  pusto,  na  wystawie nietykalna  ekspozycja.  Czasami  wewnątrz  też  są  ekspozycje,  z cenami, ale kupić nie można, chyba że jest się zapisanym. Zapis wiąże się z wpłatą połowy ceny. Potem otrzymuje się numerek kolejkowy i czeka na realizację. Resztę w wysokości obowiązującej na dany dzień sumy wpłaca się przy zakupie. Na przykład meble kuchenne kosztują od 1850 do 4700 rubli.

Sklep otrzymuje miesięcznie 40-70 kompletów.

-  Który  numer  dostaniemy,  gdy  dziś  dokonamy  przedpłaty?  -

pytamy.

-  5139 - z powagą odpowiada sprzedawczyni.

-  No to wesolutko tu się żyje.

Brodząc  po  mieście,  w  chlapie  drobnego  kapuśniaku  i  mokrego śniegu,  docieramy  do  prospektu  -  póki  co  -  Lenina.  Tu  odbyła  się sławetna,  wstydliwie  teraz  skrywana,  defilada  dwóch  zwycięskich armii:  czerwonej  i  hitlerowskiej,  w  1939  r.  Narodowi  socjaliści  i komuniści  sowieccy  fetowali  wspólne  zwycięstwo  nad  „bękartem traktatu  wersalskiego”.  Stoimy  w  miejscu,  gdzie  wówczas  stała trybuna  honorowa.  Nic  nie  upamiętnia  tego  zdarzenia.  Ot,  mały kwadratowy  placyk  50  x  50  m,  okolony  potrójnym  szpalerem  nie-starych jeszcze świerków.

Tak minął pierwszy dzień wyczekiwania.

W  drugim  dniu  zwiedziliśmy  Twierdzę  Brzeską.  Zlokalizowana jest na obrzeżu miasta na terenie równinnym, w widłach rzek: Bugu i Muchawca. Zbudowali ją na przełomie XVIII i XIX wieku Austriacy.

Są to warowne koszary z czerwonej cegły i niewielkiej ilości umocnień  ziemnych.  Stacjonowała  tu  brygada  jazdy  austriackiej,  gdy  w wyniku  rozbioru  Polski  Brześć  należał  do  Austrii.  Z  braku  artylerii fortecznej w twierdzy nie była znaczącym punktem oporu. W 1939 r.

Wojsko  Polskie  koszary  te  opuściło  bez  walki,  czego  nie  zdążyły uczynić oddziały Armii Czerwonej w czerwcu 1941 r.

W  tunelu,  za  mostem  na  Muchawcu,  traktowanym  jako  jedna  z bram  wejściowych,  w  wykonanej  po  wojnie  betonowej  ścianie wyrżnięto  olbrzymi  otwór  o  kształcie  pięcioramiennej  gwiazdy.  Z

czeluści  tego  otworu  metronom  głośnymi,  miarowymi  uderzeniami odmierza  czas  w  sekundach.  Następnie  wkradają  się  -  początkowo dalekie, potem coraz donośniejsze - dźwięki nadlatujących samolotów i głuchych wybuchów bomb.

Spiker  grobowym  głosem  ogłasza  początek  wojny,  a  męski  chór wojskowy  śpiewa  pierwszą  zwrotkę  przejmującej  kantaty:   Wstawaj strana ogromnaja, wstawaj na smiertnyj boj. 

Robi to niesamowite wrażenie i niezorientowanych wprowadza w pożądany nastrój.

Za tunelem, w odległości około  100 m, znajdowała się ruina budynku.  Część  piwniczna,  na  trzy  metry  w  ziemi,  jest  odkryta.  Obchodząc  ruinę  lub  schodząc  na  dół,  można  poznać  rozmieszczenie punktów  oporu,  opisanych  i  oznakowanych.  Po  lewej  jego  stronie bastion ziemny, dalej brama broniąca drugiego mostu na Muchawcu.

Bramę  wieńczy  umocnienie,  mieszczące  stanowiska  strzeleckie.

Brama  i  umocnienia  zbudowane  są  z  czerwonej  cegły,  a  grubość murów  ma  ok,  dwa  metry.  Od  drugiego  skrzydła  bramy,  wzdłuż Muchawca, aż do jego połączenia z Bugiem, ciągną się dwupiętrowe budynki  koszarowe.  Na  nich  widać  ślady  ostrzału  artyleryjskiego  i broni maszynowej.

Po prawej stronie, w odległości około 200 m, w zbudowanym po wojnie  dwupiętrowym  budynku,  mieści  się  muzeum  twierdzy.  Jego tylna ściana przylega do Bugu. Asfalt przed budynkiem jest czerwony, co symbolizuje żołnierską krew przelaną w tym miejscu.

Na  obu  piętrach  muzeum  zgromadzono  eksponaty  -  przede wszystkim dotyczące Armii Czerwonej. Szczególnie wyeksponowano salę  komisarzy  politycznych.  Ciekawa  jest  ekspozycja  broni  strze-leckiej,  granatów  i  moździerzy.  Wszystko  to  jest  takie  małe,  że wygląda jak miniaturki.

Centralnym  monumentem  na  terenie  twierdzy  jest  pięćdziesię-

ciometrowy  obelisk  z  blachy  tytanowej  i  wielki  pomnik,  przedstawiający głowę bohatera - obrońcy twierdzy. Z pobieżnego rachunku wynika,  że  na  budowę  owego  monumentu  oraz  bryły  wejściowej zużyto więcej budulca niż na budowę całej twierdzy.

U podnóża wielkiego pomnika w ostatnich rzędach wmurowane są tablice z nazwiskami wszystkich poległych obrońców twierdzy. Palił

się  tam  wieczny  znicz,  a  wartę  honorową  pełnili  pionierzy,  rozpro-wadzani przez żołnierzy.

*

W domu czekała nas wiadomość.  Czekać! Diadia Kostia będzie o godzinie 20.  Dobra nasza!

Zjawił się z opóźnieniem i nie sam, w towarzystwie mężczyzny w średnim  wieku,  który  okazał  się  wysokim  funkcjonariuszem  kolei  z ramienia  armii.  Jak  to  Kostia.  Butelka  po  butelce  i  zostało  sześć pustych.

Zapadły jednak konkretne decyzje: jutro pociągiem pospiesznym, o 6 rano wyjedziemy do Moskwy; bilety dostarczy obecny wśród nas milczący  mężczyzna;  w  Moskwie  na  dworcu  białoruskim  odbierze nas i zatroszczy się o nas jeden z jego przyjaciół - Misza, Walera albo Biełła. Na odchodnym Kostia przeprasza za  biesporiadki.  No cóż, to pieriestrojka. 

Do Moskwy

Na drogę zaopatrzyła nas Elena, odprowadził Siergiej. Na dworcu byliśmy w umówionym czasie. Czekał na nas wczorajszy znajomy z biletami i miejscówkami. Wprowadzili nas do przedziału. Wszystko zgrane co do minuty. Pociąg ruszał w drogę punktualnie. Do Moskwy jechaliśmy  przez  Kobryń,  Berezę  Kartuską,  Mińsk,  Smoleńsk, Wiaźmię i Możajsk.

Przedział  dzieliliśmy  z  małżeństwem  Azerów.  Sądząc  po  ilości bagażu  i  udżinsowieniu  od  stóp  do  głów  -  zajmują  się  handlem.

Mówili w swoim ojczystym języku. Przy pobieraniu pościeli kobieta oświadczyła  pracownikowi  kolei  (przewodnikowi  wagonu),  że  nie zna rosyjskiego.

Nasza  głośna  rozmowa  po  polsku  wprawiła  Azerów  w  niemałą konsternację. Nie rozumiejąc ani słowa, spoglądali ciekawie w naszą stronę.  Nie  robiło  to  na  nas  wrażenia.  Zjedliśmy  dobre  śniadanie, potem partyjka kart. W końcu Jacek czytał, a ja drzemałem okresowo.

Sytuacja  taka  była  widocznie  nie  po  myśli  Azerów.  Chcieli  koniecznie  wiedzieć,  z  kim  mają  do  czynienia.  Mężczyzna  z  tylnej kieszeni spodni wyciągnął plik dolarów i ostentacyjnie je przeliczył.

Mimo tego zabiegu sytuacja nie zmieniła się. Nie okazaliśmy zainteresowania.  Liczenie  dolarów  Azer  powtarzał  wielokrotnie,  bez oczekiwanego  rezultatu.  Pewnie  nie  mógł  zrozumieć,  dlaczego jego próba nawiązania kontaktu jest nieskuteczna. To nieprawdopodobne, by  w  kraju,  gdzie  dolar  jest  powszechnym  obiektem  pożądania,  a nawet fetyszem, ów dolar nie wzbudził zainteresowania, choć pojawia się w zasięgu ręki.

W końcu Azer nie wytrzymał.

-  Kim jesteście? - spytał poprawnym rosyjskim.

-  Polakami.

Polska dla niego to wprost mityczny kraj, jakieś Eldorado, ale nie wiedział  nic  o  jej  położeniu  geograficznym,  stolicy  itd.  Jednak  nic straconego, jest handlarzem, ma szansę, by poznać to, czego dziś nie zna.

W  ciągu  wielogodzinnej  rozmowy  żona  Azera  nie  wtrąciła  ani słowa. Czasami zwracał się do niej w swoim języku. Wydawało się, że  wydawał  jej  polecenia.  Odpowiadała  monosylabami,  a  polecenia spełniała szybko i z pokorą.

Dowiedzieliśmy się, że z większą grupą udawali się do Polski w celach  handlowych.  Na  granicy  w  Brześciu  ich  zaproszenie  zostało jednak  zakwestionowane  przez  graniczne  władze  radzieckie.  Za-wrócono ich. Nie pomogły  tłumaczenia i  argumentacja: zaproszenia całej grupy pochodzą z tego samego źródła, a więc ich zaproszenia nie mogą być falsyfikatem.

Wyboru nie mieli, jechali więc do Moskwy trochę pohandlować.

Czasu mieli dość. Od kilku lat nie są  związani umową o pracę. Nie mają żadnego zezwolenia na handel, nie są zarejestrowani. O podat-kach,  opłatach  celnych  i  innych  zobowiązaniach,  np.  ubezpieczeniu słyszeli chyba pierwszy raz w życiu.

-  W rozumieniu prawa jesteście spekulantami! - mówię.

-  Nie, komersanci - odpowiada Azer.

-  Spekulanci - twierdzę.

-  Komersanci - obstaje przy swoim mój rozmówca. Ostatecznie pozostaje na komersantach. Ludzie we własnym kraju wiedzą lepiej.

Gdy  dojeżdżaliśmy  do  strefy  odległej  o  50-80  km  od  Moskwy, konduktor wagonowy rozpoczął zbieranie pościeli. Tak postępuje się we wszystkich dalekobieżnych pociągach w Rosji. Tak było zawsze, odkąd pamiętam. Po zebraniu stwierdził braki. Co pięć minut prosił o rozejrzenie się i zwrot brakującej pościeli. Czynił to kilkakrotnie, ale bez rezultatu.

Porządkując  ostatecznie  swoje  górne  łóżko,  Jacek  zauważył  po-

ściel,  ukrytą  w  zrolowanym  materacu  naszego  współpasażera.  Dyskretnie  poinformował  mnie  o  tym.  Po  chwili  namysłu  wyciągnąłem zawiniątko  i  odniosłem  do  przedziału  konduktora.  Oddałem  pościel bez  słowa  i  wróciwszy  nic  nie  powiedziałem.  Nie  wiem,  jak  postą-

piłbym w Baku lub Stiepanakercie, ale tu postąpiłem tak. Opuszcza-liśmy wagon bez pożegnania, nawet zdawkowego.

Azerowie  do  Moskwy  jechali  z  niepokojem.  Słyszeli  o  niechęci moskwian  do  Ormian,  Gruzinów,  Azerów  i  innych  Azjatów,  którzy handlowali w stolicy. Ostatnio miały miejsce duże pogromy azjatyckich  handlowców.  Ich  przewidywania  i  niepokój  potwierdził  nazajutrz  nowy  znajomy  -  Misza,  przyjaciel  Kostii  i,  z  jego  woli,  nasz opiekun w Moskwie.

Otóż handel w Moskwie, a szczególnie bazarowy i naręczny, został  zdominowany  przez  mieszkańców  południowoazjatyckich  republik ZSRR. Dominacja doszła do tego stopnia, że Azjaci nie dopusz-czali do handlu działkowców i kołchoźników rosyjskich, produkują-

cych  mięso,  owoce,  warzywa  na  przyzagrodowych  działkach.  Zor-ganizowane  grupy  Azjatów  wyjeżdżały  na  wiele  kilometrów  wokół

Moskwy, wykupywali - po cenach wielokrotnie niższych - produkty rolnicze  i  ogrodnicze.  Gdy  mieli  trudności  przy  sprzedaży,  towar niszczyli.  Działania  tego  typu  ochraniała  organizacja  mafijna  o nazwie  reket. 

Nieformalne  organizacje  południowych  handlowców  dyktowały ceny bazarowe, a ktokolwiek nie podporządkował się tej dominacji, srodze  „brał  w  skórę”.  Dochodziło  do  tego,  że  w  biały  dzień,  bez konieczności zachowania szczególnej ostrożności, w centrum stolicy (takie miejsca pokazywał Misza) można było kupić od nich dosłownie wszystko,  poczynając  od  płatnej  miłości,  poprzez  broń  i  materiały wybuchowe, a kończąc na narkotykach.

Taki stan rzeczy był nie do zniesienia dla mieszkańców Moskwy, ale  wzywanie  służb  porządkowych  nie  przynosiło  oczekiwanych rezultatów. W takiej sytuacji zareagował tłum, z typowymi skutkami.

Dokonano  kilkunastu  pogromów  ludności  pochodzącej  z  południowych  republik  azjatyckich,  handlujących,  a  nawet  tylko  mieszkają-

cych  w  Moskwie.  W  rezultacie  zniszczono  tony  towarów,  kioski  i stragany. Były setki rannych, mówiono także o zabitych. W rezultacie Moskwa  została  czasowo  bez  uzupełniającego  -  choć  drogiego,  ale potrzebnego,  sądząc  po  popycie  -  zaopatrzenia  bazarowego,  a  przywołani „do

porządku”

spekulanto-komersanci

czy

komersant-spekulanci tymczasem rozbiegli się i czekają lepszych czasów.

Moskwa

Na  dworcu  Białoruskim  powitał  nas  -  wspomniany  wcześniej  i rozpoznany  przez  Jacka  -  Misza:  dziarski,  przystojny,  około  trzydziestoletni brunet. Witając nas, z werwą opowiedział, jakie przygotowania poczynił. Wszystko w drodze do oczekującej taksówki, którą prowadzi  zmiennik  Miszy  -  taksówkarz.  Jechaliśmy  na  północne obrzeża Moskwy, do rodziców Miszy na odpoczynek. Misza wyprawił żonę do teściów i uważa, że w związku z tym nie może nas godnie przyjąć u siebie.

Biełła  i  Walery  -  rodzice  Miszy  -  przyjęli  nas  jak  długo  oczekiwanych  gości.  Uważali,  że  ludzie  poleceni  przez  Kostię  są  godni najlepszej opieki i stanowią dla nich honor. W ich domu doznaliśmy wielokrotnie opisanej rosyjskiej gościnności. Rósł równocześnie nasz dług wobec ludzi udzielających nam serdecznej pomocy.

Po  godzinie,  i  zjedzeniu  na  chybcika  obiadu,  Misza  pojechał  do miasta  załatwić  swoje  i  nasze  sprawy.  Obiecał  powrót  wczesnym wieczorem. Nasz obiad w domu Biełły i Walerego przedłużył się do późnych godzin popołudniowych.

Walery,  lat  54  -  mój  rówieśnik  -  jest  profesorem  matematyki  w szkole  średniej.  Był  na  kontrakcie  w  Algierii,  gdzie  wykładał  w języku  francuskim.  Biełła  jest  ekonomistką.  Pracuje  w  zarządzie aptek, jako główna księgowa. Rozmowa o tym i owym biegła wolno i w dobrym nastroju.

-  Jestem na utrzymaniu żony - żartuje (?) Walery - nauczyciele na całym świecie zarabiają najmniej.

-  Dlaczego uczysz młodzież? - żartem odpowiada Biełła. - Ucz dorosłych kursantów.

Walery wyjaśnił, że poprzedniego roku wykładał na takim kursie matematykę  i  wszyscy  bez  wyjątku  kursanci,  którzy  czuli,  że  ich achillesową  piętą  jest  matematyka,  obdarowywali  o  alkoholem przedniej jakości. Nie pomogły protesty. Nawet kierownictwo prosiło go, by nie czynił wyłomu w ogólnie przyjętym zwyczaju. Ustąpił. Jak obliczył  Misza,  wartość  alkoholowych  prezentów  trzykrotnie  prze-kroczyła jego 350-rublową pensję.

Biełła narzekała na zaopatrzenie. Twierdziła, że jest ono znacznie gorsze niż na Białorusi. W kolejkach niewiele się dostanie. Ceny są horrendalne  w  stosunku  do  zarobków,  a  i  tak  bez  znajomości  nie można  nic  wartościowego  kupić.  Lwia  część  towarów  sprzedawana jest  na  zapleczu  sklepów.  Większość  towarów  jest  oczywiście  re-glamentowana. Talony  - wydrukowane w formie pokaźnych książeczek  -  często  są  papierem  bez  pokrycia.  Nie  można  się  nigdzie  po-skarżyć, na skargi nikt nie reaguje. Toteż każdy ratuje się jak może.

Opowiadała, jak to ostatnio Walery „załatwił” beczkę śledzi. Podzieliła się z koleżankami. Misza zapowiedział, że przywiezie 25 kg masła śmietankowego, to też się podzieli, bo koleżanki dzielą się też zdobyczami. Z mięsem i jego przetworami jest zdecydowanie źle. Ale Walery nasuszył  ponad 20 kg ryby, łowionej nie tylko na wędkę. Z

dumą pokazywał poupychane w szafach i pod łóżkami zapasy kasz, makaronów, mąki i innych przetworów.

-    Zimę  przeżyjemy  -  konstatował  Walery  -  a  dalej  zobaczymy.

Najgorzej, gdy przestaną ogrzewać.

Już  kilkakrotnie  po  wojnie  zdarzało  się,  że  popękały  rury  w  lo-kalnych  ciepłowniach  i  przez  miesiąc,  a  nawet  dłużej  mieszkania pozbawione były ciepła. Wtedy na cele grzewcze ludzie przeznaczali nie tylko zbierane drewno, ale również meble. Póki co za oknem pada łapciaty śnieg, temperatura +3°. Chlapa.

Misza wrócił wieczorem, około 17. Na wstępie informuje:  Bilety na  pociąg  mogą  być  już  pojutrze  wieczorem;  Czas  przejazdu  do Ust-Ilimska  to  cztery  lub  pięć  dni;  bilety  na  samolot  mogą  być  nie wcześniej niż za tydzień.  Wybór pozostawił nam. Decyzję podejmuje Jacek  po  rozważeniu  za  i  przeciw.  Za  koleją  przemawiają  takie argumenty:  mniejsze  koszty,  możliwość  poznania  kraju  i  ludzi,  a różnicy w czasie praktycznie nie ma.

Decyzja  zapadła.  Misza  wyciągnął  z  zanadrza  butelkę  moskow-skiej, my butelkę żytniej i mazowieckiej. Gospodyni postawiła solone rydze, świetną herbatę z konfiturami oraz suszoną soloną makrelę.

Siedliśmy  przy  stole  i  ułożyliśmy  plan  dwudniowego  pobytu  w Moskwie.  Oczywiście,  głos  decydujący  ma  Misza  i  on  postanowił: jutro zwiedzamy Moskwę, pojutrze Zagorsk i wieczorem wyjazd.

Rozpoczętą  wieczorną  Słowian  rozmowę  przerwał  telefon  do Walerego. Dzwonił przyjaciel z wiadomością o bezkartkowej sprzedaży  alkoholu  w  pobliskim  sklepie.  Takie  zdarzenia  są  rzadkością.

Walery błyskawicznie ubiera się, gorączkowo szuka próżnych butelek - bez  zwrotu  opakowania nie ma mowy o sprzedaży  - i  popędził do sklepu. Dorzucamy i my na butelkę. Przyda się, od przybytku głowa nie boli.

Po  godzinie  wrócił  z...  litrowym  słoikiem  ciemnego  płynu  z owocami. Słoik fabrycznie zamknięty. Etykieta zastępcza na szarym papierze informowała:  Wódka z jagodami, 45%, kaliczestwo -  11. 

-  Brać  nie  brać,  czort  wie,  inni  biorą  i  nie  pytają.  Ale  żeby  w słoikach, tego jeszcze nie było. W dodatku nie najdroższa, po 50 rubli butelka (0,5 1) więc wziąłem.

Jednogłośnie pochwaliliśmy decyzję Walerego. Dla tego obrazka rodzajowego  warto  było  przyjechać  do  Moskwy,  a  cóż  dopiero uczestniczyć  w  degustacji  alkoholu  z  takiego  „urzędowego”  opakowania.

Misza jest z zawodu inżynierem mechanikiem, jednak pracuje jako taksówkarz na państwowej taksówce.

Taksówkarze  moskiewscy  -  tak  jak  u  nas  -  dzielą  się  na  dwie grupy:  krezusów,  czyli  taksówkowych  arystokratów,  oraz  pospólstwo,  które  ledwie  wiąże  koniec  z  końcem.  Misza  należał  do  tych pierwszych. Stoi tylko pod wybranymi hotelami, gdzie zatrzymują się inostrańcy,  czyli ludzie z prawdziwymi pieniędzmi. Dobierany jest do składu obsługującego różnego rodzaju , juble”, pompy i inne parady.

Co lepsze kursy służba hotelowa „nadaje” na jego domowy telefon z wyprzedzeniem.

Nie na jednak róży bez kolców, ognia bez dymu i praw bez obowiązków. Misza nie jest rozpieszczany. Strefy wpływów w Moskwie są  podzielone  terytorialnie i  funkcjonalnie. Ten  podział jest rygory-stycznie przestrzegany. Kto łamie reguły gry, wypada spod „opieki” i nie ma co dalej szukać, bo koniec może być żałosny.

Miesięczne koszty „opieki” przedstawiają się następująco: -  Reket (czytaj mafia) - 500 rubli, -  KGB - 300 rubli,

-  GAI  (Gosudarstwiennaja Awtomobilnaja Inspiekcja) - 200 rubli.

I  Misza  płaci.  Jest  bezpieczny  osobiście  i  zawodowo.  Wszystkie strony są zadowolone, a reguły gry zachowane. Co drugi dzień Misza otrzymuje  do  dyspozycji  wołgę  z  pięćdziesięcioma  litrami  paliwa.

Samochód odstawia tego samego dnia do godz. 20, a w zalakowanym woreczku płóciennym dokumenty samochodu, diagram i 180 rubli.

Więcej  nic  nikogo  nie  interesuje.  Koło  życia  toczy  się.  Rzadko jeździ  z  przypadkowymi  pasażerami.  Przeważnie  ma  kursy  umó-

wione, a poza tym załatwia swoje, sobie wiadome sprawy.

Idziemy  spać  późno,  a  wstajemy  jeszcze  później.  Misza  telefonicznie zapowiada gotowość do uzgodnionej wycieczki po Moskwie.

Wsiadamy do taksówki Miszy.

-  Dokąd? - rutynowo pyta Misza.

-  Ty gospodarz, więc prowadź - odpowiadamy.

-  Dobrze, pokażę wam pucz sierpniowy.

Pojechaliśmy  do  centrum.  Zatrzymujemy  się  między  „białym domem” Jelcyna a wiaduktem, pod którym przechodzi  droga dojaz-dowa do tego domu. Obok na skwerku leżą kwiaty i palą się świece.

To  miejsce  pierwszych  ofiar,  stratowanych  przez  czołgi.  Misza pokazuje,  gdzie  były  rozlokowane  ciężkie  karabiny  maszynowe batalionu  OMON-u,  broniącego  Jelcyna,  gdzie  stało  pięć  czołgów pewnego majora, który pierwszy przeszedł na stronę „białego domu”.

Stały  one  akurat  pod  wiaduktem  i  ryglowały  drogę  dojazdową.  Ich lufy ustawione były do strzelania na wprost.

Główna  ulica i  boczne  były  blokowane  cały  tydzień przez  zmieniających się mieszkańców Moskwy. Wzywani byli przez radio i nie zawiedli.  Stawili  się  w  liczbie  około  pół  miliona.  I  to  oni  obronili pierestrojkę. 

-  Skąd ty tak dokładnie wszystko wiesz? - pytam Misze.

-  Byłem tu na wiadukcie... - odpowiada -  Co, gołymi rękami chciałeś wojować?

-  Nie gołymi, nie gołymi - odpowiada. - Miałem bardzo poręczne narzędzia.

Jakie? Nie mówi. My też nie dopytywaliśmy się. Jedziemy dalej.

Misza  pokazuje  dokładnie,  gdzie  riazańska  dywizja  pancerna  zatrzymała spieszące na pomoc puczystom oddziały dywizji tamańskiej, kantemirowskiej i innych oddziałów wojsk wewnętrznych. Oj, było tu gorąco w tych dniach. Tak gorąco, że robiło mi się zimno na myśl o możliwej tragedii milionów.

-  A teraz dokąd? - pyta Misza.

-  Pokaż  nam  Łubiankę,  Lefortowo,  Butyrki  -  wasze  osławione więzienia.

Misza stanął jak wryty.

-  Skąd wiesz?

-  Ano, wiem.

-  No, no - kręci głową i rusza.

Na  placu  -  jeszcze  Dzierżyńskiego  -  obok  największego  w  Moskwie  domu  towarowego  dla  dzieci  i  Domu  Paszkowa  (miejsca rozpoczęcia  rewolucji  bolszewickiej)  stoi  gmach  Łubianki,  gdzie mieści się centralne więzienie. Na zewnątrz niczym szczególnym się nie  wyróżnia.  Jest  okazały.  Trzy  bramy   żelazne   od  strony  placu  i przyległych  ulic  zamknięte  na  głucho.  Okna  wszystkich  pięciu kondygnacji solidnie okratowane. Komunikacja z gmachem odbywa się przez bramy umieszczone w tylnej ścianie budynku. Przez bramy przejeżdża  wiele  standardowych,  jasnoniebieskich  samochodów dostawczych  z  napisami:  „chleb”,  „produkty”.  -  Dużo  tu  jedzą  -

mówię głośno.

-  Nie wszystko to wożą, co piszą - odpowiada Misza.

-  Skąd wiesz?

-  Nie wystarczy znać nazwy więzień, żeby coś o nich wiedzieć -

odcina się życzliwie Misza. - Zapominasz, że dotychczas ludzie u nas dzielili się na tych, co siedzieli, siedzą i siedzieć będą. U nas dużo się wie,  ale  nie  o  wszystkim  i  do  wszystkich  się  mówi.  Może  kiedyś będzie inaczej - dodaje w zamyśleniu.

Na  środku  placu  -  pośrodku  zdeptanego  klombu  kwiatowego, upstrzony  różnorodnymi  napisami  -  cokół  po  pomniku  Feliksa  Ed-mundowicza, komisarza ludowego i pierwszego dowódcy CZEK-i.

Część  naziemna  gmachu  Łubianki  wykorzystywana  jest  na  cele administracyjne więziennictwa, a samo więzienie i  „gabinety” przesłuchań  rozlokowane  są  pod  ziemią  na  całej  powierzchni  placu pierwszego  patrona,  na  głębokość  trzech  kondygnacji.  Bywało,  że jednorazowo  na  Łubiance  przebywało  do  dziesięciu  tysięcy  więź-

niów.

Pojechaliśmy dalej. Najpierw Butyrki, później Lefortowo. Ponure gmaszyska, wielopiętrowe, oddzielone od okalających ulic wysokimi murami  i  wieżami  strażniczymi.  Małe  okienka  zakratowanych  i zaekranowanych  cel  ciągną  się  równiutko  wieloma  rzędami.  Części podziemnych, z wyjątkiem typowego podpiwniczenia, brak.

Zadumani,  z  westchnieniem  ulgi  skończyliśmy  objazd.  Dzielimy się krótko refleksjami.

Misza  zatrzymał  się  przy  Galerii  Tretiakowskiej.  Mamy  pecha  -

dzisiaj  akurat  nie  pracuje.  Jedziemy  do  Galerii  Puszkina,  gdzie  jest duża  wystawa  ikon  od  zarania  historii  do  współczesności.  Misza zostawił nas, bo ma ważniejsze, własne sprawy do załatwienia.

Jacek był w swoim żywiole. Jest wrażliwym profesjonalistą w tej dziedzinie.  Chłonie  wszystko,  co  przekazali  twórcy  obrazów  na drewnie.  To  odchodzi  na  kilka  metrów  i  kontempluje  dzieło,  to podchodzi  na  odległość  dziesięciu  centymetrów  i  długie  minuty natarczywie  wpatruje  się  w  jego  wybrane  fragmenty.  Ja,  owszem, podziwiam  wystawione  dzieła,  ale  wypytuję  Jacka  o  szczegóły.

Odpowiadał długo i cierpliwie, ale nie wszystko pojmuję. I on o tym wie.  Gdy  zapytałem  o  wartość  rynkową  co  starszych  i  większych eksponatów, popatrzył  na mnie  jak  na  profana i  zamilkł.  Zrozumia-

łem,  że  przeszkadzam  mu  w  uczcie.  Dwa razy  obszedłem  wystawę, Jacek kończył pierwszą turę, gdy wszedł Misza z pytaniem: -  Ile rubli macie w setkach, bo od jutra będą wycofane z obrotu!

-  Mam  dużo.  Podjąłem  cały  swój  depozyt  z  Brześcia,  Jacek niewiele. Jego „suweniry” są jeszcze w plecaku.

Wyliczyliśmy wszystko i oddaliśmy Miszy.

Misza zaprowadził nas na Kreml. Umówiliśmy się na konkretnym odcinku ulicy za trzy godziny. Misza odjechał, a my rozglądamy się po placu Czerwonym. Mauzoleum - zamknięte; miejsce kaźni Stieńki Razina, plac Maneżowy. Przez most przechodzimy na teren Kremla.

Byłem tu kilka razy, więc pełnię rolę przewodnika.

Zwiedzamy sobory Wasyla Błażennego i Uspienski - miejsce ko-ronacji  carów  Wszechrusi  -  liczne  kremlowskie  baszty  i  wieżyce.

Jacek  jest  zachwycony  blaskiem  złoconych  kopuł  soborowych  w zachodzącym  słońcu.  Robi  mnóstwo  zdjęć.  Zrobił  też  zdjęcie  uni-kalne:  trzystukilogramowej  gwiazdy  z  rubinu,  pięcioramiennej  i oświetlonej  od  wewnątrz,  posadowionej  na  szczycie  najwyższej baszty Kremla i symbolizującej władzę radziecką.

Gdy wracaliśmy z Syberii - gwiazdy już nie było i więcej fotografii nie będzie.

Ciemnieje.  Idziemy  na  spotkanie  z  Misza.  Przechodzimy  obok szklano-aluminiowej  konstrukcji  pałacu  zjazdów,  wybudowanego niedawno w tak historycznym miejscu, jakby w Moskwie brakowało wolnych  terenów  budowlanych.  Stoi  teraz  cichy  i  pusty.  Chyba nikomu  niepotrzebny,  bo  kto  i  po  co  będzie  się  w  nim  teraz  „zjeż-

dżał”?

Misza był punktualny. Jeździmy po mieście. Misza tłumaczy, objaśnia, informuje.

W  dzielnicy  Leninowskie  Wzgórza   (Leninskyje  Gorki)   pokazuje nam długi, czworoboczny mur koloru popielato-brązowego. Nikt nie wie, kto za nim dziś mieszka. Wcześniej mówiło się, że mieszkają tu zasłużeni członkowie KPZR. Misza uśmiecha się. Nie wierzy.

Nieco  dalej,  przy  ulicy  Sadowoje  Kolco,  w  oddaleniu  100  m  od jezdni,  na  wolnej  przestrzeni,  w  otoczeniu  świerków  nowoczesna (szkło,  aluminium)  i  rzęsiście  oświetlona  rezydencja  prezydenta ZSRR  -  Michaiła  Gorbaczowa.  Zwolniliśmy,  by  się  przyjrzeć.  Jak spod  ziemi  wyrastają  dwa  patrole,  też  wolno  zmierzające  w  naszą stronę. Ruszamy z kopyta.

Pojechaliśmy  ku  garażom.  Po  dwudziestu  minutach  byliśmy  na miejscu.  Misza  wypełnił  szybko  i  sprawnie  diagram-sprawozdanie, odliczył  pieniądze  i  razem  z  dokumentami  samochodu  złożył

wszystko  do  małego  woreczka,  i  przewiązał  sznurkiem.  Węzeł

zaplombował  i  tak  przygotowane  rozliczenie  oddał  dyspozytorowi.

Wcześniej  jeszcze  zdjął  pióra  wycieraczek,  oba  lustra  wsteczne, wymontował  odbiornik  radiowy  z  odtwarzaczem  i  pozabierał  poduszki  z  przednich  siedzeń.  Wszystko  schował  w  bagażniku.  Za pomocą przemyślnie skonstruowanych haków wzmocnił zamkniecie bagażnika, uniemożliwiając łatwe wyłamanie pokrywy.

-  Po  co  to  wszystko?  -  pytam  zdziwiony.  -  Przecież  samochód jest strzeżony.

-  Tak - odpowiada. - Ale stróż też jest strzeżony. On zarabia 90

rubli (dorabia do emerytury). Żulików nie brakuje, a osprzęt jest mój.

Kiedyś liczyłem na stróża, no i co... mogłem dać mu tylko „buzi”. Ot i całe wyjaśnienie. Zaczekajcie ze dwadzieścia minut, zdam samochód i kolega odwiezie nas do domu.

Wysiedliśmy, a samochód  odjechał za szlaban. Ulica jest  bardzo ruchliwa,  chodniki  szerokie  z  licznymi  przechodniami.  Kierowcy,  a szczególnie  taksówkarze,  przyciągają  amatorów  i  zawodowców poszukujących  łatwego  zarobku.  Nie  omijają  tej  okolicy  także  córy Koryntu. W kilka sekund po naszym wyjściu z samochodu osoby w różnym wieku i różnej płci proponowały nam: kupno wódki, sprzedaż piwa, wspólną wypitkę. Badają w ten sposób podatność nowicjuszy.

Propozycje  odrzucamy  stanowczo,  ale  nie  przestajemy  być  przedmiotem  wnikliwych  obserwacji.  Rozbawione  towarzystwa  jedno-dniowych  milionerów  na  delegacji  i  miejscowych  „dam”,  podocho-cone  w  bramie  alkoholem,  wybiegają  na  jezdnię,  usiłują  zatrzymać jakikolwiek samochód, który zawiezie ich na dalszy ciąg zabawy. W

większości kierowcy hamują i z siarczystymi przekleństwami omijają podchmielonych  amatorów  przejażdżki.  Są  też  tacy,  co  za  niezły grosz podrzucą gdzie trzeba.

Wyszedł  i  Misza.  W  samochodzie  oddał  nam  pieniądze...  w  setkach.  Pogłoska  o  wycofaniu  setek  z  obiegu  to  tutejsza   bałtownia  -

bełkot, czyli panika bez pokrycia. Na razie. Ale sprawdzić trzeba.

W domu kończymy alkoholowe pozostałości,  uzupełnione kilko-ma butelkami  suchego (wytrawnego) wina. Jest białe i smaczne.

Jutro  pojedziemy  do  Zagorska,  który  od  wieków  jest  siedzibą władz  zwierzchnich  Cerkwi  Rosyjskiej,  głównym  miejscem  kultu, bogatym w zabytki budownictwa i sztuki sakralnej. Pozycja Zagorska w Cerkwi Rosyjskiej jest porównywalna z pozycją Konstantynopola i Rzymu.

Pojechaliśmy  kilka  kilometrów  obwodnicą  moskiewską,  potem znaleźliśmy  się  na  drodze  prowadzącej  do  Zagorska.  Jest  to  droga szczególna.

Na  tej  drodze  nie  ma  przełomów,  pofałdowań,  ubytków  i  wy-chlapek  z  kałużami.  Równa  jak  stół,  dobrze  wyprofilowana  i  ozna-kowana - jest dziełem przedsiębiorstw niemieckich, które wykonały ją w ciągu sześciu miesięcy, trzy lata temu, na cerkiewne zlecenie i za cerkiewne pieniądze.

Zagorsk oddalony jest od Moskwy o 65 km. Samo wzgórze oraz posadowione  tam  chramy  i  cerkwie  mają  charakter  budowli  obronnych. Centralne cerkwie okala biały mur obronny z wysokimi basz-tami.  Złocone  i  wygwieżdżone  liczne  kopuły  cerkwi  widać  już  z odległości 20 kilometrów. Widok jest przepyszny. Teren jest mocno pofałdowany,  a  różnice  wzniesień  znaczne.  Zagorsk  ukazuje  się  i znika.  Wieże  widać  czasem  na  wprost,  czasem  z  boku.  W  samym mieście, poza murami, w nowszej jego części nauczyliśmy jeszcze 17

cerkwi, a każda z nich ma trzy do pięciu kopuł. Wszystkie są złocone, lśnią w mocnym słońcu jesieni i robią wrażenie. W Zagorsku mieszka około  15  tysięcy  osób,  w  tym  tylko  trzy  tysiące  to  osoby  świeckie, pozostali  mieszkańcy  to  duchowni:  alumni,  wykładowcy  akademii teologicznej, zakonnicy.

Skierowaliśmy się do najstarszej części miasta, otoczonej murami obronnymi. Wykupiliśmy dwurublowe bilety. Za to możemy obejrzeć dzieła  starych  mistrzów.  Ich  kunsztu,  zachowanego  w  budowlach, kamiennych  motywach  sakralnych,  metalach,  szkle,  polichromii  nie potrafię  opisać.  Byłem  zachwycony.  Szaty,  sprzęty,  narzędzia  litur-giczne obrządku wschodniego zapierają dech w piersi. Nie widziałem tego  nawet  w  dziesiątej  części  w  naszych  kościołach,  katedrach  i bazylikach, łącznie z Częstochową.

Jacek, przełamawszy pierwsze, obezwładniające wrażenie, apara-tem fotograficznym starał się uchwycić, zatrzymać zachwyt. Opuścił

nas i tylko od czasu do czasu widzieliśmy go z oddali.

Później wyszło  na jaw: „wystrzelał” trzy filmy i  kawałek czwar-tego.

Dużą osobliwością Zagorska jest woda źródlana. Ujęcie znajduje się  przy  wejściu  do  małej,  najstarszej  cerkiewki.  Woda  wycieka  ze szczeliny  utworzonej  w  kamieniach  półszlachetnych  i  wlewa  się  do sadzawki  o  dwumetrowej  średnicy,  wykonanej  także  z  kamieni półszlachetnych.  Nadmiar  wody  odprowadzany  jest  do  podziemi  za pomocą mosiężnej gardzieli.

Pątnicy i turyści piją wodę z naczyń własnych i cerkiewnych. Jedni nazywają wodę  żywą,  inni  świętą.  Pijemy i my. Jest gorzkawo-kwaśna i  musująca.  Znane  i  potwierdzone  są  jej  własności  lecznicze.  Woda przepływa  przez  występujące  w  okolicy  rudy  srebra.  Jest  silnie zjonizowana  ujemnie  oraz  zawiera  rozpuszczone  szczawiany.

Szczególnie  dobrze  działa  w  schorzeniach  nerek  i  woreczka  żółciowego.

Po  trzech  godzinach,  zwiedziwszy  wszystko,  co  było  dostępne, wracamy do samochodu. Ale nie ma Jacka. Poszliśmy więc pooglądać jeszcze, ustawione wzdłuż murów obronnych i klasztornych, kramy z dewocjonaliami,  pamiątkami,  reprodukcjami  obrazów,  grafikami.

Ceny  są  wysokie.  Np,  matrioszki  cenione  są  od  tysiąca  do  ośmiu tysięcy rubli. Niektóre ceny są wystawione w dolarach! Znowu ślad pieriestrojki. 

Po  godzinie  nadszedł  Jacek.  Podziękował  Miszy  za  pokazanie Zagorska. Obiecał, że przyjedzie jeszcze raz, tym razem z żoną.

W  drodze  powrotnej  Jacek  z  Misza,  jako  znawcy  przedmiotu, wdali  się  w  dyskusję  na  temat  wyrobu  matrioszek.  Z  tej  dyskusji zapamiętałem,  że  dobre  matrioszki  nie  pękają,  nie  tracą  kształtu  i wyglądu.  Wykonane  są  z  drzewa  liściastego,  najczęściej  lipy,  sezo-nowanego  dwadzieścia  lat.  Drzewo  powinno  było  rosnąć  na  odpo-wiednim  gruncie,  odpowiednio  nasłonecznione  itd.  Ścianka  matrioszki  powinna  być  tak  cienka,  że  oglądana  pod  słońce  powinna prześwitywać.  Farby  do  malowania  muszą  być  pochodzenia  roślin-nego  i  domowego  wykonania.  Tak  wykonana  matrioszka  jest  niewątpliwym dziełem ludowej sztuki. Wszystko, co tym wymaganiom nie odpowiada, jest chałturą, chłamem po prostu.

-  No, panowie artyści - mówię. Dla ducha mieliśmy niemało, ale dla  ciała  też  coś  potrzeba.  Dojeżdżamy  do  Moskwy  i  trzeba  kupić chleb na drogę. Przecież o 1930 odjeżdżamy do Ust-Ilimska. Mamy, co prawda, suchy chleb, ale może się jeszcze przydać później.

-  Zrobi się, bez problemu - mówi Misza. - Już o tym myślałem.

Dojeżdżamy do Moskwy. Stajemy przy większych sklepach spo-

żywczych  i  piekarniczych,  ale  bez  rezultatu.  Odwiedziliśmy  osiem sklepów.

-  I co, chyba jednak będą problemy - mówię.

-  Jak  będą,  to  pokonamy.  Tymczasem  jedziemy  do  domu,  bo czekają z obiadem - odpowiada Misza.

W  domu  obiad,  pakowanie  rzeczy  i  dokładne  sprawdzanie,  czy wszystko jest na swoim miejscu, bo tam, gdzie jedziemy, braków nie uzupełni się zakupami. Na pożegnanie Biełła wciska nam bochenek (400 g) białego chleba. Sami obejdą się makaronem. Po bezskutecz-nym proteście chleb przyjmujemy.

Z  biletami  w  kieszeni  na  trzy  godziny  przed  odjazdem  pociągu jedziemy na dworzec Jarosławski. Misza w dalszym ciągu poszukuje chleba. W kilku sklepach stoją długie kolejki. Kiedy będzie chleb, nie wiedzą.  Jedziemy  już  ponad  godzinę  i  nic.  W  końcu  w  jakiejś  sto-

łówce  hotelu  robotniczego  czy  podobnej  instytucji  kupuje  pięć bochenków  czarnego,  razowego  chleba.  Taki  właśnie  najlepiej  mi smakuje, Misza jest dumny z epilogu dramatu z chlebem.

O zaparkowaniu w bezpośredniej bliskości dworca nie było mowy.

Wzięliśmy  plecaki  na  plecy,  a  torby  podręczne  w  garść  i  te  trzysta metrów pokonaliśmy pieszo.

W pociągach rosyjskich, szczególnie dalekobieżnych, zawsze był

wzorowy porządek. Na dworcach nigdy. Ale to, co zobaczyliśmy na dworcu  Jarosławskim,  przypominało  sceny  z  filmów  o  wojnie  domowej i rewolucji.

W głównym holu dworca wprost na podłodze, na bagażu, na ka-wałkach  tektury,  pokotem  śpią  mężczyźni,  kobiety  i  dzieci  różnych narodowości.  Dworca  nikt  nie  sprząta,  bo  nie  ma  jak.  Prawie  cała podłoga zajęta jest  przez pasażerów i  nie tylko. Na dworze chlapa i ziąb. Usunąć się nie dadzą.

Wybraliśmy  kawałek  wolnego  miejsca  pod  filarem.  Do  odjazdu pociągu  jeszcze  ponad  godzina,  ale  poszedłem  z  Miszą  na  peron: zapalić i sprawdzić, co z pociągiem. Jacek został na straży.

Pociąg  stał  „pod  parą”,  oświetlony,  ale  zamknięty.  Będą  wpuszczać  na  pół  godziny  przed  odjazdem.  Wypaliliśmy  papierosa.  Był

ziąb, padał śnieg z deszczem, zacinał wiatr.

Spostrzegliśmy, że Jacek żywo dyskutuje z dwiema starszymi pa-niami, które wyraziście gestykulują. Gdy zbliżyliśmy się, z wyraźną ulgą w głosie, udzielił nam reprymendy.

-    Wy szlajacie się, a tu sprawy idą dość ostro. Te panie schroniły się  pod  moją  opiekę,  bo  żulicy  usiłowali  wyszarpać  im  bagaże.

Pierwsza  łagodna  próba  nieudana,  ale  następne  ...  -  kończy  Jacek  i głową wskazał nam kierunek, gdzie mamy popatrzeć.

W  rogu  holu  dworca  trzy  niestare  Europejki  wiadomej  profesji, strzeżone przez „opiekunów” - wszyscy Azjaci - „pracują”, wykonując  najstarszy  zawód  świata.  Od  czasu  do  czasu  zwabiony  przez podchmieloną ochronę, też podchmielony mężczyzna wybiera jedną z krasawic.  Uiszcza  opłatę  i  oddalają  się  w  głąb  ciemnego,  wąskiego korytarza przyległego do holu. Wracają po kilkunastu minutach. I tak czynność  ta  powtarza  się  wielokrotnie  przy  zmiennym  składzie osobowym. Nikt nie reaguje.

Pociągiem na Syberię

Zwykle przy wejściach wagonu kuszetowi sprawdzają i odbierają bilety podróżnych. Tym razem nie było kuszetowego przed wejściem do  naszego  wagonu.  Wagon  otwarty,  więc  weszliśmy.  Przedział  też otwarty.

Zajęliśmy miejsca zgodnie z posiadanymi biletami, ulokowaliśmy bagaże i zagospodarowaliśmy nasz pięciodobowy dom. Po chwili do przedziału  weszło  dwóch  młodych  mężczyzn.  Jeden  z  nich,  niski blondyn,  lat  około  trzydziestu,  bardzo  przeziębiony  i  gorączkujący, przedstawił się jako Andriej. W naszym przedziale miał swoje miejsce. Drugi - jego kolega Jura - miał miejsce w przedziale sąsiednim.

Obaj jechali do Ust-Ilimska.

Jedynym  marzeniem  Andrieja  był  odpoczynek.  Od  ponad  trzydziestu  godzin  czekał  na  wejście  do  pociągu.  Jadł  w  tym  czasie niewiele. Bagażu do przechowalni nie przyjmowali z braku miejsc. A do  restauracji  z  bagażem  nie  wpuszczano,  ponadto  sprzedawano  w niej  tylko  soki,  suche  ciasteczka  i  kanapki  z  zimną  wołowiną.  Nie chciał  z  powodu  choroby  iść  z  bagażem  na  miasto  i  tak  doczekał

pociągu.

Nie zgodziliśmy się na to, by Andriej zasnął głodny i wyczerpany.

Z  termosu  nalaliśmy  świeżej  herbaty  do  półlitrowego  kubka,  doda-liśmy  sok  z  połowy  cytryny.  Chory  wypił  to  duszkiem.  Następnie Jacek zaaplikował mu ampicilinę w osłonie witamin: B-complex, C, multiwitaminy i - znowu herbata z cytryną. Dwa termosy 3/4 1 zostały w ten sposób opróżnione migiem.

Z  pustymi  termosami  Jura  poszedł  do  wagonów  sąsiednich  po wrzątek, bo w naszym brak. Nic dziwnego, kuszetowy pijany, zbiera złorzeczenia podróżnych, szczególnie pań. Trzeba przyznać, że znosił

to ze spokojem, a nawet całkiem logicznie - jak na zapitego - replikował zaczepki, czym doprowadzał niektóre moralistki do wściekło-

ści.

Jura  wrócił  z  wrzątkiem.  Trzeba  było  widzieć  miny  naszych współpasażerów, gdy Jacek po wlaniu wrzątku do kubków wsypał do każdego z nich po dwie łyżeczki rozpuszczalnej herbaty „cytronetta”.

Była  gotowa  do  picia,  nie  dość  tego:  jeszcze  słodka  i  z  kwaskiem cytrynowym.  Zjedliśmy  kolację  z  zapasów  własnych.  Andriej  jadł

mało i z trudem. Pił bez przerwy ogromie ilości herbaty. Na zakoń-

czenie  kuracji  zażył  dwie  duże  tabletki  aspirynowo-wapniowe, rozpuszczone w ciepłej wodzie. Wypiwszy, nie czekając na pościel, położył  się  na  materacu  i  przykrył  dwoma  kocami.  Tak  przespał

nieprzerwanie ponad dobę. Zbudził się rześki i zdrowy w Permie.

Tymczasem  od  strony  przedziału  kuszetowego  dochodziły  nas strzępy dialogu:

-  Dlaczego nie podajecie herbaty?

-  Bo Moskwa nie zaopatrzyła - pada odpowiedź.

-  A czemu nie ma wrzątku w wagonie?

-  Nie napaliłem, a po wrzątek  można pójść do sąsiedniego wagonu, całkiem blisko.

-  Pójdę na skargę do kierownika pociągu!

-  Proszę bardzo, nawet do Rady Najwyższej i KC.

-  Kiedy będzie wydawana pościel?

-  Regulamin mówi, że mam czas do 21, ale ja wydam do 20.

-  Wy jesteście pijani!

-  I wy też.

Z taką niezachwianą pewnością siebie odpowiadał  kuszetowy na zaczepki i pretensje pasażerów.

Dokładny  rozkład  jazdy  informuje  o  czasie  przybycia  do  większych  miast, czasie postoju, prędkościach na poszczególnych odcin-kach  drogi.  Nasz  pociąg  trasą transsyberyjskiej  kolei żelaznej  doce-lowo jedzie do Irkucka nad Bajkałem. Będzie jechał cztery i pół dnia przez  takie  miasta  jak:  Gorki,  Kirów,  Perm,  Swierdłowsk,  Tiumeń, Surgut, Omsk, Nowosybirsk, Kemerowo, Krasnojarsk, Kańsk, Tajszet i dalej. Łączna długość trasy 4150 km.

Wagony  jadące  do  Ust-Ilimska  odczepiane  są  w  Tajszecie  i  kierowane na niedokończoną Bajkalsko-Amurską Magistralę tzw. BAM, w kierunku Bracka, a dalej do Ust-Ilimska i ostatniej stacji, niegdyś sławnej, dziś nikomu niepotrzebnej sztandarowej budowli socjalizmu - Korobczanki. Z Tajszetu do Korobczanki - trasą BAM-u, zgodnie z rozkładem  jazdy  -  jest  886  km.  Nasze  wagony  w  Tajszecie  zabiera pociąg z Irkucka. Mimo niedużej odległości pokonanie tego odcinka trwa prawie 30 godzin. Myślę, że to po prostu pomyłka. Jak później się okazało, nie była to pomyłka. A więc przed nami trasa około 4500

km i około pięć dób z hakiem jazdy pociągiem non-stop. Pięć dób, jak pięć dób, ale ten hak był bardzo długim hakiem.

Kto nie jechał koleją transsyberyjską, ten nie wie, co to jest jazda pociągiem. Uważa, że jak to w pociągu, anonimowi ludzie wsiadają i po  kilku  godzinach  wysiadają,  są  sobie  obcy,  że  są  miejsca  dla palących  i  niepalących,  a  ci,  którym  zabrakło  miejsc  siedzących, tłumnie  stoją  na  korytarzach.  Na  kolei  transsyberyjskiej  nic  z  tych rzeczy.  Pasażerowie,  którzy  jadą  mniej  niż  1000  km,  biletu  na  ten pociąg  nie  kupią,  podróżują  innymi.  Cały  pociąg  ma  tylko  miejsca sypialne  i  nie  ma  mowy  o  jeździe  z  bagażami  na  korytarzach.

Wszystkie wagony są przechodnie, a drzwi zamykane. O określonych porach  pasażerowie  odwiedzają  wagon  restauracyjny,  który  pracuje 10 godzin na dobę. Ponadto korytarze służą do komunikacji między wagonami oraz spacerom dla rozprostowania kości.

Przebywanie w innym wagonie, z wyjątkiem przechodzenia, bez zaproszenia podróżnego i wiedzy kuszetowego jest zabronione.

Pociąg zatrzymuje się co 200-300 km na 2-3  minuty w celu wy-sadzenia  i  przyjęcia  pasażerów.  W  czasie  jazdy  drzwi  zewnętrzne wagonu są zamknięte na klucz, którym dysponuje tylko kuszetowy. W

wagonie wywieszony jest regulamin, z którym podróżny powinien się zapoznać  i  przestrzegać  jego  postanowień.  Ponadto  w  rozkładzie jazdy pociągu - też wywieszonym w wagonie - określone są miejsca, w których pociąg zatrzymuje się na 15 minut. Są to przeważnie duże miasta. Regulamin zezwala wtedy podróżnym na udanie się na teren dworca  w  celu  zakupu  prasy,  upominków,  żywności  i  dla rekreacji, np. gimnastyki lub  przebieżki. 

Pociąg jest zradiofonizowany. Przez radio przekazywane są aktualne  komunikaty,  muzyka  oraz  program  ogólnokrajowy.  Radio  w przedziale można wyciszyć lub wyłączyć.

Częste  kroki  na  korytarzu  dowodziły,  że  kuszetowy  rozpoczął

wydawanie  pościeli.  Przeczekałem pierwszy natłok i  gdy większość pasażerów  została  zaopatrzona,  poszedłem  z  biletami  do  przedziału magazynu.  Bez  słowa  wręczyłem  bilety  kuszetowemu,  a  ten  dał  mi dwa komplety bielizny pościelowej i ręczników.

W przelocie dostrzegłem, że jest to mężczyzna w wieku 55-60 lat, blondyn, z dużą łysiną czołową i dwudniowym, mocno siwym zaro-stem.  Jego  jasnoniebieskie  oczy,  prawie  wyblakłe,  podparte  olbrzymimi  workami,  już  na  pierwszy  rzut  dowodziły,  że  ich  właściciel wiele  widział  i  wiele  zaznał.  Z  całej  postaci  biła  rezygnacja  i  brak zainteresowania  otaczającą  rzeczywistością.  Nie,  takiego  weterana nie można czymkolwiek zastraszyć. Oburzone panie łudziły się.

Pościeliliśmy  łóżka.  Jacek  zajął  miejsce  nade  mną.  Ja  i  Andriej spaliśmy na dole. Jacek zasnął natychmiast po wypełnieniu dziennika, który skrupulatnie prowadził od początku podróży. Nad ranem budzi nas  łoskot  mostu  na  Wołdze  w  mieście  Gorki,  gdzie  przebywał  na zesłaniu prof. Andriej Sacharow. Po krótkim postoju, pociąg ruszał.

My śpimy.

Około ósmej rano wstaliśmy. Andriej śpi twardo. Zbieramy się do porannej  toalety.  W  ogólnodostępnej  toalecie  kolejka  myjących  się, golących, a bez kolejki korzystają matki z dziećmi. Widząc sytuację, idę  do  kuszetowego.  Zaczynam   razgawor, że  jedziemy  z  nim  do końca,  że  jesteśmy  Polakami  i  że  do  toalety  taka  kolejka,  że  nie sposób z niej skorzystać. Może by był uprzejmy i pozwolił skorzystać z  toalety  służbowej,  przeznaczonej  wyłącznie  dla  niego.  Zapytanie-propozycja nie wywołała u niego euforii, skrzywił się co prawda jak   środa  na  piątek,  ale  klucz  dał.  Odnotować  należy,  że  dzisiejszy wygląd  naszego  kuszetowego  w  niczym  nie  przypominał  wczorajszego abnegata. Ogolony gładko, wyperfumowany wyjątkowo ostrym zapachem, rozchodzącym się na pół wagonu, w służbowym mundurze i  ze  szpilką  w  krawacie,  robił  wrażenie   gosudarstwiennowo czynownika w kursie dieła. 

Ogoliłem się i umyłem do pasa dokładnie i nikt mnie nie przepę-

dził. Dziękując za udogodnienie, położyłem na stole pięciorublówkę.

Metamorfoza była błyskawiczna. Jego ascetyczna twarz złagodniała, oczy nabrały łagodnego blasku. Wyciągając rękę przedstawił się: -  Jegor Michajłowicz Bierezin.

Uścisnąłem prawicę.

-  Gieronim Feliksowicz Żygadło.

Zapanował  nastrój   nastojczyj.  Jegor  zapraszał  do  siebie  na  her-batki, we wszystkich sprawach obiecał być pomocny. Z takim samym afektem zapraszał  etowo  drugowo grażdanina Polaka. 

Jacek  wrócił  z  porannej  toalety  po  upływie  dobrej  pół  godziny, roześmiany i wesół jak szczygieł. Poczciwy Jegor  - jeszcze wczoraj tak wyklinany - okazał się wzorem dobroci. Zamontował w toalecie urządzenie  (prysznic),  umożliwiające  kąpiel.  Jacek  skwapliwie skorzystał.

Po kilku dobrowolnych datkach i  dwukrotnym  wspólnym opróż-

nieniu kilku butelek, ugruntowana została  nasza przyjaźń, oparta na zasadach równości stron, pełnym  zrozumieniu  i  wzajemnych korzy-

ściach.

Po dobrym śniadaniu - Jacek włożył w jego przygotowanie niemal cały kunszt kulinarny - każdy z nas zabierał się za własne zajęcia. Ja coraz bardziej wgryzałem się w zawiłości trzynastowiecznego klasz-toru. Jacek z twarzą przy szybie i notatnikiem na kolanach obserwował  smutne równiny  wschodnich  krańców  Europy.  Chciał  wszystko przeżyć,  niczego  nie  pomijając.  Na  dworze  leżał  mały  śnieżek, grubości  ok.  5  cm.  Radiowęzeł  informował,  że  temperatura  na  zewnątrz   -7◦C,  w  wagonie  ciepło  i  w  miarę  cicho.  Nastrój  senny  i rozleniwiający.

Na Uralu, po przejechaniu Swierdłowska - do niedawna, a obecnie z  powrotem  Jekatierynienburga,  na  trzeciej  stacji  w  kierunku wschodnim,  położonej  we  wrotach  Bramy  Turgajskiej,  o  nazwie Wierszyna pożegnaliśmy się z Europą. Fakt ten sygnalizuje niewielki, około  pięciometrowej  wysokości  szary  obelisk.  Pociąg  nawet  nie zwolnił.  Mknie  dalej.  Zaczęła  się  Azja,  a  tak  konkretniej  Syberia Zachodnia.

Andriej obudził się zdrowy i wypoczęty. W rozmowie dowiedzieliśmy  się,  że  od  czasu  zakończenia  służby  wojskowej  pracował

nieprzerwanie  w  ochronie kolei.  I  to  nie  na  posterunkach  stacjonar-no-wartowniczych, lecz na patrolach ochrony pociągów towarowych.

W ciągu tych lat wielokrotnie przemierzył wzdłuż i wszerz Syberię.  Ocierał  się  oczywiście  o  świat  przestępczy.  Opowiadał  o  tym skromnie i beznamiętnie.

Tak zorganizowana, długotrwała podróż pociągiem ma też jedyną i niepowtarzalną  właściwość,  niespotykaną  gdzie  indziej.  Te  same  -

dotychczas  nieznajome  -  osoby  łączy  mała  powierzchnia  wagonu.

Spotykają  się  kilkakrotnie  w  ciągu  dnia:  w  przejściu  na  korytarzu, podczas  toalety  porannej,  w  palarni.  Zaczynają  się  rozpoznawać.

Kierują  do  siebie  życzliwe  uśmiechy,  pozdrawiają  się  przy  rannych spotkaniach, ucinają krótkie - na początku - pogawędki.  Tak zawią-

zuje się niejedna przyjaźń. Atmosfera podróży po dwóch dniach stała się bardzo rodzinna. Nasza pozycja w tej wagonowej rodzinie okazała się nadzwyczaj wysoka i atrakcyjna; bez naszego udziału.

Najprawdopodobniej  nasz  zacny  kuszetowy  Jegor,  bez  naszej wiedzy  „przedstawił”  nas  innym  pasażerom.  Rangę  jego  osoby podnosiła z pewnością informacja, że wiezie dwa  polskije milioniery, w tiem odin wysokowo kaczestwa chudożnik. 

W zasadzie nie mogliśmy czuć urazy. Po milionie mieliśmy przy sobie. W domu też  każdy  z nas  zostawił telewizor czarno-biały  - to drugi  milion,  a  ponadto  zebrałoby  się  jeszcze  nieco  drobiazgów  na trzeci  milion.  Przy  odrobinie  dobrej  woli  można  było  nas  nazwać multimilionerami. Bo multi znaczy więcej niż dwa, a my naliczyliśmy bez  trudu  trzy.  Gdyby  oni  wiedzieli,  jaka  mała  była  wartość  tych milionów! Lecz mimo wszystko przyjemnie było uchodzić za milionera.

W palarni, mieszczącej się w przedniej części buforowej każdego wagonu,  współpodróżni  zasypywali  nas  pytaniami.  Zaczynały  się typowo: jak u was to, czy tamto? Przeważnie o problemy społeczne i polityczne. Wyczuwało się szacunek dla Polski i Polaków większości rozmówców.  Bywali  też  rozmówcy  z  ocenami  odmiennymi.  Jak zwykle  ludzie  nie  do  końca  poinformowani,  trochę  politykując  -

mitologizowali.

Dojeżdżaliśmy  właśnie  do  Tiumenia  -  stolicy  okręgu,  w  którym jest  najwięcej  w  całej  Syberii  Zachodniej jezior i  bagien.  Są tu  największe w Syberii Zachodniej eksploatowane zasoby ropy naftowej i gazu ziemnego.

-  Kilkanaście  kilometrów  dalej  -  opowiadał  Andriej  -  w  miejscowości Surgut, na skutek nieszczelności gazociągu nastąpił wybuch gazu,  który  zmiótł  cały  pociąg  osobowy.  Zalegający  w  dolinie  gaz, zdetonowała  iskra  trakcji  elektrycznej.  Miejscowi  Ewenkowie  -

hodowcy  reniferów  -  z  powodu  zniszczenia  środowiska  wyciekami ropopochodnymi, opuścili te tereny, gdyż stada masowo padały.

Jak  okiem  sięgnąć  na  przestrzeni  kilkunastu  kilometrów,  po  obu stronach  wysokiego  nasypu  rozciągały  się  niezmierzone  bagna porosłe trzciną, łozą i turzycami. Wyczuwalne jest drżenie nasypu na bagnie  pod  ciężarem  pociągu.  Prawdziwość  tego  odczucia  potwierdzała marszcząca się powierzchnia rdzawej wody w oparzeliskach -  No,  tęgo  musieli  się  napracować   zeki   przy  sypaniu  takiego nasypu - mówię sam do siebie, patrząc w smutny krajobraz za oknem.

-  W tym miejscu akurat nie  zeki - włącza się Andriej. Tutaj drugą nitkę  kolei  żelaznej  sypali  Japończycy.  Pierwsza  nitka  powstała  za cara.  Do  II  wojny  światowej  pociągi  mijały  się  na  mijankach.

Zmniejszało to przepustowość drogi.

-  Dobrze, a skąd Japończycy?

-  Spod  Chał-Chin-Goł  i  z  Mandżurii.  Jeńcy  wojenni.  Niewielu wróciło  do  domu.  Pochówku  dokonywano  właśnie  w  bryle  nasypu.

Było to jedyne w miarę suche miejsce w okolicy. Jak wieść niesie, pod każdym  podkładem  kolejowym  leży  tu  jedno  ciało.  Ale  tego  nie uważajcie  za  jakiś  rekord  -  ciągnie  dalej  Andriej.  -  Na  przykład,  w okolicy stacji Zima, leżącej na naszej trasie między Krasnojarskiem a Irkuckiem, w okresie 1944-50 wywieziono całą Ukraińską Powstań-

czą Armię (UPA) wraz z rodzinami. I tam pod każdym pokładem leżą trzy ciała.

Przechodzą  nas  ciarki.  Milkniemy.  A  za  oknem  wciąż  moczary.

Fakt  pochówku  więźniów  w  obrysie  torowisk  potwierdziłem  wielokrotnie w Ust-Ilimsku i w brygadzie robotników leśnych, przeważnie byłych  zeków,  w Czosnykowce.

*

Większość współpasażerów poznałem w palarni. Intrygowali mnie często spotykani dwaj mężczyźni. Jeden, około czterdziestki, zawsze ospały,  z  chronicznym  zapaleniem  spojówek,  robił  wrażenie  człowieka  na  nieustającym  kacu.  Drugi  to  młody  żołnierz,  noszący epolety reprezentacyjnego pułku kremlowskiego. Obaj rozmawiali ze sobą  po tatarsku.  Z  wyglądu  nie  byli  podobni  do Tatarów.  Żołnierz miał idealnie ogoloną głowę.

Przy  jednej  z   zakurek,  a  było  ich  około  30  dziennie,  starszy przedstawił  się:  Jewgienij.  Po  papierosie  i  wymianie  zdań  o  tym  i owym,  a  więc  o  niczym,  Jewgienij  zaprosił  mnie  na  pogawędkę  do przedziału.

Tym  razem  bez  większych  oporów  postanowiłem  skorzystać  z zaproszenia.  W  przedziale  sąsiadującym  z  naszym  były  już  cztery osoby. Grali w oczko na pieniądze; stawki wysokie. Przybyła trójka spowodowała chwilową ciasnotę.

-   Pacany w  wierch! - zakomenderował Jewgienij.

I  na  tę  komendę  dwóch  młodzieńców i  żołnierzyk,  jak  koty,  bez trudu, wdrapali się na górne prycze.

-   A ty kuda? - zwrócił się do żołnierza. - Złaź i  prinimaj gosciej. 

Wezwany  niezwłocznie  pogrzebał  w  pawlaczu  i  wydobył  dwie butelki po winie napełnione i korkowane ręcznie. Wydobył też czarny chleb  (zawsze  smakowity),  ogórki,  słoninę  opaloną  -  czy  raczej podwęgloną - i garść drobnej cebuli w łusce. Rozwinął wielokrotnie przeczytaną gazetę, zaścielił nią niemały przedziałowy stół i postawił

na  nim  te  wszystkie  wspaniałości.  Sam  zaś,  gnany  następnym  pole-ceniem:  w tri miga  pobiegł do kuszetowego po herbatę.

Na  pierwszy  rzut  zauważało  się,  że  ludzi  zgromadzonych  w przedziale łączy nie tylko wspólna podróż. Te polecenia, wydawane tonem  niedopuszczającym  sprzeciwu,  ich  skwapliwe  wykonanie  i karność nasuwały przypuszczenie, że jest to grupa doskonale zorganizowana  nieformalna,  która  skrzętnie  realizuje  postawione  sobie cele. Towarzystwo szemrane i trzeba było mieć się na baczności.

Jewgienij,  widząc  mój  brak  aktywności  w  zadawaniu  pytań,  objaśnił,  że  jest  tzw.  komersantem,  czyli  handlowcem.  Jechał  do Ust-Ilimska.  Interesy  prowadził  z  Ukrainą.  Trasę  tę  pokonywał

dwukrotnie  w  ciągu  miesiąca,  jest  Tatarem,  a  żołnierz  to  jego  syn, który udaje się z powodu choroby (wypadanie włosów) na dwumie-sięczny  urlop  do  domu.  Dwaj  młodzieńcy  jadą  w  sąsiednich  wago-nach  i  w  ciągu  dnia  obserwują,  czy  na  postojach  pociągów  wśród wsiadających  nie  ma  kontrolerów,  co  nie  jest  rzadkością.  Zauwa-

żywszy coś podejrzanego, sygnalizują niezwłocznie szefowi. Towary, którymi  handluje  szef  bardzo  nie  lubią  kontroli.  Szef  organizuje wówczas  stosowne  przeciwdziałanie.  Dwaj  pozostali  mężczyźni,  w wieku około 40 lat, to też pomocnicy, których bliżej nie przedstawił.

Jeden  z  typów  był  wręcz  stworzony  do  składania  propozycji  nie  do odrzucenia.  Wzrostu  dobrze  ponad  180  cm,  barczysty,  włosy  kru-czoczarne, kręcone, dawno nie strzyżone. Twarz codziennie starannie golona  (Rosjanie  tego  przestrzegają),  upstrzona  dużymi  czarnymi zapadlinami. Ale... w ustach nie miał ani jednego własnego zęba. Obie szczęki wykonane były niefachowo z białego metalu i mocno zużyte, ruszały  się  przy  najmniejszej  próbie  rozmowy  lub  jedzenia.  Szczególnie  głośno  kłapały  przy  spełnianiu  toastów.  Takim   żelaznym wilkiem  można było postraszyć nie tylko dzieci.

Ogłosiwszy,  że  będziemy  pili   czystyj  spirt,  Jewgienij  rozpoczął

nalewanie.  Zrazu  uprzedziłem:  ze  względów  zdrowotnych...  no,  ale czego  Cygan  dla  towarzystwa...  Wygłosiłem  też  znaną  Rosjanom maksymę:  proszę,  ale  bez  obrazy   tylko  symbolicznie.  Nie  nalegał.

Nalał  około  50  g  i  udzielił  instrukcji  dotyczącej  picia  spirytusu (biedak - nie wiedział, żem stary praktyk). Wychyliliśmy.

-   Nastojaszczyj trubitiel Karafiej - zawyrokował Jewgienij. Było to ostateczną pijacką nobilitacją.

-  Royal  -  zgaduję  markę  spirytusu,  wskazując  na  napełnione domowym sposobem butelki. Tego było - nawet dla takiego kontra-bandzisty, jak Jewgienij - za wiele.

-  Ty znasz ten spirytus? - zapytał.

-  Znam.

Zostałem  definitywnie  uznany  za  swojego.  Piliśmy  powoli,  bez pośpiechu. Ja  swoje i  tak  słabiutko  napełnione  stakany   drobiłem  do granic możliwości. I muszę przyznać, że po raz pierwszy w Rosji nikt mnie nie nakłaniał. Najwidoczniej gościnność jest inaczej pojmowana przez Sybiraków niż przez Rosjan, Ukraińców czy Białorusinów.

Pytań nie zadawałem. Wiedziałem, że płoszy to rozmówcę, wyo-strza  jego  czujność  i  powoduje  wewnętrzną  korektę  wypowiedzi.

Otrzymuje  się  wtedy  nie  informacje  zgodne  ze  stanem  wiedzy  rozmówcy, lecz przeżutą życzeniową paplaninę.

Swoją ciekawość hamował też Jewgienij. Niby zdawkowo wypy-tywał o to i owo w Polsce, tymczasem powolutku zmierzał w interesującym go kierunku. W rozmowie dominowały: handelek, przemyt, zwyczaje celników, czarnorynkowe kursy walut.

Atmosfera rozgrzewała się i nabierała rumieńców. Rosyjska dusza, zwolniona  z  więzów  trzeźwości,  staje się tak  słodka i  miła,  że  przy niej napój bogów - ambrozja - to zwyczajny soczek.

Wszyscy  już  mieli  dość  w  czubie,  gdy  Jewgienij,  w  przypływie niczym  niehamowanej  życzliwości,  postanowił  mnie  obdarować.

Skinął na syna-żołnierzyka. Ten z przepastnego pawlacza wyciągnął

nóż  ręcznej  roboty,  bez  futerału.  Takie  przedmioty,  jak  noże  o szczególnym wzorze, zapalniczki z łusek amunicyjnych, przemyślne zamki, wykonują bardzo często żołnierze, jako pamiątkę z wojska.

Nóż  był  wspaniały!  Podobny  do  kindżału  tatarskiego.  Klinga wypolerowana  do  równości  galwanicznych,  wykonana  ze  stali  nie-rdzewnej,  o  długości  ok.  35  cm,  osadzona  w  rękojeści  mosiężnej  i odchylona od jej osi około 15°. Rękojeść kończył guz z otworem do przytwierdzania  noża.  Rękojeść  obszyta  była  skórą  na  biało  wyprawioną z wytłoczonymi wzorami. Skórę z rękojeścią łączył przemyślnie  spleciony  rzemień.  Do  otworu  troczącego  rękojeści  karabińczy-kiem  przytwierdzona  była przepiękna  kita  lisa  polarnego.  Wszystko razem zdawało się być obrazem księżyca w nowiu.

Podając mi nóż, Jewgienij powiedział: -   A ot, tiebia podarok. 

Wziąłem  i  obejrzałem  z  prawdziwym  podziwem.  Kunszt  wykonania był najwyższej próby. Zwróciłem nóż i stwierdziłem: -  Mimo ogromnych chęci, podarku przyjąć nie mogę.

W Rosji wszystkie noże, z wyjątkiem typowych z klingą nieprze-kraczającą 15 cm, podlegają rejestracji. Producenci biją na nich trwałe numery  ewidencyjne,  a  sprzedawane  są  za  zezwoleniem  milicji.

Nabywca  musi  się  wylegitymować.  Posiadanie  takiego  noża  poza ewidencją traktowane jest przez kodeks karny jako posiadanie broni białej. A to pewny wyrok.

Samo  wyjęcie  takiego  noża  w  sytuacji  zagrożenia  jest  przez  kodeks karny kwalifikowane jak jego użycie. Zatem posiadanie takiego noża może mnie - obcokrajowcowi - przysporzyć więcej kłopotów niż krajowcowi. Bo może się okazać, że ostrze jest ze stali japońskiej, a z tego faktu można wyciągnąć wniosek o współpracy, szpiegowaniu itp.

Może tak nie bywało?

Moje  argumenty  prawie  ich  przekonały,  lecz  wprawiły  w  zakłopotanie.  Miałem  też  inne  powody,  by  nie  przyjąć  tak  cennego  i trefnego jednocześnie podarunku. O tym jednak nie chciałem głośno mówić.  Po  pierwsze  darczyńca  był  mocno  podchmielony  w  chwili wręczania noża. Nie byłem pewny, czy po wytrzeźwieniu nie zmieni zdania. Po drugie, tak cenny podarek zmusza do rewanżu, na co nie byłem  przygotowany.  Trzecim  argumentem  było  podejrzenie,  że Jewgienij - za nietykalność w swych niejasnych interesach - mógł być na  kontrakcie  KGB.  Za  pomocą  tego  rodzaju  podarków  zapuszczać mógł macki werbunkowe.

Młody Tatar - żołnierz-janczar - gardłową tatarszczyzną zwrócił

się do ojca, któremu po chwili pokraśniało lico.

-  A  jednak  podarek  (po  tatarsku:   katym)   dla  ciebie  mam!  -  powiedział  Jewgienij,  a  młody  wręczył  trzy  kuliste  metalowe  przedmioty, podrzucając nimi i żonglując.

Popatrzyłem  i  zamarłem  z  przerażenia. To  były  obronne  granaty ręczne,  popularne  „jajka”,  wzór  Fi!  Chyba  mocno  drżącą  ręką  się-

gnąłem  po  jeden  z  nich,  z  nadzieją,  że  są  to  atrapy,  a  ja  jestem obiektem  dobrze  zaaranżowanego  żartu.  Niestety  były  to  najprawdziwsze granaty.

Tak  oto  siedziałem  w  pędzącym  pociągu  w  okolicach  między Tiumeniem a Nowosybirskiem z bojowym granatem w ręku, z miną niewyobrażalnie  głupią,  obłędnie  pustą  głową  oraz  zaschniętym gardłem, z którego nie mogłem wydobyć słowa.

Jewgienij był podpity, może nie spostrzegł przerażenia, które mnie ogarnęło. Poklepał mnie konfidencjonalnie po ramieniu.

-  Bierz, bierz. Jedziesz w tajgę, to przydadzą się do głuszenia ryb albo na inną okazję. Mamy tego dużo.

-  Nie,  ja  tego  nie  potrzebuję.  Nie  wezmę  i  nie  widziałem.

Schowaj to i basta. Nie jestem sam, mam kolegę. Muszę się naradzić. -

I  nie  czekając  na  przyzwolenie,  opuściłem  przedział,  obiecując powrót.

Po  chwili  wróciłem  do  przedziału  sąsiadów  i  oznajmiłem,  że zgoda,  wszystko  fajnie.  Podarek  przyjmiemy  na  miejscu  w Ust-Ilimsku. Oni, jako gospodarze, zaprowadzą nas do miejsca, gdzie są  najlepsze  ryby,  a  my,  pod  ich  kierownictwem,  dokonamy  nieco-dziennego połowu.

Próżność ludzka nie zna granic. Pomysł uznali za rozsądny i ho-norowy. Zaproponowano mi toast. Wypiłem chętnie.

Nazajutrz obudziłem się późno, Jewgienij jeszcze później. Wszyscy mieliśmy potwornego kaca i bez zwłoki przystąpiliśmy do lecze-nia metodami pozamedycznymi. Przyjaźń scementowała się na dobre, a o wczorajszych „podarkach” nie padło słowo.

Reket - mafia

Dawno  minęliśmy  Omsk  -  stolicę  Syberii  -  i  Irtysz,  pierwszą wielką  rzekę  syberyjską,  której  bure  wody  uchodzą  do  morza  Kar-skiego. Jechaliśmy  do  Nowosybirska.  Postanowiłem  pogłębić  swoją wiedzę o rosyjskiej mafii.

Kto  mógłby  być  lepszym  znawcą  problemu,  niż  kręcący  się  po całej Rosji spekulant, który miał okazję wielokrotnie ocierać się o nie całkiem legalne interesy.

Zagadnąłem Jewgienija. Dobrze trafiłem. Temat podjął ochoczo.

-    Mafia, jak mafia na całym świecie: była zawsze, jest i będzie.

Jej siła, częstotliwość działania, rodzaj atakowanego dobra i obiektów jest odwrotnie proporcjonalna do siły i zorganizowania państwa. Im silniejsze  jest  państwo  oraz  im  lepiej  zaspokojone  są  potrzeby  oby-wateli, tym mniejsze jest pole działania mafii. I odwrotnie. A u nas w ostatnim czasie jak jest? Talony drukuje się już w książeczkach. Nie zawsze można je zrealizować. Mało kto myśli o pracy, z której nie da się wyżyć. Brak perspektyw i niewiara w ideologię. To wszystko się jakoś  kręci  tylko  rozpędem,  trwa  inercja,  a  władza  o  tym  wie.  Zjawiska  społeczne,  takie  jak  prostytucja,  narkomania,  włóczęgostwo  i bezdomność  wcale  nie  są  marginalne.  Podobnie  korupcja,  przestępczość  kryminalna, których nie ma kim  zwalczać, bo organa do tego powołane  są  sfrustrowane,  zdemoralizowane  i  coraz  mniej  liczne.

Poza tym ich zadania są polityczne: ochrona władzy i jej luminarzy.

Czy trzeba lepszych warunków dla mafii? Nie! Po prostu  łuczszych nie bywajet.  Mafia więc przejęła nieformalnie, ale skutecznie funkcje, których nie wypełnia państwo. W jedne dziedziny życia mafia inge-ruje  bardziej,  w  inne  mniej.  To,  że  metodami  przestępczymi?  Cóż, taka jej uroda.

Organizacja mafii od dziesiątków lat wypróbowana, doskonali się i zmienia stosownie do warunków działania. A działa w organizacyjnej formie „rodzin”. Na czele „rodzin” stoją „kumowie”. Kum, oczywi-

ście, oznacza dosłownie ojciec chrzestny. Obowiązują tu niepodzielnie  więzy  krwi,  nie  genetyczne,  lecz  rytualne.  Wstępujący  do  „rodziny”  z  kumem  wymienia  cięcia  rytualne  ramion.  Wzajemnie wysysają  kilka  kropel  krwi,  co  czyni  ich  więzy  nierozerwalnymi.  Z

takiej przysięgi zwalnia tylko śmierć. Siła mafii polega nie tylko na bezwzględnym  posłuszeństwie  i  drakońskich  karach,  lecz  także  na dysponowaniu ogromnymi środkami ekonomicznymi.

Podstawowe znaczenie w działalności praktycznej mają informacje o ludziach, będących przedmiotem zainteresowania. Szczególnie skrzętnie  mafia  zbiera  informacje  kompromitujące.  Pomyśl,  jak usłużnie  będzie  wykonywał  wolę  mafii  drobny,  źle opłacany  urzędnik, któremu podrzucono wcześniej kilka łapówek, a teraz się go nimi szantażuje.  W  podobny  sposób  będzie  zachowywał  się  dyrektor departamentu,  któremu  pokaże  się  kilka  odbitek  fotograficznych  -

najlepiej  kolorowych  -  pokazujących  go  w  niewłaściwym  towarzystwie, np. prostytutek. Przecież ujawnienie tego to klęska rodzinna i zawodowa.  Szakale  -  zastępcy  i  potencjalni  następcy  doprowadzą kompromitację do końca z dziką radością i bez pomocy. Odpornych na te drobne żarciki przekupuje się po raz pierwszy, a potem...

Mafia działa we wszystkich grupach społecznych: od bezdomnego miejskiego  kloszarda  (tutejszego   BICZ-a)   do  osób  sprawujących najwyższą  władzę.  Dewizą  mafii  jest  makiawelistyczna  zasada:   cel uświęca  środki.  Dzięki  temu  mafia  jest  w  stanie  wyegzekwować każde cele i własne decyzje. 

Przestępczość  mafijna jest przestępczością wyższego  rzędu. Nie-zorganizowanych,  zdegenerowanych  i  przeżartych  alkoholem  rzezimieszków mafia tępi jak insekty, oczyszczając przedpole i terytorium dla  własnego  działania.  Obszar,  na  którym  działa  mafia,  to  rzecz ważna:  musi  być  przede  wszystkim  „czysty”.  Kum  lub  kumowie muszą  wiedzieć,  kto,  dlaczego,  w  jaki  sposób  i  z  jakim  skutkiem podjął  działanie.  Anonimowości  nie  ma.  Obszar  podzielony  jest terytorialnie  i  branżowo  na  wpływy  poszczególnych  organizacji  -

„rodzin”.  Każda  niesubordynacja  w  przestrzeganiu  ustalonego  podziału,  karana  jest  bezwzględnie  i  ostatecznie.  Niezadowoleni  z podziałów swoich racji mogą dochodzić tylko siłą. Podziałów teryto-rialnych  i  branżowych  dokonuje  starszyzna  mafijna  i  są  one  ostateczne. Mafia pomoże każdemu zwykłemu człowiekowi w załatwie-niu prywatnego problemu, ale za usługi trzeba zawsze słono zapłacić.

Działalności charytatywnej nie prowadzi.

Metody działania mafii są różne, zależne od okoliczności, ale nigdy  nie  jest  to  rozbój,  metodą  „na  bombę”.  W  celu  przymuszenia stosuje  się  wyrafinowane  tortury.  Ale  prymitywne  nożownictwo  i walenie  na  oślep  łomem  jest  mafii  nieznane.  Dochody  pochodzą  z opłat  za  „ochronę”.  Za  spokój  w  ramach  prowadzonej  działalności zainteresowani  „ochroną”  wnoszą  opłaty  stałe  bądź  okresowe,  stosowne  do  jednostronnego  określenia.  Kto  nie  przestrzega  reguł  gry, ten  zwija  interes.  Przez  osoby  podstawione  mafia  prowadzi  własne przedsiębiorstwa i zakłady. Wyłączną domeną gospodarczej działalności  mafii  jest  nielegalny  handel  bronią,  gry  hazardowe,  domy publiczne: półoficjalne i utajnione. Od czasu do czasu, szeroką rzeką od  strony  Afganistanu  płyną  przez  ręce  mafii  narkotyki,  rozprowa-dzane w kraju i na świecie.

Kogo mafia atakuje? Nie wszystkich! Obszary nędzy i biedoty nie interesują  organizacji,  chyba  że  pod  kątem  pozyskania  narzędzi  do wykonania własnych wyroków lub zadań. Nieatakowany jest również aparat partyjny i KGB, tak instytucjonalnie, jak i personalnie. Rzadko atakowane są  sądy, chyba  że  któryś z sędziów  z  własnej inicjatywy grzeszy  nadgorliwością.  Pozostali  nie  podlegają  jakiejkolwiek ochronie ani wyłączeniom. Traktowani są równo.

Ust-Ilimsk

Pociąg wjechał na stację w Tajszecie. Zatrzymał się, a po trzech minutach  ruszył  wolno  do  przodu,  nie  nabierając  prędkości.  Przejechał  wolno  około  dwóch  kilometrów,  potem  wrócił.  Nim  uzmysłowiliśmy sobie sens manewrów, stwierdziliśmy, że nasze trzy wagony do  Ust-Ilimska  stoją  na  bocznicy  w  szczerym  polu.  Idziemy  do naszego  kuszetowego  Jegora  po  informacje.  Okazuje  się,  że  za godzinę  nasze  wagony  podłączone  będą  do  pociągu  relacji  Irkuck-Korobczanka  (ostatnia  funkcjonująca  stacja  BAM).  Do Ust-Ilimska  dojedziemy  przez  Wichrowkę,  Usilce,  Bratsk,  Zajarsk, Żeleznogorsk,  Niżnieilimsk.  Tam  wagony  osobowe  odczepią  i  po trzech dniach do Tajszetu zabierze je inny skład.

Jegor martwił się, bo w magazynku miał niskokaloryczny węgiel opałowy.  W  przypadku  silniejszych  mrozów  -  już  jest  ich  pora  -

mogło być źle.

Tymczasem  jest  ciepło.  Jacek  w  spokoju  uzupełnia  notatki.  Po-nieważ  Jegor  nie  otworzył  wagonu,  szwendanie  się  na  bocznicy zabronione.  Gram  z  Andriejem  w  inteligentną  grę,  zwaną  durniem.

Andriej jest wyraźnie podniecony. Jest już u siebie w domu. To na tej trasie  przeważnie  ochrania  pociągi  towarowe.  Zna  tu  każdy  zakręt, wzniesienie,  spadek,  nie  mówiąc  o  stacjach  i  przystankach.  Zna nazwy mijanych „posiołków”. Zna  łagiernyje oddielenia  i  sztrafnyje kałony (karne kolonie).

Grałem z Andriejem w durnia, a na dworze, obok naszego wagonu, Jegor, w otoczeniu pozostałych dwóch kuszetowych, toczył krzykli-wy dialog z potężnym (ok. 2 m wzrostu), rudym pracownikiem stacji, ubranym w zaślizganą smarem kufajkę.

-    Źle  stoisz,  pełny  skład  pociągu  nie  zmieści  się  na  bocznicy.

Zablokuje  główny  tor  przy  podczepianiu.  Zabiorę  wam  premię  -

informował rudy.

-  Ty  odczepiałeś  wagony,  a  premie  niech  biorą  i  udławią  się  -

dostojnie odpowiedział Jegor.

-  Nie  ja,  a   szkolniki  -  usprawiedliwia  się  właściciel  „lśniącej”

kufajki.

-  To ty jeszcze dzieci chciałeś  pozabijać? Wiesz, że nie wolno.

Sam  dupę  grzeje,  a  dzieci  pod  wagony  posyła  -  brał  górę  w  sporze Jegor. - Weź stacyjną drezynę i przepchnij wagony.

-  Drezyna  popsuta.  Mógłbyś  wziąć  pasażerów  i  razem  prze-pchniemy te dwieście metrów.

Tego  już  Jegorowi  było  dość.  Odwrócił  się  bez  słowa  i  poprze-dzany przez młodszych kolegów wsiadł do wagonu.

-   Biezsowiestnaja skatina (zwierzę bez sumienia) - poleciało za nim.

-   Bradiaga (włóczęga) - rzekł, zamykając drzwi.

Znowu  zapanowała cisza. Zapadł wczesny zmrok. Niebo zaczer-wieniło  się  łuną  zachodzącego  słońca.  Była  to  zapowiedź  nadchodzących mrozów.

Po  dwóch  godzinach  postoju  wagon  zakołysał  się  leciutko.  Po chwili  pojaśniały  światła,  co  znaczyło,  że  jedziemy.  Przed  nami osiemset kilometrów drogi do celu: Ust-Ilimska. Lecz co to? Chyba błąd! Diagram wskazuje ponad 20 godzin jazdy! Niemożliwe! Błąd!

Idziemy do Jegora.

-  Możliwe, możliwe.

-  To będziemy jechać mniej niż 50 km na godzinę?

-  Wszystko  zobaczysz  i  przeżyjesz.  Nic  ci  nie  ucieknie,  ty   na-bludatiel (obserwator) - śmiejąc się z przymrużeniem oka odpowiada Jegor.



  *


Pociąg  jechał  znacznie  wolniej.  Dotychczas  wagony  mknęły  z lekkim  poszumem,  teraz  stukają i  zgrzytają  na  rozjazdach.  Czas  się wlecze. Zasnęliśmy.

Zbudziliśmy się wcześnie o świcie. Hałas i wstrząsy nie pozwalały spać dłużej poza konieczną normę.

W nocy w Oktiabrsku przejechaliśmy rzekę Udę, pierwszy lewobrzeżny dopływ Angary. Po rutynowych czynnościach z zaintereso-waniem obserwowaliśmy mijane krajobrazy.

Jesteśmy  w  Krasnojarskim  Kraju,  w  jego  południowej  części, nazwanej  Wyżyną  Środkowo-Syberyjską.  Jedziemy  na  północ  i  od Bracka znajdujemy się - według rosyjskich map - na terenie Syberii Północnej. Na nowych mapach to jeszcze Syberia Środkowa i nadal Krasnojarski Kraj, o powierzchni pięciokrotnie większej niż Polska, który kończy się na północy morzem Łaptiewów, półwyspem Tajmyr i Oceanem Lodowatym.

W tym miejscu krajobraz górzysty -  sopki,  wysokość 500-1000 m nad poziomem morza; co kilkanaście kilometrów tunelik lub mostek, to nasyp lub wąwóz. Nie było łatwo na tym BAM-ie. O świcie mijamy stację  Wichrowka.  Osobliwością  tej  miejscowości  jest  duży  zakład przerobu drewna dla Japonii, kierowany przez Japończyków. Andriej opowiadał,  że  dostać  się  tu  do  pracy  bardzo  trudno,  ale  wylecieć łatwo.  Japończycy  w  pracy  absolutnie  nie  tolerują  nawet  zapaszku alkoholu, co jest prawdziwą katorgą dla rosyjskich robotników.

Najdziwniejsze  dla  Andrieja  jest  to,  że  kupują  wyłącznie  osinę, drewno,  które  tu  nie  ma  żadnego  zastosowania  gospodarczego,  jest pogardzane i uważane za chwast leśny. Japończycy tną osinę (prawie bezodpadowo,  bez  trocin,  zostawiają  tylko  niewielkie  okrawki)  na listwy, listewki i listeweczki. Chyba robią to laserem, bo w halach nie słychać pracy maszyn, a produkcja idzie potokowo.

Pakietowane  listewki  i  listwy  wysyłane  są  koleją  do  Władywo-stoku. Andrieja dziwi także fakt, że na każdej zmianie jest tylko jeden japoński naczalnik-ustawiacz, który na wózku akumulatorowym - w swoim  podręcznym  warsztacie  -  ma  wszystkie  niezbędne  i  zawsze ułożone  w  tym  samym  miejscu  i  kolejności  narzędzia.  Ciągłość produkcji zapewnia więc w pełni jedna osoba, a w zakładzie na jednej zmianie pracuje 200 osób.

Nie  dziwiłby  się  Andriej, gdyby  rozumiał  związek  między  organizacją  pracy  a  efektywnością,  gdyby  wiedział,  że  połowa  domów japońskich  wykonana  jest  właśnie  z  takich  listewek  i  odpowiednio spreparowanego  papieru.  Listewki  osinowe  po  wysuszeniu  są  wyjątkowo lekkim, sprężystym i ciepłym materiałem budowlanym. Cena za  metr  sześcienny  czystego  produktu  48  rubli  z  pewnością  jest korzystna zarówno dla gospodarnych Japończyków, jak i dla gospodarzy,  którzy  sprzedają  materiał  występujący  w  wielkiej  obfitości  i nieznajdujący w kraju zastosowania.

Za Wichrowka zaczęła się prawdziwa głusza. Aż do Bracka tory wiły  się  tak,  że  widać  sąsiednie  wagony.  Prędkość  spadła  do  40

km/godzinę.  Góry,  głucha  tajga,  nietknięta  toporem,  brak  stacji  i przystanków. Za wyjątkiem jednego. Mniej więcej w połowie tej trasy znajduje  się  przystanek,  na  którym  zatrzymują  się  niektóre  pociągi.

Nazywa się Karszunicha (Jastrzębica).

Jest  to  pierwszy  napotkany,  funkcjonujący  łagier.  Zatrudnieni  tu więźniowie - jak opowiadał Andriej - pracują przy wydobyciu minerałów  zawierających  pierwiastki  radioaktywne.  Te   radioaktywnyje szachty  eksploatuje się metodą odkrywkową. Ścina się tarasowo górę.

Materiał  do  dalszego  przerobu  wędruje  do  miejsca  przeznaczenia wagonikiem kolejki linowej, a zbędny tłuczeń spycha się poboczem do podstawy góry. Całość otoczona podwójnymi wysokimi zasiekami z  drutu  kolczastego  oraz  wieżami  strażniczymi,  wyposażonymi  w kilka  reflektorów.  Strażnicy  obojętnie  patrzą  w  stronę  przejeżdżają-

cego w odległości 30 m pociągu.

Za Karszunichą tylko Brack, a w nim największa na świecie hy-droelektrownia. Miasto  liczy  250  tys.  mieszkańców.  Zostało  zbudowane w latach 1954-1972 przez międzynarodowe brygady pracy. Do tego faktu nawiązują nazwy miast: Bracka, Zajarska, Żeleznogorska.

Tworzą  one  trójkąt  o  boku  200  km  -  obszar  o  bogatych  złożach aluminium,  uranu,  żelaza.  Produkcja  tutejszych  zakładów  jest  podstawową  dla  przemysłu  motoryzacyjnego  kraju.  Brack  przez  mieszkańców  nazywany  jest   waniajuczyj  gorod  -  śmierdzące  miasto.  W

procesie  elektrolizy  rud  glinu  swobodnie  ulatniają  się  wszystkie uboczne  produkty  tej  technologii.  Czuje  się  swąd  i  słodkawy  smak śliny.  Na  włosach  osiada  leciutki  biały  osad.  O  filtrach  i  ochronie środowiska nikt tu nie słyszał. Ten, kto w Bracku nie musi być i ma dokąd  się  usunąć,  czyni  to  chętnie.  Wokół  miasta  roślinność  jest zniszczona i skarłowaciała.

Z Bracka do Zajarska pociąg jechał brzegiem (ok. 70 km)  zbiornika  wodnego  powstałego  ze  spiętrzenia  wód  Angary  tamą  elektrowni. Zbiornik, czyli  wodochraniliszcze  ma długość około 1000 km i zaczyna się na Angarze tuż za Irkuckiem, a kończy w miejscowości Ija;  szerokość  dochodzi  do  30  km.  Powszechnie  nazywany  jest Morzem  Brackim.  Wypełnia  je  woda  zrzucana  z  czystego  jeszcze Bajkału do początków dziewiczej Angary. Widoki były fascynujące.

W  Zajarsku  doczepiają  jeszcze  kilka  wagonów  towarowych.  A więc  pociąg jest  już  towarowo-osobowy.  Ta  sama  operacja:  przypi-nania  i  odpinania  wagonów  towarowych  będzie  powtarzać  się  do końca podróży. Niektóre wagony miały ochronę wojskową. Mówi się, że eskortują zaopatrzenie. Kto ich tam wie.

Wzdłuż trasy kompletna głusza. Czasem, w oddaleniu widać polany w tajdze, ogrodzone wysokim płotem. Magazyny to, składy czy łagry - nikt nie wie. Od Żeleznogorska obowiązuje czas wschodnio-syberyjski,  to  znaczy  o  8  godzin  wyprzedza  czas  moskiewski,  a  9

godzin  czas  warszawski.  Jacek  pozostał  przy  czasie  warszawskim.

Śniadania  jemy  z  reguły  o  północy  czasu  polskiego.  A  gdy  nasze dzieci idą do szkoły lub jedzą drugie śniadanie, my szykujemy się do snu.  By  było  jeszcze  śmieszniej  w  tym  pomieszaniu  czasów  kolej stosuje czas  miejscowy, a radio i  telewizja podają czas  miejscowy i moskiewski,  linie  lotnicze  posługują  się  wyłącznie  czasem  moskiewskim.

Jacek siedział z twarzą przy oknie i ciągle prosił Andrieja o obja-

śnienia. Notował je skrzętnie.

-  I jak? Jak się mają twoje wrażenia w stosunku do oczekiwań? -

pytam.

-  Niesamowite i nigdy niespodziewane. Chciałbym, by po nas, tę samą  trasę  powtórzyli  nasi  znajomi.  Można  byłoby  dzielić  się  wra-

żeniami i wspominać bez końca. Myślałem, że ten dziki świat został

już tylko w literaturze, a tu taka frajda! Założę się, że nawet Andrej nie wie, co jest dalej niż 10 km po lewej i prawej stronie od toru.

Pytamy. Okazuje się, że wie.

-  Jak to co? Tajga. - odpowiada.

Ja też czuję się bardzo dobrze, prawie szczęśliwy, także z powodu Jacka.  Proponując  mu  wspólną  eskapadę,  wiedziałem,  że  lepszego partnera  nie  znajdę.  W  Niżnie-Ilimsku  zapada  wczesna  syberyjska noc. Do końca podróży zostało około 100 km, co - przy naszej aktualnej prędkości równało się mniej więcej trzem godzinom jazdy. Na dworze  wiatr  w  porywach  zacinał  krupowatym  śniegiem.  Powoli zaczynamy  się  zbierać.  Przybory  toaletowe  i  inne  przedmioty  codziennego użytku, łącznie z naczyniami i sztućcami, wędrują na swoje miejsce  w  plecakach.  Wszystkie  termosy,  małe  i  duże,  napełniamy wrzątkiem.  Zaparzamy  mocną  kawę  i  herbatę.  Owijamy  dużym ręcznikiem  frotte  i  w  pozycji  stojącej  wstawiamy  do  podręcznego bagażu. Tam też w kieszeniach i schowkach lokujemy latarki, baterie, noże, zapalniczki, zapałki i grzałki (do ogrzewania rąk - na benzynę ekstrakcyjną  i  węgiel  drzewny).  Wielokrotnie  sprawdzamy,  czy wszystko  jest  na  swoim  miejscu.  Tam,  gdzie  jedziemy,  braków  nie uzupełnimy  zakupami.  Stara,  dobra  zasada  głosi:   lepiej  nosić  niż prosić  i do niej się stosujemy.

Paszporty, dokumenty podróżne i nasze „miliony” cały czas nosi-liśmy na piersi, pod bielizną, na gołym ciele, w torebkach z mocnego i nieprzemakalnego  brezentu,  zamkniętych  klapą  z  podwójnym  przy-lepcem.  Te  portfele  zawiesiliśmy  na  szyi.  Jeden  sprawdzający  ruch ręką - wszystko było na miejscu.

Zdjęliśmy poszewki z koców i poduszek, złożyliśmy prześcieradła i  ręczniki,  zrolowaliśmy  koce  i  materace.  Zdajemy  kuszetowemu Jegorowi pościel i żegnamy się z nim.

-  Jakby  były  kłopoty,  czego  nie  życzę,  to  wracajcie  na  stację.

Czekam  trzy  dni.  Z  ochotą  przyjmę!  -  z  uśmiechem  i  życzliwością zawołał za nami.

Podziękowaliśmy  i  machamy  ręką  na  pożegnanie.  Wracamy  do przedziału. Jakoś  markotno  i  tęskno. Ten  tydzień  w  pociągu  zbratał

nas.  Nastrój taki,  jak  mówi  poeta  rosyjski:  i  smutno  i  grustno  i  niet kamu w mordu dat'. 

Do  przedziału  wszedł  Jewgenij,  sąsiad  z  przedziału,  mój  najczęstszy  rozmówca  i  ofiarodawca  niecodziennych  prezentów.  Pożegnał się i wręczył kartkę z napisem: Jewgienij, numer telefonu.

-  Weź, gdybym mógł w czymkolwiek być pomocny, skontaktuj się.

-  Więcej danych nie możesz podać?

-  Te wystarczą w zupełności.

-  Przecież  mogę  nie  mieć  dostępu  do  telefonu,  bywają  także uszkodzenia numerów - przekonuję.

-  Trudno, będziesz miał pecha.

O  „podarkach”  nie  ma  rozmowy.  Dla  mnie  wszystko  wydaje się jasne.

W końcu pociąg, jakby ostatkiem sił, dowlekł się do celu i stanął.

-  Na miejscu - mówi Andriej. - Wysiadamy.

Na peronie, a raczej nieutwardzonym poboczu toru, żegnamy się z Andriejem  i  jego  kolegą  Jurą.  Czekamy.  Oświetlone  na  przestrzeni około  kilometra  pobocze  toru  wypełniają  pasażerowie  i  witający.

Pada  śnieg,  kręci  wiatr,  a  mrozik  poszczypuje  uszy  i  koniec  nosa.

Widoczność do 20 metrów.

Ustawiliśmy się z Jackiem pod lampą rzucającą jasny snop światła.

Plecaki  i  cały  bagaż  położyliśmy  w  zwartą  pryzmę.  Czekając  na spotkanie,  wyciągnąłem  goldamerikana.  Smakował  wybornie  w mroźnym powietrzu. Jacek nabił z namaszczeniem fajkę i po chwili zapach amphory królował niepodzielnie.

Czekamy. Skończył się papieros, tłum się przerzedza w gęsto padającym śniegu i pomalutku wkrada się niepokój: może nie otrzymali nadanego  telegramu  (potwierdzenie  w  worku  na  szyi)?  Może  wyje-chali  za  późno  na  stację?  Myśli  się  kłębiły,  logicznego  wyjaśnienia brak.

-  Jacku,  coś  musiało  się  stać  nadzwyczajnego,  że  ich  nie  ma.

Mam przy sobie adresy czterech pewnych przyjaciół i kilku dobrych znajomych.  Wiem,  gdzie  są  hotele.  Papiery  mamy  w  porządku.

Znajdziemy  jakiś  samochód,  dojedziemy,  prześpimy  się,  a  jutro zobaczymy, co i jak.

-  Jegor i jego wagon bliżej, zapraszał - śmieje się Jacek. Chyba w tym miejscu brzydko zakląłem. Sięgnąłem po następnego papierosa.

Pykanie fajki trwało.

W końcu słyszę znajomy głos.

-  No, nareszcie  (no i wsio). 

Ze śnieżnej mgły wyłania się Luba, żona serdecznego i niezastą-

pionego,  wiecznie  wesołego  Miszy  -  kapitana  milicji,  pełniącego funkcję  dzielnicowego  lewobrzeżnej  części  miasta.  Nadbiega  czerwony, buchający parą i tryskający zdrowiem Lonia - przyjaciel, z żoną Walą  i  córką  Leną  -  naszą  gospodynią.  Szczerość  powitania  była spontaniczna i bez śladu jakiejkolwiek sztampy.

-    My was szukamy od samego końca pociągu - mówi Luba. - Oto wasz telegram, wagon numer 14, a wy gdzie, całkiem na przedzie!

W  jednej  chwili  wszystko  stało  się  zrozumiałe.  W  wyniku  ma-newrowania wagonami na odcinku Tajszet-Ust-Ilimsk znaleźliśmy się w drugim  wagonie, tuż za  lokomotywą i  stąd całe zamieszanie. Ale cóż, wszystko dobre, co się dobrze kończy. Idziemy do samochodów, przy  których  dyżuruje  w  mundurze  wiecznie  uśmiechnięty  Misza.  I największa powitalna niespodzianka przy wsiadaniu do samochodu. Z

kąta  tylnego  siedzenia  samochodu  Loni  do  powitania  rzuca  się  -

dotychczas przyczajony - Dima (Dymitr), dziewięcioletni syn Leny i wnuk Loni. Nie chciał za żadne skarby zostać w domu. Użył ekwili-brystyki wręcz, by uczestniczyć w powitaniu polskiego  diadi Gery -

jak mnie nazwał. Z Dimą lubiliśmy się bardzo i spędziliśmy niejedną wspólną noc przy ognisku nad Angarą, na letnim rybaczeniu. Mimo protestu  obu  niewiast,  dziadek  Lonia  prawie  zawsze  zabierał  go  na eskapady.  Teraz  siedział  cichutko  za  moimi  plecami.  Korzystając  z krótkich  przerw  w  rozmowie  starszych,  upraszał:   diadia  zabieri  w tajgu.  Obiecałem.

Już w samochodzie dowiedzieliśmy się, że jesteśmy spóźnieni, bo myśliwi  już  dawno  siedzą  w  tajdze  -  zrzuceni  na  swoje  odcinki helikopterami,  kutrami,  łodziami  motorowymi  (Angara  jeszcze  nie zamarznięta) i końmi. Czym kto może i na co kogo stać. Nasz  jeger (zawodowy  myśliwy),  który  obiecał  Lenie,  że  nas  przygarnie  jako osoby  towarzyszące,  zawiadomił  ją,  że  skoro  nas  nie  ma,  to  on wyrusza w tajgę bez nas. Zabrał ekwipunek, psy i wszelki ślad po nim zaginął.

Dojechaliśmy  na  kwaterę.  Wygody  pełne.  Dwa  pokoje,  kuchnia, łazienka, oddzielna toaleta, przedpokój.

Przed  spaniem  zastanawiamy  się,  co  robić,  czy  przypadkiem  nie okaże  się,  że  nie  będzie  nas  miał  kto  pilotować?  Jesteśmy  jednak dobrej myśli.

Trochę historii bez historii

Ludzie żyli tu  od niepamiętnych czasów. Napływ ludności obcej rozpoczął  się  od  czasu  legendarnego  Jermaka  i  trwał  do  początków XX wieku. Ludność napływowa, poza budową kilku miast i faktorii handlowych,  nie  zmieniła  oblicza  tych  ziem.  Zaludnienie  było  nie większe  niż  0,5  osoby  na  kilometr  kwadratowy,  a  ludność  rdzenna zamieszkiwała  w  większości  wszystkie  posiołki,  trudniąc  się  tradycyjnie  myślistwem,  rybołówstwem,  zbieractwem  i  czasami  rolnic-twem.  Dopiero  od  1927  roku  GUŁag  zdecydowanie  odmienił  dotychczasowy  charakter  tych  ziem.  Miliony  więźniów  -   zeków  -  za-ludniły obrzeża miast i  wsi. Od łagrów wolne są do dziś najdziksze ostępy tajgi. Ludzie ci, po odbyciu w większości przypadków wielo-letnich  wyroków,  nie  mieli  dokąd  wracać.  Budowali  tuż  za  łagrem tymczasowe   wremianki  -   mieszkania  i  pozostawali  na  miejscu  jako ludzie  wolni.  Niejednokrotnie  zajmowali  się  tym  samym,  czym  w czasie  odbywania  wyroku,  a  mieszkanie  „tymczasowe”  stawało  się mieszkaniem pokoleń.

Taki  przeplataniec  ludnościowy  wcale  nie  niwelował  różnic  et-nicznych. Wręcz przeciwnie. Neniec, Jakut, Buriat, Ewenk, Czukcza i Rosjanin zasiedziali od czasów Jermaka, autochtoniczni mieszkańcy tych ziem, ani o krok nie zbliżyli się duchowo do później przybyłej ludności.  I  niezależnie,  jak  kto  dzieli  lub  klasyfikuje  tutejszych mieszkańców  i  jakim  potrzebom  owe  zabiegi  służą,  w  syberyjskich posiołkach  jest  jedna  żywa  klasyfikacja:  miejscowy  -   burunduk (nazwa  pogardliwa,  od  nazwy  wszędobylskiego  gryzonia,  zawsze będącego w bezpośredniej bliskości człowieka w tajdze) i napływowy - zawsze  moskal,  choćby był Gruzinem, Ukraińcem lub Murzynem. A więc funkcjonuje:  burunduk  w opozycji do  moskala. 

Burunduki   wytworzyli  pewne  wzorce  kulturowo-obyczajowe.  W

głębokim szacunku mają tradycyjnie ukształtowane, niepisane prawa.

Jeszcze 50 lat temu, według tych praw zapadały, orzekane przez sądy powszechne, wyroki.

Sam  widziałem  w  posiołkach  Keul  i  Niewan  wystające  z  drzwi wejściowych  domów  mieszkalnych  kołki,  na  których  właśnie  przed 50 laty zawieszano torby zjedzeniem dla głodnych podróżnych. Torby te  zawierały:  suszone  mięso,  ryby,  suchary  i  naczynie  czerpalne.

Każdy  w  potrzebie  mógł  skorzystać  z  tych  zapasów,  bez  potrzeby niepokojenia  gospodarzy  i  wstydliwego  proszenia.  Nie  muszę  przekonywać,  że  w  owych  czasach  nie  znano  instytucji  zamków  zabezpieczających przed kradzieżą. Wszelkie pomieszczenia zamykano na łatwe do otwarcia zapadki i pokrętła. Zabezpieczały one jedynie przed siłami przyrody, a nie przed człowiekiem.

Wraz z przybywaniem ludności napływowej zmieniały się i obyczaje.  Dziś  zniknęły  torby  z  jedzeniem,  ale  pojawiły  się  masywne  i patentowe zamki przeciwwłamaniowe. Dziś już nie zawsze po zapu-kaniu do samotnej chaty w tajdze usłyszy się zaproszenie do wejścia.

Równie dobrze z wnętrza może paść strzał. Zmieniają się tradycje i obyczaje.  Pierwsi  zwolnieni  zesłańcy  tzw.  swobodnowo  posielenia zawsze  tulili  się  w  pobliżu  sadyb  ludności  miejscowej  i  zawsze znajdowali  u  niej  pomoc i  wyrozumienie.  Niezależnie  od pory  roku taki  nieszczęśnik  bywał  zaopatrzony  przez  miejscowych  na  okres sezonu,  samorzutnie  i  nieodpłatnie  we  wszystko,  co  niezbędne  do życia  i  co  sami  mieli.  Ale  biada  temu,  kto  lekkomyślnie  i  bezpod-stawnie  sądzi,  że  dobroczynność  jest  powtarzalna  i,  powodowany lenistwem lub przebiegłością, nie zadbał o zapasy, mając taką moż-

liwość. Ten już nic nie dostanie. Nie pomogą błagania na kolanach, łzy - nawet dzieci.

W  tajdze  każdy  siebie  zaopatruje  i  ochrania   (zagotawlajet  i spasajet),  a gdy korzysta z pomocy, niepisanym prawem zobowiązany jest  do  pomocy  swemu  dotychczasowemu  pomocnikowi.  W  tym przypadku obowiązuje zasada wzajemności, która w tajdze wiąże się dużym ryzykiem.

Przekonałem się o tym w czasie mojego letniego pobytu. Udawaliśmy  się  na  tygodniowe  rybaczenie.  Od  miejsca  podwiezienia  do miejsca połowu, przez dziewiczą tajgę, było około 12 km. Było nas czterech. Lonia, rówieśnik i szef, jego syn z kolegą (obaj dziewiętna-stolatkowie).  W  tajdze  w  lipcu  szalała  meszka,  mokrzec,  mrówki  i było  około  35°C.  Szef  -  po  krótkiej  odprawie  określającej  zasady, obowiązki i warunki podróży - rozdzielił bagaże w miarę proporcjonalnie.  Sam  wziął  bagaż  wcale  nie  najmniejszy  i  ruszył  bez  słowa przodem, dyktując tempo.

Trzeba nadążać, alternatywą było zgubienie się. W tajdze nie ma sentymentów i ckliwości. Po drodze spotkała nas krótkotrwała, letnia burza z rzęsistą ulewą. Trzeba było szparko zwijać się przy budowie szałasu. Lonia „warczał” nie na żarty. Wszyscy uwijaliśmy się, jak w ukropie. Zdążyliśmy. Nie zmokliśmy i nie było kłopotów z przezię-

bieniem.  Po  prostu  tajga  jest  dla  odważnych,  pracowitych  i  cierpli-wych. Da im schronienie, wyżywienie i będzie domem. Dla niezde-cydowanych,  niezahartowanych  i  pokrętnych  jest  obojętna,  a  nawet wroga. Tu mówią:  driemuczaja tajga. 

Interesujący  jest  stosunek  ludności  autochtonicznej  do  seksu  i zdrady  małżeńskiej.  Jak  opowiadał  Lonia,  Ewenkowie,  Tunnguzi, Czukczowie  nie  robią  z  tym  większych  problemów.  Ich  plemiona  -

nieliczne  -  chętnie  widzą  albo  względnie  tolerują  domieszkę  obcej krwi.  Z  samego  aktu  często  robią  oficjalny  środek  wymiany  -  najczęściej  za  amunicję  i  alkohol.  Inaczej  problem  traktują  Buriaci  i Jakuci.  U  nich  zdrada  małżeńska  jest  tępiona  z  całą  surowością  i stanowczością: najłagodniejsza kara - wypędzenie z posiołka, najsu-rowsza - zabójstwo rytualne, poćwiartowanie zwłok i wyrzucenie ich bez pogrzebu do rzeki.

To  nie  abstrakcyjna  zasada  Buriaków  i  Jakutów.  Ostatnio  urzę-

dowo potwierdzono i osądzono kilka takich przypadków w posiołku Usolcewo, położonym na wyspie na Angarze, 15 km - przez wodę - od Czosnykowki.

Otóż  tam  miejscowe  kobiety,  podczas  nieobecności  mężów,  za-jętych  łowiectwem  w  tajdze  „zwąchały  się”  z   zekami-wolniakami (byłymi więźniami). Mężczyźni po powrocie, gdy sprawa wyszła na jaw, ratując „honor” dokonali zbiorowego mordu rytualnego, a sami poszli robić”  za zeków. 

Ludność miejscowa mieszka w większości w posiołkach. W miastach jest jej niewiele, tam przeważa ludność napływowa. Wzajemny stosunek obu grup ludności dobrze, gdy jest obojętny, ale przeważnie bywa niechętny, a nawet wrogi.

Burunduki  mają pretensję do  moskali  o masowy wyrąb tajgi, a w związku z tym o kurczenie się bazy łowieckiej - podstawy ich bytu.

Trzy  potężne  elektrownie  wodne  na  1000-kilometrowym  odcinku Angary  i  spiętrzenia  wody  w  obrębie  zapór  o  około  20  metrów spowodowały  przesunięcie  tarlisk  ryb  w  inne  rejony,  a  pracujące turbiny niszczą resztki ikry i młodej ryby. Po niektóre gatunki ryb, np.

charius czy omóla, należy udawać się w odległe rejony. Podniesienie wody w rzece spowodowało zalanie znacznej części pól uprawnych, i to najbardziej urodzajnych, których jest tu niewiele. Wcześniej nieźle postawiona  uprawa  miejscowych  gatunków  zbóż,  już  zaaklimatyzo-wanych,  stała  się  szczątkowa.  Wywóz  wydobywanych  minerałów, bez korzyści dla miejscowych, dopełnia ich przysłowiowego „kielicha goryczy”.  Burunduki,  to naród twardy i pamiętliwy, nie lubi pomia-tania. Epilog tego stanu rzeczy jest trudny do przewidzenia.

Moskale  nie lubią miejscowych za to, że ich nie kochają. Nie chcą pracować  w  miastach  i  zakładach,  nie  posyłają  dzieci  do  szkół.  W

pracy są mało wydajni i mobilni. Na przykład, gdy w Bajkale idzie na tarło  omól,  nie  ma  siły,  która  by  zatrzymała  miejscowego  -  po-wiedzmy - przy maszynie.  Burunduk  rzuca wszystko i bez względu na konsekwencje idzie  brać rybę. 

Prawdę mówiąc, ta doskonała ryba jest godna rzucenia nie tylko byle jakiej pracy. Kilka beczek tej ryby, złowionej w ciągu miesiąca, stanowi  zabezpieczenie  aprowizacyjne  dla  całej  rodziny.  Puste sklepy, talony i zarobione ruble nie gwarantują minimum utrzymania.

Ostatnio pojawił się największy powód wzajemnej niechęci. Cicho i nieskutecznie miejscowi żądają niezawisłości i utworzenia państwa syberyjskiego. Na te żądania odpowiedział z Trybuny Zjazdu Depu-towanych ówczesny deputowany Borys Jelcyn.  Nie było w przeszłości ani  nie  będzie  nigdy  w  przyszłości  takiego  momentu,  że  Czukcza zostanie  prezydentem  Związku  Radzieckiego.  To  samo  dotyczy  sa-modzielności Syberii. 

Może to  i  buńczuczne słowa, lecz prorocze. Faktycznie Czukcza nie może zostać prezydentem Związku Radzieckiego, bo go nie ma.

Natomiast może jeszcze zasiąść na prezydenckim fotelu w Irkucku i jako praworządny partner uścisnąć prawicę prezydenta Rosji.

Jednak w tajgę

Nazajutrz okazało się, że musimy zrewidować nasze plany zwią-

zane ze zwiedzaniem okolicy. Musimy skrócić radykalnie czas, który zamierzaliśmy  na  to  przeznaczyć.  Bo  niespodziewanie  odwiedzają nas w naszej kwaterze bracia: Misza z Wasią, oraz Sławik.

Sławik,  wymizerowany  kilkudniowym  „maratonem”  (mężczyźni wiedzą, co to znaczy „zaskoczył”), z wyraźnymi śladami końcowego kaca, przedstawia ze szczegółami plan wyprawy w tajgę. Robi to ze swadą  i  zapałem  zdolnego  oficera,  który  poprowadzi  żołnierzy  na wojnę.

Sprawy  powinny  ułożyć  się  tak:  lecimy  do  Czosnykowki  we wtorek  o  godzinie  9  rano.  „Techniczny”  rejs  helikoptera  załatwił

Misza  z  Lazarem.  Nam  przygotowano  trzy  egzemplarze  broni  my-

śliwskiej:  dwie  kurkowe,  „tułki”,  kaliber  16  i  jeden  „bajkał”  (też dubeltówka z pionowym położeniem luf), kaliber 12. Psy: będą dwie pary - niezmordowana pięcioletnia Filka i jej całkiem niegłupi roczny syn Bajkał. Oba psy czyste rasowo - syberyjskie łajki. Druga para to dobrze ułożone mieszańce: Czortek i Szatanica.

Amunicji myśliwskiej, rodzajowo i ilościowo jest pod dostatkiem.

Na  zakończenie  Sławik  polecił  dokładny  przegląd  garderoby  i rzeczy  niezbędnych,  tak  by  było  wszystko,  co  konieczne,  bez  zbędnego balastu.



  *


Pojechaliśmy do posiołka Niewan, odległego o 15 km od miasta.

Jest to bardzo stara osada syberyjska. Tam mamy zwiedzić muzeum.

Po drodze z pracy zabraliśmy Lubę. Wyraźnie sobie tego życzyła. W

pracy  ma  cztery  pomocnice  i  widać  na  pierwszy  rzut  oka,  że  jest szefową „całą gębą”. Jest lubiana i szanowana. Na odchodne podaje diewoczkom  (starsze  panie)  kilka  numerów  kontaktowych.  Tak  na wsiakij słuczaj:  przezorny zawsze ubezpieczony. Na miejscu okazało się, że właśnie dziś muzeum jest zamknięte. Mamy pecha, ale nie przy Miszy.  Przypomina,  że  o  kontakt  z  Polakami  prosił  go  znajomy, „świeżo  upieczony”  kierownik  kooperatywy.  Misza  dzwoni  ze sklepu, umawia się i po pięciu minutach jesteśmy w drodze.

Szef  kooperatywy  przyjmuje  nas  w  prywatnej  kawalerce  na  wysokim piętrze bloku mieszkalnego. Własnego lokalu jeszcze nie mają.

Nasz  rozmówca  nie  ma  żadnej  konkretnej  propozycji,  raczej  chce rozpoznać  możliwości  współpracy,  wymiany,  obrotu,  handlu.  Nie zapadają żadne ustalenia i zapewnienia. Nasze uwagi notuje z zapa-

łem. Jest szczery. Częstuje dobrą kawą, której kilka gatunków widać za  szybą  kredensu.  Rozmowa  toczy  się  satysfakcjonująco.  Później okazało się, że była to najbardziej realistyczna rozmowa „handlowa”, jaką  przeprowadziliśmy  na  Syberii.  Dzwoni  Misza,  na  nas  czas.

Żegnamy się serdecznie.

Pojechaliśmy  z  Miszą  do  posiołka  Keul,  gdzie  zamierzał  nas przedstawić  swemu  przyjacielowi   burundukowi,  zawodowemu rybakowi, którego kulinarną specjalnością są psie szaszłyki, takie, że palce lizać.

Naszego  nowego  gospodarza  zastajemy  przy  zajęciach  domo-wych. Polegało to na tym, że do stojącej na metrowym podwyższeniu klatki o ażurowych ściankach, zbitych z mocnych szczebli wkładano zabity wcześniej drób domowy. Kury, kaczki i gęsi uchowane w ciągu krótkiego  lata  trudno  byłoby  przetrzymać  przez  zimę  z  powodu temperatury.  Przygotowanie  paszy,  stosownych  pomieszczeń  i  ob-sługa  przez  długą  syberyjską  zimę  czyniłaby  hodowlę  nieopłacalną.

Na  zimę  pozostawia  się  tylko  materiał  mateczny,  po  kilka  sztuk  z każdego  gatunku.  Reszta  idzie  pod  nóż.  Ubity  drób  układa  się  oddzielnie, warstwami  w klatce. Warstwę przysypuje się sypkim śniegiem grubości około 10 cm i kładzie się następną. Aż do zakończenia uboju. Po pół godzinie klatka zamienia się w niezawodną i najtańszą zamrażarkę.  Drób  składowany  jest  w  piórach  i  niepatroszony.  W

niczym to nie umniejsza jego wartości. Klatkę zamyka się na solidny zamek, to przed psami i kotami. W razie potrzeby wyrąbuje się otwór w  skorupie  lodowej  i  z  sypkiego  śniegu  wydobywa  się  zamrożony drób. Otwór ponownie zasypuje się śniegiem i podlewa wodą. Wyjęty drób  po  oporządzeniu  jest  najprzedniejszej  świeżości.  Ten  sposób przechowywania stosuje się także do innych rodzajów mięs oraz ryb.

Jest on skuteczny do pierwszych dni maja roku następnego.

Tak to gawędząc na podwórzu, osłonięci budynkami z trzech stron, nie czuliśmy ani wiatru, ani mrozu. Wysoka brama na podwórze była otwarta. W pewnym momencie spostrzegliśmy sunący bezszelestnie, bo po śniegu, kondukt pogrzebowy.

Cały  ten  orszak  poprzedzało  kilku  chłopców,  którzy  wszystkim napotkanym  osobom  nieuczestniczącym  w  pogrzebie  wręczali  kawałeczki lnianego płótna, o wymiarach mniej więcej 15 cm x 30 cm.

Z  chwilą  zauważenia  konduktu  pogrzebowego  nasi  gospodarze przerwali pracę i zdjęli nakrycie głów. Uczyniliśmy to samo, oddając szacunek nieznajomemu zmarłemu. Podeszli do nas dwaj młodzieńcy i bez słowa wręczyli nam owe kawałeczki lnianego płótna.

Przed trumną, ciągniętą przez włochate syberyjskie kuce, szli naj-starsi mieszkańcy posiołka, niosąc przed sobą ikony. Za trumną szli pozostali uczestnicy pogrzebu. Każdy z nich niósł zapaloną, cieniutką świeczkę. Gdy zgasła zapalał ją od świecy sąsiada.

Naszą  ciekawość,  dotyczącą  obrządku  pogrzebowego  zaspokoił

wkrótce gospodarz. Opowiedział, że Keul zamieszkują w większości prawosławni, starowiercy (prawosławie sprzed reformy). Na Syberię przygnały  ich  prześladowania  religijne  już  w  XVII  wieku.  Od  tego czasu  żyją  tu  w  hermetycznie  zorganizowanych  społecznościach wyznaniowych.  Nawet  prześladowania  Stalina  nie  zmniejszyły żarliwości religijnej. W owym czasie obrzędy były dyskretne, prawie w tajemnicy. Okolicznością sprzyjającą w tym przypadku był prawie całkowity brak ludności napływowej w posiołku. Wśród miejscowych szpicli i donosicieli było znacznie mniej.

Zgodnie z regułą, od której nie ma odstępstw, zwłoki zmarłego z domu pogrzebowego wyprowadzane są nie wcześniej niż na czwarty dzień od dnia zgonu. Po pochówku uczestnicy pogrzebu wracają do domu pogrzebowego na coś w rodzaju stypy. W milczeniu - w razie konieczności  porozumiewają  się  tylko  monosylabami  -  przez  trzy godziny  kontemplują  śmierć  osoby  bliskiej.  W  tym  czasie  jedyną potrawą  są  rytualne  bliny  z  miodem  popijane  wodą.  Potem  w  milczeniu rozchodzą się do domów.

Rozdawanie  płócienek-ręczników  osobom  napotkanym  w  czasie odprowadzania  zwłok  na  miejsce  spoczynku  symbolizuje  dobroć zmarłego. Łzy żalu mogą być ocierane owymi ręczniczkami.

W dziewiątym dniu po pochówku uczestnicy pogrzebu zbierają się ponownie  w  domu  zmarłego  i  modląc  się,  wspominają  wszystkie dobre uczynki. Tak starają się pozyskać przychylność Sił Niebieskich w  życiu  wiecznym.  W  czasie  modlitw  i  wspominków  posilają  się znowu blinami z miodem i wodą.

W  czterdziestym  dniu  kończą  się  uroczystości  pogrzebowe.

Wówczas uczestnicy dwóch poprzednich uroczystości zbierają się po raz  trzeci,  ale  w  jakże  innych  nastrojach.  Wśród  zebranych  panuje radość i niepodważalne przekonanie, że dusza zmarłego oczyściła się przez  modły,  wspominki  żyjących,  a  prośby  i  błaganie  zostały  wy-słuchane.  Jest  on  już  przyjęty  do  niebiańskiej  rodziny.  Żyje  w  niebiańskiej  szczęśliwości.  Tak  według  starowierców  kończy  się  wę-

drówka ziemska człowieka. W radosnym uniesieniu zebrani częstują się w obfitości, ale zawsze bez przekroczenia granic, trunkami dobrej jakości, jak wino naturalne i miody sycone. Alkoholi destylowanych starowiercy nie używają i w tym znaczeniu są abstynentami.

Pogrążeni w refleksjach nad marnością człowieka, żegnamy się i wracamy  do  domu.  Jest  późne  popołudnie.  Czerwone  niebo  na zachodzie  zwiastuje  tęgi  mróz.  Śnieg  już  faktycznie  przestał  być śliski. Jedziemy w milczeniu.

Po kilku kilometrach ciszę przerwał Misza.

-  Te dwie pierwsze uroczystości pogrzebowe mogłyby odbyć się beze  mnie.  Natomiast  w  trzeciej  chciałbym  uczestniczyć  bardzo.

Dobra rzecz.

-  Misza, nie żartuj z poważnych spraw. Tam ludzie boleją, a ty takie rzeczy... Fe! - strofuje żona.

-  Boleją  nie  wszyscy,  niektórzy  mogą  tylko  udawać.  Piją  zaś wszyscy i to jest bezsporna prawda. I ja to uznaję za dobre rozwiązanie.

-  Powiedzcie, jak u was w mieście jest z powrotem religii.

Z  relacji  wynika,  że  aktualnie  modlą  się  w  jedynym  w  nieście „domu modlitwy”. Mieści się on na Nowym Mieście w parterowym pomieszczeniu  dużego  bloku  mieszkalnego.  Poprzednio  był  tu  duży sklep.  Obsługiwani  są  przez  dwóch  popów  i  kilku  diakonów.  W

nabożeństwach  uczestniczą  przeważnie  osoby  starsze,  więcej  kobiet niż  mężczyzn.  Młodzieży  jest  niewiele.  Cechą  charakterystyczną  w Ust-Ilimsku  są  chrzty.  Ten  tak  ważny  sakrament,  decydujący  o przynależności  do  określonego  Kościoła,  udzielany  jest  grupowo.

Zbiera się więc 40 osób (nie może być mniej), które chcą się ochrzcić, i w uzgodnionym terminie udają się na wskazane miejsce (cerkwi w całym rejonie nie ma), gdzie z rąk kapłana przyjmują chrzest.

Na  pytanie,  co  jest  powodem  takiego  postępowania,  odpowiedzi nie otrzymałem.

W  posiołkach,  wśród  ludności  miejscowej  o  rodowodzie  europejskim dominują „starowiercy”. Wśród Buriatów i Jakutów najczę-

ściej  spotyka  się  wyznawców  Buddy.  U  Tunguzów,  Neńców  i Ewenków  przeważa  szamanizm  plemienny,  który  kieruje  życiem duchowym tych ludów. Szamani zajmują się też medycyną ludową i ziołolecznictwem. Są więc cenieni z tego także powodu, szczególnie w czasach kryzysu.

Łagry

Następnego dnia rano przyjechał Misza. Pojedziemy obejrzeć łagry  położone  poza  miastem,  a  następnie  do  posiołka  Niewan,  gdzie znajduje się zamknięte poprzednio muzeum.

Około  pięć kilometrów za miastem skręciliśmy w wąską, dobrze utrzymaną  dróżkę,  biegnącą  dnem  głębokiego  wąwozu.  Nieoczeki-wanie znaleźliśmy się przed otwartą bramą, prowadzącą na ogromny teren,  o  boku  około  1  km,  ogrodzony  wysokim  płotem  z  desek  o wysokości  około  dwóch  metrów,  nad  którym  biegła  dwumetrowa metalowa siatka (łączna wysokość ogrodzenia - około 4 m).

Wzdłuż ogrodzenia, co 100 metrów, ustawione są wieże wartow-nicze,  zbudowane  z  okrąglaków,  na  takich  samych  słupach  na  wie-

żach  umieszczone  są  ruchome  reflektory,  a  obok  nich  widać  głowy wartowników.  Z  odległości  wygląda  jakby  na  wieży  wartowników było  dwóch.  Po  zewnętrznej  stronie  płotu  drzewa  tajgi  wycięto  do gołej ziemi. Łagier otacza pas gołej ziemi o szerokości 200 m. Jest to zapratnaja  zona  (strefa  zaporowa),  w  której  się  strzela  do  wszystkiego, co się rusza. Przez otwartą bramę widać szeregi  parterowych baraków,  odgrodzonych  wzajemnie  drutami  kolczastymi,  które krzyżując się często, tworzą kolczastą siatkę. Brama zwieńczona jest przeszklonym budynkiem centralnej wartowni, a za nią, w odległości ok. 30 metrów stoi murowany budynek. Nad drzwiami wisi czerwona tablica z napisem:  sztrafnaja kolona po statii 273 sztrafnowo kodeksa SSSR (kolonia karna z artykułu 273 kodeksu karnego ZSRR). Pod tą tablicą druga, biała z czarnym napisem  Sztab. 

Misza,  niewiele  zwalniając,  zbliża  się  do  bramy  z  widocznym zamiarem wjazdu. Nie wiem, jak Jackowi, ale mnie nagle zrobiło się zimno.

Chyba nie mówiłem, chyba krzyczałem: -    Stój! Co robisz, napytasz biedy, czort wie, czym to może grozić.

-   Nie  piereżywaj,  wsio  budiet  charaszo  -  odpowiedział,  nie  od-rywając wzroku od drogi i nie zwalniając.

Nim  zdążyliśmy cokolwiek przedsięwziąć, znaleźliśmy się przed wejściem do sztabu. Misza zatrzymał samochód, zgasił silnik, wysiadł

i powiedział, byśmy posiedzieli, a on zaraz wróci. W oczach i w duszy przerażenie. Oto siedzimy w zamkniętym samochodzie na dziedzińcu najprawdziwszego w świecie łagru. Wszystko zgadza się ze znanym opisem  Sołżenicyna  z  „Archipelagu  Gułag”.  Jesteśmy  tu  bez  przepustki  i  w  dodatku   inostrańcy   z  państwa  nie  najbardziej  zaprzyjaź-

nionego,  według  oceny  tutejszych  władz.  Najpierw  bojaźliwie  rozglądamy się, a następnie z cicha i monosylabami porozumiewamy się.

Nie  ma  co,  trzeba  przyznać,  że  jesteśmy  pod  wrażeniem,  a  sposób wprawienia  nas  w  owo  wrażenie  można  z  pewnością  uznać  za  niecodzienny.  Czas  mija,  nic  się  nie  dzieje,  emocje  powoli  opadają.

Murowany jest tylko budynek  sztabu,  pozostałe są drewniane, posadowione na betonowych, wysokich na metr słupkach. Umożliwia to psom  penetrację  terenu  i  wyklucza  wszelkie  podkopy.  Zresztą  w wiecznej zmarzlinie rękoma nie da się kopać. Wokół panuje prawie niezmącona cisza, przerywana jedynie szczeknięciem lub skomleniem psów. Na dole ich nie widać. Pewnie są na wieżach z wartownikami, a pozostałe w zamknięciu. Nikt się nie szwenda. Pustka. Śnieg z całego placu wywieziony, a z dróg i chodników nawet wykuty do czarnego podłoża. Wszędzie panuje porządek i ład oraz groźny martwy spokój.

Jak  na  ironię,  ciśnie  się  myśl,  że  gdyby  choć  część  tego  porządku zapanowała w życiu poza obozem, to ludzie nie musieliby wegetować na pograniczu nędzy.

Narody zawsze mają takie rządy, na jakie zasługują.  Nic podobnego, fałsz. Ci zacni ludzie, w swej absolutnej większości, zasługują na znacznie lepsze rządy.

Wychodzi  Misza.  Na  stopniach  sztabowego  budynku  rozmawia chwilę  z  odprowadzającym  oficerem,  u  którego  na  naramiennikach odczytałem,  oprócz  gwiazdek,  litery   BB  (WW).  Był  to  pierwszy widziany  przedstawiciel  osławionych   wojsk  wewnętrznych.  Szykowałem  się  do  solidnego  zmycia  Miszy  głowy  za  tę  całkiem  niepotrzebną i potencjalnie groźną w skutkach eskapadę.

-  Przesadziłeś tym razem bracie. Wiesz, co by było, gdyby wy-szło  na jaw,  kim  jesteśmy?  Nie  pochwaliliby  ciebie. Miałbyś  chyba furę kłopotów, a może nawet coś więcej.

-   Nie piereżywaj, w tajgie żdut' tiebia nie takije słuczai.  A co do ujawnienia, to  już  się stało.  Powiedziałem  komendantowi  obozu,  że przywiozłem  dwóch  Polaków,  którzy  naczytali  się  o  łagrach.  Niech sobie popatrzą. Z lubością patrzyliśmy na wasz strach, który był tak wielki, że aż wyłaził z samochodu.

W dobrym nastroju dojeżdżamy do posiołka Niewan i zatrzymujemy się przed muzeum. Zamknięte.

Tego już Miszy było dość. Zawraca ostro i w takim samym stylu pędzi  uliczkami  posiołka.  W  końcu  zatrzymuje  się  z  dużym  pośli-zgiem  przed  jednym  z  większych  budynków.  Tablica  informuje,  że jest to Sielrada (wiejska rada narodowa). Wychodzi po kilku minutach w towarzystwie młodego przystojnego mężczyzny, który przedstawia się jako dyrektor, organizator i jedyny pracownik etatowy muzeum.

Na  wstępie  przeprasza  za  kłopoty  i  prosi  o  wyrozumiałość.  Muzeum  jest  bardzo  rzadko  odwiedzane.  Czasem  zwiedzają  je  grupy młodzieży  szkolnej.  Zasadniczo,  z  braku  zwiedzających,  pracuje  w wiejskiej  radzie  narodowej.  Dla  niego  dzień  dzisiejszy  jest  wielkim świętem: gości zagranicznych do tej pory nie przyjmował w muzeum.

Muzeum mieści się w dużym drewnianym, parterowym budynku, zbudowanym u schyłku XIX wieku. Należał on do rodziny kupieckiej, wymordowanej,  a  konkretnie  utopionej  w  Angarze  za  pomoc  admi-rałowi  Kołczakowi,  który  operował  w  tym  syberyjskim  rejonie  w czasie ówczesnego zamętu.

Biletów wstępu do muzeum tu się nie sprzedaje. Dyrektor poprosił

nas zaraz po przekroczeniu progu muzeum o wpisanie się do kroniki muzeum.  Wspólnie  opracowaliśmy  dedykację  i  podpisaliśmy  po polsku.  Dyrektora  wprawiliśmy  w  błogostan.  Natychmiast  podszedł

do jednej z gablot, uniósł wieko i wyjął rulon banknotów rublowych wyemitowanych  w  1906  roku;  wszystkie  o  nominale  dziesięcioru-blowym. Po jednym wręczył mnie i Jackowi. Początkowo wzbrania-liśmy  się  przed  przyjęciem  podarku.  Bo  jakże  to  tak!  Z  trudem zgromadzone  stare  eksponaty,  świadczące  o  czasach  minionych,  ot tak  sobie,  ni  z  tego,  ni  z  owego,  przyjąć  jako  podarek.  Dyrektor szybko  uspokoił  nasze  obiekcje.  Podszedł  do  szafy,  z  której  wyjął

duże dłubane w drzewie pudło do przechowywania mąki. Otworzył je.

Było  pełne  banknotów.  Znaleziono  je  właśnie  w  domu  kupca,  w którym mieści się muzeum. Przy naprawie podłogi - kilka lat temu -

znaleziono wiele takich banknotów.

Podarek  przyjęliśmy.  Dyrektor  objaśnił,  że  w  swoim  czasie  za dziesięć rubli można było kupić: dwie pary butów z cholewami, dwie pary  prosiąt,  tucznika,  dwadzieścia  metrów  płótna  lnianego  lub dziesięć metrów perkalu. Nie ma co, ten dyrektor to hojny pan.

Dyrektor jest inicjatorem i twórcą muzeum. Na jego apel ludność okolicznych  posiołków  oraz  dzieci  szkolne  przyniosły  eksponaty.

Wszystkie  są  wykonane  z  drewna,  kory,  skór  i  włókna.  Są  też  egzemplarze  broni,  przeważnie  białej,  piki,  oszczepy,  tasaki,  topory, włócznie i  łuki.  Mało jest broni palnej, trochę samopałów i rusznic.

Broni  palnej  odtylcowej  -  brak.  Zatem  większość  eksponatów  to przedmioty  codziennego  użytku,  pomocne  w  życiu  i  ułatwiające pracę. Niektóre swymi początkami sięgają prehistorii, ale stosuje się je do dnia dzisiejszego.

Z kolejnej gabloty dyrektor wyjął (Jacek fotografował, co się dało) krzemień, hubkę i krzesiwo. Kilka wprawnych ruchów i jest ogień. Ja także  w  dzieciństwie  na  Wołyniu  posługiwałem  się  identycznym przedmiotem  na  co  dzień. Gdy  spróbowałem,  okazało  się,  że  ciągle potrafię wykrzesać ogień krzesiwem. Jackowi - pierwszy raz w życiu -

też się udało.

Dzieże, niecki, kołowrotki, kądziele, warsztaty tkackie, drewniane i  rogowe  grzebienie  to  też  przedmioty  znane  mi  z  okresu  wczesnej młodości.

W  muzeum  oglądamy  też  prawie  wszystkie  gatunki  fauny  syberyjskiej. W pozycjach naturalnych dla tych gatunków poustawiano w kilku  salach  spreparowane okazy:  od  niedźwiedzia,  poprzez  panterę śnieżną  (tygrys  syberyjski),  do  pospolitego  i  wszędobylskiego  gryzonia - burunduka. Cała gama ptactwa ma też swoich przedstawicieli w  muzeum. Króluje tu głuszec i  gęś  śniegowa - bernikla, obok bardziej pospolite gatunki.

Dyrektor zgromadził też w muzeum zwierzęta futerkowe, a także odzież  wytwarzaną  z  ich  skór,  różnorakiego  przeznaczenia.  Wśród futerkowych  prym  wiedzie,  oczywiście,  królewski  soból.  Poczesne miejsce zajmują ryś z wilkiem. Obok prezentowany jest największy rozbójnik  tajgi:  rosomak.  Za  swoje  okrucieństwo  znienawidzony przez myśliwych.

Ekspozycja sprzętu myśliwskiego to pokaz prostoty i wiekowych doświadczeń,  od  których  skuteczności  niejednokrotnie  zależało utrzymanie się przy życiu. Wiele chytrości łowieckiej i bezbłędnego rzemiosła,  w  połączeniu  z  doświadczeniami  niezawodności  zostało zamknięte w przemyślnych potrzaskach  (kapkany),  paściach, sidłach, a  nawet  rakietach  śniegowych  i  nartach.  Wiele  oryginalnych  przedmiotów  codziennego  użytku,  od  wieków  dawnych  do  dnia  dzisiejszego dopełnia zbiory muzeum regionalnego w Niewanie.

Dyrektor muzeum jest  szczególnie dumny z eksponatu prezento-wanego  na  zewnątrz,  pod  specjalnym  zadaszeniem.  Jest  to  łódź, podniesiona  z  dna  Angary  w  czasie  budowy  zapory.  Ma  długość ponad  dziewięciu  metrów.  Jest  konstrukcji  wręgowo-stępkowej,  o poszyciu diagonalnym. Jej wiek oceniają na więcej niż tysiąc lat. Do konstrukcji  tej  łodzi  nie  użyto  żadnego  metalu.  Wszystkie  łączenia wykonano za pomocą zamków ciesielskich i kołkowania. Drewno nie wykazuje  nawet  śladów  próchna,  jest  jakby  skamieniałe.  Zjawisko skamienieliny  drewna  oglądałem  kilka  lat  wcześniej  w  muzeum  w Ułan-Bator w Mongolii. Wyjaśnić nie potrafię.



  *



Jedziemy  na  spotkanie  z  Lebiediewem,  którego  z  poprzedniego pobytu  zapamiętałem  jako  niekwestionowanego  krezusa  tych  stron.

Jaki  jest  teraz,  pokaże  spotkanie.  Misza  telefonicznie  umówił  spotkanie  w  czasie  poszukiwania  dyrektora  muzeum.  Po  kilku  kilometrach  zbaczamy  z  drogi  z  Niewana  i  zajeżdżamy  pod  znajomy  mi gmach. Znajduje się w najstarszej części „starego” Ust-Ilimska i jest całkowicie  drewniany,  dwupiętrowy.  Tego  typu  budynki  należą  do najstarszych i swego czasu należały do najokazalszych.

W czasie, gdy Misza poszukiwał drogi do przyszłego rozmówcy, z Jackiem ustaliliśmy przedmiot ewentualnej rozmowy. Rozmowa ma dotyczyć  organizacji  łowiectwa  i  turystyki.  Z  tym  Jacek  jest  obeznany,  jak  dżokej  z  własnym  siodłem.  Ustaliliśmy,  że  rozmowę  prowadzi Jacek - szef polskiej delegacji. Ja ograniczę się do roli tłuma-cza.  Takiego  wsparcia  Jacek  ciągle  potrzebuje,  mino  znacznych postępów w posługiwaniu się językiem rosyjskim.

Wartka  rozmowa  dotyczyła  problemów:  za  ile,  na  co  i  kiedy można zapolować. Jakie są koszty składowe przedsięwzięcia: wyży-wienia, zakwaterowania, obsługi w terenie, transportu i jego rodzaju; kto  wycenia  i  preparuje  trofea  itd.,  itd.  Jacek,  obeznany  świetnie  z łowiectwem  polskim  i  zachodnioeuropejskim,  zadaje  precyzyjne pytania  i  nie  zadowala  się  ogólnikowymi  odpowiedziami.  Mam kłopoty w ścisłym tłumaczeniu, szczególnie terminów łowieckich, ale pocieszam się, że Lebiediew też jest w prawdziwych opałach. Sądził

widocznie,  że  rozmowa  będzie  miała  charakter  niezobowiązującej pogawędki, a tu oczekuje się od niego konkretów, których on sam nie zna.

Jako  stary  działacz,  co  to  z  niejednego  pieca  chleb  jadł,  próbuje wekslować  konkretne  pytania,  a  to  na  wstępną  fazę  rozwoju  przedsiębiorstwa  -  stąd  niemożliwość  aktualnego  określenia  rzędu  wielkości  -  to  na  nieobecność  osoby  znającej  aktualne  dane  albo  na zmienność składników decydujących o ostatecznym rozrachunku. W

każdym razie w chwili obecnej nie decyduje się nawet na podpisanie jakiegokolwiek  porozumienia  wstępnego.  Wszystko,  co  nas  interesuje,  znajdziemy  w  ofercie,  którą  złoży  za  pośrednictwem  Miszy, jeszcze w czasie naszego pobytu.

Nie złożył oferty nie tylko w czasie naszego pobytu na Syberii - w maju roku następnego, wizytujący mnie w Polsce brat Miszy, Wasia, poinformował, że Lebiediew nie dał znaku życia i działalności firmy.

Żegnamy się: Jacek z powagą i prawie dostojeństwem - cóż, szefowi delegacji to przystoi - ja w zamyśleniu nad losami możnych tego świata i ich zmiennością.

W czasie obiadu Misza nawiązuje refleksyjną rozmowę.

-  Jeżdżę tak z wami. Widzę wszystkie wasze zabiegi o nawiązanie  jakichkolwiek  kontaktów  gospodarczych.  Lecz  w  mojej  ocenie dotychczasowe rezultaty są prawie zerowe.

-  Dlaczego tak sądzisz? Jest nadzieja na przyszłość - mówię.

-  Nadzieja, nadzieja. Wiem, że jest czyjąś matką, ale nadzieją i sentymentami nie nakarmisz się. Sami popatrzcie, czego nie dotknie-cie, wszystko idzie, jak po grudzie. Też was podglądam i chciałbym się nauczyć trochę kapitalizmu. Bo jak wygonią z milicji, to byłoby łatwiej  we  własnym  biznesie  -  żartuje.  -  A  tu  za  grosz  nie  mam szczęścia.  Sprawa  sztucznego  kawioru  w  zawieszeniu;  sprawa  odpadów  drewna  szlachetnych  gatunków  modrzewia  i  cedru  odpadła całkowicie; z Lebiediewem na dwoje babka wróżyła. Wasz biznes z Sybirakami widzę w czarnych kolorach. Chyba że liczycie na cud, a to wymaga głębokiej wiary, nie takiej, jak moja i wasza.

-  To powiedz, wyjaśnij! Dlaczego tak jest? Ty tutejszy i na dodatek niezły psycholog i bystry analityk...

-  Do  chwalenia  się  i  obwieszania  świecidełkami  znajdź  sobie kogoś z „bliższej rodziny”, a do głaskania pożycz sobie kota. Ja na to nie łasy. Ale chcę ci odpowiedzieć, dlaczego tak jest. Moim zdaniem przyczyny  są,  oczywiście,  złożone.  Byś  to  zrozumiał,  muszę  ci opowiedzieć   adin  anegdot  -  szutku.  Spotykają  się  dwaj  nasi  komersanci,  a  po  waszemu  biznesmeni.  Jeden  ma  do  sprzedania  cukier, drugi chce go kupić. I od czego zaczynają? Od pisania umowy. A gdy podpisują,  to  każdy  z  nich  udaje  się  w  swoją  stronę,  za  swoimi sprawami.

-  Jak, po co, za jakimi sprawami? - pytam.

-  No, jeden idzie szukać cukru, drugi pieniędzy. Motto tego powszechnego zjawiska jest takie - ciągnie dalej Misza - że nasi ludzie mają  inną  mentalność.  Od  pół  wieku  z  hakiem  oduczano  ich  skutecznie przedsiębiorczości i decydowania. Wszystko było zabronione.

Przejawy  inicjatywy  lub  krytyki,  traktowane  był  jako  zamach  na ustrój.  Tak  ukształtowana  mentalność  rodzi  zachowawczość  w działaniu, strach przed podejmowaniem decyzji, działania jałowe lub pozorne.  Dlatego  wasze  zabiegi  o  nawiązanie  realnej  współpracy spełzają  na  niczym.  „Nasza”  strona  uważa  was  za  „światowców”, którzy w handlu międzynarodowym mają bogate doświadczenie, a oni w życiu nie realizowali ani nie podpisali żadnej umowy. Są wycho-wankami na siłę totalnie uspołecznionego państwa.

Poza  tym   pierestrojka,  pierestrojką...  Nie  wiadomo,  czym  to  się wszystko  skończy.  Wszystko  dopiero  się  zaczyna.  Wszystko  się rozpada. By na tych gruzach zacząć budowanie czegoś sensownego, musi  upłynąć  wiele  czasu.  Ludzi  prostych  i  tych  „większych”  para-liżuje  strach,  nie  tylko  przed  przyszłością,  a  nawet  przed  dniem jutrzejszym.  Wasze  zabiegi  i  oczekiwania  znajdą  właściwych  adre-satów  za  kilka  lat.  Przecież  nasi   komersanci   nie  posługują  się  w praktyce żadnym obcym językiem mimo powszechnego ich naucza-nia.  Nie  ma  u  nas  prawa  gospodarczego,  rzadkością  są  prawni-cy-cywiliści,  obeznani  z  międzynarodowym  obrotem  towarowym.

Dlatego  wasze  zdziwienie  nie  jest  oparte  na  racjonalnych  przesłankach, gdyż rozumujecie swoimi kategoriami, a jest zupełnie inaczej.

Za  rozmówców  macie  inaczej  ukształtowane  osoby.  To  po  prostu tubylcy, sybiracy -  Burunduki.  I trzeba ich brać takich, jakimi są.

Prawdziwość tych słów potwierdziło życie.

Angara

Rozstaliśmy  się  na  parę  godzin.  Misza  pojechał  sprawdzić   szto słyszno  i  rezli  niet  nikakich  srocznych  bumag.  Z  Jackiem  przygoto-waliśmy obiad.

Około  godziny  14,  przy  zapadających  już  ciemnościach  byliśmy już w drodze do hydroelektrowni. Dojazd tam jest możliwy od strony Nowego  Miasta.  Znaczy  to,  że  należy  przejechać  przez  nielubiany przez Misze most i tuż za nim skręcić w prawo, jadąc około dwóch kilometrów urwistym brzegiem Angary. Przed mostem wjeżdżamy w gęstą  jak  wata  mgłę.  To  wody  rzeki  jeszcze  niezamarzniętej  oddają ostatnie  swoje  ciepło  syberyjskiej  zimie,  która  w  końcu  skuje  ją  na dobre,  przekształcając  w  najlepszą  autostradę  w  promieniu  tysięcy kilometrów.

Para wodna, unosząca się z rzeki, przy temperaturze powyżej -20°

C tworzy gęstą zawiesinę, której pionowy, nieruchomy słup, wyzna-czający koryto rzeki, w czasie bezwietrznych dni sięga wysokości 200

metrów.

Jedziemy  z  największą  ostrożnością.  Po  minięciu  mostu  drogą wyrąbaną w przybrzeżnej skale powoli zjeżdżamy do podstawy tamy hydroelektrowni.  Jedziemy  z  szybkością  nie  większą  niż  pięć  kilometrów  na  godzinę.  Takie  ograniczenie  prędkości  powodują  dwa fakty: formalny - tak stanowi znak, faktyczny - gęsta mgła. Gdzieś w połowie  drogi  czerwone  pulsujące  światła  szlabanu  zatrzymują samochód.  Po  sprawdzeniu  w  książce  numeru  przejeżdżającego samochodu uzbrojony wartownik przepuszcza bez słowa. To rezultat wcześniejszej  rozmowy  Leny.  Czynność  zatrzymywania  i  kontrolo-wania samochodu powtarza się dwukrotnie, z tym samym rezultatem.

W końcu jesteśmy na miejscu. Na rozszerzonej skalnej półce, 20 na 20

metrów,  kończącej  drogę  parkujemy  i  wysiadamy.  Jesteśmy  mniej więcej  w  połowie  wysokości  tamy  spiętrzającej  Angarę.  Pod  nami, około  30  m  niżej,  huczy  spływająca  tunelami  po  wykonaniu  pracy spieniona woda. Nad nami na podobną wysokość wspina się korona tamy, zamykająca  swobodny przepływ  wód i  kierująca je do piono-wych  sztolni  o  rozmiarach  sześć  na  sześć  metrów,  zmuszając  do nieprzerwanej i katorżniczej pracy. Długość tamy mierzona w koronie wynosi 815 metrów. Jej szerokość w tym miejscu wynosi 30 metrów.

Szerokość  rośnie  proporcjonalnie  w  kierunku  podstawy  -  litej  skały dna  rzeki,  gdzie  wynosi  55  m.  Długość  hali  maszyn  (posadowienie generatorów) wynosi 517 m, jej szerokość - 20 m i taka sama wysokość.

Przed  wejściem  kolejny  uzbrojony  wartownik  telefonicznie  sygnalizuje nasze przybycie. Na sygnał przychodzi groźna strażniczka bez  broni  i  prowadzi  nas  do  oddzielnego  pomieszczenia,  gdzie oczekujemy  na  przyjście  naszego  przewodnika  -  Żeni.  Od  niego pochodzą przytoczone wcześniej informacje o tamie.

Żenia pracuje tu jako inżynier mechanik. Jest narodowości  kore-ańskiej,  ale  z  Koreańczyków  miejscowych,  syberyjskich,  którzy  w niewielkich  enklawach  zamieszkują  Syberię.  Koreańczycy  w   Irkuckiej  Obłasti   stanowią  zaledwie  1%  ogółu  mieszkańców.  Jest  bardzo wesoły,  uśmiechnięty,  drobnej  budowy,  prawie  chłopięcej  i  -  jak wszyscy  współplemieńcy  -  o  oliwkowej  cerze  i  sterczących  najeża kruczych włosach. Ubrany w górnej części tylko w roboczą, kraciastą koszulę. Nam też radzi rozebrać się, bo we wszystkich pomieszczeniach, które będziemy zwiedzać, jest wyjątkowo ciepło - około 25°C.

Ciepło  pochodzi  z  wentylowanych,  pracujących  generatorów.  Jego nadmiar odprowadzany jest na zewnątrz.

Po kilku minutach przekonujemy się, że miał rację. Jest gorąco, jak na równiku.

Podchodzimy długim korytarzem do dużych, przeszklonych drzwi rozsuwanych,  otwieranych  za  pomocą  zakodowanej  klawiatury.  Po przekroczeniu  progu  jesteśmy  w  dużej  reprezentacyjnej  sali  -  hali sterowniczej. Podłoga wyłożona czarnym marmurem, ściany - białym z  delikatnymi  czerwonymi  żyłami,  a  sufit  ozdobiony  gęsto  sztuka-torskimi wzorami.

Wielkość sali - ok. 50 x 30 metrów, wysokość - 20 metrów. Przed frontową  ścianą,  na  środku  duży,  półkolisty  pulpit  sterowniczy  o długości  około  10  metrów  i  szerokości  dwóch  metrów.  Rozmiesz-czono na nim mnóstwo urządzeń technicznych, od kilkunastu moni-torów  komputerowych  na  czytnikach,  rejestratorach  i  urządzeniach regulacyjnych  skończywszy.  Ogromna  ściana  przed  pulpitem upstrzona jest tysiącem linii i różnokolorowych światełek ciągłych i rytmicznie pulsujących oraz na wszelkie inne sposoby informujących osobę  wtajemniczoną  o  aktualnej  pracy  elektrowni,  jako  całości  i każdego  podzespołu  oddzielnie.  Nad  tablicą  na  górze  umieszczony jest  duży  czytnik  wskazujący  ilość  aktualnie  produkowanej  i  wysy-

łanej  energii.  Odczytuję  jego  wskazania.  Oscylują  między  wielko-

ściami  2460  a  2485  megawatów.  Wskaźnik  jest  ciągle  w  ruchu,  ale jego wskazania mieszczą się w tym rzędzie wielkości.

Całą tą salą zawiaduje dyspozytor, mający bezpośrednią łączność ze  wszystkimi  służbami  elektrowni  oraz  Ministerstwem  Energetyki Rosji.  Dziś  dyspozytorem  jest  kobieta,  nawet  nie  stara.  W  białej bluzeczce  i  czarnej  spódniczce  robi  wrażenie  nie  tylko  estetyczne, lecz nawet szykowne.

Ta  wyłożona  marmurami  i  ozdobiona  emblematami  sala  dyspo-zytorska  elektrowni  oraz  jej  monumentalne  gabaryty  jest  ciągle jeszcze
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Ust-Ilimska.  Do  niedawna  odbywały  się  w  niej  nawet  akademie  i wiece z okazji i ku czci. Tu składały przysięgę nowe roczniki wojsk stacjonujących  w  okolicach,  tu  ślubowali  komsomolcy  i  pionierzy.

Często,  po  zawarciu  małżeństwa,  przybywali  nowożeńcy  i  składali wiązanki  kwiatów. Tu była świątynia. Dziś to przeszłość.  Pozostały tylko funkcje dyspozytorskie, zgodnie z przeznaczeniem.

Takie same drzwi dzielą dyspozytornię od serca elektrowni - hali maszyn. Jak okiem sięgnąć, czyli ponad pięćset metrów, ciągnie się owa  hala  wylana  w  obrysie  tamy  i  równa  jej  rozmiarami.  Środek, wzdłuż całej długości, zajęty jest gniazdami posadowienia generatorów.  Każde  takie  gniazdo  o  średnicy  10  metrów  i  głębokości  18

przykryte jest metalową kopułą z przeszklonym wziernikiem. Kopuła wystaje z podłogi około pół metra. Cała hala wyłożona jest blokami jasnego,  porowatego  materiału  ciętego  mechanicznie,  o  rozmiarach metr  na  metr.  Jest  20  gniazd  generatorów.  Samych  generatorów zamontowano  16,  z  tego  jednocześnie  pracuje  pięć.  Reszta  w  tym czasie  stoi   na  zapasie.  Całość  elektrowni  wyposażona jest  w jedno-rodne generatory o wydajności 500 megawatów każdy.

Ciekawostką  tej  elektrowni  jest  fakt,  że  wszystkie  generatory transportowane były do miejsca posadowienia już całkowicie zmon-towane.  Tę  technologię  montażu  generatorów  o  takiej  mocy  zasto-sowano w Rosji pierwszy raz.

Łączna  moc  elektrowni  -  w  pełni  uruchomionej  możliwości  -

wynosi 10.000 MW i przekracza wielokrotnie obecne zapotrzebowanie  na  energię  elektryczną,  której  cena  sprzedażna  dotychczas  była prawie żadna, bo dla przemysłu 2 kopiejki za kW, na cele oświetlenia i potrzeby gospodarcze ludności 4 kopiejki za kW, a na cele grzewcze gospodarki komunalnej 3 kopiejki za kW.

Na  tysiąckilometrowym  odcinku  rzeki  zbudowano  trzy  takie  lub bardzo podobne elektrownie: w Bracku, Ust-Ilimsku i Boguczanach.

Są one energią, która czeka na rozwój infrastruktury umożliwiającej eksploatację  nieprzebranych  i  dotychczas  nieeksploatowanych  złóż minerałów.

W sali wyczuwalna jest wibracja oraz niegłośny szum zbliżony do pogranicza łączącego gwizd z sykiem, coś jakby pierwsze lub ostatnie akordy  na  krótko  włączonych  silników  odrzutowych,  lecz  o  bardzo stonowanym natężeniu.

Idziemy wzdłuż sali i przez wzierniki oglądamy obracające się w szalonym  tempie  wirniki  wytwarzające  niewyobrażalne  moce.  Są blisko,  w  zasięgu  ręki.  Jedna  kapsuła  jest  zdjęta.  Podchodzimy, zaglądamy  w  ciemną  czeluść.  Żenia  włącza  umieszczone  na  zewnętrznej  ścianie  otworu  oświetlenie.  Ukazuje  się  przepastna  sztol-nia,  a  w  niej  pionowo  umieszczony  wirnik  generatora  z  częściowo zdemontowanymi  elementami  stojana  i  założonymi  w  to  miejsce wielopiętrowymi  pomostami  roboczymi.  Przypomina  to  sylwetkę komina, fabrycznego w remoncie, obudowanego rusztowaniami. Z tą różnicą, że ten jest skierowany w dół. Jest to planowo remontowany generator.  Żenia  kieruje  pracami  remontowymi.  Przy  remoncie pracują  trzy  brygady:  elektryków,  ślusarzy-mechaników  i  izolacyj-no-malarska.  Pracują  na  jedną  zmianę.  Nie  ma  pośpiechu.  Prądu elektrycznego jest dosyć. Oglądamy podzespoły i elementy.

Nasz  podziw  budzi  potężne  jarzmo  górnego  łożyska  rolko-wo-oporowego  wirnika,  utrzymujące  wirnik  we  właściwym  położeniu. Samo łożysko ma średnicę ponad dwa metry. Widać zasadę jego smarowania  i  chłodzenia,  system  hamulców  tarczowych,  służących do  awaryjnego  wyhamowania  generatora,  który  jest  sterowany komputerowo  w  oparciu  o  różnice  termiczne  (dopuszczalne  temperatury  w  czasie  hamowania,  różne  dla  różnych  metali).  Wytracanie prędkości,  aż  do  całkowitego  zatrzymania,  wirującego  z  szybkością 4000  obrotów  na  minutę  wirnika  o  masie  80  ton  wymaga  tylko  20

minut.  Kto  lubi  fizykę,  może  obliczyć,  jakie  siły  działają  w  ciągu każdej  sekundy  na  wirującą  masę,  by  ją  w  tym  czasie  nie  tylko skutecznie, ale i bezpiecznie zatrzymać.

Wyprodukowana  energia  odprowadzana  jest  dziesięcioma  prze-wodami,  o  grubości  nie  mniejszej  niż  przedramię  dorosłego  męż-

czyzny, na trzy stalowe słupy zakotwiczone w prawobrzeżnej skale.

Stąd,  na  odległość  ośmiuset  metrów,  przekazywana  jest  w  poprzek Angary, poniżej tamy na jej lewy brzeg, który jest niższy od prawego.

Aby  uwzględnić  zwis  i  ciężar  przewodów  nie  podpartych  niczym pośrednim  nad  nurtem  płynącej  rzeki,  na  brzegu  zbudowano  słup  o specjalnej  konstrukcji.  Przyjmuje  on  trzy  trójfazowe  linie  energe-tyczne  z  prawego  brzegu  i  rozdziela  na  trzy,  odrębnie  biegnące  w różnych  kierunkach,  linie  przesyłowe.  Słup  ma  200  metrów  wysokości, a jego boczne ramiona - jak reje na maszcie żaglowym - mają rozpiętość 50 metrów.

Wydawałoby się, że ludność miejscowa powinna być rada z moż-

liwości, jakie stwarza perspektywa rozwoju przemysłu, a tym samym podniesienia  standardu  życia.  Ale  gdzież  tam!  -  i  nic  dziwnego.  Na konto  przyszłych  udogodnień  należy  zapisać takie  fakty;  Burunduki (miejscowi) stracili już pola uprawne, zalane przez spiętrzone wody.

Znaczna część ryb w obrębie elektrowni jest niszczona przez łopaty wirników, mimo zabezpieczenia kratami części wlotowej. Zwierzyna zmieniła  swoje  ciągi  (przejścia).  Omija  rozległe  zbiorniki  -  morza elektrowni. Nie tego oczekiwali mieszkańcy Syberii, którzy są trady-cjonalistami, cenią spokój i wolność. Mają swój wzorzec szczęścia i każdy, kto próbuje narzucić im szczęście przez siebie wydumane, jest bardzo  podejrzany.  Ponuro  patrzą  na  przybyszów  i  na  własną  przyszłość.

W tajgę

Przedostatni  dzień  przed  odlotem  w  tajgę,  jakby  dla  treningu, spędziliśmy też w tajdze na wędkowaniu. Lonia po uładzeniu swoich spraw związanych z wyjazdem do Czyty zabrał nas do swojej daczy, położonej  około  30  kilometrów  poza  miastem,  stamtąd,  około  czterech  kilometrów  dalej,  przez  dziewiczą  tajgę  pojechaliśmy  do  brzegów Angary, na uroczysko  tioszczyj jazyk (język teściowej).

Jest  to  miejsce,  gdzie  rzeka  zmienia  swój  kierunek  na  północno-zachodni. Wrzynający się w nurt rzeki cypel zakończony jest ostrą skałą,  przypominającą język.  Dwa  lata temu  brały  tu  bardzo  dobrze okonie. Nie wiem, dlaczego ostrą skałę nazwano językiem teściowej, czy ze względu na ostrość, czy twardość.

W „rybałce”, oprócz Loni i nas, wziął udział jego dziesięcioletni wnuk Dimka. Był z tego tak dumny i uradowany, że z wdzięczności gotów był w lot spełniać każde polecenie. Wcisnął się w kąt tylnego siedzenia i na pytania dziadka o sprzęt łowiecki odpowiadał dokładnie i  wyczerpująco.  Sam  przygotował  sprzęt  i  torby.  Babcia  i  mama zabraniały mu wyjazdu, ale znalazł sposób na skruszenie ich zakazu i zmianę decyzji.

Jechaliśmy tajgą w kierunku lotniska. W tej części tajga jest nietknięta. To  dla splendoru  miasta  i  okolicy.  Nigdy  nie  wiadomo,  kto przyleci  i  będzie  jechał  do  miasta.  Zawsze  jest  dobrze  zrobić  na gościach miłe wrażenie. To niewiele kosztuje, a zyskać można wiele.

Po przejechaniu 20 kilometrów szosą, skręciliśmy w drogę w głąb tajgi. Też równo odgarnięty śnieg. Gęste ślady opon świadczą, że na swe dacze przybyli i inni.

Dojechaliśmy  w  końcu  do  dużej  polany  na  kilkudziesięciohekta-rowym płaskowyżu. Tak równy teren trafia się tu rzadko. Tajga w tym rejonie  rośnie  na  silnie  pofałdowanym  terenie.  Bywa,  że  różnice poziomów między wzgórzem a doliną wynoszą kilkaset metrów.

Na  płaskowyżu,  na  sześcioarowych  działkach,  pobudowano  z pięćdziesiąt dacz. W pobliżu na podobnych polanach buduje się ich znacznie więcej.

Dacza  Loni  należy  do  bardziej  okazałych.  Zbudował  ją  sam,  z pomocą  syna  i  żony  z  drewna  modrzewiowego.  Budynek  ma  trzy pokoje:  na  dole  dwa  i  na  piętrze jeden.  Pozostała  powierzchnia jest strychem krytym gontem. Dom jest częściowo podpiwniczony, czyli ma naturalną zamrażarkę.

Oprócz  budynku  na  działce  jest  mała  drewniana,  ale  oszklona, cieplarnia.  Ogrzewana  jest  drewnem,  a  przeznaczona  do  uprawy ogórków i pomidorów. Ogórki czasem udają się w uprawie gruntowej, ale  często  wymarzają  już  w  lecie.  Pomidory  -  poza  szklarnią  -  nie przyjmują się.

W budynku gospodarczym jest nieodłączna  bania (łaźnia parowa) z dużym paleniskiem, naczyniami na wodę zimną i gorącą, miotłami brzozowymi i kamieniami, które polewa się wodą, gdy są rozgrzane.

Pozostała  powierzchnia  w  całości  wykorzystywana  jest  pod uprawę
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30-centymetrowych kołkach. Tak, by pod uprawę można było  przeznaczyć  cały  zagon.  Pod  nimi  rośnie  marchew,  pietruszka,  cebula  i inne warzywa. Ziemniaki w uprawie na daczy zajmują ponad połowę powierzchni. Ziemniak na Syberii w żywieniu i „produkcji” (wiemy, o co chodzi) jest prawie strategicznym artykułem.

Po  wyładowaniu  rzeczy  z  samochodu  Misza  odjechał.  Miał  do załatwienia pilne sprawy. Umówił się z Lonią co do miejsca i czasu powrotnego spotkania.

Rozejrzeliśmy  się  krótko  po  zakamarkach  daczy.  Zgodnie  z  tutejszą  regułą:  w  tajdze  każdy  sam  się  zaopatruje  i  ochrania,  Lonia podzielił  ładunek  wśród  uczestników  wyprawy  i  ruszył  na  przełaj, kopnym  śniegiem  w  tajgę.  My  za  nim  gęsiego.  Najpierw  Jacek, później Dimka, a na końcu ja. Każdy z nas miał jakiś ładunek. Dimka niósł  tyko  kociołek  do  gotowania   uchy,  który  z  łatwością  mógł  się zmieścić  w  torbach  niesionych  przez  każdego  z  nas,  lecz  Lonia wyraźnie  zaznaczył:   tak dołżno  byt' (tak  musi  być).  I  tak  było.  For-sowny  marsz  przez  tajgę  trwał  godzinę.  Jacek,  pomny  mojego  nie-dawnego pobytu w szpitalu, kilkakrotnie pytał o moje samopoczucie.

Odpowiadałem:  dobrze!  Odpowiedź  była  zgodna  z  prawdą.  Czułem się dobrze, lepiej niż w Kraju.

Gdy  dotarliśmy  do  celu,  Lonia  kończył  wiercenie  pierwszego otworu  w  lodzie  Angary.  Posypały  się  rozkazy.  Bo  u  Loni  -  jak  u dobrego  podoficera  w  drużynie  -  nigdy  nie  może  być  wszystko zrobione. Zawsze jest coś do zrobienia. I tym razem też tak było.

Jacek  przygotował  sprzęt  do  połowu.  Miał  zacząć  wędkowanie.

Lonia - po wywierceniu otworów w lodzie, wybranych w sobie tylko znanych miejscach - też zajął się wędkowaniem. Ja dostałem zadanie przygotowania  ogniska  i  urządzenia  do  gotowania   uchy.  Byłem kontent.  Lubiłem  to  bardzo.  To  zajęcie  przypominało  mi  najpierw pastusze,  później  harcerskie  lata.  Dimka  był  łącznikiem.  Z  własnej inicjatywy  donosił  też  wodę  i  złowione  ryby,  zbierał  i  dokładał

drewno na ogień. Do aktywności przynaglał mrozik.

Przeciąłem wzdłużnie siekierą korę na niezbyt grubej brzozie (kora brzozowa poprawnie nazywa się: brzost). Następnie okrężnie odarłem kilka kawałków i ułożyłem na mchu w miejscu odgarniętym ze śniegu i przygotowanym na ognisko (Tą metodą rozpalam ogniska w lecie -

teraz  też  okazała  się  niezawodna).  Następnie  przygotowałem  nieco uschłych gałązek sosny i modrzewia. Położyłem je na korze. Sięgną-

łem po zapalniczkę. I oto pierwsza porażka. Ognia nie ma. Iskra jest.

Gaz  jest.  A  ognia  nie  ma.  Wielokrotne  krzesanie  nie  daje  rezultatu.

Okazuje się, że przy niskich temperaturach gaz nie zmienia się w ciało lotne, nie paruje.

Wkładam  zapalniczkę,  jak  termometr,  pod  pachę.  Skutkuje.  Po chwili wesoły płomień strzela pionowo w górę z brzozowej kory przez sosnowy chrust. Zbieram grubsze drewno dla podsycenia ogniska.

Po chwili zauważam, że kora się wypaliła i zgasła. Chrust pozostał

nienaruszony.

Naciąłem  więc  więcej  pasków  kory.  Położyłem  w  tym  samym miejscu. Przykryłem tym samym chrustem. Zapaliłem.

Kora  zaczęła  się  palić  wysokim  płomieniem,  ale  chrust  nie  zajmował  się  i  nie  zajął  do  końca  wypalenia  kory.  Osłupiałem.  Byłem bezradny: bez ogniska i koncepcji.

-  No i  co, letni Sybiraku? - zawołał  Lonia. - Nie możesz ognia zimą zapalić?

-  Nie tylko, że nie mogę zapalić, ale nawet nie wiem, dlaczego tak się dzieje! - odkrzykuję.

-  I nie zapalisz, bo bierzesz na rozpałkę chrust i drobne drewno z korą.  Ono  nie  zapali  się  na  początku  ogniska,  bo  od  jesieni  jest przesiąknięte  wodą,  która  nie  odparowała,  nie  zdążyła.  Przyszedł

raptowny mróz i tak już zostało. W tym drewnie jest więcej lodu, jak drewna. A kto rozpala lodem - śmieje się. - Poszukaj na powalonych drzewach  gałęzi  pionowo  sterczących  i  bez  kory.  Im  grubsze,  tym lepsze.  Rozrąb  je  i  od  rdzenia  narąb  drobniutkich  szczapek.  Jak rozpalisz, będzie się paliło i pozostałe drewno.

Tak też zrobiłem. Po kilku minutach buzował płomień półmetrowej wysokości.

Mając ogień i pierwsze zapasy drewna „z głowy”, zabrałem się do zawieszenia nad ogniskiem kociołka na  uchę. 

Znalazłem  w  tym  celu  bardzo  trudno  palną,  surową  osikę,  dziesięciocentymetrowej grubości. Zrąbałem ją. Z korony zrobiłem około metrowej wysokości rozwidloną podpórkę. Drugi koniec zaciosałem i wbiłem na głębokość około pół metra w mech i torfowisko tuż obok ogniska. Długą żerdź przełożyłem przez rozwidlenie, tak, że jej krótki koniec był nad płomieniem ogniska, a długi stanowił przeciwwagę dla kociołka.  W tym  kociołku  gotowaliśmy   uchę.  Wydłużając  lub  skra-cając  krótszy  koniec  żerdzi,  poprzez  jej  przesunięcie  w  widłach podpórki,  uzyskiwaliśmy  zmienne  położenie  kociołka  nad  płomieniem, co miało wpływ na intensywność gotowania.

Ten sposób gotowania nad ogniskiem bardzo polecam wszystkim biwakowiczom.

Ledwie  ukończyłem  przygotowanie  ogniska  i  zawieszenie  kociołka, Dimka przyniósł złowione ryby. Było chyba z osiem średniej wielkości okoni i kilka płoci. Jacek - początkujący wędkarz - miał w tym swój znaczący udział.

Każdy, kto kiedykolwiek skrobał okonie, wie, o czym mowa. Ale skrobanie okoni  na mrozie i  bez stołu,  a tylko na pniu powalonego, ośnieżonego  drzewa  to  wyjątkowa  katorga.  Wyskakują  z  ręki,  wy-padają na śnieg, marzną w oczach. Nie dają się oczyścić.

W  sukurs  przyszedł  mi  Lonia.  Jacek  zapamiętale  wędkował.

Oczyściliśmy około 30 średnich ryb. Kilkakrotne płukanie w krysta-licznej  wodzie  rzeki  i  gotowe!  Dziesięciolitrowy  kociołek,  zawie-szony nad ogniskiem, do połowy wypełniała woda. Lonia wrzucił weń kilka drobno pokrojonych ziemniaków, które są tu wielkim skarbem (wiadro  kosztuje  tyle  co  butelka  najlepszego  koniaku:  100  rubli;  w tym  czasie  najniższa  pensja  i  emerytura  syberyjska  to  około  300

rubli). Następnie dorzucił kilka pokrojonych cebul i ryby. Dla smaku i zapachu dodał sól i tylko sobie znane dodatki z miejscowych ziół.

W innym rondelku, na żarze ogniska, zagotowaliśmy mocną herbatę zielonkawego koloru z  Iwanowa czaju,  zioła rosnącego w tajdze, które tu powszechnie stosuje się do przygotowania gorącego napoju.

Lonia, gotując  uchę,  często ją mieszał i smakował, dosypując to i owo.  W  końcu  rzekł   chwatit   i  odstawił.  Ugotowane  ryby  wybrał  z uchy   i  ułożył  gatunkami  na  skrzynce  z  przyborami  wędkarskimi, zasłanej papierem, chleb rozkroił na prostokąty różnej wielkości. Tym zakończył swoje kucharskie dzieło.

Gdy  zakomenderował:   do  stołowoj!,  Dimka  i  ja  już  byliśmy  na miejscu.  Nam  nie  trzeba  było  powtarzać.  Gorzej  z  Jackiem,  który zawzięcie  wędkował  i  na  pierwsze  wezwanie  Loni  odpowiedział: zaraz, zaraz. W końcu i on dołączył do kompanii.

Ucztę  zaczęliśmy  od  gotowanej  ryby.  Była  wspaniała,  świeżu-teńka.  Mięso  oddzielało  się  bez  trudu  od  ości.  Inaczej  niż  to  ma miejsce w przypadku ryb smażonych lub marynowanych, nie mówiąc o suszonych. Takie na Syberii jada się często.

Następnie Lonia z torby wyjął emaliowane, półlitrowe kubki. Tu pełnią one funkcję kubków i talerzy. Nalał  uchy  i wręczył nam wraz z drewnianą łyżką.

Dla mnie to nie nowość. Ale Jacek pierwszy raz w życiu miał w ręce  taką  łyżkę.  I  tu  zdobywamy  nowe  syberyjskie  doświadczenie.

Łyżka  metalowa jest  tu  mało  przydatna. Jest zimna do trzymania w gołej  ręce,  potrawa  zaczerpnięta  metalową  łyżką  i  sama  łyżka  na mrozie  szybko  stygnie,  nie  da  się  umyć  śniegiem  ani  w  wodzie,  bo wszystko do niej przymarza. Zimna  metalowa łyżka  - wzięta do ust lub mokrej ręki - może nie dać się oderwać bez płatka skóry.

Mimo że ta rybna zupa była doskonała, nie mogliśmy jej zjeść za jednym posiedzeniem - nie starczyło miejsca w żołądkach.

Uchę  zawsze gotuje się z całych ryb. Gotowana z części ryb, nigdy nie będzie  uchą  tylko zupą rybną. Wywar z części chrzestnych głowy, płetw,  i  skóry  daje  ten  niepowtarzalny  smak  i  konsystencję  lekkiej zawiesiny. Po lekkim schłodzeniu ścina się w galaretkę. Zwyczajowo uchy   dzieli  się  na  zwykłe,  podwójne  i  potrójne  (świąteczne).  Lonia zawsze  robił   trojnuju  (czyli  potrójne).  Zależy  to  od  ilości  ryb,  z których  jest  przygotowana.  Jedenaście  ryb  średniej  wielkości  to normalna  ucha,  dwadzieścia dwie - wiadomo: podwójna, i trzydzieści trzy to ta najlepsza, potrójna.

Po ciężkim zmaganiu się - tym razem nie z przeciwnościami losu, lecz  ze  sławną   uchą  -   pokonani,  lecz  zadowoleni,  na  hasło   kaniec! 

zabraliśmy  się  ponownie  do  przerwanych  zajęć:  Jacek  z  Lonią  -  do połowu, a ja z Dimą, po umyciu naczyń, podsycaliśmy ogień. Pozostałe ryby i  ucha  musiały być gotowe do dalszej konsumpcji. Odbie-raliśmy  i  gromadziliśmy  ryby  od  naszych  wędkarzy,  którzy  ciągle zmieniali  położenie,  wiercili  nowe  otwory  i  oddalili  się  od  brzegu około kilometra.

Dimka opowiadał swoje dziecięce przygody z przejęciem i swadą.

Ja  diadi  wsio  razkażu.  Ale  w  końcu  i  jego  niespożyte  siły  uległy wyczerpaniu.  Mówił  coraz  ciszej,  wolniej  i  w  końcu  zamilkł.  Po chwili  zauważyłem,  że  śpi,  siedząc  w  kucki  pod  cedrem  w  bezpo-

średniej bliskości  ogniska. Ubrany  był  ciepło  i  chwilowo  to  niczym nie groziło. Na nogach miał wojłokowe walonki, a odzież wierzchnia składała  się  z  kożuszka  sięgającego  kolan,  z  wierzchu  krytego  suk-nem,  i  futrzanej  czapki  uszatki  zawiązanej  pod  brodą  i  otulającej policzki.  Postawiony  kołnierz  kożucha  i  podwiązany  z  zewnątrz szalikiem  czynił  widocznymi  tylko  oczy  i  czubek  nosa.  Na  rękach miał  futrzane  rękawice.  Gdy  ręce  były  wolne,  zawsze  trzymał  je schowane w rękawach kożucha. Nie wiedziałem, jak mam postąpić, budzić  chłopca  czy  pozwolić  mu  na  chwilę  smacznego,  wzmacnia-jącego snu. Odszedłem z 10 metrów od ogniska i krzyknąłem w stronę Loni, łowiącego dalej, około 200 metrów od brzegu.

-   Dimka usnuł! Szło diełat'? 

-   Pust' spit' - odkrzyknął. - Jak masz ochotę to śpij razem z nim.

Oczywiście, nie zasnąłem. Podtrzymywałem ognisko i czuwałem nad  chłopcem. 

Było już dobrze po południu, gdy Lonia, kończąc połów, ściągnął

do  ogniska  wraz  ze  sporą  porcją  ryb.  Nawoływał  też  do  powrotu Jacka,  ale  bez  rezultatu.  Zajęty  wędkowaniem  z  wielkim  powodzeniem, prosił o kilka chwil zwłoki. Jego sylwetka ledwie była widoczna z  odległości  około  300  metrów,  na  skutek  wstającej  znad  lasu  i gęstniejącej  coraz  bardziej  mgły.  To  woda  pod  lodem  oddawała resztki ciepła.

Zaczęliśmy się zbierać do powrotu. Po sprawdzeniu, czy wszystko zostało  zabrane i  jest  na  swoim  miejscu,  zasypaliśmy  głęboko  śniegiem dogasające ognisko i udaliśmy się w drogę powrotną.

Po pół godzinie marszu, przy zapadających ciemnościach, od czoła naszego pochodu, posłyszeliśmy długie, przerywane, powtarzające się cyklicznie  sygnały  klaksonu  samochodowego.  To  Misza!  Zaniepo-kojony naszym opóźniającym się powrotem dawał sygnały, wskazując miejsce postoju.

Byliśmy  umówieni  na  14,  jest  już  1430.  Przed  nami  ledwo  widoczny - przez mgłę i coraz większe ciemności - brzeg. Wydłużyliśmy krok. W końcu brzeg i las!

Jechaliśmy do domu w milczeniu. Całodzienny pobyt na mrozie i długi  marsz  dawał  znać  o  sobie  w  ciepłym  wnętrzu  samochodu.

Walka z sennością wydaje się niemożliwa. Dojechaliśmy do domu, a w nim dopiero się zaczęło...

Czekali  na  nas  Sławik,  Luba  i  Lena.  Poczynili  już  ostateczne  i szczegółowe  przygotowania.  Informacje  lecą  ciurkiem,  jak  z  rogu obfitości.  Można  to  porównać  do  „rozgardiaszu  redakcyjnego”

wielkiej  gazety,  usiłującej,  jako  pierwsza,  nadać  bieg  frapującym wiadomościom.

Sytuacja miała się tak: jutro z Niewanu - posiołka przylegającego do miasta, gdzie znajduje się polowe lotnisko helikopterów, położone bezpośrednio  na  brzegu  Angary  -  mamy  odlecieć  w  tajgę,  do Czosnykowki,  odległej  o  350  km.  Odlot  zaplanowano  na  godzinę dziewiątą rano. Rejs miał być „techniczny”. Helikopter poleci do bazy z częściami zamiennymi, czterdziestoma workami ziemniaków (po 30

kg) dla brygady, a jako dodatek polecą: Sławik, Wasia, Gawrił i Jacek ze mną.

Zgodnie  z  zasadą,  że  w   tajdze  każdy  sam  siebie  zaopatruje  i ochrania,  zgodnej  z  inną  zasadą:   lepiej  nosić,  niż  prosić,  Sławik dokonał przeglądu naszego ekwipunku. Zaczął od kontroli ubrania i butów. Z Jackiem poszło gładko. Jego typową dla leśników sukienną kurtkę  z  kapturem  i  wieloma  przepastnymi  kieszeniami  w  różnych miejscach,  czapkę  baranicę,  nieprzemakalne  buty  typu  wojskowego (sznurowane,  o  cholewce  podniesionej  do  pół  kolana),  dwie  pary dresów  i  dwie  pary  grubej  bielizny  Sławik  zaakceptował  bez  zastrzeżeń.

Z moim ubiorem było jednak gorzej.

W  końcu  do  własnej  garderoby  składającej  się  z  pikowanej  sze-wiotowej  kurtki,  trzech  par  dresów,  dwóch  par  ciepłej  bielizny dobrałem futrzaną czapkę z psów i wojłokowe buty-walonki.

Mimo  to  Sławik  był  niezadowolony,  dopóki  nie  dołożył  do  tego wszystkiego olbrzymiej roboczej kufajki z takimi samymi spodniami.

Do  obuwia  przywiązywał  najmniejszą  wagę,  bo  w  Czosnykowce mieliśmy dostać prawdziwe syberyjskie buty myśliwskie  iczigi  wraz z rakietami śniegowymi.

Załatwiwszy  przegląd  odzieży,  Sławik  polecił  opróżnić  plecaki  i pod jego okiem rozpoczęliśmy  upakowkę  najniezbędniejszych rzeczy.

Na  początek  do  plecaków  poszła  odzież  z  dodatkami:  rękawice, skarpety,  onuce,  swetry;  następnie  żywność,  a  przede  wszystkim nasze,  wysokoprzetworzone  koncentraty  (suszone  warzywa,  roz-puszczalna  kawa  i  herbata,  cukier,  mleko  w  proszku,  zupy,  chrupki chleb i  mąka  grochowa  z  boczkiem).  Konserwy  mięsne  musieliśmy zostawić. Zwyczaj i honor myśliwski zabrania brać mięso w tajgę. Za to nasze zapasy uzupełniły Lena i Luba trzylitrowym słojem konfitur malinowych i nieco mniejszym słoikiem miodu.

Potem  przyszła  kolej  na  leki.  Oprócz  tradycyjnych,  zabraliśmy także niekonwencjonalne: dwie butelki spirytusu, dwie żytniej i kilka butelek z domowej gorzelni.

Sznurujemy plecaki. Noże i latarki będą pod ręką na każde zawo-

łanie,  w  kieszeniach.  Broń,  łóżka  i  pościel  otrzymamy  w  Czosnykowce. Za radą Sławika zostawiamy też paszporty i obcą walutę. Jako jedyny dokument osobisty zabieramy zaproszenie i ruble. Chowamy je do woreczków umieszczonych na piersi.

-    Ja was znam, bądźcie spokojni. Wilki o paszport nie poproszą, a ostatni milicjant, Misza, zostanie w Ust-Ilimsku. Tu władza radziecka się chwieje, a tam jej nie ma - uspokaja, żartując, Sławik.

Zrobiło  się  późno.  Umawiamy  się  jutro  na  lotnisku.  Po  wyjściu naszych przewodników i  opiekunów mimo  zmęczenia sen  nie przychodził. Byliśmy zbyt podekscytowani, co nie przeszkodziło nam w zjedzeniu dobrej kolacji.

Po  kolacji  uściślamy  plan  działania.  Wspólnie  dochodzimy  do wniosku, że nie mogę polować w parze z Jackiem, a tym bardziej we trójkę. Cóż, mój stan zdrowia, kondycja fizyczna i wiek ograniczają moje  możliwości.  Wiem,  że  nie  mogę  porywać  się  z  motyką  na słońce. Ustaliliśmy więc, że Jacek będzie polował ze Sławikiem, co w niczym nie będzie ograniczało jego planów myśliwskich. Są prawie rówieśnikami,  jednakowymi  pasjonatami  łowiectwa,  niech  się  na-cieszą do syta. Ja będę polował sam. A jak ktoś z brygady będzie miał

wolny  czas  i  zechce  mnie  poprowadzić  i  towarzyszyć,  to  będę wdzięczny. Na tym stanęło.

Grubo po północy sen upomniał się o swoje prawa. Rozeszliśmy się do łóżek.

Rano  zbudził  nas,  jak  zawsze  punktualny,  Misza.  Wypiliśmy szybką  herbatę.  Zarzuciliśmy  luźno,  na  jedno  ramię  plecaki  i  do samochodu.

Mróz był tęgi (około 25-30°C), prószył drobny śnieżek. Na lotnisku byliśmy po pół godzinie.

Mały  drewniany  budyneczek  administracyjny  lotniska  stał  zamknięty na cztery spusty. Nadbrzeżny pas rzeczny, szerokości około 100  m  i  długości  600  m,  odgrodzony  od  pozostałego  terenu  drew-nianymi kołkami i trzema liniami gładkiego drutu. Domyślam się, że to pas startowy. Na końcu stoją dwa samoloty AN-2. Przy nich kreci się załoga.

Po kilku chwilach do samolotów podjechała kryta ciężarówka. Na nieprzetartej  drodze  leży  już  głęboki  śnieg,  około  półmetrową  warstwą. Ludzie z ciężarówki przeładowują z samolotów jakieś skrzynki i paczki. Załadowane pocztą z Bracka samoloty odlatują do Boguczan.

Samoloty pocztowe nad tajgą latają zawsze parami. Taki jest przepis.

Około  pół  do  dziesiątej  przyjeżdża  pod  budyneczek   aerodroma osobowy moskwicz. Wysiada lekko kulejący mężczyzna.

-    A oto i on sam - mówi Misza - jedyny personel tego lotniska.

Przedstawia  się,  lecz  nazwiska  nie  zapamiętuję.  Informuje,  że wszystko  w  porządku.  Lot  odbędzie  się  normalnie,  tylko  z  około trzygodzinnym  opóźnieniem.  Zaszła  konieczność  wymiany  części rotora.  Helikopter  poleciał na  cywilne  lotnisko,  gdzie  mieści  się też baza  helikopterowa.  Tam  dokonają  niezwłocznie  wymiany.  Lot planowany jest na jedenastą. Czekamy w baraku lotniska.

Jest ciepło. Akumulacyjne piece elektryczne spełniają swoją rolę.

W  pierwszym  pomieszczeniu  jest  biuro  gospodarza  i  coś  jakby poczekalnia. W drugim, mniejszym - co widać przez otwarte drzwi -

znajduje  się  radiostacja  oraz  ustawione  w  stojakach  przyrządy  sy-gnalizacyjne różnego rodzaju i przeznaczenia.

Nasz aktualny gospodarz z zawodu jest pilotem-polarnikiem. Lecz problemy  zdrowotne  zmusiły  go  do  „zejścia  na  ziemię”  Rozmawialiśmy  o  tym  i  o  owym,  gdy  pod  budynek  podjechała  ocieplana  cię-

żarówka  urał  do  przewozu  osób,  z  której  wysiedli  Sławik,  Wasia, Gawrił  (jak  dowiedziałem  się  później  -  mechanik  wiozący  części zamienne)  i  dwóch  z  pewnością  niepełnoletnich  chłopców,  nagruz-czikow  (robotników  załadunkowych).  Mają  nosić  worki  z  ziemnia-kami. Gdzie im do worków, mają najwyżej 15-16 lat, ale są to syno-wie kogoś z brygady, czy bazy. Była okazja przelecieć się, więc najęli się  jako  ładowacze,  wiedząc,  że  przy  ładowaniu  worków  nie  zosta-wimy  ich  samych.  Śmiesznie  wyglądają,  gdy  udając  dorosłych, wyciągają  papierosy  i  palą.  Tak  akurat  się  złożyło,  że  w  tej  ekipie dorośli  palacze,  do  których  wtedy  jeszcze  należałem,  stanowili mniejszość.

Przed jedenastą przyleciał śmigłowiec MI-8. Przenieśliśmy ładunek z samochodu do helikoptera. Ziemniaki i części zamienne zajmują całe dno kabiny. Pasażerowie gramolą się, gdzie kto może. Siadamy z Jackiem po przeciwnych stronach w pobliżu iluminatorów.

Po  chwili  silnik  zagdakał,  a  następnie,  zwiększając  obroty,  maszyna  wzniosła  się  w  tumanach  śniegu  na  wysokość  około  dwóch metrów.  Przez  kilka  sekund  pilot  utrzymywał  ją  w  tym  położeniu, kilkakrotnie  zwiększając  do  maksimum  obroty  silnika.  Była  to regulaminowa  próba.  Następnie  odczułem  silne  wgniatanie  w  siedzenie i helikopter - w głębokim przechyle na dziób - zaczął nabierać wysokości.

Gdy wzniósł się wyżej i tumany śniegu nie mąciły widoku, okazało się,  że  lecimy  w  dół  rzeki,  a  więc  na  północ,  cały  czas  wzdłuż  jej koryta, które ukazywało się raz z lewej, raz z prawej strony naszego helikoptera. Widocznie pilot prostował meandry Angary.

Stałą  wysokość  przelotu  można  z  dużą  dokładnością  określić  na 300  metrów.  Wyraźnie  były  widoczne  duże  drzewa  i  ich  konary,  a także kamienie brzegowe, znaczniejsze skałki w nurcie rzeki i urwi-ska.

Zwartej,  dziewiczej  tajgi  na  terytorium,  nad  którym  lecieliśmy, było  mało,  może  kilka  procent  na  szczytach  i  stromiznach,  w  miejscach  trudnych  do  eksploatacji.  Zostały  tylko  halizny  po  zrębach  i rachityczny  porost  bagien  i  zapadlisk.  Odnowień  lasu  w  formie zróżnicowanych  w  wieku  nasadzeń  -  nie  widać.  Jak  na  dłoni  zobaczyliśmy natychmiast planową gospodarkę ust-ilimskiego kombinatu LPK.  W  odległości  około  50  km  od  kombinatu  jeszcze  widziałem nasadzenia w różnych kierunkach, szczególnie wzdłuż uczęszczanych tras. Natomiast poza tą strefą nie prowadzono jakiejkolwiek działalności  zmierzającej  do  odnowienia  bezlitośnie  eksploatowanego drzewostanu.

Nigdy bym nie uwierzył, gdybym nie widział na własne oczy, że rzeka  może  mieć  tyle  wysp.  Bieg  Angary  po  Wyżynie  Syberyjskiej jest tak kręty, że co rusz widzi się ostrowy, cyple, półwyspy. W wielu miejscach  nurt  rozdwaja  się,  a  następnie  schodzi,  tworząc  rozległe wyspy, nieraz o długości kilku kilometrów. Bywają też zamieszkane.

Pod  nami  przemykają  zabudowania  posiołków,  lecz  częściej  widać ogrodzenia  z  wieżyczkami  strażniczymi,  a  wewnątrz  ogrodzeń szeregową  zabudowę.  To  łagry  i  kolonie  karne.  Wszystkie  mają charakterystyczną,  jednakową  zabudowę.  Na  zewnątrz  ogrodzeń, zawsze  czworobocznych,  znajduje  się  strefa  zaporowa,  to  jest  pas ziemi,  o  szerokości  200-300  metrów,  pozbawiony  jakiejkolwiek roślinności. Pas, na którym się strzela bez uprzedzenia.

Po pół godzinie lotu zauważamy na lewym brzegu Angary, w odległości około kilometra od rzeki, autostradę, a na niej niekończącą się kolumnę  samochodów  ciężarowych  różnego  typu.  Pokonując  huk silnika, krzyczę do Jacka, by spojrzał w kierunku, który mu wskazuję.

Nie umiem zinterpretować obrazu, więc przesuwam się do Wasi.

Pokazuję i krzyczę do ucha:

-  Co to? Autostrada?

-   Niet, zimnik! 

Zimnik  to zimowa droga wywozu drewna z lasu do kombinatu, do załadunku na stacjach kolejowych, do  skidów (zrzutów) nad brzegami rzek, gdzie wiosną zbija się tratwy i spławia dalej. Ta droga - czynna tylko zimą - liczy sobie 700 km. W lecie jest nieprzejezdna. Uzdatnia ją do użytku mróz. Ścina torfowiska, bagna i setki strumieni o grzą-

skim  dnie.  Szerokość  drogi  ma  około  60  metrów,  co  umożliwia nawracanie zestawu dłużycowego w każdym miejscu drogi. W jedną stronę jadą ciężarówki załadowane dłużycą, w drugą puste. Z góry ten leśny trakt wygląda jak autostrada.

Do  centralnego   zimnika   od  czasu  do  czasu,  od  strony  tajgi  dołą-

czały

mniejsze

drogi- zimniki. 

Prowadzą

do

baz

Le-

śno-Przemysłowych Gospodarstw. Lecimy właśnie do jednej z takich baz  LPK  z  Nowosybirska-Czosnykowki.  Drogi  te,  przypominające życiodajny  krwiobieg  olbrzymiego  organizmu  Syberii,  by  mogły spełniać  swoje  funkcje  w  sezonie,  muszą  być  utrzymane  w  ciągłej sprawności. Dzień i noc pracują dziesiątki pługów, piaskarek, dźwi-gów,  karetek  pogotowia  i  straży  pożarnych  zapewniających  prze-jezdność  zimnika. 

Helikopter  zmienia  kurs.  Lecimy,  oddalając  się  od  rzeki,  na wschód, w głąb tajgi. Po kilku minutach w dole ukazują się rozpro-szone  na  wzgórzach  zabudowania.  To  cel  naszej  podróży:  Czosnykowka.  Zniżamy  lot.  Śmigłowiec  siada  na  platformie  ułożonej  z poprzecznie  krzyżujących  się  bierwion.  Szybko  wyładowaliśmy bagaże i idziemy „na kwaterę”. Nasza chatka o wymiarach cztery na osiem  metrów,  zbudowana  z  podwójnej  warstwy  bursów  drewnianych, posadowiona na tytanowych rurach, czeka na przeniesienie do odległego  od  Czosnykowki  o  12  km  Czerwonego  Potoku  -  miejsca, gdzie będziemy polować.

Czosnykowka

Czosnykowka leży, określając „na oko”, na przecięciu 58 równo-leżnika północnego i 103 południka wschodniego. Najbliższe sadyby ludzkie,  to  maleńkie  posiołki  -  Kieżma,  Panowo  i  Frołowa  -  zamieszkane przez Tunguzów, dalsze na południe, w promieniu 30 km.

Najbliższe rzeki: Angara (14 km), Katanga, zwana tutaj Kata (40

km) i Tunguska Podkamiennaja (70 km).

Rozlokowaliśmy  się  wstępnie  w  kwaterze  Wasi.  Przywitał  nas radosny skowyt psów - łajek syberyjskich. Jacek miał z nimi polować, więc  z  miejsca  zaczął  je  przekupywać  smakołykami.  Wasia  w  ce-glanym  piecu  napalił  bierwionami  modrzewia,  który  daje  bardzo kaloryczny,  czerwony  płomień  i  w  trakcie  spalania  raźno  trzeszczy.

Błogie ciepło rozchodziło się po wyziębionej kwaterze, poprawiając i tak doskonały nastrój.

Nasza kwatera położona jest, jak kilka innych, najwyżej. Stąd, w każdym  kierunku,  aż  po  horyzont,  rozciąga  się  panorama  tajgi.

Lustrujemy  wszystko,  co  znajduje  się  w  zasięgu  wzroku.  Wokół

rośnie zwarta, nietknięta tajga. Wzgórza są tu bardziej strome niż w okolicy  Ust-Ilimska.  Gdzieś  daleko,  kilka  kilometrów  od  bazy, pracują drwale, zespół pił motorowych. Ich głośna praca  dociera do uszu  w  formie  ledwo  słyszalnych  szumów.  Drzew  upadających  w śnieg  nie  słychać.  Pracuje  brygada,  która  jutro  odleci  do  domów.

Kończy ostatnie kubiki planu i wyrąbuje ostatnie ruble zarobku. Poza tym zupełna cisza.

Mniej więcej środkiem osady biegnie kręta droga, kończąca się z obu  stron  w  tajdze.  Przy  wlocie   zimnika   na  polanę,  na  olbrzymim cedrze,  wisiał  olbrzymi  napis  na  sklejce:   Czosnykowka  Baza Les-Prom-Choza  Nowosibirskowo.  Sklejka  jest  surowa,  niemalowa-na; napis wykonany odręcznie zieloną farbą. Jest to jedyna informacja na piśmie, mająca charakter geograficzny, jaką widzieliśmy w czasie trzytygodniowego pobytu w tajdze.

Na naszej wysokości i niżej na polanie, po jednej i drugiej stronie zimnika   jest  około  dwudziestu  budowli.  Większość  z  nich  to  do-my-kwatery mieszkalne brygady leśnej i osób funkcyjnych. Reszta to budowle  specjalnego  przeznaczenia.  Kwatery  są  jedno-i  dwupoko-jowe. Mieszka w nich od jednej do pięciu osób. Liczba mieszkańców na  kwaterze  uzależniona  jest  wyłącznie  od  upodobań.  Podstawowe sprzęty:  łóżka,  krzesła  (taborety),  pościel  i  koce,  są  własnością przedsiębiorstwa.  Kwatery  można  zmieniać  dowolnie,  a  spać  tam, gdzie jest wolne miejsce.

Cała baza ma własne zaplecze gospodarczo-techniczne: agregaty prądotwórcze  i  radiostację,  która  nie spełnia  swej  funkcji  z  powodu braku etatu dla radiotelegrafisty.

Kilka  radiostacji  przenośnych,  typu  RACE,  służących  do  utrzy-mywania łączności wewnątrz bazy z pracującymi w lesie brygadami, służy też prywatnym celom na polowaniach.

Tak więc baza jest właściwie odcięta od świata, poza cyklicznym przylotem helikoptera. Ale nawet on „zapracowany” ma kilkudniowe odchyłki od ustalonego przylotu.

Magazyn materiałów pędnych, znajduje się pod gołym niebem: na skraju  polany  leżą  rzędem,  poprzechylane,  różnej  wielkości   tanki, czyli zbiorniki. Każdy, kto potrzebuje, bierze sam materiały pędne i smary. Magazynier i tak rozlicza się wedle własnego uznania.

Wielce  charakterystyczną  budowlą  Czosnykowki  są  garaże mieszczące sprzęt techniczny brygady: pięć ciągników gąsienicowych dużej  mocy,  o  specjalnej  konstrukcji  przystosowanej  do  zrywki drewna  w  warunkach  górskich;  dwa   wiezdiechody  (wszędołazy)  -

samochody na gąsienicach - do przewozu brygady w najtrudniejszych warunkach; samochód ciężarowy urał dużych rozmiarów, z podwójną ocieplaną  skrzynią,  dodatkowo  ogrzewaną  własnym,  niezależnym systemem,  służący  do  przewozu  brygady  na  zrąb  i  pełniący  jednocześnie rolę stołówki i punktu sanitarnego.

Aby  cały  ten  sprzęt  mógł  funkcjonować  w  warunkach  zimy  syberyjskiej,  musi  być  garażowany  w  ciepłych  pomieszczeniach.  Na dnie kotliny dwu sąsiadujących ze sobą wzgórz postawiono potężne sosnowe  pale,  około  pięciometrowej  wysokości.  Zwieńczono  je płatwiami,  a  następnie  pokryto  średniej  grubości  drągowiną  i  żer-dziami.  Na  tę  konstrukcję  ze  zboczy  wzgórz,  stanowiących  ściany, zepchnięto buldożerem ziemię: warstwę metrowej grubości. Powstało coś  w  rodzaju  potężnej nory  wielkości  połowy  boiska  futbolowego.

Przyczółkowe  ściany  zamykające  norę  wykonano  solidnie  z  podwójnej  warstwy  brusów.  W  nich  umieszczono  drzwi  wjazdowe  i wyjazdowe.  Na  środku  tego  zamkniętego  pomieszczenia,  z  rury geologicznej o średnicy dwóch metrów i wysokości trzech, wykonano piec grzewczy opalany drewnem. Komin pieca wyprowadzono ponad strop. W piecu palił stróż, a gdy było cieplej, łowił ryby w Angarze i okolicznych  potokach.  W  tak  ciepłym  garażu,  nawet  w  największe mrozy nie spuszczano płynów z chłodnic.

Tradycyjna  rosyjska   bania,  czyli  łaźnia  parowa,  starsza  siostra fińskiej  sauny,  zajmuje  prawie  centralny  punkt  osady.  Raz  w  tygo-dniu, przeważnie w soboty, w łaźni pali stróż. Kto ma potrzebę i chęć częstszego korzystania z łaźni, pali sobie sam - drewna starczy.

Tu  i  ówdzie  stało  kilka  skrzyń  podobnych  do  kontenerów  przewożonych  na  samochodach  ciężarowych.  Wszystkie  skrzynie  były posadowione na płozach, jedne na drewnianych, inne na metalowych, z rur. Skrzynie te mają we wszystkich czterech ścianach okienka, nie większe niż 30 x 30 cm. Widoczny był też komin piecowy, w formie rury  wyprowadzonej  stropem.  To   zimowle,  czyli  mieszkanie  myśliwego  w  czasie  polowania.  Taki  domek-kontener  traktorem  gąsienicowym wyciąga się do miejsca polowania w tajdze, bywa, że ponad 50 km od bazy.

Nie  mogliśmy  się  oprzeć  pokusie  i  poszliśmy  przez  śnieg,  by  je obejrzeć w środku.  Zimowle  było otwarte. Zbudowane jest z brusów grubości  6  cm  o  podwójnej  warstwie.  Szczelina  międzywarstwowa wypełniona  jest  szczelnie  ubitym  mchem.  Takiej  samej  konstrukcji jest  podłoga  i  strop.  Wnętrze  składa  się  z  trzech  oddzielnych  pomieszczeń,  przegrodzonych  szczelnie  przepierzeniami  z  desek.

Pierwsze,  najkonieczniejsze,  to  latryna  o  wymiarach  dwa  na  dwa metry,  z  otworem  w  podłodze,  szczelnie  zamykanym  pokrywą  z desek. Wchodzi się doń z przedsionka odrębnymi drzwiami.

Inne  drzwi  prowadzą  do  obszernego  pomieszczenia,  gdzie  kon-centruje się całe życie myśliwego poza polowaniem i snem. Poczesne miejsce zajmuje w nim metalowy piec, amatorskiej konstrukcji. Jego nogi są trwale przymocowane do podłogi. Pod ścianą, przy oknie, stół

też  przymocowany  do  podłogi,  a  pod  nim  taborety.  Wokół  tego pomieszczenia  są  zamocowane  ławki  i  ławeczki,  półki  i  półeczki, szafki  i  szafeczki.  Wszystko  to  ma  swoje  przeznaczenie  w  samo-dzielnym  życiu  myśliwego.  Tam  są  zapasy  i  narzędzia,  przedmioty tylko konieczne i te nie do zastąpienia. Wszystko ułożone jest zawsze w tych samych miejscach, łatwe do natychmiastowego odszukania i użycia, choćby w najciemniejszą noc.

Ostatnie nieduże pomieszczenie to sypialnia. Wyposażone jest w przymocowane do ściany, podłogi i sufitu, trzy zbite z desek prycze, usytuowane  piętrowo,  twarde,  zbite  z  prostych  desek.  Na  pryczach jest  pościel,  materac,  poduszki  i  koce.  Na  ścianach  półki  i  kołki  do zawieszania  i  składowania  najniezbędniejszych  akcesoriów  myśliwskich. W kącie typowy stojak na broń.

Obok, pod ścianą  zimowla  leżała długa na cztery metry i gruba na 70 cm beczka wykonana z rury tytanowej. Tytanowe ściany zbiornika nie  poddają  się  ciśnieniu  lodu.  Po  rozpaleniu  ogniska  pod  takim pojemnikiem  w  mgnieniu  oka  otrzymuje  się  nieskazitelnie  czystą wodę.

Wracamy na późny obiad. W trakcie obiadu dowiedziałem się, że będę nocował u Gawriła. Pokazał mi domek, do którego mogę pójść, kiedy zechcę.

Domki  mieszkalne tu, w Czosnykowce, starym, dobrym syberyjskim zwyczajem, nie są zamykane na zamki i rygle. Nie ma w nich niczego, co skusiłoby złodzieja. Kto zechce złożyć wizytę, zaspokoić ciekawość,  może  to  uczynić  bez  przeszkód.  Obecność  w  Czosnykowce ludzi spoza brygady jest incydentalna. Przed laty komuś zginął

rondel,  komuś   rubaszka  (koszula).  To  wydarzenie  wspomina  się  do dziś jako nadzwyczajne i niewyjaśnione.

Sławik przyniósł dwie pary pasujących na każdą nogę tunguskich butów  myśliwskich,  tu  zwanych   iczigami  i   tyleż  samo  rakiet  śniegowych.

Iczigi   to  buty  na  każdą  okazję.  Przyszwy  (tak  jak  cholewki  w trzewikach)  są  sporządzone  z  wyprawionej  skóry  pęcin  łosia,  co gwarantuje ich absolutną nieprzemakalność. Podeszwy takich butów, z wielowarstwowej skóry tego samego rodzaju, obszyte są „za włosem  w  kierunku  marszu”.  Przy  podchodzeniu,  przy  próbie  ślizgania się do tyłu, włos staje na sztorc i buty zachowują się jak magnetyczne, bez  poślizgu.  Cholewy  wysokie,  powyżej  kolan,  wykonane  są  z dobrze  wygarbowanej,  mięciutkiej  skóry  psiej,  też  włosem  na wierzchu. But jest bardzo lekki, ciepły i nieprzemakalny.

Do takich butów czterema rzemieniami z surowej skóry renifera -

przytracza  się  rakiety.  I  można  śmiało  iść  w  tajgę,  niezależnie  od warunków śniegowych.

Aby  zapobiec  zawilgoceniu  stopy  (noga  „chodząca”  poci  się), która  marznie  wtedy  szybciej,  na  gołą  stopę  wkłada  się  skarpetkę  z włosia  końskiego  lub  sierści  rosomaka,  a  na  nią  dopiero  jedną  lub więcej  normalnych  skarpet  bądź  onuce.  Oddalająca  od  skarpet  wła-

ściwych warstwa włosia nie przepuszcza wilgoci w „kierunku” nogi.

Noga jest zawsze sucha, a wilgoć osiada na skarpetkach lub onucach właściwych.

Poprzymierzaliśmy  wszystkie  akcesoria.  Sławik  aż  sapał  z  zado-wolenia.  Poddaliśmy  się  jego  komendzie:  trzeba  przygotować   zimowle. 

Na  siebie  wziąłem  rąbanie  i  przygotowanie  drewna  na  ogrzanie zimowla.  Jacek dokonał przeglądu trzech egzemplarzy broni, dubeltówek - kaliber 16, marki tulskiej, kurkówek, gdyż tylko takie są tu w użyciu. Ma też sporządzić 200 sztuk naboi w metalowych gilzach, na różnego rodzaju zwierzynę, poczynając od wiewiórki -  polituchy - a skończywszy na wilczych  kiertaczach (loftkach). Na więcej jutro nie będzie czasu, bo przylatuje brygada.

-  Co  z  tego,  że  przylatuje  brygada?  Brygada,  brygadą,  a  my mamy swoje zajęcia - oświadczam.

-  Później zobaczysz - odpowiedział Sławik.

Spać  poszedłem  późno.  Odprowadza  mnie,  dyżurujący  przed wejściem pies Bajkał, podążając krok w krok za mną, chwytał mnie delikatnie  zębami  za  rękawice.  Domagał  się  pieszczot,  nastawiając swój olbrzymi łeb. Drzemały w nim niespożyte siły psiej miłości.

Brygada

Zbudził  mnie  nagle  potworny  łoskot.  Ciemno.  Słyszę  chrzęst  i skrzyp gąsienic. Wyskoczyłem z łóżka i pospiesznie włożyłem dres.

Łóżko  Gawriła  było  puste.  Kojarzę  ten  hałas  z  jego  nieobecnością.

Wyszedłem  przed  dom.  Faktycznie,  ciągnikiem  gąsienicowym odśnieża wszystkie drogi i dróżki Czosnykowki.

-  Zbudziłem cię? Przepraszam, myślę, że się nie będziesz gnie-wał. Noce są przecież takie długie. Te nieroby z poprzedniej brygady nie pilnowali dróg. Nie wszędzie można dojechać samochodem, nie mówiąc,  że  cały   zimnik   jest  za  wąski.  Trzeba  dodatkowo  odśnieżyć drogę do samej rzeki Katy, na szerokość 4-6 metrów. A to nie bagatela, do Katy jest 40 kilometrów.

Na  Kacie  buduje  się  most  lodowy  (czynny  tylko  zimą)  i  gdy  go ukończą, ruszy wywózka naszego drewna. Droga musi być gotowa na czas.

Jakby  tego  było  mało,  kończy  się  zapas  drewna  opałowego  w osadzie i wodę też trzeba uzupełnić i te podstawowe zapasy utrzymać w ciągłości na poziomie wystarczającym na przetrwanie bez dowozu w  okresie  dwóch  tygodni.  Może  być  taka  pogoda  -  chociaż  bywa bardzo  rzadko  -  że  cały  tydzień  wieje  straszliwy  wiatr  -   purga, że trudno  na  dwór  nos  wystawić.  Dzień  krótki,  nie  zdążę  wszystkie zrobić  na  czas,  a  trzeba.  I  tak  przez  pierwsze  trzy,  cztery  dni  będę musiał popracować po 15 godzin na dobę.

-  Nie tłumacz się. Nie ma takiej potrzeby. Ciebie tu znają z tego.

Igor  (ten  trzeci,  który  z  nami  śpi,  pilarz-mechanik)  powiedział,  że robienie pobudek w Czosnykowce to twoja specjalność. Przykrył się z głową i śpi dalej.

Co się tyczy wczesnego wstawania, to jestem w całości po twojej stronie. Mieszkam na wsi, a rygory życia wiejskiego na całym świecie są  podobne.  Nasze  przysłowia  o  tym  mówią  tak:   Ranek  -   panek, wczesnego wstawania i ożenku nikt jeszcze nie pożałował.  U nas i u was przysłowia są mądrością narodu.

-   Chytryje Polaki (mądrzy Polacy) - aprobuje mój wywód. - Ale chodźmy na śniadanie, bo zamarzniemy.

Wchodzimy  do  mieszkania,  gdzie  zwinięty  w  kłębek  śpi  Igor.

Gaworzymy o tym i owym.

Gawrił błyskawicznie, od jednej zapałki, zapala korę brzozową, a ta z kolei szczapy smolnego drzewa. Po chwili błogie ciepło ogarnia niewystudzone jeszcze po nocy pomieszczenie.

-  Będziesz jadł rybę? - pyta.

-  Lubię rybę bardziej od kota. Dawaj.

-  Jaką? Gotowaną, smażoną czy surową?

-  Na próbę wszystkie.

Uradowany  aprobatą,  przynosi  z  zimnego  korytarza  dwa  wiadra surowych,  oczyszczonych  i  wypatroszonych  ryb.  Najwięcej  było chariusa; sztuki  średniej wielkości,  ok. 0,5 kg  każda. Było  też kilka dużych nalimów. Reszta to przeważnie okoń, płoć i szczupak. Kładzie kilka chariusów na talerz, podsuwając, zachęca do spróbowania.

Ryba  faktycznie  była  świetna:  słabo  solona,  świeża,  o  prawie przejrzystym  mięsie.  Przy  niewielkiej  ilości  ości  była  prawdziwym rarytasem. A że surowa, to co? Przecież surowy śledź smakuje.

-  Bywa - ciągnął Gawrił - że na  ochotie (polowaniu) złowisz parę chariusów.  Szybko  odrapiesz  grzbiet  i  bez  patroszenia  zajadasz,  aż uszy się trzęsą. Część brzuszną i pozostałości w lot zjadają wiecznie głodne psy. Ty też musisz się spieszyć, bo na 30-stopniowym mrozie ryba szybko marznie i można złamać ząb - śmieje się.

Pozostałym  rybom  obcinał  łby  i  ogony,  to  na   uchę.  Dzwonka środkowe, po dodatkowym umyciu, poustawiał na sztorc na głębokiej patelni   (skoworotka),  dodał  niedźwiedziego  sadła,  posypał  tutejszą suszoną  cebulą  z  tajgi   (czeremsza),  dodał  innych  ziół  i  przykrył

mocno wypukłą przykrywką. Postawił na gorącej blasze pieca.

W niedługim czasie skwierczenie, a następnie przyjemny  zapach wypełniły  bez  reszty  przestrzeń  pokoju.  Dodatek  czarnego  chleba  i mocny  czaj (herbata też z ziół tajgi) dopełniły zestawu przysmaków śniadaniowych.

Bulgot  nalewanych   riumoczok   i  zapach  mocnego  samogonu,  jak czarodziej,  obudziły  „mocno”  śpiącego  Igora.  Przecierając  oczy, upomniał się:

-   A moj pajok? (przydział, porcja) -  To jest „dodatek mrozowy” dla ciężko pracujących - jak z instrukcji  mówił  Gawrił.  -  Dla  śpiochów  „regulamin”  nie  przewiduje.

Co  do  śniadań  do  łóżka,  to  podają  je  w  moskiewskich  hotelach.  W

tajdze każdy siebie zaopatruje i broni. Opiece podlegają tylko dzieci i chorzy.  Ty  pod  żaden  z  tych  przypadków  nie  podlegasz  i  zostajesz załatwiony odmownie.

-   Skatina (zwierz) - mruknął Igor. Nakrył się kocem i udawał, że śpi.

Gawrił ubrał się i udał ciągnikiem na porębę, około trzy kilometry od bazy. W jedną i drugą stronę poszerzał  zimnik.  W drodze powrotnej przywiózł też kilka kubików smolnego drewna na opał. Dwa z wielu potężnych  pni  pozostawił  w  bliskości  naszego  przyszłego   zimowla, gdzie wkrótce - też z jego polecenia - zjawił się pilarz i pociął je na półmetrowe kawałki. Niezwłocznie i z ochotą przystąpiłem do realizacji  przyjętego  zadania.  Rąbałem  je  na  średniej  grubości  polana-szczapy.  Układałem  w  sieni   zimowla,  aż  po  sam  sufit,  a  w  środkowym pomieszczeniu wypełniłem nimi wolne miejsca pod ławkami.

Bardzo lubię rąbać drewno, wychowałem się w lesie. Czas biegł mi szybko na tym zajęciu.

Około  południa  przy  robocie  odwiedził  mnie  Wasia,  prosząc  na „polski” obiad. Co to za obiad? Nie mogłem się domyślić, a on, jak zamurowany, nie chciał powiedzieć.

Mleka i jego przetworów łakną prawie wszyscy. Cieszymy się, że mamy  tak  „trafiony”  i  duży  (8  kg)  zapas  i  możemy  nim  służyć.

Powiało polskością, choćby w promilach, ale powiało.

Wczesnym  popołudniem  usłyszeliśmy  warkot  helikoptera.  Z

wszystkich  zamieszkałych  chat  wysypali  się  ludzie  i  z  dobrze  wy-pchanymi plecakami śpieszyli w kierunku miejsca naszego przylotu.

Jakoż i po chwili ukazał się sam helikopter. Od strony Angary, nisko, na  stu  metrach  wysokości,  jak  po  sznurku  szedł  na  lądowisko.  Gdy zamilkł silnik, z wnętrza helikoptera wysypało się 28 osób.

Swoje wypchane plecaki do wnętrza zaczęli podawać zjeżdżający.

W większości zawierały one rybę i bieliznę do prania. W niektórych było  mięso  niedźwiedzie  i  łosie.  Polują  tu  wszyscy,  legalnie  czy nielegalnie, tu nie ma żadnej różnicy. Różnica jest tylko w ustawie, a w  tajdze  ustawy  rzadko  działają  zgodnie  z  wolą  ustawodawcy.  Zjechało 29 osób. Sławik - Zek nie zjeżdża. Jemu „zaopatrzenie” przy-wieziono. Będzie polował aż do powrotu brygady.

Helikopter odleciał powrotnym kursem, a przybyli zaczęli wspinać się krętymi, odśnieżonymi drogami do swych kwater.

-  Przyleciała brygada, rozeszła się do domów, no i co? - zagaduję jednego z miejscowych.

-  Pożyjesz, popatrzysz, zobaczysz - odpowiada.

Całą czwórką wracamy do chaty Wasi. Gawrił też z nami. Dzisiaj dłużej  nie  będzie  pracował:  przyleciała  brygada.  Ich,  znaczy  się miejscowych,  zachowanie  zaczyna  być  intrygujące.  Dla  ostrożności należy się mieć na baczności.

Po  mniej  więcej  godzinie  luźnych  pogawędek  drzwi  wejściowe otworzyły się bez wstępnego pukania i  zwyczajowego „proszę”. Na progu stanęli dwaj mężczyźni, prawie chórem pozdrowili nas i rzekli: -   Nu,  dawajtie  budiem  znakomit'sia  -  i  jeszcze  przed  wymienie-niem swoich personaliów, jako czynność podnoszącą godność wizyty do  najwyższej  rangi,  wykonali  ruch  ręką  do  zanadrza  ubioru,  skąd wyjęli po butelce alkoholu. Postawili na stole, a następnie przystąpili do „niedźwiedzich” uścisków prawicy. Byli to: Stiepan i Fiodor.

Stiepan obecnie jest  w brygadzie mechanikiem dyżurnym diesla.

Ukończył  z  wyróżnieniem  Moskiewski  Instytut  Mechaniki.  Później awansował  do  rangi  podpułkownika  Wojsk  Wewnętrznych,  jako oficer nadzorujący „technikę” w łagrach i obozach między Brackiem a  Boguczaczanami,  mając  do  swojej  dyspozycji  na  zawołanie  helikopter. Potem więzień tych łagrów. Teraz robi to, co robi, i nie chce wracać do cywilizacji.

Sklecił  wśród  setek  innych   wremienkę  (mieszkanie  tymczasowe) pod Ust-Ilimskiem i nie chce wracać tam, skąd wyszedł. Mieszka tam „niby z rodziną”. Za żadne skarby świata, nie chce się stamtąd ruszyć, już  nawet  przygotował  materiał  na  drugą   wremienkę,  bo  ta  już  za ciasna. Aktualnie podejrzany jest o donosicielstwo dla KGB. Osoba niezwykle  barwna  i  tajemnicza.  Zwróciłem  na  niego  szczególną uwagę w nadziei na uzyskanie odpowiedzi na wiele pytań, dotychczas nikomu nie postawionych.

Fiodor jest brygadzistą. Z natury jest nieśmiały. Obecnie do jego naturalnej  nieśmiałości  dołączył  się  strach  przed  brygadą,  która  w pogłębiającym  się  chaosie  ogólnopaństwowym  była  prawie  zrewol-towana.  Bezustannie  wiecując,  podejmowała  takie  uchwały,  które jego  władzę  sprowadzały  prawie  do  zera  i  czyniły  ją  często  iluzoryczną i powolną w wykonywaniu zachcianek brygady.

Wasia rozkroił na bardzo drobne kawałeczki bochenek razowego chleba. Obrał kilka dużych cebul i też pokroił na niewielkie części. Do zapicia  służyła,  przyniesiona  z  sieni,  naprawdę  smaczna  woda,  z pływającymi  w  wiadrze  kawałkami  lodu.  Wyciągnął  też  z  trudem odnalezione  trzy  szklanki  różnej  wielkości,  które  uzupełnił  dwoma półlitrowymi, aluminiowymi kubkami. „Zastawa” była gotowa. Rolę „podczaszego” też we wstępnej fazie przejął i wywiązywał się z niej wzorowo do czasu, gdy jeszcze mógł, później wyręczył go Gawrił.

Co kilkanaście minut powtarzała się sytuacja: ktoś wchodził  znakomit'sia,  przynosił  wódkę.  Siadał  i  pił.  Nie  wiem,  kto  wszystko zdążył opowiedzieć. Przychodzący wiedzieli, że na bazie, „u siebie”

mają  dwóch  Polaków,  którzy  chcą  popolować  w  tajdze.  Oni  -  jako gospodarze tych ostępów - są im wyjątkowo życzliwi.

W ten sposób, w czasie nie dłuższym, jak dwie godziny od przylotu,  poznaliśmy  prawie  cały  skład  osobowy  brygady.  Z  krótko wymienianych nazwisk wyłowiłem dwa nazwiska o polskim brzmie-niu: Sadowy i Stanisław Sylikowski.

Sadowy, lat 60, tutejszy „stróż” - palacz w garażach i łaźni. Całe dnie  spędza  na  Angarze  w  swojej  motorówce  i  tłucze  agregatem prądotwórczym ryby,  którymi  nieodpłatnie zaspokaja potrzeby całej brygady  i  odpłatnie  -  za  małe  pieniądze  kilku  odbiorców  w Ust-Ilimsku.  W  brygadzie  uważany  jest  za  najbogatszego.  Do  polskiego pochodzenia nie przyznaje się, na Syberii od zawsze.

Stanisław Sylikowski, lat 24. Po wojsku podjął pracę w brygadzie w  charakterze  pilarza,  ale  na  skutek  wypadku  częściowo  utracił

sprawność.  Obecnie  jest  pilarzem  w  zaopatrzeniu.  Piłuje  drewno, które  Gawrił  rozwozi  po  całym  osiedlu,  a  więc  dla  potrzeb  kuchni, łaźni, garaży i kwater mieszkalnych. Przystojny blondynek o trzęsą-

cych się, z powodu przepicia, rękach. Swoją pensję dzieli równiutko na dwie części: jedną dla żony z dwojgiem dzieci, mieszkających w Ust-Ilimsku,  drugą  sobie  na  alkohol,  w  którym  powolutku  się  topi.

Pije  na  smutno.  Cały  jego  wygląd,  sylwetka  jest  jakby  refleksyjna, nostalgiczna. Jest żywym przykładem beznadziei. Ze wszystkimi jest w  zgodzie,  nic  go  nie  zadziwia,  lecz  marudzić  może  bez  końca, zawsze z pozytywnym dla siebie rezultatem. Do polskości przyznaje się.  Nawet  umie  kilka  słów,  których  nauczyła  go   babuszka.  Gdzie żyje,  jak  żyje,  jest  mu  obojętne.  Wyznaje  dewizę:   kuda  mnie  nie wiezut,  wsiudy  idie  żywut,  a  poza  Sojuz   mnie   nie  uwiezut.  Pragnień innych nie ma.

Gdy  stawało  się  ciasno  w  chacie,  to  ci  „dalsi”  nowi  znajomi, otrzymywali  sygnał  od  tych  „bliższych”  znajomych,  że  należy  nie blokować powierzchni życiowej i dać innym możliwość  znakomstwa. 

Wychodzili  bez  szemrania,  bo  niektórzy  rozumieli  logikę  takiego postępowania,  gdyż  ciasnota  stawała  się  wielka.  A  kto  tego  nie rozumiał, to wiedział, że z Gawriłem w Czosnykowce się nie dyskutuje. Jego polecenia należy bez zwłoki wypełnić. Tak będzie lepiej dla delikwenta.

Pito  planowo,  rytmicznie,  a  także  z  obowiązkiem  wygłaszania toastów  -  za  kogo?  Ja  w  konsumpcji  uczestniczyłem  symbolicznie.

Moja  przypadłość  była  znana  i  uwzględniana,  a  ponadto  -  jako podczaszy - ochraniał mnie Gawrił.

Jacek w jednym rogu stołu był  zasypywany dziesiątkami  pytań i sam  pytał.  Był  w  centrum  uwagi.  Mając  widocznie  jakiś  ugadany interes, Wasia, Jacek i grupa świeższych kompanów, wyszli na dwór, najwidoczniej w celu jego realizacji. W mieszkaniu i tak było, jak w ulu: gwarno, ciasno, a temperatura faktyczna i nastrojów podnosiła się z minuty na minutę. Rozmowy powoli przechodziły w utarczki, a te w otwarte spory, które z coraz większym trudem, jako ostatnia instancja odwoławcza,  rozstrzygał  Gawrił,  przywołując  czasami  do  pomocy Stiepana.

Powolutku  zaczynałem  rozumieć,  co  znaczy  zmiana  i  przylot brygady. Jakże jednak w tym momencie byłem daleki od przewidzenia epilogu!

Po wyjściu Jacka uwaga ciekawskich skoncentrowała się na mnie.

Pytania  w  większości  zaczynały  się:  a  jak  u  was?  Wyjątkiem  i  to jedynym był Stiepan. Zadawał mało pytań, ale zauważyłem, że są one dokładnie dobrane tematycznie. Obracały się prawie wyłącznie wokół

jednego tematu: przemian ustrojowych i poglądów na rzeczywistość.

Prowadził ze mną rozmowę operacyjną, dla wiadomych sobie celów.

Robił  to  zręcznie,  po  rutyniarsku.  W  każdym  pytaniu  było  zawarte podpytanie  uściślające,  jedno  z  „pięciu  złotych  pytań  policyjnych”, kanonu  uznawanego  na  całym  świecie:  kto?  kiedy?  w  jaki  sposób?

dlaczego?  kto  ma  z  tego  korzyść?  Kto  znał  odpowiedzi  na  te  pięć pytań - wiedział wszystko.

Odpowiedzi udzielałem szybko, bez namysłu i jednoznacznie: tak lub nie. Myślę, że zgodnie z oczekiwaniami pytającego. Czasami dla zmyłki mówiłem: „nie wiem”, „zapomniałem”, „chyba”, „być może”.

Tym wyraźnie psułem mu samopoczucie. Widząc jednak spadek jego zapału w dyskusji,  wracałem do poprzedniej metody: na tak i  nie, z tym, że nie muszę tu przekonywać o 90% „opaczności” tego rodzaju odpowiedzi. Biedaczek nie wiedział, że ja wiem nieco z jego historii i profesji aktualnej i daję mu nie informacje, a przeżutą paplaninę.

Drugą osobą, z uwagą przysłuchującą się naszej wartkiej dyskusji był  Sławik  -  Zek,  ten  który  nie  zjechał  ze  swoją  brygadą.  Było  dla mnie  korzystne  bliższe  zapoznanie  się  z  nim,  gdyż  liczyłem,  że  w pierwszych dniach będę miał w nim przewodnika, a poza tym obiecał

użyczyć mi swoich psów. Jeszcze tego wieczoru dałem mu przezwi-sko   złototoguby  (złotousty),  które  tak  chwyciło,  że  chyba  będzie  je nosił do końca życia.

Faktycznie  w  jamie  ustnej  miał  pełno  złota  i  to  niezłej  jakości, prawie  czerwonego  koloru.  Obie  pełne  protezy  z  tego  metalu  uzupełniały ubytki poszkorbutowe. Ale nie ta okoliczność była powodem przezwiska. Otóż Sławik - Zek niesamowicie klął i to z użyciem tylko jednego wyrazu, którego nie będę nawet tłumaczył -  blad'.  Wyraz ten w  każdym  jego  zdaniu  występował  jeśli  nie  kilkakrotnie,  to  przynajmniej  raz.  Był  używany  w  liczbie  pojedynczej  i  mnogiej,  we wszystkich przypadkach deklinacji i koniugacji. Dość powiedzieć, że przy  zgrubnym  liczeniu,  częstotliwość  używania  tego  słowa,  w stosunku  do  reszty  wypowiadanych  przez  Sławika  słów,  miała  się mniej więcej jak 60 : 40, oczywiście w stosunku procentowym.

I  to  był  absolutny  wyróżnik,  który  pasował  „jak  ulał”  do  miana „złotousty”.  Być  może,  byłem  świadkiem  kolejnego,  lecz  nigdy niezarejestrowanego  oficjalnie,  rekordu  Guinnessa  w  zakresie  przekleństw potocznych.

Ludzie  się  zmieniają,  wchodzą  i  wychodzą.  Zapada  noc.  Diesle oświetlają  całą  osadę.  Wódki  nie  brakuje,  piją  równo.  Z  dworu najpierw dochodzą śpiewy, potem wrzaski i przekleństwa.

-   Uże  gudut' (już  huczą)  -  mówi  spokojnie  Gawrił.  -   Siej  czas budut' dratsja (zaraz zaczną się bić) - dodaje.

Faktycznie  po  niedługim  czasie  całkiem  nierzadko  słychać  było przekleństwa,  chrapanie,  odgłos  razów  i  upadków.  Pytam  oczami Gawriła: co się dzieje?

-   Niebezpakojś' (nie trap  się), wielkiej krzywdy sobie nie zrobią.

Żaden  nie  chwyci  za  jakiekolwiek  narzędzie,  bo  nie  ma  miejsca  w brygadzie, ale za to  ma zapewniony wyrok. Nikt  takiego nie będzie oszczędzał.  Rozbite  nosy,  śliwki  pod  oczami,  powiększone  łysiny  i naderwane uszy - to wszystko. Jutro będzie tylko kupa krwi na śniegu, strzępy porwanej garderoby i będą pić dalej, „wyrównując” doznane dzisiaj krzywdy. A mówiłeś, że brygada przyleci i nic!

Faktycznie dzieje się i to dużo. Przychodzi z dworu Stiepan i prosi mnie  dyskretnie  do  wyjścia.  Wychodzimy.  Tłumaczy  mi,  że  „młodzież”, wśród której jest Jacek, domaga się natarczywie od Sadowego, by  otworzył  i  napalił  w   bani.  W  takim  stanie  grozi  to  kalectwem, poparzeniem  się,  pożarem  lub  innym  nieszczęściem.  Zabieram latarkę. Idziemy w dół. Po około stu metrach w świetle latarki widać grupę  mężczyzn  żywo  przekonujących  Sadowego,  żeby  otworzył

łaźnię.  Wśród  nich  widać  górującą  postać  Jacka.  Poprosiłem  go  na stronę.

-  Jacku,  widzisz,  co  się  dzieje?  Stiepan  i  Gawrił  sygnalizują możliwość złych zdarzeń, wypadków itp., w które i my możemy być niechcąco  zamieszani.  Dobrze  by  było,  abyśmy  w  tych  przedsię-

wzięciach nie uczestniczyli. Sam powiedz, czy kiedyś, ktoś po pijaku zrobił co dobrego? Cholera wie, jak dalej rozwijać się będzie sytuacja, a o guza i to dobrego nawet tu nietrudno.

Mimo  wypicia  kilku  „głębszych”  Jacek  to  twarda  sztuka,  zrozumiał w lot, na czym rzecz polega.

-  Zgodnie z ustaleniami, ty tu „dowodzisz”. Mów, co chcesz, a będzie zrobione - powiedział krótko, prawie po wojskowemu, za co mu byłem bezmiernie wdzięczny. Myślałem, że będą problemy, a tu zgodnie  z  zasadą:  mądrej  głowie  dość  dwie  słowie,  wszystko  rozwiązało się błyskawicznie. Jacek ze Stiepanem udał się na pewno w dobre miejsce. Ja wróciłem do Gawriła, gdzie zastałem sytuację bez zmian.  Pito  w  nieco  zmienionym  składzie  osobowym.  Rozmowy  z umęczenia  nieco  przycichły.  Mojego  przyjścia  prawie  nikt  nie  zauważył.

Siadłem  na  krawędzi  łóżka,  obok  półleżąco  opartego  o  ścianę drzemiącego Gawriła.

-  Co, śpisz? - pytam.

-  Nie śpię. Ale zastanawiam się, co ty myślisz o tym wszystkim?

Tak tu już jest. Po przyjeździe dwa dni piją na umór i upuszczają sobie krwi. Na trzeci dzień goją rany, łaźnia i do roboty bez opamiętania.

Nieraz  biorą  ze  sobą  na  porębę  diesel  i  przenośne  lampy.  W  największe mrozy tną nocą. Tego im nikt  nie nakazuje. Robią to  sami, nadrabiając  czas  stracony  na  pijatyce  i  bijatyce.  Rozliczani  są  w akordzie. Plan musi być, to premia będzie większa od wynagrodzenia podstawowego.  Przecież  trzeba  rodzinę  wyżywić  i  co  nieco  wypić.

Taka jest brygada, takie jest tu życie.

Gaworzymy o tym i owym, czas leci.

Ktoś  chciał  wyjść  na  dwór.  Zmierzając  chwiejnym  krokiem  do drzwi, zawadził o duży garnek z wodą, stojący na ławie pod oknem.

Chyba  ze  30  litrów  wody  rozlało  się  po  mieszkaniu.  Utworzyła  się kilkucentymetrowa  warstwa  wody,  niezbyt  chętnie  przeciekająca przez szczelną podłogę.

Wszyscy  zaczęli  wyklinać  pechowego  niezdarę.  A  on,  przepra-szając,  wziął  pierwszą  z  brzegu,  ocieplaną  kufajkę  roboczą  (z  czerwonymi naramiennikami BHP) i zaczął nią wycierać wylaną wodę i wyciskać  do  opróżnionego  garnka.  Na  czynność  tę  długo  patrzył

tępym  wzrokiem  Staś  Sylikowski.  W  końcu  wstał,  podszedł  do pracującego,  wziął  z  jego  rąk  kufajkę  i  skrupulatnie  ją  oglądał.  W

końcu rzekł: moja! I prawie teatralnie zarzucił na głowę zbierającemu wodę.  A  w  ułamek  sekundy  później  strzelił  mu  takiego  prostego prawego, że delikwent padł jak ścięty, po drodze przewracając garnek z  częściowo  zebraną  wodą.  Na  to  od  stołu  zerwał  się  kompan  poszkodowanego z zamiarem odsieczy. I jeszcze w chwili prostowania się  do  pozycji  stojącej,  zaliczył  taką  główkę  Stasia  w  żołądek  (by-kiem), że bez protestu podzielił los kompana, a napastnik siedział na nim. Co to znaczy element zaskoczenia lub dobry start!

Nie  trwało  to  długo.  Gawrił  z  hukiem  otworzył  Stasiowi  drzwi wejściowe i wyekspediował go w ziejący mrozem i ciemnością otwór razem z pozostałymi uczestnikami zabawy.

Pierwszy dzień „pracy” brygady, przynajmniej dla nas, ma się ku końcowi.  Zbieramy  niedopitą  wódkę  -  w  tym  dwie  butelki  jeszcze nietknięte  -  gasimy  światło,  zamykamy  drzwi  na  zaszczepkę  i  uda-jemy się na spoczynek.

Na dworze łasi się Bajkał. Swoją doskonałą francuską latarką re-flektorową omiatam kontrolnie otaczającą nas panoramę. W promieniu  stu  metrów  brak  śladów  życia,  tylko  na  drodze małe  czerwono-brunatne plamy. To zamarznięta krew. Bajkał je obwąchuje obojętnie, a później skubie nogawki, domagając się pieszczoty. Odprowadza nas pod sam dom. Dobry pies.

-  Co będziesz jadł na kolację? - pyta Gawrił.

-  Jak to co? Rybę!

-  Jaką?

-  Surową, dawaj chariusa.

-  To  ty  naprawdę  możesz  z  nami  żyć.  Ty  nie  „pan”  -  dodaje  z uznaniem i stawia rybę.

Obieram cebulę. Za chwilę syczy podgrzewany czajnik. Gawrił ma rację.  Nie  przebieram  w  zasadzie  w  jedzeniu,  ale  ryba  jest  bardzo dobra i trudno się nią nie tylko przejeść, ale nawet najeść do syta. To prawdziwy smakołyk.

Kładziemy się do łóżek. Światła nie gasimy i gawędzimy.

-  Widzisz, tak jest prawie zawsze. Ci ludzie zawsze są pod jakąś presją: nakazów, konieczności i podłych warunków życia. Codziennie oglądają  układy  i  układziki,  działalność  szajek,  spekulację  i  ogólną niesprawiedliwość. Gniewa ich demagogia i obłuda, ale nie znajdują ujścia  dla  napięć,  które  przeżywają.  To,  co  widziałeś,  jest  -  moim zdaniem  -  odreagowaniem  frustracji,  dawaniem  upustu  wszelkim napięciom i sytuacjom stresującym. Po trzech dniach, gdy przestaną się  na  siebie  boczyć,  żartom  i  śmiechom  nie  będzie  końca.  Będą rozprawiać bez końca o tym, kto komu  namoioł gubu (zmielił gębę).

Będą „boki zrywać”, śmiejąc się z poszkodowanych, a poszkodowani wcale  się  nie  obrażą.  W  przeszłości  byli  zwycięzcami  i  tak  samo dowcipkowali na temat pokonanych. A jaka będzie przyszłość, to się okaże.

Taka brygada z chwilą poluzowania swobód zorientowała się, że to ona utrzymuje całą machinę biurokratyczną i to z jej „wyrąbanych kubików”  biorą  się  pieniądze.  Wie,  że  jak  przestanie  rąbać,  to wszystko rozleci się jak domek z kart. Czuje swoją siłę, bo nie widać chętnych  do  pracy  w  lesie  przy  trzydziestostopniowym  mrozie.

Natomiast na dyrektorów, buchalterów, zaopatrzeniowców, specjalistów  od  diesla,  magazynierów  i  wszelkiej  maści   pridurków   kandy-datów jest wielu. Rządzi prawie niepodzielnie. To, co nie znajdzie jej aprobaty, spotyka się ze zdecydowanym odporem. Obecnie niemoż-

liwe jest zmuszenie brygady do wykonania czegoś bez jej akceptacji.

Opowiadanie  przerywa  wejście,  a  raczej  wtargnięcie  Wasi.  Jest spocony, parujący, bez koszuli.

-  Nie ma Sławika? - pyta.

-  Nie ma! Chodź, połóż się, odpocznij, prześpij się.

Coś tam warknął, trzasnął drzwiami i już po nim. Gawrił wraca do przerwanej opowieści.

-  Nam też będzie bardzo potrzebna zgoda brygady na zakup paliwa do ciągnika i samochodu. Bo czym pojedziemy w tajgę. Bez jej zgody na tankowanie ani rusz.

-  Będziecie mieli trudny problem  - włącza się Igor.  - Froł, magazynier  jeszcze  z  wieczora  miał  podzelowane  oko  i  kilka  ładnych „śliwek”.  Jutro  będzie  zły  jak  osa.  Trzeba  będzie  poczekać,  aż zmięknie.

-  Za  wódkę,  jego  i  brygadę  dookoła  palca  sobie  owinę  -  zapowiada Gawrił.

-  Może  być  -  zgadza  się  Igor  i  powraca  do  czytanej  wcześniej książki.

W  tym  miejscu  muszę  naruszyć  chronologię  wydarzeń  i  wybiec kilkanaście  godzin  do  przodu.  Otóż  nazajutrz,  gdy  Gawrił  dokonał

porannej toalety osiedla, tym razem polegającej tylko na dowiezieniu wody,  rozpoczęliśmy  poszukiwanie  magazyniera  Froła.  We  wszystkich  odwiedzanych  przez  nas  miejscach  pito,  bardziej  lub  mniej hucznie, ale pito. W końcu trafiliśmy na niego. Siedział z kompanami, mocno poobijany i ponury jak chmura gradowa. Gawrił, bez wstępu i konwenansów, rzekł prosto z mostu, w obecności pozostałych: -  Potrzebna  jest  benzyna  i  olej  napędowy,  żeby  przewieźć  naszych gości w tajgę i trochę tam powozić.

-  Mniej jak tony nie sprzedam - odburknął niesympatycznie Froł

i wychylił szklankę siwuchy.

-  Na diabła mi tyle! Wystarczy jedna piąta, sto na sto - racjonalnie uściślał Gawrił.

-  Albo  tona,  albo  nic.  Możesz  sobie  jechać  na   zaprow-stancje (stacja benzynowa) do Ust-Ilimska, a mnie nie zawracaj tyłka.

Nie ma co przekonywać go do innego sposobu załatwienia sprawy.

Jest bardzo ważny i zarozumiały, jak większość magazynierów w tym kraju, dysponujących państwowymi, a więc niczyimi dobrami mate-rialnymi.  Każde  nasze  dodatkowe  słowo  mogło  całkowicie  zerwać pertraktacje.

-  Ile? - pyta Gawrił.

-  Pięć butelek - pada odpowiedź.

-  Nie dostaniesz, bo nie mam.

-  Jak zechcecie jeździć, to znajdziesz.

-  Dostaniesz trzy butelki. Ja nie potrzebuję tony. Jak chcesz, to bierz.  W  traktorze  mam  prawie  cały  zbiornik,  to   zimowle   zaciągnę.

Sania  ma  oszczędności  na  wiezdiechodie,  to  kilka  razy  obwiezie  po trasie, a później będą chodzić sami. Jesteś bardzo gościnny - zaśmiał

się.  -  Czekam  na  odpowiedź  do  wieczora.  Wiesz,  gdzie  mnie  znajdziesz.

Wychodzimy, żegnając się ogólnie.

-  Teraz  niech  on  kruszeje.  Jak  wódki  zacznie  brakować,  to  go brygada  ze  skóry  obedrze,  gdy  nie  przystanie  na  naszą  cenę,  zobaczysz.

Już około południa zjawiła się delegacja brygady z Frołem na czele i  wznowiła  negocjacje.  Nieustępliwość  Gawriła  odniosła  pełny sukces. Stanęło na trzech butelkach.

Z góry, jak na dłoni, widać było magazyn paliw pod chmurką. W

dole  na  skarpie  przy  drodze,  w  różnych  możliwych  pozycjach,  z większymi  lub  mniejszymi  przechyłami,  na  otwartej  przestrzeni leżało  około  pięćdziesięciu  beczek,  pojemników,  tanków  i  cystern.

Froł, nie schodząc z progu naszej kwatery, pokazał, z których tanków i beczek brać paliwo, gdzie leżą pompy zasysające, wiadra i drabiny.

Pytań nie było. Mieliśmy swoją stację benzynową w tajdze.

-  To ile mam wziąć? Tonę? - zapytał na koniec Gawrił.

-  Bierz ile chcesz. Czort z tobą - pożegnali się i poszli. Takie było zakończenie sporu o paliwo.

Wracam  do  przerwanego  wątku.  Mimo  wrażeń  dnia,  zmęczenie powolutku daje o sobie znać. Jest grubo po północy, gdy przychodzi Sławik - nasz  naczalnik.  Jest blady, bez kufajki, w koszuli porwanej w strzępy. Bez słowa rzuca się twarzą w poduszkę pierwszego wolnego łóżka.  Po  chwili  zasypia  kamiennym  snem,  połączonym  z  głośnym chrapaniem.  Wstaję,  okrywam  go  kocem.  Niech  śpi.  Wyjaśnień  i pytań i tak nie będzie. Tak minął pierwszy dzień.

Na drugi dzień, gdy otworzyłem oczy, spostrzegłem brak Sławika i Igora,  a  Gawrił  kończył  przygotowywanie  śniadania.  Pomny  moich pochwał, przygotował surową rybę z dodatkami.

Sławik  i  Igor  z  kierowcą  Sanią  pojechali  w  tajgę,  na  rewir,  w którym  będziemy  polować.  Wybiorą tam  miejsce na postój  naszego zimowla  i sprawdzą  kapkany - potrzaski na sobole. Gawrił ma swoją robotę. Mnie i Jackowi wyznaczył zadanie dokończenia przygotowań zleconych  przez  Sławika,  a  dodatkowo  mamy  zgłosić  się  do  Wasi, który  wskaże,  gdzie  jest  świeża  skóra  niedźwiedzia.  Trzeba  z  niej zebrać sadło i przetopić. Tak przygotowany tłuszcz niedźwiedzi jest nieodzownym  specyfikiem  na  wszystkie  przypadłości  w  tajdze: chroni  przed  przeziębieniem,  odmrożeniem,  spierzchnięciem  skóry.

Można w nim maczać chleb - jest niezwykle kaloryczny, i można nim smarować  buty  -  nie  nasiąkną  wodą.  Ochoczo  tego  specyfiku  przy-gotowaliśmy z pięć litrów, a ponad litr przywieźliśmy do kraju.

Obiad, jako były profesjonalny kucharz, miał przygotować Wasia, ale  nadzieja  była  mała,  bo  brygada  piła  nadal  i  regulowała  swoje porachunki. Wódka rosła w cenę i dochodziła do 100 rubli za butelkę.

Pito  też  przygotowany  do  produkcji  zacier  i  różne  płyny  toaletowe, wyprodukowane na bazie spirytusu, tzn.  odekałony.  Kto nie miał już nic, ten żebrał, skamlał i błaźnił się, żeby choć o kilka godzin przedłużyć stan upojenia.

-  Czyszczą zapasy. Jutro, w promieniu 50 km nie będzie kropli alkoholu - stwierdził Gawrił.

Pomylił się. U Jacka w plecaku, zawinięta w sweter, była butelka spirytusu; „żelazna” porcja, która dojedzie z nami aż do Brześcia w drodze powrotnej.

Jemy śniadanie, gdy składa nam wizytę Staś Sylikowski. Na giętkich nogach staje na środku mieszkania, głośno pozdrawia i  prosi o pozwolenie pozostania - zwracając się do Gawriła. Gawrił łypie złym okiem i pyta szorstko:

-  A ty po co?

-  Jak to po co? Bo was lubię, Gawriło Antonowiczu - odpowiada z szacunkiem.

-  A ja ciebie lubię, jak diabeł suchą gruszę. Zmiataj!

-  Zmiataj....  zmiataj...  Pozwólcie,  Gawriło  Antonowicz,  usiąść.

Wszystko powolutku wytłumaczę.

Nie doczekawszy się zaproszenia, siada bez zaproszenia. Spuszcza pokornie głowę i milczy jak zaklęty. Minuta, dwie minuty - nic, cisza.

Sytuacja  zaczyna  być  dla  Gawriła  kłopotliwa.  Wszak  on  jest  tu gospodarzem,  on  przyjmuje  gości,  zaprowadza  porządki...  a  tu  taki gość! W końcu przerywa kłopotliwą ciszę i pyta: -  Czego chcesz?

-  O! Tak trzeba, z sercem, po ojcowsku, Gawriło Antonowiczu, a nie zaraz: po co? Chciałbym z wami wypić po  riumoczkie  i nic więcej.

-  A masz?

-  Skądże, wszystko poszło wczoraj, myślałem, że wy...

-  Zmykaj i to prędko, bo załapiesz po karku!

-  Od was - to nie wstyd, i jakby słodziej. Bo choć nie wszystkim ,,wolno”(połagajetsia)   Stasia  bić,  to  was  traktuję  jako  ojca,  a  ojcu wszystko wolno.

-  Więc jak ojciec rozkazuję ci: wynoś się na cztery wiatry!

-  Ojciec  rozkazuje,  ale  i  zaopatruje.  Dajcie   stakańczyk  (szklaneczkę) i już mnie nie ma.

-  Mówiłem ci, że nie mam. Idź, bo będzie źle!

-  Mówicie, że nie ma. A wczoraj, jak ci „bandyci” napadli mnie, to wy nas razem wyrzuciliście. A na stole zostały cztery butelki: dwie niedopite i dwie pełne.

W tym momencie schyla się i zagląda pod łóżko Gawriła.

-  O widzicie, jak tam stoją równiusieńko...

Pełna konsternacja, czyli inaczej mówiąc: sprawa się rypła. Gawrił

patrzy na mnie, ja na niego, a na nas obu to niewiniątko: Staś. Kiwam porozumiewawczo:

-  Nalej!

Gawrił wyciąga butelkę, a po chwili szklankę i nalewa ją do pełna.

Staś duszkiem ją wychyla, bez wzdrygnięcia się i szukania zaką-

ski.

-   Chwatit? - pyta

-  Nalej  i  mnie  do  towarzystwa  -  mówię,  co  kwituje  wielkim zdziwieniem, ale nalewa. - I sobie też nalej, a resztę memu plemień-

cowi, bo tego wart.

„Poszła” butelka na jedno rozlanie ( w  razliw),  no i dobrze.


Stasia wymiotło, poszedł, a raczej pobiegł szukać swoim pięściom zajęcia na dziś.

Gawrił, jak zwykle, wyszukał sobie zadania. Poszedłem do Wasi, gdzie zastałem Jacka. Wcześniej włóczyłem się po osiedlu, bez celu, oglądając to i owo w szczegółach.

Wasia  coś  pichcił.  Jacek  kończył  czyszczenie  do  połysku  mo-siężnych  gilz,  sporządzonej  przez  siebie  amunicji  oraz  konserwację mocno  zdezelowanych  zewnętrznie  dwóch  dubeltówek  kurkowych, kaliber 16, produkcji znanej tulskiej fabryki. Znakował też, wcześniej ustalonym kodem, amunicję.

Nastroje... Takie, jak u ludzi z bolącą głową, których „coś” suszy i gniecie w dołku. Wrócił też z tajgi Sławik. W nastroju podobnym. I na pierwszy  rzut  oka  widać,  że  boczą  się  wzajemnie  z  Wasią.  Sądzę jednak,  że  raczej  się  wstydzą  wczorajszych  zachowań,  niż  się  gnie-wają.

Porozumiałem się z Jackiem. Wyciągnął butelkę. Polewa równo na czterech za pierwszym „podejściem”. Wszelkie dokuczliwości i urazy są już niebyłe, jak ręką odjął.

Sławik, gdy doszedł do siebie, zaraz zabrał się do inspekcji i planowania.  Przejrzał  broń  i  amunicję.  Sprawdził  przygotowanie   zimowla.  Obejrzał uważnie buty  -  iczigi   i  rakiety śniegowe. W końcu zapytał:

-   A żyr (tłuszcz)  jest?

Pokazuję mu pięciolitrowy garnek. Kiwa z uznaniem głową i dodaje: -  Sobie do domu natopcie też. Przyda się.

-  Natopimy.

Po zakończeniu inspekcji, jak przystało, podsumowanie.

-  Jutro z rana wszyscy do łaźni. Później Gawrił wywiezie nas nad Czerwony Potok, ten, co płynie przez Czosnykowkę, na odległość 15

kilometrów.  Tam  już  tylko  tajga  i  to   dremuczaja  tajga.  Chyba  już wystarczająco  wiecie,  że tam  każdy  siebie  zaopatruje  i  broni.  Na to musicie  być  przygotowani.  W  każdej  chwili  i  sytuacji  możecie  być zdani  na  siebie.  Wszyscy:  razem  czy  osobno,  w  dzień  czy  w  nocy musicie po prostu radzić sobie. Inaczej -  dremuczaja tajga. 

Czerwony Potok tak został nazwany nie z uwagi na ulubiony kolor rewolucji,  ale  z  powodu  ilości  ikry,  którą  składa  w  okresie  tarła najlepsza ryba - tajmień. Ikry składa w nim tyle, że woda wydaje się czerwona.

Od  miejsca  naszego  postoju,  idąc  w  górę  potoku  (pod  prąd  płynącej pod lodem wody) zawsze dojdziecie do Czosnykowki. A tu już ludzie. W tajdze trzeba trzymać się zawsze wyraźnych znaków, czy to rżniętych  na  drzewach   putiku  (ścieżki,  dróżki)  czy  charakterystycz-nych, wybranych z topografii terenu. Myślę, że byliście żołnierzami albo  studentami.  Jedni  i  drudzy  powinni  umieć  chodzić  azymutem kompasowym.  Kompasy  dostaniecie  tak  dla  porządku,  na  wszelki wypadek.  Ja  nimi  nie  posługuję  się.  Są  fatalnie  wykonane,  kłamią.

Gdy poczujecie zmęczenie zganiani za psami i sami zmęczeni jak psy, to nie wolno forsować się do utraty sił, bo na odpoczynek będzie za późno. Przyjdzie senność, a bez ognia - to śmierć:  dremuczaja tajga. 

W  plecaku  zawsze  muszą  być  dwie  pary  ciepłej  bielizny,  skarpety, kilka niezależnych źródeł światła i ognia. O każdym, nawet małym, niedomaganiu zdrowotnym należy mówić kolegom z otoczenia i nie lekceważyć  -  pozostać  w   zimowlu.  Nie  opuszczać  też   zimowla   w niepewną pogodę, bo to może być ostatnie polowanie.

Tylko nie postękiwać i  nie popłakiwać, bo to  też osłabia. No... -

dodaje na zakończenie. - Myślę, że was przestraszyłem należycie. To teraz  mówcie:  wracacie  do  domu,  czy  jedziemy  dalej.  W  Czosnykowce nie ma co siedzieć, bo kurcząt nie wysiedzimy. No, jak?

-  Ty chybaś blekotu się napił, bo gadasz od rzeczy. Albo ciebie wczorajsza  wódka  „rozebrała”,  bo  dzisiejszej  było  mało.  My  nie  z tych,  co  dwa  tygodnie  jechali  i  jak  zobaczyli  pierwsze  drzewa  w tajdze, to uciekli  nazad,  do miasta i cywilizacji.

-  Z tych czy nie z tych, a ty nie rżnij dużego  geroja,  bo jeszcze możesz  płakać  i  narzekać  na  dzień,  w  którym  podjąłeś  decyzję  o przyjeździe tutaj,

-  Mogę i  płakać. Ale łez ty nie zobaczysz. Mnie to  byś „zajeź-

dził” w ciągu dwóch dni, ale Jacek to nie przelewki. On jest krzepki, młody i zahartowany. To on da ci „popalić”. Zobaczysz! Nieraz piana ci płatami z krocza będzie padać. Ja sobie pójdę sam i będę robił, co zechcę.  A  ty  za  Jackiem  musisz  nadążyć,  bo  inaczej  zgubisz  się  w tajdze. To ty będziesz szybciej płakał niż ja.

Nie muszę wyjaśniać - szczególnie myśliwym - co oznaczało moje przeciwstawienie  Jacka  Sławikowi.  Chciałem  wprowadzić  między nich  element  konkurencyjności  pasji  łowieckiej.  Niech  konkurują, niech  udowadniają  milcząco,  czynami  i  wyczynami,  który  lepszy.

Będzie  pyszna  zabawa,  filuterny  chochlik  łowiecki  będzie  też  miał

swoją frajdę.

Jeszcze tego wieczora, na osobności, mówię do Jacka: -  Będzie chciał cię „zjeść”, widziałeś, jak ruszał wąsami, bo było mu nie po nosie. Nie daj się przynajmniej zjeść na „pierwsze śniadanie”.

-  Co ma być, to będzie. Myślę, że sobie poradzimy, a... może nikt nikogo nie „zje” - kwituje krótko.

Wiedziałem. Z pewnością „trafiła kosa na kamień”. Z uciechy za-cierałem ręce.

Już  po  powrocie  z  wyprawy,  w  mieście,  przy  zbieraniu  się  do domu, Jacek wrócił do tematu:

-  Wiesz, tak sobie myślę, że brakowało chyba nie więcej niż pół

dnia,  żeby  mnie  zmógł  doszczętnie,  jest  piekielnie  twardy,  nie  do „zdarcia”.

-  Skąd wiesz, że jemu nie brakowało jeszcze mniej czasu do takiego samego stanu? Myślę, że byliście siebie warci i jako koledzy, i jako przeciwnicy, a wasza cicha zabawa-konkurencja dla obserwatora była przednia.

Wiem  też,  że  bliskim  przyjaciołom  w  Polsce  opowiadał,  jak  w tajdze dostawał w kość od Sybiraka. Ale przez wrodzoną skromność nie wspominał, jak oddawał z nawiązką.

Przy kolacji Sławik, jakby od niechcenia rzucił pytanie: -  Jak podobała się skóra niedźwiedzia?

-  Jak  może  się  nie  podobać,  gratulujemy  sukcesu,  szczerze  zazdrościmy i podziwiamy trofeum - odpowiedzieliśmy chórem.

Ukontentowany odpowiedzią, ciągnął dalej: -  Braliśmy  go  dwa  tygodnie  temu,  z  Gawriłem  i  Sadowym.

Gdybyś nie umawiał się z „babami” na polowanie i gdybym wiedział, że  będziesz  -  zwrócił  się  do  mnie  z  udaną  kąśliwością  -  to  byśmy zaczekali na was. Chyba nie wyssałby całkiem łapy i nie schudł przez ten czas. Miej pretensje sam do siebie.

-  Wiesz, tak to już jest, że los, gdy kogo chce ukarać, to najpierw rozum odbierze. I w tym przypadku miało to miejsce. Więcej to nie powtórzy się, zapewniam - odpowiedziałem z nieszczerą pokorą.

Poznał  się  na  taniej  samokrytyce  i  nieco  obłudnych  pochleb-stwach, pogroził palcem i rzekł pojednawczo: -  Jeszcze  nic  straconego,  jak  psy  znajdą  nowy  barłóg,  to  weź-

miemy następnego.

-  Powiedz, jak taka „operacja” brania niedźwiedzia wygląda?

Czekał  wyraźnie  na  to  pytanie.  Wiedział,  że  tu  góruje  nad  nami niepodzielnie.

-  Jesienią,  żyrne (otłuszczone) niedźwiedzie przygotowują się do snu. Zaczynają zasypiać od połowy września do połowy października - młode wcześniej, stare później. Tak śpią do połowy marca, bywa, że później. Na miejsce odpoczynku wybierają najczęściej zwarte, ciche ostępy leśne, a w nich rozpadliny terenu, wykroty, jamy lub pieczary.

Miejsce  to  przygotowują.  Ściągają  trawy  i  gałęzie,  mchy  i  porosty, wyścielają  je.  Gdy  jest  gotowe,  zagrzebują  się  na  samym  dnie,  za-kopując za sobą „korytarz”, którym doszły. Gdy śpią, mają znacznie obniżoną temperaturę ciała, co znacznie zmniejsza zapotrzebowanie na energię, którą pobierają w czasie snu z odłożonej warstwy tłuszczu.

Innego pokarmu w tym czasie nie przyjmują.

Gdy  psy  znajdą  taką   gawrę  (barłóg  niedźwiedzi)  i  oszczekują, wówczas się je odciąga i zapamiętuje (znacząc też drogę). Następnie zbiera się ekipę, trzech - czterech myśliwych i bierze się niedźwiedzia.

Lepiej jest w czterech niż trzech, ale na taką eskapadę czasami brakuje pod  ręką  chętnych.  Gdy  dojdzie  się  do  legowiska  -  bez  psów  -  to rzeczą najważniejszą jest ustalenie prawdopodobnego ułożenia ciała niedźwiedzia.  Wiadomo,  że  atak  lub  ucieczka  zwierzęcia  zawsze rozpocznie  się  w  kierunku  ułożenia  głowy.  Obudzony  zwierz  in-stynktownie nie będzie tracił czasu na jakieś tam obroty i przybieranie dogodnej pozycji. Startuje w jednym lub drugim kierunku, jak rakieta.

W  miejscu  ułożenia  głowy  na  trawach  i  gałęziach  będzie  szron, szadź  lub  sopelki  lodu.  To  zamarznięte  opary  oddechu.  To  jest pierwszy znak, który należy prawidłowo odczytać. Zad niedźwiedzia z  zasady  powinien  leżeć  od  węższej  strony  gawry  (od  dojściowego korytarza) i to jest drugi ważny znak.

Gdy  mamy  te  ustalenia,  to  dwóch  strzelców  zbliża  się  z  bronią gotową do strzału, na odległość pięciu metrów od celu, na wcześniej wyznaczoną  linię  ognia. Trzeci  zaś  -  mający  broń  przygotowaną  do strzału,  lecz  poręcznie  odłożoną  -  pięciometrową  tyczką  budzi  niedźwiedzia, szturchając w barłóg w miejscu prawdopodobnego zadu.

Niedźwiedź wychodzi niechętnie. Po rozbudzeniu czai się, „udaje”, że go nie ma, węszy dokładnie i ustala kierunki niebezpieczeństwa. Gdy natręt  nie  ustępuje,  a  miara  „cierpliwej  dobroduszności  niedźwie-dziej”  się  przebiera,  następuje  widoczne  poruszenie  gawry.  To  znaczy:  „uwaga!”.  Za  chwilę  musi  nastąpić  spotkanie!  Niedźwiedź

przyjął właściwą pozycję. Przeważnie w ułamku sekundy, po pierwszym  poruszeniu  legowiska,  wylatują  w  górę  kłęby  trawy,  ziemi  i gałęzi.  Następuje  chwila  prawdy  -  kto,  kogo?  Padają  szybkie,  oby celne, strzały. Sześć do ośmiu. To wystarczy. Czasem bywa mniej. No cóż,  ten,  z  którego  topiliście  tłuszcz,  nie  miał  wiele  szczęścia.  Na-stępnemu  może  pójdzie  lepiej  -  mówi,  filuternie  mrużąc  oko,  i  obserwuje baczenie, jakie wrażenie wywarło opowiadanie.

No, wrażenie, jak wrażenie... niczego sobie.

Późno  już.  Rozchodzimy  się  po  kwaterach,  wszystko  ważne  jest omówione.

Od samego rana Czosnykowka jest nie do poznania. Ruch jak na Marszałkowskiej.  Kierowcy  i  traktorzyści  tankują  ciągniki  i  samochody.  Mechanik  i  drwale  sprawdzają  piły.  Lądują  do  przyczep pozostały sprzęt, między innymi lewary, kliny, liny, młoty, siekiery.

Zabierają też przewoźną elektrownię - diesel i cztery potężne reflektory - fary.

Wszyscy się spieszą jak w ukropie, żeby spełnić obowiązki  jako pierwsi,  bo  więcej  czasu  zostanie  na   banię,  w  której  od  wczesnych godzin smolnym drzewem pali Sadowy. Po ukończeniu przygotowań do wyjazdu na zrąb, każdy czym prędzej z torbą zawierającą przybory toaletowe spieszy do  bani,  gdzie, po rozebraniu się w bardzo chłodnym  przedsionku,  wchodzi  się jakby  wprost do  piekła. Ten,  kto  nie był nigdy w tego typu łaźni parowej, będzie miał trudności z wyobrażeniem sobie panujących tam warunków. W kłębach pary i temperaturze  przekraczającej  często  50  stopni,  nagie  ciała  z  maksymalnie rozszerzonymi  porami  skórnymi  chłostane  są  prawie  do  krwi  brzozowymi miotełkami. Na tak wymasowaną skórę całego ciała wylewa się  całe  wiadra  lodowatej  wody.  Następnie  ponownie  idą  w  ruch miotełki i para wodna z polewanych wodą rozgrzanych kamieni. Pod ścianami   bani   są ławy-półki.  Im wyżej się leży, tym  stężenie pary i temperatura są większe.

Czynności  te  powtarza  się  kilkakrotnie.  W  rezultacie  w  porach skórnych nie ma śladu łoju. Skóra zaczyna prawidłowo oddychać, co przynosi  błogie  uczucie  lekkości  i  świeżości.  Co  więcej,  znikają wszelkie ślady przeziębień, zwalcza się też wszelkie zewnętrzne stany zapalne.

Do dobrego tonu należy kilkakrotne opuszczanie pomieszczenia i na  zewnątrz,  w  temperaturze  -30  stopni,  na  nagusa,  w  głębokim śniegu,  nacieranie  się  nim  od  stóp  do  głów,  wykonanie  kilku  zestawów ćwiczeń z zakresu gimnastyki parterowej. Młodzież natomiast z upodobaniem  uprawia  zapasy  i  to  w  stylu  zbliżonym  do  wolnego, czyli  jak  kto  może.  Fontanny  śniegu  tryskają  w  górę  wyrzucane nogami  i  rękami  walczących  zapaśników,  biegaczy,  gimnastyków.

Cała  Czosnykowka  zaroiła  się  jednopłciowymi  nudystami.  Nie  w słońcu, wodzie i piasku, a w parze, mrozie i śniegu zażywają rozkoszy i zdrowia.

Ci,  co  solidnie  ochłodzili  się,  biegną  pod  parę  i  miotły,  by  po pewnym czasie ponownie pobaraszkować w śniegu. I tak przez dwie godziny i ani minuty dłużej. Krócej można.

Wśród  uczestników  tej  przepysznej  zabawy  wzrostem  góruje Jacek, który celebruje, jak rodowity Sybirak, obyczaj do tej pory sobie nieznany.

Do „tekstylnych” w tym czasie mieszkańców Czosnykowki nale-

żałem tylko ja i Sadowy. On, bo musiał podtrzymywać ciągle ogień w piecach łaźni. Ja, bo jedno z zaleceń zacnej pani Aleksandry brzmiało: unikać  skrajnie  ekstremalnych  temperatur,  a  szczególnie  dodatnich. 

Dla mnie te zalecenia musiały być rozkazem.

Brygada  zaprosiła  nas  na  obiad.  W  stołówce,  mieszczącej  swobodnie  40  osób,  jest  luźno  i  przestronnie.  Czteroosobowe  stoliki  w dwóch  rzędach  nadają  pomieszczeniu  charakter  przytulności  i wspólnoty.  Zupę  -  zawiesistą  kaszę  z  kawałkiem  mięsa  -  każdy odbiera  z  okienka  sam.  Do  tego  dobiera  chleb:  biały  lub  czarny,  do wyboru  i  w  dowolnej  ilości.  Drugie  danie:  ziemniaki,  sos,  buraczki czerwone i naprawdę góra boczku - nakłada je indywidualnie kucharz.

Na deser nieodłączny rosyjski  czaj.  Jemy z zastawy typu wojskowego: składane sztućce, plastikowe talerze i miski.

Wszyscy są weseli i rozmowni, nie ma boczenia się i dąsów. Wi-dać sińce, krwiaki i zadrapania, jest tego dużo, a Staś Sylikowski jest „czysty”. To już nie zespół, to monolit, po prostu brygada.

Charaktery

Brygada odjechała w całości. Gawrił podpiął  zimowle  do ciągnika.

Ostatnia lustracja bagażu i wyposażenia. Wręcza mi broń i amunicję.

Jest  to   tutka  -  dubeltówka,  kaliber  16.  A  więc  wszyscy  trzej  mamy broń  standardową,  tego  samego  rodzaju  i  kalibru.  Ta  unifikacja  w głębokiej  tajdze  ma  kolosalne  znaczenie.  Zapewnia  pełną  wymie-nialność amunicji i części oraz pełną dyspozycyjność dla wszystkich -

przy  nieraz  koniecznym  pośpiechu  użycia.  Wręczając  mi  amunicję, objaśnia znaczenie sporządzonych odręcznie znaków na przebitkach naboi. Znaki są różne, jak różne są rodzaje naboi. Inaczej znaczone są naboje z drobnym śrutem na wiewiórkę, popielicę, jarząbka, sobola; inaczej na lisa, głuszca, pardwę śniegową. Do rosomaka, wilka, rysia strzela  się  tu  loftkami  -  u  nas  zabronionymi.  Na  specjalną  okazję preparuje się tu bałwanki, jak nasze kule Brenecka. Wszystko to jest inaczej  znakowane,  znakami,  które  należy  szybko  i  bez  pomyłek rozpoznać, gdyż skutki uchybień mogą okazać się tragiczne i nie do odrobienia.

Na zewnątrz broń jest bardzo zniszczona. Od wewnątrz lufy są w dobrym stanie: czyste, beż wżerów, wgnieceń i zadrapań; w zamkach luz w normie. Broń jest technicznie sprawna.

Jacek i Sławik zajmują miejsca w  zimowlu,  zapiętym do ciągnika na  dwóch  sztywnych  holach.  Ja  siadam  w  kabinie  obok  Gawriła.

Oddziela  nas,  jak  w  autobusie,  maska  ochronna  silnika,  na  której kładzie on załadowaną broń i podnosi - mocując w położeniu górnym - przednią szybę.

-    Może  się  przydać  w  każdej  chwili.  Ty  też,  jak  zauważysz zwierza, to strzelaj, nie pytaj - mówi.

Zdziwienie niepomierne, gdyż tego rodzaju metody u nas są nie-dopuszczalne i traktowane na równi z kłusownictwem - tu są zalecane.

Nie pytam: co, dlaczego, jak? Przechodzę do porządku dziennego nad tymi „zdziwieniami”. Inne są tu obyczaje, ale stosowane od lat, stają się obowiązującym prawem.

Głucho  zaskoczył  silnik.  Ruszamy.  Za  nami  bezszelestnie  sunie zimowle,  a  w  nim  całe  nasze  „gospodarstwo”,  łącznie  z  psami.  Mijamy  dużą  płytę-sklejkę,  przybitą  do  drzewa,  z  napisem  „Czosnykowka”. Za nami zostaje „cywilizacja”. A co przed nami?

Dużymi płatami pada śnieg. Pada pionowo. Jest bezwietrznie. Za godzinę na  zimniku  nie będzie śladu, że tędy przejechaliśmy. Dziwne są te cechy charakteru ludzkiego, które nakazują - bez konieczności i przymusu  -  opuścić  ułożone  jako  tako,  bez  większych  zagrożeń,  w zasadzie znośne życie i pchać się w nieznane, dzikie i nieprzewidy-walne.  Odpowiedź  na  to  pytanie  zawsze  jest  uproszczona:  to  taki charakter. Jaki charakter? Czy cechy kwalifikujące charakter są stałe, czy  zmienne?  A  jeżeli  stałe  lub  zmienne,  to  jak  głęboko?  Co  je stymuluje,  a  co  degeneruje?  Kto  podzielił  te  cechy  na  negatywne  i pozytywne? Jaką legitymację do takich sądów miał kwalifikator. Kto mu dał taką moc?

Wszystkie  wywody  uczonych  mężów  przypominają  usiłowania zdefiniowania i zamknięcia jednym ścisłym wzorem powiewu wiatru i  zależność  niezmienną  dla  tego  powiewu  marszczącej  się  falami powierzchni wody. Po prostu, są zjawiska niemierzalne, a gdy na siłę usiłuje się je mierzyć, to rezultaty są zawsze iluzoryczne.

Mówi się czasem, że coś  lub ktoś ma charakter, a czasem nawet „charakterek”,  w  określeniu  pejoratywnych  cech  często  bardzo subiektywnie określanych.

Dla  przykładu:  charakter  tajgi.  Zawsze  określano  go  słowem „drzemiąca”  (dremuczaja).  Słowo  to  sugeruje  ospałość,  obojętność.

Ale czy naprawdę tak jest? Do tajgi idzie się po wszystko. Po owoce, drewno,  lekarstwa,  mięso,  skóry,  grzyby  i  ryby.  I  dostaje  się  to wszystko.  Ale  czy  wszyscy,  co  idą,  to  dostają.  Nie,  nie  wszyscy.

Myślę, że tajgę, jako żywy twór przyrody, należy „rozbudzić”. Gdy rozbudzimy - postępując zgodnie z naturą i jej odwiecznymi prawami oraz  z  umiarem  i  rozsądkiem  -  otrzymamy  wszystko  w  ilościach niezbędnych  do  przetrwania.  Gdy  potraktujemy  tajgę  jak  „panowie wszechrzeczy”, wymuszając świadczenia na naszą rzecz, to wcześniej czy  później  przegramy.  I  nawet  niszcząc  bezmyślnie  tajgę,  w  ostatecznym rozrachunku - niszczymy siebie.

Nie  umiem  sobie  również  wyjaśnić,  co  cementuje  zahartowaną i wypróbowaną  od  lat  przyjaźń  Sławika  i  Gawriła.  Charaktery  całkowicie  różne.  Wydawałoby  się,  że  choleryka  z  flegmatykiem  nie sposób połączyć, tak jak wody z ogniem. W ich przypadku okazało się to możliwe.

Sławik  -  ogień,  gorączka,  wszystko  się  w  ręku  pali,  gdy  coś przedsięweźmie. Należy do napływowych, czyli Moskal, chociaż jest Ukraińcem ze śladami polskości. Matkę ma na Ałtaju, gdzie też - na zesłaniu  -  się  urodził.  Obieżyświat.  Na  „zaciągach  robotniczych”

przejechał połowę Rosji. Ostatnio na kilka lat przycupnął tu na Syberii w  Czosnykowce.  Mieszka  u  szwagra.  Od  dziewcząt  i  kobiet  stroni uporczywie. Wódkę lubi wyraźnie, lecz w żadnym wypadku nie jest to nałóg.  Gdy  wyhamuje,  to  wytrzyma  miesiącami.  Z  usposobienia  w przewadze  żartowniś  i  wesołek.  Raczej  utracjusz  niż  sknera.  Dobry kompan  „do  wypitki  i  wybitki”.  Niepamiętliwy.  Okrutnie  drwi  z Gawriła, że jest złożony tylko z dwóch części: przedpotopowej, czyli kamienia łupanego - bo ma u siebie w posiołku Keul kamienne żarna, którymi  często  się  posługuje,  jada  również  surowe  mięso  -  oraz elektronicznej - bo w tym samym domu ma telewizor kolorowy, który zapamiętale ogląda w wolnych chwilach.

Gawrił  - woda. Refleksyjny flegmatyk. Powolny, stateczny i  dokładny.  Zwolennik  dobrej  roboty.  Wymagający  od  innych,  ale  od siebie  najwięcej.  Ciągnik,  którym  jedziemy  -  mówią  wszyscy  -  jest jego własnością. Brakowało kiedyś ciągników do zrywki drewna, bo nie nadeszły nowe na czas, a stare, wyeksploatowane skasowano. Ze złomu  skasowanych  ciągników,  bez  jakichkolwiek  służbowych poleceń,  złożył  i  uruchomił  ciągnik.  Nie  przyjął  nowego,  gdy  nadeszły.  I  już  trzeci  rok  jeździ  składakiem.  Kierownictwu  przysparza kłopotów,  bo  jakże  to  tak,  co  za  nieporządki:  ciągnika  nie  można „zaprzychodować”  na  ewidencję,  teoretycznie  go  nie  ma,  bo  brak faktury lub innych dowodów zakupu, brak dowodów zakupu części.

Brak,  a  ciągnik  pracuje,  i  to  dobrze.  Nie  zapłacili  nawet  za  jego złożenie.  Bo  jak  to  złożyć  ze  złomu,  a  wiec  części  niesprawnych, gdzie  BHP...  No,  jeżeli  części  były  sprawne,  to  przedwcześnie  ska-sowane,  a  to  się tu  nazywa  sabotaż  gospodarczy.  Za  to  się siedzi  w łagrze.

Taka  sytuacja  możliwa  jest  tylko  tu,  gdzie  wszystko  przebiega zgodnie z planem, tylko rezultaty od niego odstają. Przedziurawione beczki po benzynie - też ze złomu - nie pytając nikogo Gawrił wylatał

i  dwadzieścia  sztuk  rozrzucił  po  tajdze  wzdłuż  Angary  na  odcinku około  50  km.  Oczywiście,  beczki  napełnił  zakupioną  przez  siebie benzyną i ukrył w sobie znanych miejscach. Korzysta z tych własnych „stacji  benzynowych”,  gdy  stojącą  w  posiołku  motorową  łodzią wypływa po rybę. Gawrił nie jest człowiekiem radzieckim ani nawet rosyjskim. On jest tutejszy:  Burunduk. 

Jego żona - główna księgowa w sowchozie keulskim i trójka dzieci to też  Burunduki  i tacy zostaną. Wtopieni są w ten kraj, a nie tylko z nim związani. Uczą się o energii atomowej, lotach kosmicznych itd., a w domu posługują się żarnami i krzesiwem. Nie na pokaz dla cieka-wego  przybysza,  jak  w  rezerwatach  indiańskich.  Oni  ogień  krzeszą krzesiwem o krzemień, zapalając hubkę, gdy wygaśnie żar przecho-wywany ciągle w popiele paleniska, mimo że mają w mieszkaniu do dyspozycji tanią energię elektryczną w dowolnej ilości.

Spróbujcie jednoznacznie sklasyfikować człowieka, który w swym ponad czterdziestoletnim życiu nie był nigdzie poza swoim powiatem (mniej więcej czwarta część Polski), nie jechał pociągiem, nie widział

tramwaju. Ale do pracy nie dojeżdża, lecz dolatuje helikopterem. I to od lat.

Gawrił  jest  silnym,  z  pozoru  dobrodusznym  mężczyzną.  Jego mentalność  jest  ukształtowana  inaczej  niż  nasza.  On  nie  wie,  co  to wina, kara, nie zna ich stopnia i ciężaru. Wszystko jest proste, jasne i zrozumiałe.  Jest  czarne  lub  białe,  jest  dobre  lub  złe.  Bez  odcieni  i koloryzacji.  Jak  dobre,  to  dobre,  można  spożytkować  i  cieszyć  się życiem.  Jak  złe,  to   szkodnik,  trzeba  usunąć  lub  omijać.  Usunąć, dokąd? Omijać, ustępować złu, to się rozpanoszy i przerośnie dobro, będzie szkodzić innym. A więc pozostaje tylko eliminacja zła. I to jest rozwiązanie  ostateczne,  aprobowane  zawsze  przez  społeczność Burunduków.  Gawriłowi  można  tylko  raz  podebrać  rybę  czy  zwierzynę, raz oszukać czy okłamać. Tylko raz...

To dzięki takim jak on jeszcze niedawno w tych stronach nie zamykało  się  domów  mieszkalnych,  a  były  w  nich  przecież  także kosztowności:  futra  sobole,  samorodki  złota.  Jeszcze  niedawno żywność  zawieszona  w  torbach  na  zewnętrznej  stronie  drzwi  wej-

ściowych czekała na podróżnych. Gawrił nie uczył się religii i etyki w szkole, nie ukształtowała go kultura śródziemnomorska. Obca mu jest moralność  socjalistyczna  i  wartości chrześcijańskie.  On  na  ma  to  w swej naturze, w sobie, nie zapożyczył od nikogo. Tak ukształtowało go  środowisko,  tradycje,  zwyczaje i  drzemiąca tajga.  Czy  taki  wzorzec może być moralnie nienaganny? Czy w całości może być zaak-ceptowany?  A  może  jakieś  autorytety  prowadzące  dotychczas   pie-riekowkę dusz  w kierunku światłego obywatela ustroju szczęśliwości społecznej, nakażą mu obligatoryjnie stanąć jako jeden z czterdziestu i przyjąć  grupowy  chrzest,  który  ostatecznie  zadecyduje  o  przynależ-

ności jego „duszy”. A jest to tylko dusza natury... Jestem przekonany, że gdyby od dziś nasza cywilizacja przestała dostarczać swe wytwory Gawriłowi, jego rodzinie i współplemieńcom, to oni sobie poradzą, i więcej: będą zadowoleni. Ten na pozór spokojny, rozważny, łagodny mężczyzna,  wszystkich,  którzy  nie  przestrzegają  tradycją  ukształtowanych  wzorów  postępowania  i  chcą  przeżyć  życie  pokrętnie, szwindlami  bądź  obłudą, traktuje jednoznacznie i  zawsze  tak  samo: jak szkodniki. Szkodników nie da się reedukować lub resocjalizować.

Rezultaty takiego postępowania dotychczas były opłakane. Szkodniki trzeba tępić. Tak uważa Gawrił, tak uważają  Burunduki.  Ich mentalność innych sądów nie dopuszcza i nie uznaje.

Zimnik   odchodzi  w  prawo.  My  skręcamy  pod  kątem  prostym  w lewo i wychodzimy na drogę geologów. Drogę wykonały najcięższe buldożery kilkanaście lat temu, gdy w tych stronach pojawił się zwiad geologiczny.

Buldożery te zepchnęły na pobocza dziewiczy pas tajgi, o szerokości około 10 m. Usunęły nie tylko las, ale i podłoże, na którym rosły drzewa. To, co rosło na obecnej drodze, leży teraz na poboczu i gnije.

Nikt nie wykorzystał ani jednego kubika wysokiej klasy drewna. Nikt się tym nie interesuje. Wszyscy mówią: nie ma gospodarza, ale nikt nie  po  gospodarsku  nie  postępuje.  Długość  tej  drogi  jest  nieznana, kończy  się tam,  gdzie  doszedł  zwiad.  Gdy  napotyka  ona  dużą  przeszkodę  wodną,  to  wezwane  helikoptery  przenoszą  sprzęt  na  drugi brzeg i buldożery dalej robią swoje.

Dotychczasowa  jazda   zimnikiem,  biegnącym  dolinami  między wzgórzami, była jazdą jak po najlepszej autostradzie w porównaniu z tym, co się zaczęło dziać na drodze geologów. Buldożery, tnąc drogę na  wprost,  nie  omijały  mniejszych  wzgórz  i  głębszych  dolin.

Wszystko,  co  było  do  pokonania  przez  ich  gąsienice,  było  pokony-wane. Nasza jazda bardziej przypominała slalom połączony z crossem czołgowym  niż  normalną  jazdę.  Obijany  o  wszystkie  ściany  kabiny ochronnej leśnego ciągnika z przerażeniem patrzyłem, jak Gawrił - z największą  uwagą,  na  granicy  ryzyka  -  prowadził  tę  piekielną  maszynę. Pojąłem teraz, dlaczego  zimowle   do ciągnika przytwierdzone jest  dwoma sztywnymi  metalowymi  holami; inaczej tańczyłoby ono wokół ciągnika i rozbiłoby się na pierwszych stu metrach.

Na  szczęście  po  przejechaniu  około  godziny  po  tej  zwariowanej drodze, ciągnik ponownie skręca w lewo, pod kątem większym nieco niż  90  stopni.  Według  moich  obliczeń  ponownie  zbliżamy  się  do Czosnykowki.  Wjechaliśmy  na  drogę  Zeków.  Jak  nazwa  wskazuje, budowali  ją  więźniowie. Ma  ona  pełnić rolę   zimnika   dla  przyszłego wywozu drewna z tej części tajgi. Drogę poprowadzono w ten sposób, aby  w  każdym  miejscu  była  przejezdna  dla  transportu  kołowego.

Biegła  więc  dolinkami  lub  łagodnymi  skłonami  wzgórz  w  sposób wyjątkowo  kręty.  Cała  szerokość  drogi  była  porośnięta  pięcioletnią samosiejką  brzozy,  gdyż  nie  jest  wykorzystywana  do  bieżących potrzeb  transportowych,  a  okresowy  przejazd  nie  robi  wrażenia  na tym leśnym chwaście. Jedziemy strącając śnieg z gałęzi brzózek, co daje wrażenie jazdy w gęstej mgle. Nisko ścięte pniaki, w tak grubej warstwie  śniegu,  są  prawie  niewyczuwalne  dla  gąsienic  naszego pojazdu.  Jazda  wydaje  się  równa  jak  po  stole.  Oczywiście,  tylko  w porównaniu z drogą geologów. Po pół godzinie jazdy skręt w lewo, a więc  Czosnykowkę  mamy  w  przybliżeniu  na  naszym  kursie.  Jedziemy  rzadką  tajgą,  omijając  z  trudem  nieprzejezdne  skupiska drzew.  Po  przejechaniu  bezdrożem  około  kilometra,  przed  nami potok,  a  obok  zwarte  skupisko  młodych  drzew.  Gawrił  prawie  zawraca, wykonując skręt jedną z gąsienic, a następnie cofa powolutku, aż  do  momentu  znalezienia  się   zimowla   pod  zwartym  okapem  cedrowych gałęzi. Gasi silnik i mówi: -  Jesteśmy na miejscu, będzie tu wam zacisznie, jak u mamy.

Wysiadamy.  Z   zimowla   wyskakują  najpierw  psy,  a  później  wychodzą ludzie, z uczuciem wyraźnej ulgi.

Rozglądamy  się  po  najbliższym  otoczeniu.  Zimowle   stanęło  w podcieniu drzew mniej więcej równo. Przed drzwiami, w odległości 10  metrów,  zamarznięty  potok,  a  obok  całe  kłody  i  pocięte  kawałki smolnego  modrzewia,  zapas  drewna  opałowego  z  poprzedniego pobytu Gawriła i Sławika w tajdze. Obok też leży tytanowa beczka, wypełniona  do  jednej  trzeciej  lodem.  Po  podgrzaniu,  jej  otworem wycieka  woda  potrzebna  do  codziennego  użytku.  Można  tak  brać wodę  lub  rąbać  lód  w  potoku  i  grzać  w  wiadrze  obok  piecyka  w zimowlu.  Woda ta sama i taka sama. Topienia śniegu w celu uzyskania wody - odradzają.

-  Na  mnie  już  czas,  za  godzinę  będzie  się  ściemniać  -  mówi Gawrił i dodaje, zwracając się do mnie: - Jutro wieczorem dojdzie do ciebie i Sławika, twój „Złotousty”, przyprowadzi ci psy, bo bez nich nic  nie  zrobisz.  Poprowadzi  też  ciebie  w  tajgę.  Ja  będę  was  często odwiedzał, to będziemy razem polować. No to cześć, do zobaczenia.

Pożegnał się, zapalił silnik ciągnika i odjechał.

-  No, to do roboty! - zakomenderował jak zwykle Sławik, zbierając  się  do  poukładania  na  miejsce  porozrzucanych  w  czasie jazdy rzeczy. A było tego sporo. Ja zabrałem się za palenie ognia, co przy zapasach  kory  brzozowej  i  suchego  smolnego  drzewa  nie  było  żadnym  problemem.  Następnie  zająłem  się  przygotowaniem  zapasu wody.  Sławik  dokonywał  przeglądu  broni  i  selekcji  niezbędnej  na najbliższe potrzeby amunicji.

Jacek, jako najbardziej obeznany ze sztuką kulinarną, już kręcił się przy  patelni,  na  której  smakowicie  skwierczały  dwie  wyrzucone  z puszek  konserwy  tyrolskie.  Domagał  się  ode  mnie  pilnie  wody  na herbatę i mleko, o które przymilał się Sławik. Lód wyrąbany z potoku, którego kawałki wypełniły wiadro stojące na piecyku, wcale nie miał

zamiaru  szybko  się  roztopić.  W  końcu  potrzebną  ilość  wody  zebraliśmy, odlewając ją porcjami z wiadra.

-  Nie ma psów - mówię, wracając z dworu. - Gwizdałem, gwizdałem i nic, poszły w tajgę.

-  Pewnie, że poszły. Też nie próżnują. Zapoznają się z terenem w miejscu  pobytu,  na  wypadek  gdybyś  zabłądził,  żeby  cię  mogły odszukać i przyprowadzić - śmieje się Sławik.

Kolacja gotowa,  zimowle  ciepłe, nastroje pogodne, wesołe.

W czasie bardzo długiej kolacji, jedzonej bez pośpiechu, jakby na raty,  Sławik  robi  coś  na  kształt  odprawy  służbowej,  połączonej  z instruktażem sytuacyjnym i pewnymi formami doradztwa, podanymi żartobliwie, niby nieobowiązująco, ale bardzo celnymi. Gdy pierwszy głód  został  zaspokojony  i  kubki  z  gorącą  herbatą  stanęły  na  stole, Sławik rzekł:

-  Tu,  gdzie  jesteśmy,  nie  ma  żadnego  Związku  Radzieckiego.

Jest tylko tajga. Nie ma prokuratora, sądu, milicji. Nie ma pieniędzy, zaopatrzenia, lekarza, pogotowia ratunkowego i szpitala. W tajdze... -

zawiesza głos i patrzy w naszym kierunku.

-  Wiemy, wiemy - odpowiadamy chórem. - Każdy siebie zaopatruje i broni.

-  Oho! Popatrz, popatrz... to oni już prawdziwi Sybiracy. Zobaczymy, jak się te słowa mają do czynów. Może okazać się, że duch ochoczy,  tylko  ciało  mdłe.  Ale  w  „praniu”  wszystko  wyjdzie.  Z

takiego stanu rzeczy wynikają pewne konieczne wnioski. Niech nikt, w  żadnym  wypadku,  nie  oddala się  od   zimowla   bez  powiadomienia pozostałych o kierunku i  czasu trwania zamierzonej wycieczki.  Czy wycieczka ma trwać godzinę, dobę lub więcej, zawsze w nieodłącznym  plecaku,  niezależnie  od  zaopatrzenia  bieżącego,  muszą  być zapasy,  które  składają  się  z:  jednodniowej  kalorycznej  porcji  żywności,  dwóch  kompletów  ciepłej  bielizny,  skarpet  i  onuc,  trzech niezależnych źródeł ognia i dwóch źródeł światła. Nie mówię o broni, amunicji  i  kompasie,  bo  to  jest  absolutnie  konieczne.  Na  dłuższe wyprawy  w  tajgę,  np.  na  dobę,  należy  zabrać  również  wojłok  do spania o grubości dwóch centymetrów, dwóch metrów długości, metr szerokości oraz  płaszcz-namiot  (wojskowa  pałatka), a  do tego  nieo-dzowne rakiety śniegowe. W tajdze lepiej nosić, niż prosić. Kto tego nie przestrzega lub lekceważy, powinien siedzieć w domu, w ciepłych pantoflach i oglądać telewizję, bardziej mu to wyjdzie na zdrowie. W

tajdze  bardzo  przydatna  jest  siekiera,  ale  niekonieczna.  O  reszcie można zapomnieć i przez to nie będzie dziury w niebie.

Bezwzględnie ważna jest znajomość topografii terenu i położenia zimowla.  Bez możliwości  dokładnego określenia miejsca, w którym ono  stoi,  doszło  już  do  niejednej  tragedii.  Nawet  psy  nie  zawsze doprowadzą  na  czas.  Dlatego  teraz  zamieńcie  się  w  słuch.  Potok, który płynie przed drzwiami  zimowla,  to nie żaden inny tylko Czerwony Potok, płynący także przez Czosnykowkę. Idąc w górę potoku, na około 12 kilometrze spotkamy nasze „miasto” (powiedział:  gorod). 

Idąc  w  dół,  po  przejściu  15  kilometrów,  dojdziemy  do  Angary,  na wprost dużej wyspy, gdzie położony jest posiołek Usolcewo, a w nim Sowchoz.  Funkcjonuje tam przewoźnik.

Bliższych  znajomości  z  mieszkańcami  nie  radzę  zawiązywać.

Sami chodzimy tam latem po śmietanę i inny nabiał domowej roboty, ale zawsze grupowo. O szczegółach nie będę mówił, bo nie należą one do  naszego  tematu. Jutro, gdy  wejdziemy  na  najbliższe  wzgórze,  to zahaczymy  w  odległości  około  pięciu  kilometrów  dwie  samotne skały,  blisko  stumetrowej  wysokości.  Skały  te  są  widoczne  w  promieniu  15  kilometrów  z  każdego  wzgórza  w  tajdze.  Gdy  ktoś  z jakichkolwiek  przyczyn  zabłądzi,  wówczas,  po  ustaleniu  kierunku, należy do nich dojść, co jest bardzo proste, a przy nich, po wykreśleniu  azymutu  kompasowego  35°  (prawie  na  północ)  i  idąc  nim,  dojdziemy  po  przejściu  około  pięciu  kilometrów  nad  nasz  Czerwony Potok, w pobliżu  zimowla.  Dlatego absolutnie  konieczna jest znajomość potoku w pobliżu  zimowla,  kilometr w górę i tyle samo w dół.

Tu  trzeba  znać  na  pamięć  każdy  głaz,  zakręt,  zwalone  i  stojące drzewo,  w  ogóle  wszystko,  aby  po  dojściu  do  potoku  wiedzieć,  w którym jest się miejscu i obrać bez wątpliwości drogę do  zimowla,  a nie w stronę przeciwną. Idąc na północ od naszego  zimowla  azymutem 0°, po 30 kilometrach, dojdziecie do rzeki Katy i gdy się dobrze pokręcicie  w  tym  miejscu,  to  znajdziecie  trzy  chaty  -  Frołowo.  Na dokładnych  mapach  figuruje  ono  jako  posiołek,  ale  jaki  z  niego posiołek,  skoro  są  to  trzy  chaty   zeków-wolniaków,  którzy  tam  się osiedlili z rodzinami. Zimą polują, a latem suszą rybę, grzyby, owoce.

Dobrzy z nich ludzie. Myślę, że licho nie zaniesie was aż tam. To jest mniej  więcej  nasz  teren  łowiecki  i  na  nim,  oprócz  nas,  nikogo  nie powinno być. Jeżeli  kogokolwiek  na nim  spotkamy,  będzie to  człowiek  w  najwyższej  potrzebie  albo  kłusownik.  Zabłądzenie  nie wchodzi w rachubę.

I jeszcze kilka uwag ogólnych. Pamiętajcie, że na polowaniu absolutnie nie pije się. Można łatwo zamarznąć. Należy też bezwzględnie informować kolegów o zmianach w stanie zdrowia. Początkowo drobne bóle, szumy, niestrawności  mogą być na trasie nie do pokonania. W takich sytuacjach pozostaje się w pobliżu  zimowla.  Szczególnie ty nie szarżuj - zwraca się bezpośrednio do mnie - bo jakby coś się stało, to będzie trudno na plecach wynieść ciebie z tajgi.

-  Ty się martw o siebie, żeby ciebie Jacek nie „zajeździł” jak burą kobyłę, bo nawet nie będzie co nosić ani czym wilki nakarmić, chyba że wiosną, jak obudzą się burunduki, znajdą coś do ogryzienia.

-  Czekaj, czekaj mądralo, już ja cię sprawdzę.

-  A sprawdzaj, ile chcesz, ale wiedz, że „wilk psa się nie boi, ale skomlenia nie znosi”  (wołk sobaki nie boitsja, bo dziwku  nie  lubit') -

odcinam  się  na  zaczepki  Sławika.  Ten  pasuje  i  przechodzi  do  porządku dziennego.

-  Sami widzicie, że mamy tu dalszych i bliższych sąsiadów, jest tu  prawie  tak  ludno,  jak  na  Placu  Czerwonym  w  Moskwie,  ale  nie chciałbym tu żadnych spotkań towarzyskich i wizyt. Te braki nadro-bimy po powrocie do domów.

Na  dworze  bezszelestnie, pionowo  padał  puszysty  śnieg.  Na  ter-mometrze  zewnętrznym:  -28  stopni.  Ciepło,  co  najwyżej  „tutejszy”

przymrozek.  W  piecyku  z  trzaskiem  buzuje  czerwony  płomień  ze smolnych szczap modrzewiowych. Jest błogo i  sennie. Sławik przeciąga się aż trzeszczą kości i wyraźnie sennie, ziewając, kończy.

-  Jutro  bardzo  wcześnie,  Jacku,  pójdziemy  na  północ  w  stronę Katy.  Trzeba  nam  koniecznie  na  bagnach  i  rojstach,  które  tam  są, wytropić, osaczyć, a może i strzelić łosia. Łosie tam mają całozimową ostoję.  To  pierwsza  rzecz  myśliwych  w  tajdze:  zabezpieczyć  mięso najpierw  psom,  potem  sobie.  Gdy  będzie  za  dużo,  to  brygada  nie pogardzi  i  będzie jeszcze dziękować.  Co  prawda jest  jeszcze  trochę zamrożonych ryb w kopcu lodowym i można jej dostać od Sadowego.

Ale  niech  zostanie  na  „czarną  godzinę”,  a  ponadto  myśliwy  nie pożycza mięsa, a rozdaje. Lepiej ten problem załatwić od ręki. Drogę będziemy  mieli  nie  ciężką,  bo  pójdziemy  moim  wcześniejszym putikiem,  znaczonym  może  miesiąc  temu,  a  może  nieco  wcześniej.

Ponadto teren ten jest mniej pofałdowany, raczej równinny.

-  Ty  -  zwrócił  się  do  mnie  -  nie  masz  psów,  więc  niewiele zdziałasz.  Weźmiesz  z  górnej  półki  w  sieni  dwadzieścia  sześć (wszystkie) sideł i pójdziesz w górę potoku około trzech kilometrów.

Możesz  iść  korytem,  wszędzie  zamarznięty.  Tam  przy  dwóch  zwa-lonych pniach, przegradzających potok skręcisz pod kątem prostym w lewo i zaczniesz znaczyć  putik.  Znacz wyraźnie, żebyś mógł wrócić.

Około  kilometra  na  kierunku  będziesz  miał  kaliznę.  Byłem  tam, widziałem  „nabite”  ścieżki  zajęcy  bielaków.  One  tak  się  grzeją, biegnąc  w  czasie  zimowych  nocy,  dla  ułatwienia  trop  w  trop.  Tam postaw  sidła,  to  będziemy  mieli  trochę  dobrego  mięsa,  a  później pokręć się na obrzeżu kalizny, to możesz „wydeptać” parę jarząbków -  też  dobre  mięso. Jak  będziesz  dobrze  patrzył  po  gałęziach  starych cedrów, to możesz strzelić wiewiórkę popielicę albo polituchę. Ale to bez psa sztuka trudna. Łatwiej nabić guza, chodząc z zadartą głową -

śmieje się. - Czy może są pytania, niejasności?

Natychmiast pomyślałem, że jako członek PZŁ nie mogę postawić sideł na zające. To sprzeczne z naszą etyką, to czyn barbarzyński, to jednoznaczne kłusownictwo. Widocznie spostrzegł moje wahania, bo zachęcał:

-  Kto  pyta, nie  błądzi,  kto  głosuje, ten  rządzi  -  strzelił przysłowiem - pytaj, pytaj śmiało.

-  No... no... (niech tam i tak nie zrozumie i będzie jeszcze drwił) -

nie mam pytań.

-  I  bardzo  dobrze.  A  teraz  do  roboty.  Przepakować  plecaki, przygotować się do jednodniowej podróży i spać.

Nie czekając na naszą reakcję, zaczaj porządkować swój. Podobnie postąpił Jacek. Ja zacząłem rozbierać się do snu.

-  A ty co? Za ciebie zrobią krasnoludki, czy co?

-  Jutro mam czas. Wyjdę później. Zdążę.

-  Nie jutro, zrobisz dzisiaj! Zapomniałeś, że w tajdze lepiej nosić niż prosić. Nie ma niani, ja się nie najmowałem - do roboty!

Męczydusza!  Zabrałem  się  i  ja,  a  następnie  w  bieliźnie  ciepłej  i dresie zwaliłem się na dolną pryczę. Przykryłem się trzema kocami.

Wyżej spał Jacek, a nad nim Sławik. Jego głośne chrapanie, prawie równe mojemu, rozległo się już po krótkiej chwili od zajęcia pozycji horyzontalnej na swoim miejscu.

Na myśliwskim szlaku

Około piątej rano w  zimowlu  zapanował ruch. Dnieć zacznie około dziewiątej, ale Sławik i Jacek zwijają się jak w ukropie, jakby ich kto gonił. Palą w piecu, szybkie śniadanie, dużo gorącej herbaty i zapas do  termosu,  sprawdzanie  broni,  amunicji  i  pozostałego  ekwipunku.

Ostatni rzut oka, stwierdzający uporządkowaną całość i wychodzą z latarkami w ręku i bronią na ramieniu.

Leżę. Sen nie wraca. Podrzucam do pieca. Ogień przez szczeliny fajerek piecyka rzuca jasne, migocące koła świetlne na sufit  zimowla. 

Gdyby  nie  syki  i  trzaski  z  piecyka  oraz  odgłos  własnego  oddechu, byłaby  tu  cisza  prawie  kosmiczna.  Żaden  najmniejszy  odgłos,  poza wymienionymi,  nie  zakłócał  spokoju  tajgi.  Dremuczaja  tajga... 

Odczucia dziwne, dotychczas niebywałe. Oprócz trzech osób, nikt nie wie,  gdzie  przebywam.  Mieszkańcy  Czosnykowki  mogą  tylko wskazać kierunek naszego wyjazdu. Cywilizacja i jej oddziaływanie pozostała na zjeździe z  zimnika  na drogę geologów. Co ja tu robię? Co mnie  tu  ciągnie,  wręcz  pcha?  Czy  tylko  ciekawość,  chęć  poznania, próżność, a może przeznaczenie?

Pytania i pytania, ale jednoznacznej odpowiedzi brak.

Tu jest czwartek rano, około pół do szóstej, a u mnie w domu, w Polsce?  Jest  dopiero  środa,  kończy  się  dziennik  wieczorny.  Żona czeka  na  ulubioną  „Dynastię”,  córka  chyba  kładzie  spać  wnuki.

„Wojtek” -  Rafał z pewnością marudzi,  nie chce  rozstać się z kom-puterem, a „Niania” - Ania mogła uprosić mamę i śpi u babci, gdzie -

myląc czujność - jednym okiem spod kołdry ogląda film. Wszystkie kontakty  z  nimi  i  Polską  ustały  po  opuszczeniu  Moskwy.  Z

Ust-Ilimska zaraz po przyjeździe posłaliśmy listy do rodzin. Zawia-damialiśmy o szczęśliwym przyjeździe, ale odebraliśmy je osobiście w  miesiąc  po  powrocie.  Radia  tu  nie  mamy,  Warszawa  jest  niesły-szalna, a Irkuck nie nadaje w języku polskim.

Ale zdarzył się dziwny przypadek. Było to latem dwa lata wcze-

śniej. Biwakowaliśmy z Lonią na  rybałce  nad Angara. Od dwunastej do trzeciej, w czasie widnej nocy, miałem dyżur przy ognisku, palo-nym  całą  noc  dla  ochrony  przed  komarami,  muszką  i  chłodem.

Zadaniem  dyżurnego  było  podtrzymywanie  ognia  oraz  niedopusz-czenie do jego podziemnego - żyłami torfowiska - rozprzestrzenienia się. Pożar tajgi to wszystkim bieda. Syn Loni, Sieroża, z kolegą Sanią spali w namiocie, Lonia na wojłoku obok ogniska, przykryty kufajką.

Ja trzymałem dyżur. Podłoże torfowe nie było zbyt palne, więc zajęcia nie  miałem  wiele.  Do  wody  było  blisko,  najwyżej  20  metrów  do brzegu Angary. Droga prosta i łatwa w czasie widnej nocy. Z braku zajęcia  zacząłem  penetrować  fale  eteru  na  wszystkich  częstotliwo-

ściach. Jakież było moje zdziwienie, gdy na falach długich, w paśmie od 1700-2000 metrów, złowiłem - najpierw pojedynczy wyraz, potem audycję w języku polskim. Wsłuchiwałem się dłuższą chwilę. Nie ma wątpliwości: to Polska. W podnieceniu trącam Lonię i stwierdzam, że nie śpi, bo natychmiast pyta rzeczowo: -   Szto słuczyłoś? (co się stało?) -  „Złapałem” Polskę na falach długich, posłuchaj!

-  To nie Polska.

-  A jakże, Polska!

-  Nie Polska.

-  To kto?

-   Kitaj (Chiny), nadają w języku polskim.

Masz babo placek.

Jednak łączności brak. Tak jest i teraz. Przekonałem się. Chciałem nawiązać  łączność  telefoniczną.  Czekałem  tydzień.  Próbowałem trzykrotnie - i nic.

Około  ósmej  dnieje.  Wkładam  drugi  dres,  spodnie  kufajkowe, kurtkę  watolinową,  pikowaną,  na  głowę  futrzaną  czapkę  z  psów  -

papachę.  Na  nogach  mam   iczigi:   lekkie,  ciepłe,  niezastąpione.  Do kieszeni kurtki i spodni wkładam dwadzieścia sztuk amunicji, w tym cztery   kiertyczy  (loftki),  tak  na  wszelki  wypadek.  Troczę  rakiety śniegowe do plecaka, zabezpieczam ogień i  ruszam  w drogę. Drzwi wejściowe zamykam na zaszczepkę.

Po kilku krokach uzmysławiam sobie, że na piersi mam torebkę, a w niej jedyny dowód tożsamości: imienne zaproszenie i... tysiąc rubli.

Śmieję  się  sam  do  siebie  i  chyba  nawet  głośno.  Żegnałeś  się  ze śladami cywilizacji, a na piersi nosisz i strzeżesz jak coś najcenniej-szego kilka papierków? Faktycznie „plama”, nie ma co! Wracać, nie wracać?  Przesądni  z  drogi  nie  zawracają.  Ja  do  przesądnych  nie należę.  Wracam.  Wyciągam  pieniądze  i  rzucam  na  półkę,  w  widocznym  miejscu.  Czy  dobrze,  znaczy  racjonalnie,  postąpiłem?

Myślę,  że  dobrze,  bo  nosić  nie  było  ciężko,  ale  dyskomfort  psy-chiczny  duży.  A  ponadto  Sławik  powiedział,  żeby  rzeczy  zbędnych nie zabierać. Jestem z siebie kontent.

Zaplanowaną drogę odbywam bez kłopotów.

W końcu jest polana, nie w pełnym tego słowa znaczeniu, bo na jej kilkunastohektarowej  powierzchni  rzadko  rosną  cedry  i  modrzewie.

Są też wielkie kępy krzewów. Faktycznie, ścieżek zajęczych jest dużo i to świeże. Ale jak tu postawić sidła. Trudno się przemóc, choć wiem, że inaczej tu na bielaka nie zapoluje się. W zwartej tajdze, nawet na ułamek  sekundy  trudno  go  zobaczyć.  Biały,  przycupnięty  w  śniegu jest niewidoczny. A gdy wyskoczy spod nóg, to tylko mignie jednym susem za najbliższe drzewo i już po nim. Nie ma sposobu, aby oddać celny strzał. Pozostają tylko sidła lub zasadzka, która tu nie wchodzi w rachubę. A sideł nie postawię i nie będę tłumaczył Sławikowi, co to jest polskie prawo łowieckie, bo nie zrozumie. Będę kłamać w imię wyższych  celów,  może  się  nie  połapie.  Chodzę  sobie  po  obrzeżu polany  -  kalizny  -  przecinam  ją  wzdłuż  i  wszerz  z  myślą,  że  gdzieś wydepczę bielaka i strzelę do niego. Broń trzymam w pogotowiu ze zwiedzionym  kurkiem.  Nikogo  tu  nie  ma,  więc  nie  naruszam  zasad bezpieczeństwa. Gdzie tam, nie widzę tu śladu życia, głucha pustka -

drzemiąca tajga.

Naraz  spotykam  na  swej  drodze  otwór  w  śniegu, piętnastocenty-metrowej  średnicy.  Brak  śladów  dojścia  i  odejścia  od  otworu.  Zaglądam, świeżutki i ma odejście w bok. Depczę w kierunku odejścia, wracam do otworu i regularnie depczę w koło, od otworu za każdym razem  zwiększając  średnicę  deptanego  kręgu  o  jeden  metr.  Naraz, spod  nóg  zrywa  się  pstrokaty  ptak,  nieco  większy  od  kuropatwy.

Ciężkim lotem wzbija się do góry. „Odpuszczam” na 20-25 metrów i dokładnie  mierząc,  strzelam.  Lot  łamie  się,  i  ptak  z  odsadzonym powietrzem  skrzydłem,  spada  ostrym  łukiem  w  dół.  Oczami  zapamiętuję miejsce upadku. Z satysfakcją myślę, że dobry to znak, skoro pierwszy strzał jest tak udany.

Przyłapuję się na niekonsekwencji. Jeszcze dziś rano deklarowa-

łem  się  jako  człowiek  nieprzesądny.  Teraz  wierzę  w  „dobry  począ-

tek”.  A  może  jednak:  „pierwsze  koty  za  płoty”  i  będzie  źle.  Więc mamy  dwa  sprzeczne  porzekadła  na  to  samo  zdarzenie.  Pewnie przesądy dla nas korzystne chętniej akceptujemy. Tak to już jest, brak jednoznaczności  w  interpretacji.  Postanawiam  pozostać  nieprzesądnym.

Odnajduję  miejsce  upadku  i  podnoszę  ptaka.  Jest  to  jarzą-

bek-samczyk  (riabczyk)  o metalicznie czarnych, wpadających w brąz piórach, z białymi lotkami na krańcach skrzydeł i ogonie. Szyja i wole upstrzone  piórami  na  przemian  czarnymi  i  białymi.  Korale  wokół

oczu są mocno czerwone, pąsowe, taki sam grzebień na wierzchołku głowy. Waga, tak na oko, około kilograma.

Troczę  ptaka  i  zadowolony  z  siebie,  że  nie  będą  ze  mnie  kpić  z powodu powrotu „na lufach” - co po myśliwsku znaczy bez rezultatu -

chodzę  zygzakiem  w  koło  coraz  bardziej  zagęszczającej  się  polany.

Jeszcze  kilkakrotnie  miałem  spotkanie  z  jarząbkami.  Rezultaty miałem niezłe. Strzały do tych ptaków uznałem za niezbyt trudne. Ale jeden  z  nich  zakpił  ze  mnie  należycie.  Gdy  załopotał  skrzydłami, wyskakując spod nóg, byłem przygotowany i czekałem, aż wzbije się ponad horyzont. A on wzbił się na wysokość jednego metra i odleciał

poziomo,  szybko  wychodząc  ze  strefy  zagrożenia.  Przymierzyłem  z przyrzutu, strzeliłem i nic. Poprawiłem i też nic. Dobry gracz, uznaję jego  wyższość.  I  na  tym  polega  polowanie.  Spryt,  wzrok,  węch, maskowanie się. To są przewagi jednej strony. Drugą stronę cechuje: etyka do łowiska i zwierzyny, pasja i broń. Na sukces dobrze trzeba się napracować, każda strona o tym wie.

Przechodząc  wśród  rzadkiego  starodrzewia,  zauważyłem  spadającą szyszkę. Jak to? Tak bez powodu, w bezwietrznej pogodzie, w środku  zimy  lecą  szyszki?  Podnoszę  szyszkę  cedrową,  oglądam świeżutko pogryzione szypułki nasienne. Uporczywie wpatruję się w koronę drzewa. Początkowo nie widzę nic. W końcu jednak dostrze-gam  między  schodzącymi  się  pod  kątem  ostrym  gałęziami  wierzchołka czarne zgrubienie wielkości pięści. Obchodzę drzewo dookoła, obmacuję  wzrokiem,  wracam  na  poprzednie  miejsce.  Punkt  jakby zmienił  położenie.  Tak,  to  jest  popielica.  Widzę  wyraźnie  łebek  i przykrywający  go  ogon.  Reszta  ginie  w  rozwidleniu  drzewa.  Odległość: 20 lub więcej metrów. Strzał prawie pionowo w górę. Można strzelać pełną wiązką do celu. Na tej wysokości śruciny „rozejdą się” i nie powinno być wiele znaczących mechanicznych uszkodzeń futra.

Tak też zrobiłem. Strzał w cel. Podrzucona popielica spada bezwładem metr od pnia.

Piękne, stalowoszare z rzadkimi ciemniejszymi cętkami futro jest faktycznie nieuszkodzone.

Tropiąc, a raczej wypłaszając zwierzynę, kilka razy natknąłem się na  śpiącego  bielika,  lecz  nigdy  nie  zdążyłem  się  nawet  złożyć  do strzału  z  powodu  kilku  zygzakowatych  szusów.  Raz  strzeliłem dwukrotnie - na ruch traw - ale bez rezultatu.

Szybko zbliżało się południe. Czas było zastawić sidła i wracać do zimowla.  Opory wewnętrzne rosły. Niech się dzieje co chce, ja sideł

nie  postawię.  Zbyt  wiele razy  zdejmowałem  zwierzynę  z  wnyków  i widziałem, w jakich męczarniach ginęła. Nie, do tego ręki nie przy-

łożę.

Powrót do leżącej w zasięgu wzroku halizny był łatwy. Tam od-nalazłem  własne  znaki  dojścia.  Z  ich  pomocą  bez  trudu  i  przygód wróciłem  nad  Czerwony  Potok,  a  stamtąd  swobodnie,  mając  duży zapas  czasu,  schodziłem  w  dół  ku   zimowlu.  Tuż  przed   zimowlem miałem  na  trokach  siedem  sztuk  zwierzyny:  cztery  jarząbki  i  trzy popielice.  Wystrzeliłem  połowę  naboi.  Jak  na  pierwszy  raz  wynik uznałem za dobry. A miało być tak źle bez psów. Wróciłem oczywi-

ście  jako  pierwszy.  Zwierzynę  powiesiłem  wysoko  w  sieni,  a  sam zabrałem się do rozpalenia ognia. W zapadających już ciemnościach rąbałem lód na potoku. Narąbałem dwa czubate wiadra. Postawiłem je na piecyku. Do czasu stopienia lodu miałem wolną chwilę i mogłem ją wykorzystać  na  patroszenie  i  skórowanie  zwierzyny,  ale  nie  znając dokładnie  zasad  postępowania  z  tymi  gatunkami,  postanowiłem zaczekać do powrotu Sławika.

Zabrałem  się  więc  do  przyrządzenia  posiłku.  Rozmieszałem  w małej  ilości  wody  dziesięć  łyżek  mąki  grochowej.  Zagotowałem  w pięciolitrowym  garnku  wodę,  wsypałem  niewielką  ilość  purè  ziem-niaczanego, potem wlałem roztwór mąki grochowej. Do tego dodałem pokrojony w kostkę wędzony boczek i suchą kiełbasę. Dodałem susz warzywny i przyprawy. Za kucharza, a tym bardziej kwalifikowane-go, to ja się nie mam, ale zapach i smak zostały mocno pochwalone przez moich dzisiejszych gości.

Do  popicia  czekały,  przykryte  własnym  „kożuchem”,  trzy  litry mleka.  Pełny  duży  czajnik  przegotowanej  wody  parował  z  lekka  na poboczu piecyka.

Byłem zadowolony z dnia i z siebie. Czekałem na powrót pasjonatów  łowiectwa,  zestawionych  w  konkurującą  życzliwie  parę.  Nie nadchodzili.  Byłem  absolutnie  przekonany,  że  nic  złego  im  się  nie przydarzyło.

W  końcu przyszli.  Na  pierwszy  rzut  oka  widać,  że  na  „ostatnich nogach”,  ale  szczęśliwi.  Oczy  płoną,  na  twarzach  zaschnięta  sól potowa, z pewnością wszystkie kości bolą, ale żaden nie przyzna się, że jest choćby odrobinę zmęczony. Szczególnie przed partnerem takie wyznanie jest niecelowe. Ulgi nie przyniesie, a po co być mięczakiem.

Trzeba ścierpieć - i już!

Zaczynają  od  uporządkowania  zwierzyny.  Jest  tego  dużo,  pełne troki i wyjmują jeszcze z plecaków. Jacek z szacunkiem dla zwierza i namaszczeniem podaje jedną sztukę nieznanego mi gatunku.

-    Zobacz! Najprawdziwszy soból  królewski.  Były zawsze tylko dla cara, później poluzowała ten przywilej władza radziecka.

Oglądam.  Faktycznie,  jest  co  podziwiać.  W  pełni  podzielam  entuzjazm Jacka. Zwierzę z wyglądu, budowy, wielkości przypomina do złudzenia naszą kunę domową - kamionkę, tylko bez białej łatki pod szyją  -  krawata.  Ubarwienie  jest  jednolite,  ciemnobrązowe,  końce włosa czarne, połyskliwe. Bywają sztuki o odcieniu prawie czarnym -

najcenniejsze.  Całość  okrywy  pokryta  jest  włosem  puchowym, niełamliwym. Brak w futrze włosa ościstego. Włos jest tak delikatny, że przy gładzeniu niewyczuwalny dla opuszków palcowych niespra-cowanej ręki.

Przynieśli łącznie około dwudziestu wiewiórek popielic i polituch oraz  tyle  samo  jarząbków,  do  tego  trzy  sobole.  To  przez  sobole wynikło opóźnienie.

Po  wytropieniu  i  ustaleniu  aktualnej  ostoi  kilku  łosi  (chmara), odeszli z tego bagiennego miejsca z postanowieniem upolowania ich nazajutrz. Gdy oddalili się wystarczająco i spuścili psy z otoków, było około  południa.  Wtedy  rozpoczęli  polowanie.  Psy  z  pasją  wyszuki-wały  zwierzynę.  Polowało  się  znakomicie,  a  kierunek  marszu  okre-

ślały  wyłącznie  psy,  przywołujące  obszczekiwanie  z  miejsca  do miejsca. Tak też niechcąco trafili na postawioną na początku sezonu i „pracującą” przez całą zimę linię potrzasków (kapkanów) na sobole.

Przegląd  jej  nie  był  w  planie  dnia  dzisiejszego,  ale  skoro  byli,  to sprawdzili. Sprawdzenie 100 potrzasków, postawionych w odległości 50 do 100 metrów jeden od drugiego, daje odległość około  siedmiu kilometrów, a powrót drugie tyle. Co znaczy przejść 15 kilometrów w kopnym śniegu, wie ten, kto przechodził.

Na sobola rzadko można polować, gdyż prowadzi nocny tryb życia. Tylko wyjątkowo mogą go zwęszyć psy w zwartej koronie drzew.

Ale wypatrzyć go tam i strzelić - chytry gracz tkwi w bezruchu - jest prawie niepodobieństwem. Na tego bardzo ostrożnego zwierza poluje się prawie wyłącznie za pomocą potrzasków (kapkanów). Postawienie kapkana nie jest prostą sprawą. Ma być tak naturalnie postawiony, jak tylko  to  możliwe.  Użycie  gwoździ  lub  drutu  czyni  przedsięwzięcie bezcelowym. Postawienie na ziemi też nie da rezultatów, gdyż soból bardzo niechętnie schodzi. Większość życia spędza w koronie drzew.

Kapkan  stawia  się  na  wysokości  półtora  do  dwóch  metrów  przy pniach wybranych drzew. W tym celu bierze się pięciometrową żerdź.

Jej grubszy koniec kieruje się ku górze, a cieńszy opiera się na ziemi.

Żerdź trzeba zawiesić na gałęzi lub sęku wybranego drzewa. Gdy nie ma takich możliwości, wówczas trzeba wykonać podpórkę dla żerdzi i umieścić  jej  grubszą  część  na  wysokości  umożliwiającej  swobodne manipulowanie przy niej. Podpartą już żerdź przesuwa się tak, by jej grubszy koniec osadzony był maksymalnie metr poza obręb pnia, na którym została umocowana. Dolny koniec żerdzi spoczywa zawsze na ziemi. Żerdź, po ustawieniu, jest prawie prostopadła do pnia drzewa.

Na  grubszym  końcu  mocuje  się  nadgniły  kawałek  mięsa  z  piżmaka (ondatra),  które  jest  absolutnym  przysmakiem  sobola.  Zapasy  tej przynęty  przygotowuje  się  latem,  strzelając  bez  trudu  każdą  ilość piżmaków. Po ustrzeleniu, bez patroszenia i skórowania kładzie się je na  słońcu.  Po  uzyskaniu  „zapaszku”,  przechowuje  się  piżmaki  w dołach,  które  stanowią  niezawodną  lodówkę.  Tak  przygotowaną przynętę  wykorzystuje  się  w  czasie  zimowego  sezonu  łowieckiego.

Każdy myśliwy, stawiający w tajdze kapkany, ma zawsze przy sobie zapas tej przynęty, gdyż czasami ptaki ją wyjadają. Po umieszczeniu kawałka mięsa na końcu żerdzi, w odległości około 20 centymetrów, mocuje się kapkan za pomocą mocnych sznurów, a następnie odpowiednio  ustawia  przez  naciągnięcie  sprężyn.  Gdy  wszystko  jest gotowe i we właściwej pozycji, z największą ostrożnością, zwalniany jest bezpiecznik.

Obojętne,  z  której  strony  przyjdzie  zwierz,  wietrzący  smakowity posiłek.  Przed  osiągnięciem  celu,  znajduje  śmiercionośny  kapkan.

Jedynie rezygnacja z posiłku może sobolowi uratować życie. Głód ma jednak swoje prawa, stępia wrodzoną ostrożność i pozostałe zmysły.

Epilog jest jednoznaczny.

Sławik rozpoczął właśnie od „łupienia” soboli. Jacek mu asysto-wał, ja umocowywałem skóry na prawidłach.

Następnie pokazał mi, jak „łupić” wiewiórki. Szło to błyskawicznie.

Skóra prawie w żadnym miejscu nie była trwale złączona z mię-

śniami. Po rozcięciu krocza i uchwyceniu za końce tylnych nóżek, w całości schodziła bez oporu do końca nozdrzy, które należało obciąć jednym ruchem noża.

Po pobraniu nauk w tym zakresie przyniosłem i ja swoją skromną zdobycz. Zaskoczyłem nią Sławika. Popatrzył, pomacał każdą sztukę.

Widocznie sprawdzał, czy świeżo strzelone.

-  Niczego sobie. Bez psa?

-  Mam niezły węch. Robiłem za dwa psy - żartuję zadowolony z wrażenia.

-  No, no... niczego sobie - skwitował  ostatecznie Sławik. Jacek znacząco  i  z  zadowoleniem  przymrużył  oko.  Dobra  nasza  -  dzień przynajmniej remisowy.

Gdy skóry były już na prawidłach, mięso wiewiórek rozdzielono w części psom i do skrzynki w sieni. Tam zamarznie i będzie stanowiło początek  zapasu  psiej  karmy.  Mięso  soboli  Sławik  wyrzucił  na zewnątrz  zimowla.  Psy jedzą je niechętnie, ale jedzą. Więc jak chcą, niech  biorą.  Jarząbki  powiązane  w  pęczki  i  powieszone  wysoko  w sieni  będą  stanowiły  nasze  rezerwy  żywności.  Wiszą  w  piórach, niepatroszone i zamarznięte na kamień.

Obiado-kolację  jedzą  chłopaki,  aż  uszy  im  się  trzęsą.  Widać,  że mają dzisiaj za sobą ostrą zaprawę i wiedzą, skąd nogi wyrastają.

Ciszę  po  posiłku  przerywa  od  czasu  do  czasu  ni  to  sapnięcie  z ukontentowania,  ni  to  stęknięcie,  wynikłe  z  napełnienia  żołądka  po brzegi.

-  A ty sidła na bielaki postawił? - pyta raptem Sławik.

-  Nie, nie postawił.

-  A... czemu?

-  Bo  nie  było  śladów.  Stare  zawiało,  a  nowych  nie  „nabili”  -

kłamię, jak z nut.

-  Postawisz...?!

-  Postawię, jak znajdę ślady...

-  Kiedy...

-  Nie wiem... Okaże się.

Sławik  dał  spokój  dalszemu  indagowaniu,  widząc,  że  nic  nie wskóra. Ale nabrał podejrzliwości.

Jacek z pewnością wiedział, o co chodzi, ale śmiał się w duchu do rozpuku  z  dwóch  facetów,  którzy  nie  mogą  się  dogadać  z  powodu różnic w pojmowaniu etyki łowieckiej. Miał taką samą frajdę ze mnie i Sławika, jak ja z niego i Sławika.

Późnym  wieczorem,  około  dwudziestej  pierwszej,  duża  niespodzianka. Warkot diesla naruszył spokój tajgi. Wyszliśmy na dwór. Od strony  drogi  zeków  widoczne  były  dwa  reflektory  pojazdu  gąsieni-cowego,  jadącego  w  kierunku   zimowla.  To  Gawrił   wiezdiechodem (wszędołazem)  przywiózł  do nas  Sławika-zeka złotoustego z psami.

Sławik  zostanie  na  noc  i  jutro  będziemy  razem  polować  i  przyzwy-czajać do mnie psy.

Gawrił odjechał, bo ma ważną robotę. Kiedy jej nie miał? Z wizyty jesteśmy  bardzo  zadowoleni.  Jutro  będzie  nas  więcej  do  osaczenia łosi.  Będzie  też  więcej  psów.  Gawrił  obiecał,  że  przyjedzie  około południa, wprost do uroczyska.

Sławik-Złotousty  pościelił  na  ławie  pod  ścianą  rezerwowy  koc, dwoma  przykrył  się,  jako  poduszkę  zwinął  własną,  postrzępioną kufajkę  i  prawą  rękę.  Po  chwili  już  chrapał.  Skulony  był  mały,  jak dziecko.

Psy zagrzebały się na dworze w śniegu. Będzie mróz.

Pozostali  szybciutko,  pozostawiając  na  sobie  ciepłą  bieliznę  i dresy, wskoczyli na swoje prycze. Dorzuciłem jeszcze kilka smolnych szczap  i  uszczelniłem  piecyk.  Gdy  położyłem  się,  sen  przyszedł

natychmiast.

Nazajutrz, jeszcze głęboką nocą, opuściliśmy  zimowle.  Prowadził

„nasz”  Sławik.  Jeszcze  przed  brzaskiem  znaleźliśmy  się  obok  uroczyska, na którym mają swoją ostoję wczoraj wytropione łosie.

Ja  i Jacek zostaliśmy ustawieni na stanowiskach zaporowych, na spodziewanej  drodze  ucieczki  łosi.  Jeden  i  drugi  Sławik,  zataczając ponad  kilometrowy  łuk,  zaszli  z  drugiej  strony  wąwozu.  Po  zajęciu stanowisk spuścili z otoków psy i wolno poruszali się w naszą stronę „wyciskając” łosie. Po chwili dało się słychać donośne granie psów.

Widocznie  zwietrzyły  łosie  i  chcą  je  ruszyć.  Ale  łoś  wcale  nie  jest skory do takich zabaw. On, król kniei, ma uchodzić przed jakimś tam ujadaniem? W końcu, zwietrzywszy człowieka, łosie ruszają, ale jest za  późno.  Od  strony  matecznika-ostoi  pada  jedyny  strzał.  Ciężki tętent, z trzaskiem łamanych gałęzi zbliża się wyraźnie w moją stronę.

Ukryty za grubym pniem cedru, z napięciem obserwuję przedpole.

Naraz  jest,  idzie  na  kulawy  sztych  w  moim  kierunku.  Czarny  łeb, grzywa na szyi i potężne rosochy, niesione nad trawami i porostami bagna są wyraźnie widoczne.

Dopuszczam go na około 60 metrów. Zauważył mnie. Odchodzi.

Strzelam  przez  trawy  na  komorę.  Łeb  nadal  jest  widoczny  -  bez rezultatu.  Poprawiam  natychmiast.  Zwierzę  przysiada,  zaznaczając wzięcie  kuli.  Lecz  w  ułamku  sekundy  podnosi  się  i  prawie  nie  za-rzucając zadem idzie wprost, sztychem na Jacka. Ginie z mego pola widzenia, ale nieustanny trzask gałęzi z kierunku Jacka dowodzi, że zwierzę posuwa się dalej.

Naraz szybkie dwa strzały i po 30 sekundach trzeci - to strzał łaski, oddany  przez Jacka.  Po  chwili  słyszymy  jego  rytmiczne  nawoływania: Tutaj!... tutaj!... tutaj!

Poszliśmy w jego kierunku.

Przed  Jackiem  leżał  potężny  łopatacz,  stary  byk,  o  wadze  nie mniejszej niż 300 kilogramów. Łopaty miał potężne, ich rozstaw był

trudny  do  uchwycenia  nawet  przez  mierzącego  ponad  metr  dziewięćdziesiąt Jacka.

Polskim  zwyczajem,  z  braku  kapelusza  na  własnej  uszance,  po-dałem Jackowi złom - gałązkę świerka umoczoną we krwi zwierzęcia - jako symbol pożegnania łosia z knieją.

Przyjął wzruszony i zatknął za czołową wykładkę swojej uszanki i rozbierając się, rozpoczął patroszenie.

Prawie  niewidoczny  w  obłokach  pary,  która  natychmiast  zamieniała  się  w  szadź  na  tym  mrozie  i  pokrywała  jego  włosy  i  brodę, dokonał  niezbędnych  cięć  i  z  patroszeniem  uporał  się  szybko  i składnie.  Moment  patroszenia  zwierzyny,  w  zasadzie  nieprzyjemny dla myśliwego, lecz konieczny, tu  na dużym  mrozie był  wyjątkowo trudny.

Łoś-byk, strzelony był przy wyjściu z bagna. Należało podciągnąć tuszę  około  100  metrów  do  miejsca,  gdzie  mógł  podjechać  po  nią Gawrił. Dokonaliśmy tego z mozołem we czwórkę, ciągnąc za łopaty poroża  i  przednie  badyle.  Do  pilnowania  tuszy  i  doprowadzenia  do niej Gawriła został Sławik. My, po krótkim ognisku i mocnej herba-cie, z psami poszliśmy całą trójką w swoją stronę.

Na odchodne Jacek poprosił Sławika: -  W  czasie  tran  spotu  uważajcie  na  trofeum  -  poroże.  Dobrze byłoby  odciąć  łeb  i  przewieźć  w  kabinie  lub  przytroczony  na  zewnątrz. Gawrił wozi ze sobą siekierę.

-  Dobrze,  dobrze.  Zadbam  należycie  -  zapewnił  Sławik.  Uspo-kojony Jacek ruszył z nami w drogę powrotną. Po drodze polowali-

śmy.  Psy,  posilone  świeżo  wychłeptaną  krwią  i  podrobami,  były nadzwyczaj silne i pracowały ochoczo. Czartek i Satana nie ustępo-wały Chwilce i Bajkałowi - zgodnie współpracowały, co rusz któryś z nich głosił.  Szliśmy ławą i komu było  bliżej do głoszącego psa, ten podbiegał,  wypatrywał  i  strzelał  zwierzynę.  Umówiliśmy  się  co  do równego jej podziału. Gdy doszliśmy do  zimowla,  nie było jej mniej niż wczoraj. Sławik-Złotousty strzelił nawet sobola. Był z tego wielce uradowany.  Po  oporządzeniu  zwierzyny  nie  było  konieczności  kar-mienia psów. Pojadły do syta przy patroszeniu łosia.

Jacek  zabrał  się  wartko  do  gotowania  obiadu,  a  ja  ze  Sławikiem-Złotoustym  zagraliśmy  w  narodową  grę:  durnia  szóstkowego (podkidniaka),  w której kilka dni temu Sławik oberwał tęgie lanie, a dziś pałał chęcią rewanżu. Chęci chęciami,  a rezultaty osiąga raczej mierne.  Zanosi  się  raczej  na  powtórzenie  wyniku  z  pierwszego spotkania. Przy okazji próbowałem eliminować niecenzuralne słowa z języka Sławika, z których, niezmiernie eksploatowana i nadużywana, blad'  jest  najłagodniejszym  określeniem.  Próbowałem  naśladować, przedrzeźniać,  wykazywać  bezsens.  Sławik  patrzył,  milczał,  po-gwizdywał przez zaciśnięte zęby, trzymając niedopałek papierosa w kąciku ust. Ale gdy odezwał się, to „jechał równo”. Jako pedagog ze Sławikiem-Złotoustym odniosłem mierne rezultaty.

Jeszcze przed wieczorem usłyszeliśmy pracę ciągnika. Wyszliśmy przed   zimowle.  Tak,  to  Gawrił  ze  Sławikiem  wracają  ze  zdobyczą.

Ale...  ale...  co  to?  Za  ciągnikiem,  grubą  liną  zaczepiona  za  łeb  w głębokim  śniegu  ciągnie  się  tusza.  Wieńca  nie  ma,  nie  widać.  Zdę-

bieliśmy, a szczególnie Jacek.

Gdy  ciągnik  podjechał  i  zatrzymał  się,  dla  Jacka  -  konesera  łowieckiego - widok okazał się straszny. Wieniec-łopaty, tylko z częścią kości  czołowej,  spoczywał  w  kabinie  ciągnika.  Kości  potyliczne,  z częścią  kości  nosowych  i  dolną  żuchwą  były  przy  tuszy.  Z  przodu widoczne  były,  wybielone  przez  śnieg,  kości  wewnętrzne  czaszki.

Gdy Jacek to zobaczył, z rezygnacją machnął ręką i siarczyście zaklął.

Zrobił „w tył zwrot” i odszedł do  zimowla,  nie czekając na zgaszenie silnika i dalszy rozwój wypadków.

„Transportowcy” zobaczyli, że coś nie tak. Skonfundowani zwró-

cili się do mnie z zapytaniem:

-  Co się stało?

-  Który rąbał? - też wściekły odpowiedziałem pytaniem.

-  Ja - odrzekł Sławik.

-  No to masz u Jacka „krechę” nie do odrobienia, jako myśliwy.

Jak mogą dwie syberyjskie wygi myśliwskie tak spieprzyć trofeum i to takie!

-  W czym rzecz?

-  W czym rzecz? Kto tak odrąbuje łeb. Odrąbuje się w całości z zachowaniem  dolnej  żuchwy.  Kręgosłup  odłącza  się  od  głowy  bez naruszenia puszki mózgowej. Tylko takie trofeum po spreparowaniu ma  pełną  wartość.  To  co  zrobiliście,  jest  profanacją  łowiectwa  -

kończę.

-  U nas zawsze my tak rąbali! - biją się w piersi.

W te pędy biegną do Jacka z przeprosinami, prawdziwymi ozna-kami skruchy i szczerego żalu.

-  Jacku - mówili na wyrywki - przepraszamy, nie wiedzieliśmy.

Nigdy nie robiliśmy inaczej. Do głowy nam nie przyszło, że może być źle. Strzelimy jeszcze większego, odrąbiesz, jak będziesz chciał.

Udobruchany ich szczerością Jacek rozchmurzył się i rzekł: trudno. Przystąpił do wspólnego ćwiartowania tuszy.

Zdarzeniu  przyglądał  się  w  milczeniu  Sławik-Złotousty.  Gdy wszystko skończyło się ugodą i wyjaśnieniami, wymyślnie spluwając rzekł:

-  Dawniej  u nas,  nad  Donem  i  Terekiem,  takie  sprawy  rozwią-

zywano inaczej.

-  Jak? - pytam,

-  Sprzeczające  się  strony  brały  krzywe  szable  i  na  koniach  jechały w step.

-  I co dalej?

-  Co dalej? Ten, kto miał rację  (był praw) - wracał.

Nie wiedzieliśmy, jak zareagować na tego rodzaju sprawiedliwość.

Śmiać się czy zadumać nad nią.

Dalej  ćwiartowaliśmy  tuszę.  Do  naszej  dyspozycji  pozostał  cały zad łosia. Gawrił do domu zabrał tylko wykrojone przednie łopatki.

Sławik-Złotousty zrezygnował ze swej części na rzecz brygady. My też  odstąpiliśmy  brygadzie  część  łosiowego  zadu.  Psom  zostały podroby.

Rozrąbany  na  dwie  potężne  części  zad  zaczepiliśmy  w  pęcinach pętlami  sporządzonymi  z  długich  sznurów.  Sznury  przerzuciliśmy przez gałąź i podciągnęliśmy do wysokości czterech metrów - niedo-stępnej dla leśnych rabusiów. Koniec sznura owinęliśmy wokół pnia.

Pozostała rozćwiartowana część tuszy ginie w przepastnych wor-kach na zewnątrz i w kabinie ciągnika. To zdobycz Gawriła i brygady.

Po zakończeniu pracy Gawrił zwraca się do mnie: -  Zapraszał  ciebie  Sadowy  na  rybałkę.  Dzisiaj  w  noc  jadę wiezdiechodem  całą brygadą. Może to już ostatni raz w tym roku, bo wkrótce Angara „stanie” i ten sposób połowu nie będzie aktualny. Na 50  metrów  ma  już  oblodzone  brzegi.  Płynie  jeszcze  środkowym, najbardziej wartkim nurtem. Jeden, dwa dobre mrozy i stanie.

-  Jedź, jedź -  zachęca Jacek.  - Jeszcze w Czosnykowce nas  zapraszał.  Jak  nie  skorzystamy  z  ostatniej  okazji,  to  będziemy  znali prawdziwą  rybałkę (poza wędkowaniem) tylko z opowiadań. Jedź.

Przyznam, że początkowo propozycję przyjąłem dość sceptycznie: kości  obolałe,  w   zimowlu   ciepło  i  przytulna  prycza.  A  tam  zimny wiatr,  lodowata  woda;  taplaj  się  całą  noc  w  zamarzniętych  rybach walających się na dnie łodzi. Brr...! Jednak słowa Jacka i perspektywa przygody przeważyły. Pojechaliśmy.

W Czosnykowce dostałem wojskowe buto-spodnie, z wyposażenia specjalnego do dezaktywacji terenu (chemiczne).  Wiezdiechod  ruszył

z  niesamowitym  jazgotem  gąsienic.  Jest  to  chyba  najbardziej  hała-

śliwy  pojazd  świata  przewożący  ludzi.  Dojechaliśmy  do  Angary.  Z

szopy  zbudowanej  z  grubych  bierwion  wydobyliśmy  dwie  płasko-denne, aluminiowe łodzie i spychamy je na przybrzeżny lód. Szopa i łodzie - w szopie jest ich więcej - są własnością zespołu rybackiego z Usolcewa. Sadowy korzysta z nich na specjalnych zasadach. Łodzie wyposażyliśmy w przywiezione silniki spalinowe typu „wicher” oraz dwa naładowane akumulatory samochodowe.

Akumulatory  posłużą  do  cyklicznego  uruchamiania  małych  jed-nofazowych silniczków elektrycznych. Te z kolei uruchomią większą prądnicę,  która  da  prąd  elektryczny  o  wysokim  napięciu  i  małym natężeniu.  Prąd  zostanie  posłany  na  elektrodę  kratową  umieszczoną na  dziobie  łodzi.  Oświetlona  elektroda  znajduje  się  na  głębokości około  metra. Jej  powierzchnia  ma  około  metra  kwadratowego.  Prąd włączany jest przez obserwatora w momencie zbliżania się dużej ryby w  odległości  około  pół  metra.  Porażenie  jest  skuteczne,  ale  krótkotrwałe.  Porażaną  rybę  wyławia  się  czerpakiem  raz  z  lewej,  raz  z prawej  burty  i  wyrzuca  na  dno  łodzi.  Woda  za  burtami  też  jest oświetlona.

Najtrudniejsze zadanie ma sternik. Musi tak manewrować sterem i silnikiem, aby łódź płynęła z żądaną prędkością lub stała w miejscu, dziobem pod prąd, mocą silnika równoważąc go.

Funkcję kapitana na łodzi pełni obserwator.

Po  załadowaniu  ekwipunku  łodzie  cumuje  się  do  najbliższego drzewa (po puszczeniu końca cumy łódź uwalnia się sama).

Na brzegu pozostały trzy osoby: kierowca Sania, pilnujący dużego ogniska i dwaj obserwatorzy. Jeden z góry rzeki, drugi z dołu nadają Sani sygnały o zauważonych ruchach na rzece, a ten przekazuje je na łodzie  za  pomocą  ogniska,  zasłaniając  i  odsłaniając  je  zgodnie  z umową. Ludzie z łodzi obserwują ognisko nieustannie.

Sygnalizatorzy  rozeszli  się  na  swoje  stanowiska,  co  oznacza,  że łodzie trzeba spuścić na wodę. Wsiadłem, jako czwarty, do jednej z nich. Wyposażony zostałem w dodatkowy czerpak. Będę nim wyławiał ryby na jednej burcie.

Łódź i jej okolice są oświetlone z trzech stron, patrząc od dziobu.

Od tyłu widać tylko smugi światła.

W łodzi ze zdziwieniem zauważam obok sternika trzy dubeltówki, oparte lufami o burtę. Nie wytrzymałem i zapytałem: -  Po co to?

-  Może być inspekcja - odpowiada sternik.

-  Inspekcje  bywają  różne.  Jedne  są  życzliwe,  pogawędzą  i  popłyną, inne milcząco miną, nawet nie pozdrowią, to „ślepe”. Bywają też  i  służbiści,  którzy  chcą  legitymować,  to  „nadgorliwcy”  i  to  -

wskazuje  na  broń  -  dla  nich.  W  tajdze  najlepszym  paszportem  i legitymacją jest właśnie broń - objaśnia, widząc, że nie rozumiem.

-  A co będzie w przypadku zasadzki lub obławy?

-  To  wtedy  mamy  dwa  wyjścia.  Jak  sygnaliści  nie  zaśpią,  to uciekniemy. A jak nie uciekniemy, to  będzie wyrok i  łagier,  tu  niedaleko. Posiedzisz i ty, przyda się - żartuje. - Wy tam tylko czytacie i czytacie, a siedzieć nie chcecie.

-  Nie  ma  co,  gdybym  wiedział  wcześniej,  wykąpałbym  się  dobrze  -  mówię  głośno  (ale  w  duchu  myślę:  niech  to  wszyscy  diabli, brakowało mi tylko tej eskapady).

-  Nic nie straciłeś. Oni przed przyjęciem zdezynfekują i wykąpią - dodaje sternik.

Znalazłem się w głupiej sytuacji i jak mówi przysłowie: chłodno, głodno, do domu daleko, a oni nawet płakać nie dają. Ech!... Trzeba się wziąć za robotę, innego wyjścia nie ma. Wyłowione ryby wrzucam więc  do  łodzi.  Początkowo  się  trzepocą, a  po  kilku  chwilach  zamarzają i żargoczą, przesuwając się po dnie łodzi. Wodę podnoszoną z podbierakiem zrywa wiatr, zamienia w mgłę, która osiada na twarzy i ubraniu. Twarz „pali”, na ubraniu zamarzają drobiny wody. Ten lód, przy ruchach ciała, odpada i miesza się z zamarzniętymi rybami. Nogi zanurzone są w „kaszy” i pomimo podwójnego obuwia są w sytuacji butelki szampana, składowanej w kubełku z lodem, z tą różnicą, że tu temperatura otoczenia jest kilkadziesiąt razy niższa. Ryb przybywa, ja kostnieję. W końcu, gdy na dnie łodzi jest około dwieście kilo ryb, nie „kontaktuję” należycie.

Sadowy,  zamiast  swoich monotonnych:  „prawa, lewa”  i  naszych odpowiedzi: „jest”, powiedział:

-  Koniec! Do brzegu.

No  nareszcie.  Była  to  najdłuższa  noc  w  moim  życiu.  Na  brzegu zbawcze ognisko i Sania. Grzejemy się prawie do poparzenia. Z ubrań unoszą się kłęby pary. Sadowy rozdaje rytualne 100 gram  mocnego spirytusu - samogonu (już zdążył nagonić i handluje - spryciarz).

-  No i jak? - pyta, podchodząc do mnie.

-  Niczego sobie - odpowiadam, nacierając się od wewnątrz spi-rytusem.

Załadowaliśmy  worki  z  rybami  i  osprzęt  łodzi  do  samochodu  i ruszyliśmy  do  domu.  W  godzinę  po  naszym  odjeździe  wszelki  ślad zaginie.  Wiatr  nawieje  śnieg,  który  wszystko  zakryje.  Pozostanie obraz, jakby tu od lat nikogo nie było. Znowu drzemiąca tajga.

W Czosnykowce bardzo późna noc albo wczesny ranek - kto chce razgoworki  około  piątej? Świeciły się tylko trzy lampy oświetlające osiedle.  Wszystko  było  uśpione.  Rozbudzone  psy  powitały  nas ujadaniem i oczekiwały poczęstunku. Zbiegły się wszystkie. Rzucone im ryby łapały w locie. Słychać było tylko trzask łamanego, zamarzniętego mięsa rybiego i odstraszające warknięcia. „Sybir wszystkiego nauczy”.

Udałem się na kwaterę do Wasi, bo najbliżej. Wasia ze Stiepanem spali. Drzwi od środka były otwarte. Wszedłem. Zbudziło ich światło latarki.  Przywitaliśmy  się.  Wszystko  wiedzieli.  Wasia  wyciągnął

dmuchany materac, napompował ustami i ułożył na podłodze. Dodał

trzy  koce.  Rozebrałem  się  do  spodniego  dresu.  Położyłem  się  na materacu  przykrytym  jednym  kocem,  przykryłem  się  dwoma.  Natychmiast zasnąłem kamiennym snem.

Około południa zbudził mnie Stiepan.

-  Wstawaj,  bo  życie  prześpisz.  Obiad  gotowy.  Sania  przywiózł

od  Sadowego  twoje  ryby.  Musi  cię  odwieźć  na   zimowle   przed  wyjazdem po brygadę na zrąb. Spiesz się!

Obiad smakuje: kasza gryczana, sos, dwa duże smażone chariusy oraz kwaszona kapusta.

-  Jedz, jedz, bo to obiad z twoich ryb. Masz tego ze 30 kilo, jak nie więcej. Wziąłem dwie.

-  Weź sobie i Wasi z wiadro, mnie starczy. Co my będziemy z nimi robić?

-  Wezmę z podziękowaniem, bo świeżej ryby, szczególnie zimą, nigdy nie za wiele.

Tyle było luźnej rozmowy. Reszta to pytania Stiepana: co, gdzie, jak, w jaki sposób, dlaczego? Znowu mnie „obrabia” ten „stukacz” i zaczyna denerwować, ale, na razie kłamiąc, „sypię” jak z nut.

Podjechał Sania. Załadowałem worek. Było tego jeszcze około 30

kilogramów.  Nasze  zapasy  żywności  rosły  w  nadspodziewanym tempie. Nie ubywały, gromadziliśmy je jak na wojnę. Może i tak być, czasy niepewne.

Jechaliśmy  urałem.  To   maszyna  (samochód)  do  przewozu  ludzi.

Na porębie służy jako stołówka i  ciągle tam dyżuruje. Skrzynia jest ocieplana,  stoliki  i  siedzenia  wahliwie  zamocowane  w  ścianach.

Kabinę  nagrzewa  silnik.  Jest  przytulna  i  wyciszona.  Napęd  na wszystkie koła, na grupy i na każde z osobna. Ta maszyna pokonuje wszystko lub prawie wszystko.

Sania  to  wesoły  dwudziestopięciolatek.  Po  służbie  wojskowej przyjechał  na  Syberię.  W  Ust-Ilimsku  ma  mieszkanie,  żonę  i  troje dzieci. Sania nie zadaje pytań. Wyznaje stosowaną tutaj zasadę: „nie chcesz  być  okłamany  -  nie  pytaj”.  Uchodzi  za  „wielkoluda”.  Wzrostem  dorównuje  Jackowi,  może  nawet  przewyższa.  Jest  znacznie tęższy, a dłonie ma tak duże jak klapa od sedesu. Jest niepospolitym siłaczem.

I tym razem starał się nie pytać, lecz w trakcie jazdy zagadywał: -  Za kilka dni odwiedzę ciebie na  zimowlu  i zabiorę na objazd po naszym  zimniku  aż do Katy. Mam tam interesy. Zapolujesz na głuszce lub popielice.

-  Dziękuję  ci,  to  wspaniale!  A  co  to  za  interes?  Jeśli  można wiedzieć.

-  Można,  można.  Tu,  w  tajdze,  oprócz  oficjalnych  zarobków, każdy  ma  dodatkowe  zajęcia,  które  czasami  dają  więcej  grosza  niż oficjalna praca. Jak sam wiesz, część łowi ryby, a ja z  wiertolotczi-kiem  mam spółkę.

-  ???

-  Nic  nadzwyczajnego. Jeżdżę  po  tajdze,  po  dróżkach,  drogach drożynach i bezdrożach. Wypatruję zwartej grupy starych cedrów, a na nich dorodnych szyszek. Po znalezieniu takiej grupy umawiam się z pilotem na dzień, godzinę i przybliżone na mapie miejsce. Mam od niego  rakietnicę,  którą  daję  umówione  znaki.  Jadę  na  miejsce  i czekam.  Sygnały  z  rakietnicy  daję,  gdy  usłyszę  pracę  silnika  helikoptera. On nadlatuje i otrząsa szyszki.

-  Jak otrząsa?

-  Normalnie. Zawisa metr na kępą cedrów, a powietrze mieszane przez rotor odrywa nie tylko szyszki, ale nawet gałęzie. Gdy szyszki uporczywie nie chcą spaść, to zniża nieco lot i obraca się kilkakrotnie wokół  własnej  osi.  Zanurzone  w  gałęzie  podwozie,  jak  młocarnia, obije wszystko, co jest na gałęzi. Po skończonej robocie on leci dalej, nie trwa to dłużej niż pięć minut. Ja zostaję i zbieram szyszki Zawożę do miasta i daję  babuszkom. Babuszki  wyłuskują orzechy i sprzedają na  bazarze  po  10  rubelków  za  szklaneczkę.  Czasem  jednorazowo nałuskają tego więcej niż 30 kilo. Pieniądze dzielimy równo na trzy części:   babuszki,  pilota i  moją.  Orzechy  cedrowe  mają  bardzo  duży popyt:  raz,  że  tradycja,  po  drugie,  że  pożywne.  Oblicza  się,  że  50

gramów  tych  orzechów  zabezpiecza  dobowe  potrzeby  Jakuta  czy Tunguza na sole mineralne, witaminy i białko.

-  To ty jesteś komersant.

-  Tak, komersant.

-  Rejestrowałeś się, płacisz podatki lub zryczałtowane opłaty?

-  Jaka rejestracja, jakie podatki i opłaty?

Pomiędzy przeszłością

a przyszłością

W  zimowlu  nikogo nie było. Napaliłem w piecyku i zagrzebałem się w przytulnej pryczy, by odespać nieprzespaną i potwornie zimną noc. Zbudził mnie przemiły zapach. To Jacek przygotował obiad. Na patelni skwierczały ryby. Sławik oporządzał zwierzynę. Milczeli, ale byli szczęśliwi.

-  Dobrze,  że  jesteś.  Dziękujemy  za  ryby.  Teraz  możemy  tu przezimować. Mamy już pewne plany, które wymagają uzgodnienia.

-  Jeszcze  na  dwoje  babka  wróżyła  -  wtrąca  odzierający  sobola Sławik. - Możemy tutaj naprawdę zimować. Wczoraj, gdy polowałeś na  głuszce,  wstąpiłem  do  Czosnykowki  i  słuchałem  radia.  Zaczyna być  groźnie.  Plany  faktycznie  wymagają  uzgodnienia.  Głuszce „poszły” na Krętą Górę  (Krutaja Sopka),  nad Katą, około 40 kilometrów  stąd.  Tam  zimują,  bo  tam  jest  dużo  owoców  bagiennych  i szyszek  cedrowych.  Trzeba  trzech  dni,  by  tam  dojść,  zapolować  i wrócić.

-  Umawialiśmy się, że nie będziemy się rozstawać. Co ty na to? -

zapytał Jacek.

-  Umowa dotyczyła czasu podróży i zbiorowisk ludzkich. Tu w tajdze... Jaka różnica, czy nie będzie was 18 czy 100 godzin. I tak sam jestem. Zresztą mam teraz psy. Wasze towarzystwo znudziło mi się -

żartuję.  -  Gdy  wrócicie,  też  pójdę  sam,  chociaż  na  dwa  dni.  Kiedy wychodzicie?

-  Jeżeli tak widzisz sprawę, to jutro, grubo przed świtem.

-  To  „połamania  strzelb”  i  „ni  puchu,  ni  pióra”  -  składam  najlepsze życzenia Jackowi. - A ty - zwracam się do Sławika - mów, co złego i dobrego?

-  Jacek ci dobrze wyłuszczył. Sam mam wielką ochotę odwiedzić tamte strony. W tym sezonie jeszcze tam nie byłem. Póki bagna „nie staną”, dotrzeć tam nie sposób. A złego, jak zawsze, jest dużo. Ingu-sze,  Osetyńcy,  Azerbejdżańcy,  Ormiaszki  tłuką  się  bez  pamięci.

Prawdę  mówiąc,  nie  wiadomo  o  co.  Rezultatów  nie  ma,  a  trupy  są.

Głupota  nie  ma  granic.  W  kraju  bieda  aż  piszczy:  sklepy  puste, ludziom  „głodno  i  chłodno”,  niektóre  rejsy  lotnicze  zawieszono  z powodu braku paliwa, w niektórych miastach ludzie włamują się do pustych  sklepów,  na  Zabajkalu  -  tuż  koło  nas  -  napadli  na  pociąg  i zabrali  żywność  z  wagonu  restauracyjnego.  Takich  rzeczy  od  uro-dzenia nie słyszałem. W brygadzie też „narozrabiało się”. Brygadzistę zdjęli i kucharza też. Zdjęli za to, że nie dopilnowali zabezpieczenia przywiezionych ziemniaków, które zamarzły na kość i nie nadawały się do jedzenia. Teraz obaj pracują jako drwale na porębie. Oj, ciężko im,  pridurkom.  Chleb już zjedli, bo ziemniaków nie było. Teraz sami pieką  chleb.  Formy,  piec  i  mąka  są,  ale  jaki  to  chleb,  gdy  piecze amator.  Glina.  Atmosfera  ciężka.  Każdy  chodzi  ponury  i  zły.  Gdy zameldują i zarzucą im sabotaż, marny ich los, będzie wyrok. A na to się zanosi. Tak, tak - tu zwraca się do mnie - mówiłem ci, że jeszcze popłaczesz,  jak  będziesz  iść  pieszo  do  domu,  to  kawałek  drogi  -

przycina.

-    Ty też pożegnasz Czosnykowkę. A na Ałtaj wcale nie bliżej niż do mnie. Będziemy płakać w parze, bo to lżej - odcinam się.

W minorowych nastrojach każdy z nas zabrał się do swoich zajęć.

Nakarmiłem  psy,  oni  skrupulatnie  pakowali  plecaki.  Dodatkowo zabiorą  wojłoki.  Służyć  będą  za  łóżka  i  płaszcz-namiot,  typu  wojskowego, który będzie pełnić rolę domu mieszkalnego.

„Swoje” psy zamknąłem w latrynie, żeby rano nie poszły za Jackiem i Sławikiem. Filka i Bajkał zostają na dworze. Idziemy spać.

Bardzo wcześnie, grubo przed piątą, słyszałem trzask palących się bierwion,  a  później  poczułem  błogie  ciepło  rozchodzące  się  po zimowlu.  To Jacek i Sławik przygotowywali poranną herbatę. Wypili po kilka kubków, reszta w termosy. Wyszli po cichutku. 

Podrzucam do ognia. Wychodzę na dwór, by wypuścić psy nocu-jące  w   zimowlu.  Daję  im  dwie  kilogramowe,  rozmrożone  ryby  i  po kawałku łosiny. W ciemności słychać odstraszające warczenie i trzask łamanych kości. Tu psy przy karmieniu zawsze walczą ze sobą, więc przy karmieniu trzeba je pilnować. Świecę latarką, leżą obok siebie, w odległości trzech metrów, zanurzone do połowy w śniegu, dojadając duże porcje, ciągle warczą i łypią krwawymi ślepiami. Są czarne, a w ciemnej  nocy  jeszcze  czarniejsze.  Mają  wyjątkowo  trafne  imiona: Czartek  i  Satana.  Spoglądam  na  zewnętrzny  termometr.  Jest  minus dwadzieścia  sześć  stopni,  a  więc  przymrozek.  Psy  skończyły  jeść  i ponownie  zapanowała  między  nimi  przyjaźń.  Mogę  wracać  do zimowla   i  zacząć  pitrasić  śniadanie  oraz  przygotowywać  się  do wyjścia. Nadal nie mam precyzyjnego planu.

Dumam zajęty rutynowymi czynnościami. W pewnym momencie słyszę  radosny  skowyt  i  poszczekiwanie  moich  psów,  a  w  oddali głośne szczekanie innego psa. Co się dzieje? Wracają? Coś musiało się nadzwyczajnego stać! Biorę broń, ładuję loftkami i wychodzę. Psy pobiegły potokiem w kierunku Czosnykowki. Słyszałem jedynie ich radosne  poszczekiwanie.  Migotanie  latarki  spostrzegłem  po  chwili.

Nie, to nie oni, nie z tego kierunku.

Wróciłem  do   zimowla   i  czekam.  Wkrótce  posłyszałem  kroki  po-jedynczego  człowieka,  otrzepywanie  śniegu  z  butów,  wypinanie  i stukot tutejszych, szerokich, podbitych łosiową skórą z włosiem nart.

Otwierają  się  drzwi  i  wchodzi  -  ni  mniej,  ni  więcej  -  Stiepan.  Całą głowę  i  twarz  ma  w  szadzi.  To  marznący  oddech  zrobił  z  niego „dziadka  Mroza”.  Zamurowało  mnie,  nie  mogłem  zebrać  myśli.  Do głowy cisnęły się pytania: w jakim celu ta wizyta, kto ją zaaranżował

w  takim  czasie,  jakie  sieci  są  tu  tkane.  Nie,  tego  za  wiele!  Nic  nie pojmuję!

Wiem, że „stukacz”. Wszystko zacznie się od nowa. Ale tym razem nie zdzierżę. Wygarnę wszystko i sprawa będzie jasna. Na razie poczekam. Dowiemy się, z czym przychodzi, jaką opowie historyjkę.

-  Zdziwiłeś się mocno, widząc mnie tu i o tej porze?

-  Nie da się ukryć.

-  Wczoraj Sławik był u nas i mówił Wasi, że wybiera się z Jackiem na trzy dni do Krętej Góry. Ciebie nie chciał zostawić samego i prosił Wasię,  bym  ci  towarzyszył.  Wasia  nie  może  -  co  okazało  się później  -  ze  względu  na  sytuację  w  brygadzie.  Zastąpił  mnie  przy dieslu  i  połączył  swoje  obowiązki  z  kucharzeniem.  Zgodziłem  się chętnie, bo nadarzyła się okazja do dokończenia przerwanej,  interesującej rozmowy.

Dobrze, dobrze - pomyślałem - ale tym razem nie będzie tak, jak myślisz.

Jemy  zupę  fasolową  na  boczku  z  dodatkiem  chleba.  Popijamy herbatą z tajgi:  Iwanowa czaj. 

-  Szkoda, że nie ma telefonu lub RACE, zamówiłbym mleczko, jak w restauracji.

-  Nic straconego, zaraz zrobimy.

Nabieram  dwadzieścia  dekagramów  sproszkowanego  mleka  do litrowego garnka i nalewam pół litra wody.

-  Rozcieraj - mówię, a sam stawiam większy garnek z wodą na piecyku.

Mleko było gotowe w mig.  Stiepan, delektując się mlekiem i  ki-wając głową z uznaniem, zaczął: -  Jak ci się tu podoba? Co czujesz?

-  No  cóż,  rzeczywistość  przerosła  oczekiwania.  Jest  pięknie.

Gdyby  nie  rodzina  i  obowiązki  wobec  niej,  to  chciałbym  tu  zostać dłużej i nasycić się bogactwem tej natury, jej prostotą i złożonością, ciepłym  ukojeniem  i  lodowatą  bezdusznością.  To  jest  to,  czego szukałem, szukam i szukać będę. Coraz mniej jest takich miejsc.

-  Jesteś  romantykiem,  bo  realiści  widzą  to  przez  pryzmat  uwarunkowań ekonomicznych. Ale czy wiesz, że za sto lat nie będzie tego wszystkiego?  Przyjdą,  wyrąbią  i  nie  posadzą  nawet  patyka.  Czę-

ściowo wywiozą, krzywe i cieńsze zostawią kornikom. Część zgnije w  rzekach  Syberii.  Zostanie  pustynia.  Sam  widzisz.  Ta  gospodarka jest nieludzka.

-  Zadałeś  pytanie  i  sam  na  nie  odpowiedziałeś.  Stiopa,  z  tobą rozmowa  jest  nie  taka,  jak  z  innymi.  Uprzedzono  mnie,  że  jesteś „stukacz”.  Znam  twoje  aktualne  zadanie.  Masz  donieść  swoim  mo-codawcom  o  wszystkim,  co  tu  robią  Polacy.  Co  mówią,  jak  się zachowują. A teraz, będąc „nadgorliwcem”, chcesz mnie wciągnąć w politykę.  Chcesz,  bym  się  zgodził  z  twoją  negatywną  oceną  gospodarki.  Stąd  już  kroczek  do  zarzutu  o  podważanie  słusznych  decyzji kierownictwa i wrogiej agitacji. Nie, nic z tego nie będzie. Wszystko wiem.  Wracaj,  skąd  przyszedłeś  i  napisz  o  tym,  czego  się  „dowiedziałeś”. Wszystko się będzie zgadzało z gazetowymi wiadomościami sprzed trzech lat. Na zakończenie napisz, że zostałeś rozszyfrowany, to może pochwalą cię albo dadzą order - zacząłem się zabezpieczać, bo w ferworze poszedłem za daleko. - Jeżeli nie napiszesz, że zostałeś rozszyfrowany,  to  sam  pójdę  na  komendanturę  i  zaprotestuję  prze-ciwko obstawianiu mnie nieudolnymi agentami. Wiesz, że to skutkuje i zdrowo oberwiesz. A jako zdekonspirowany obowiązkowo będziesz wyprowadzony  z  siatki.  Wybór  należy  do  ciebie.  Albo  namalujesz „pryncypałom” byle co, albo zdekonspiruję cię.

Pomyślał dłuższą chwilę i powiedział, uśmiechając się z goryczą.

-  Nasłuchałeś  się,  naczytałeś,  nadedukowałeś  i  trafiłeś  kulą  w płot. Owszem „stukaczem” byłem i w ewidencji jestem. Ale od dwóch lat  wszyscy  na  wszystkich  w  tym  zakresie  „kładą  laskę”.  Od  puczu sierpniowego  nie  ma  komu  dać  raportu.  Wszyscy  się  boją,  a  funkcjonariusze rozwiązanego KGB chcą się pod ziemię zapaść ze strachu.

Co  do  konspiracji,  to  przeliczyłeś  swoje  możliwości,  brak  ci  materiałów. Zapewniam, że jesteś  pierwszym w  moim życiu  cudzoziem-cem, z którym bezpośrednio się kontaktuję. Stąd moje zainteresowa-nie twoją osobą.

-  Ładnie,  schodzisz  z  linii  ciosu.  Sądzisz,  że  wszystko  zbudowałem na przypuszczeniach. Otóż tak nie jest.

-  Możesz dać próbę?

-  Mogę!

-  Daj!

-  Urodziłeś się w Szepietowce. Jesteśmy rówieśnikami i Woły-niakami.  Ja  czuję się Polakiem, ty chyba Rosjaninem. Twoi  rodzice umarli  z  głodu,  gdy  miałeś  zaledwie  roczek.  Gdy  miałeś  trzy  lata, jakaś ciotka, jako sierotę, oddała cię do domu dziecka. W Szepietowce byłeś do ukończenia szkoły średniej. W szkole byłeś zawsze prymu-sem. Po jej ukończeniu otrzymałeś skierowanie do Instytutu Fizycz-no-Mechanicznego  w  Moskwie.  Ukończyłeś  go  z  pierwszą  lokatą.

Jako prymus miałeś prawo wybrać miejsce pracy. Wybrałeś Oficerską Szkołę  Wojsk  Wewnętrznych,  którą  także  ukończyłeś  z  wyróżnieniem  i  wybrałeś  pracę  w  łagrach  o  zaostrzonym  rygorze   (strogowo reżyma),  na  odcinku  bracko-boguczańskim.  Awansowałeś  nieprzerwanie  do  stopnia  podpułkownika  wojsk  wewnętrznych.  Następnie „zarobiłeś” na wyrok 10 lat z artykułu 273 kodeksu karnego ZSRR.

Odsiedziałeś  osiem  lat.  Po  odsiadce  zbudowałeś   wremienkę   obok miejsca  odbywania  wyroku.  Ożeniłeś  się,  masz  dwoje  dzieci  w szkołach.  Żona  nie  szanuje  ciebie:  pije  i  włóczy  się.  Ty  jednak  nie reagujesz, nie rozwodzisz się. Chyba się boisz. Ma na ciebie haka.

-  No, niemało ci nabajdurzyli. Większość z tego jest prawdziwa i trochę  za  pochlebna.  Nie  było  tak  różowo.  Faktycznie,  mógłbym przestać  być  „dizelistą”,  ale  tylko  w  Czosnykowce  -  przymrużył

filuternie  oko.  -  W  tajdze  brak  „dizelistów”.  Chyba  wiesz,  że  dwukrotnie odmówiłem przydzielonego mieszkania w Ust-Ilimsku. Może wiesz, dlaczego?

-  Wiem, bo masz coś do „spłaty”. W Ust-Ilimsku dopadliby cię „wierzyciele”.

-  Błąd.  Takie  sprawy  łatwiej  załatwić  w   wremienkach,  między byłymi zekami. Oni nie sypią, „zamoczą” (zabiją) i kamień w wodę.

Są inne powody. Kariera też nie wchodzi w rachubę.

-  To co?

-  Były sprawy... Oj, były sprawy. Ale o tym potem. Może kiedyś, gdy będzie okazja i sposobność. No to widzę, żeśmy się powąchali i pomacali. Czas przejść do porządku dziennego. Jak? Mam zostać czy wracać? Decyzja należy do ciebie - ciągnie dalej.

-  Możesz zostać, ale pod jednym warunkiem...

-  Jakim?

-  Koniec pytań. Chcę mieć spokój. Moje interesy są wszystkim znane i czyste. Nie chodzę krętymi ścieżkami. Nie chcę uwikłać się w jakieś bzdurne sprawy.

-  Nie zgadzam się.

-  Dlaczego?

-  Chcę  ci  zadać  jeszcze  jedno  pytanie,  a  potem  pytaj,  badaj  ile dusza zapragnie.

-  Jakie?

-  Jak wyczułeś, że jesteś inwigilowany? Musiałeś być szkolony, czy tak?

-  Tak. Krótko  pracowałem  w  naszej  milicji  gospodarczej (PG).

Interesowałem się też siatką informacyjną.

-  No,  to  wszystko  jasne.  Pytaj,  sprawdzaj,  aż  się  przekonasz.

Może uwierzysz i ulży ci. Bez tego też przeżyjesz.

-  Nie  ma  czasu.  Wstępnie  zawarliśmy  pakt  o  nieagresji,  więc zawołaj swego psa. Trzeba go nakarmić, jeśli mamy iść na polowanie.

-  Masz  rację.  W  Czosnykowce  z  żarciem  zaczyna  być  źle.  -

Wyszedł  i  przywołał  psa.  Na  dworze  było  zupełnie  jasno,  godzina około dziesiątej.

-  Dokąd pójdziemy? Prowadź, jesteś tu gospodarzem.

-  Myślę, że pójdziemy na dwie skały. Często ukazują się z róż-

nych stron. Nie trzeba  rżnąć putiku,  a powrót jest prosty. Trasę można na luzie pokonać w ciągu krótkiego dnia. Po drodze można pogadać.

Rzadko  poluję  -  ciągnie  dalej  Stiepan.  -  Nie  było  za  wiele  czasu: najpierw nauka, potem łapanie stopni i awansów, później odsiadka. I w końcu najlepsze lata mam za sobą. Czasem, gdy chandra dopiecze, biorę  strzelbę  i  włóczę  się  po  tajdze,  bardziej  dla  zabicia  czasu  i przyrodniczych  refleksji  niż  po  bezpośrednie  korzyści  i  łowieckie trofea.  Proponuję  polowanie  do  spółki,  czyli  po  naszemu:  do  koł-

chozu. Z góry uprzedzam, że niewielki ze mnie pożytek, ale zawsze coś.

-  Zgadzam  się  na  wspólne  polowanie.  Zaskoczyłeś  mnie  ro-mantyczną refleksyjnością. Mnie z tego robiłeś zarzut.

-  A...  ty  znów  swoje.  Naczytałeś  się,  a  tam  napisali,  że  oficer wojsk wewnętrznych to  kostyczny  stupajko,  chytrus i obłudnik. Dla sukcesu sprzeda nie tylko przyjaciela - jeżeli go ma - ale nawet własną matkę.  Zapewniam  cię,  tak  nie  jest.  Od  1936  roku  do  1975  r,  za niewykonanie  rozkazu  lub  zbyt  „miękkie”  pełnienie  służby  na  karę śmierci  skazano  20  tysięcy  oficerów  wojsk  wewnętrznych.  Około 80%  wyroków  wykonano.  Dane  te  podała  gazeta  „Nowyj  Mir”.

Wypada wierzyć.

-  Wierzyć  można,  ale  nie  tak  od  razu...  więcej  było  kanalii  niż aniołów.

-  Na  pewno  kanalie  trafiały  się,  ale  służbistów  było  najwięcej.

Kanalie  jednak,  po  ujawnieniu,  wydalano  ze  służby.  Natomiast służbistów  awansowano,  i  słusznie.  Niejeden  gorzko  żałował,  że  na służbie  okazał  ludzkie  uczucia.  Zek-kryminalista,  szczególnie  recydywista, bez skrupułów wykorzysta słabość dla własnych, przeważnie niecnych  celów.  Kto  próbował  uczuciowo  interpretować  regulamin, instrukcję,  rozkaz  -  przeważnie  źle  kończył.  Sołżenicyn,  Bukowski, Pasternak  opisali  łagry  z  punktu  widzenia  więźnia  politycznego.

Prawdziwi  polityczni  stanowili  2%  wszystkich  zesłanych.  Gdyby  ci panowie,  nawet  w  trakcie  odbywania  kary,  pełnili  jakąś  służbę funkcyjną  w  oddziałach  kryminalnych  recydywistów,  to  zmieniliby szybciutko zdanie o pensjonariuszach łagrów.

-  To są ogólniki. Widzisz łagry z punktu widzenia nadzorcy. Jest to  krzywy  obraz,  nie  od  środka,  tylko  z  zewnątrz,  przez  szybę.  Widzisz, ale bez zapachu, dotyku, smaku.

-  Dopiekasz mi bez racji - oburza się. - A mój wyrok i odsiadka, to  nie  „wewnątrz”,  to  nie  „zapachy”?  Kadra  i  nadzorcy  traktowali mnie  jako  zdrajcę.  Dla  więźniów  byłem  byłym  nadzorcą.  Spróbuj  z tym pożyć i popatrz na świat. Spokorniałbyś. Ale dla ciebie to tylko ogólnik.  Więc  może  mały  szczególik:  otóż  każdemu  wyższemu oficerowi, od majora, zgodnie z regulaminem przysługuje tak zwana „pomoc  bytowa”  w  postaci  takich  usług  jak  zachowanie  czystości, rąbanie drzewa i ogrzewanie kwatery, przyniesienie wody, kantynowe zakupy,  słowem  załatwianie  tysiąca  drobiazgów  prostego  codziennego  życia.  Jeden  z  oficerów  dobrał  sobie  do  tego  celu  młodego, trzydziestoletniego  mężczyznę.  Ten  zrównoważony  absolwent  le-ningradzkiego  konserwatorium  muzycznego,  pięknie malujący,  a na dodatek  syn  popa,  odsiadywał  wysoki,  dziesięcioletni  wyrok.  Wydawało się, że wybór był idealny. I tak w istocie było. Zleceniodawca był  zadowolony  i  wykonawca  chyba  też,  bo  bez  połajanek  dokładał

należytej staranności w wypełnianiu obowiązków, które wykonywał z naddatkiem. Żyli w dobrej komitywie prawie trzy lata. Gdy był czas, zasiadali  wspólnie  do  stołu,  jedli  te  same  potrawy,  z  tych  samych naczyń. Grali w szachy i  dyskutowali.  W tym okresie więzień sied-miokrotnie  otrzymał  -  przy  poparciu  i  pozytywnej  opinii  oficera  -

okresowe przepustki.

Bezkolizyjne  współżycie  doprowadziło  do  dużego  wzajemnego zaufania.  Swego  czasu  więzień  poprosił  o sześć  bochenków  chleba, gdyż chciał się przysłużyć do skromnego urządzenia urodzin kolegi.

Bez podejrzenia oficer wyciął nominał żądanej ilości chleba z własnej karty  żywnościowej  i  dał  pieniądze  na  zakup.  Żartując  dodał:   złóż życzenia solenizantowi ode mnie.  W nocy ten więzień uciekł z dwoma innymi.  Wysłane  patrole  pościgowe  po  pięciu  dniach  doprowadziły uciekinierów do obozu.

Schwytano  ich  prawie  60  kilometrów  od  miejsca  ucieczki  Czy wiesz, co zaufany więzień zeznał na pierwszym przesłuchaniu? Otóż bez  bicia  i  tortur,  za  obietnicę  złagodzenia  wyroku,  zeznał,  że  o ucieczce wiedział oficer,  że wspólnie ją planowali i organizowali, a dowodem  są  kartki  na  dodatkowy  zakup  chleba.  Zeznania  te  po-twierdzili  współuczestnicy  ucieczki,  których  oficer  nie  widział  na oczy. No, teraz orzekaj, kto tu anioł, a kto kanalia. Kto przez szybę ogląda życie, a kto od wewnątrz.

-  Straszne! Za podłe, aby było prawdziwe.

-  Może  chcesz  numer  sprawy  albo  sentencję  wyroku?  -  patrzy badawczo w wielkim napięciu.

-  Nie, nie chcę. I tak nie dadzą mi pogrzebać w aktach. Ale ten oficer, to chyba ty.

-  Nie ma czym się chwalić.  Moskwa nie wierzy łzom.  Było, mi-nęło.

Zamyśliłem  się.  Albo  ten  Stiopa  to  tragiczna  postać,  albo szczwany lis, który niby się „rozkleił”, a faktycznie wciąga głębiej i to inną metodą: „na zaufanie”. Wierzyć mu, nie wierzę, ale zwątpienie posiał. Idziemy w milczeniu. Nagle, około stu metrów w bok, Satana przed zwartym krzewem robi „stójkę”.

-  Stiepan, zobacz, co to?

Zdejmuje broń z ramienia, odwodzi kurki i podchodzi na odległość strzału.

-  Bierz!  -  pies  atakuje  i  podrywa  się  duży,  biały,  z  szarą  szyją ptak.

To  pardwa  śniegowa.  Stiopa  strzela  z  przyrzutu  i  strąca  ptaka pierwszym strzałem.

-  No, nie tak źle, gratuluję.

-  Przypadki  chodzą  po  ludziach.  To  był  właśnie  przypadek  -

podnosi ptaka wielkości kaczki cyranki.

Długo idziemy w oddaleniu, ławą. Na głos lub stójkę psów, pod-chodzimy na zmianę i strzelamy. Trwa to dobre dwie godziny. I tak, brodząc  rakietami  w  śniegu,  znaleźliśmy  się  w  pobliżu skał-drogowskazów.

-  Chyba  tu  rozpalimy  ogień,  zagotujemy  herbatę  i  pomalutku ruszymy do domu.

-  To jest to, czego nam trzeba - wybieram miejsce na pniu dużego wykrotu, gdzie po kilku chwilach starań buzuje ogień.

Wodę  na  herbatę  topimy  ze  śniegu,  bo  nie  ma  pod  ręką  lodu.

Reszta jest w plecaku.

-   No  szto  ty  zamołczał  sledowatiel'-sysczyk.  Dawaj,  nażymaj! 

(No coś tak zamilkł śledczy-dochodzeniowcu. Przedłużaj, włączaj).

-  Nie  dopominaj  się,  wszystko  w  swoim  czasie.  Zdumiewasz mnie,  bo  nigdy  jeszcze  tak  nie  było,  by  przesłuchiwany  poganiał

przesłuchującego.  To  podejrzane  nie  pasuje  do  ciebie.  A  tak  na marginesie: co się dzieje, gdy patrol wraca bez uciekinierów? - zadaję pytanie z marszu, żeby nie miał czasu na zastanawianie się.

-  Z tym różnie bywa. Gdy dochodzi do walki, to wynik czasami też bywa różny, ale przeważnie w raporcie jest napisane: „zastrzeleni w walce”. Gdy poddają się i mogą iść, to wracają. Czasami nie chcą iść i nie chcą żyć albo nie mogą iść, co jest już przypadkiem gorszym, to  wtedy  proszą  o  strzał  łaski.  Z  tym  jest  kłopot.  Regulamin  nie zezwala na to, ale nie wskazuje również, jak i kto ma nieść. Odległość duża, łączności przeważnie brak, samochód nie dojedzie, a helikopter nie wszędzie ląduje.

Problem jest jednak palący i należy go rozwiązać niezwłocznie.

-  I co?

-  I  nic.  Rozwiązuje  się.  Przeważnie  robią  to  tak:  dają  takiemu uciekinierowi  lub  uciekinierom  tyle  sztuk  amunicji,  ilu  jest  zdecy-dowanych  i  w  pewnym  oddaleniu  pozostawia  się  jeden  egzemplarz broni.  Przez  określony  czas  obserwuje  się  z  odległości  zachowanie grupy. Liczy się oddane strzały, gdy ich brak „odbija się” bez trudu „utraconą”  broń.  W  jednym  i  drugim  przypadku  w  raportach  jest napisane: „nie odnaleziony”. Lecz kierownictwo informowane jest o stanie  faktycznym.  To  dla  ochrony  przed  szantażem  „stukaczy”.

Takich jak ja - dodaje z sarkazmem.

-  Ale takie postępowanie zabronione jest przez konwencje, które twój kraj zobowiązał się ściśle przestrzegać i  dobrowolnie je ratyfi-kował.

-  Tak, tak, konwencje, ratyfikacje. To dobre w miejscu, gdzie sto osób mieszka na kilometrze kwadratowym, w kraju zurbanizowanym, gdzie łatwo o transport, łączność i inne udogodnienia techniczne. Tam ludzie  skaczą  sobie  brutalnie  lub  bardzo  koronkowo,  delikatnie  do gardeł. A inni opracowują, uchwalają i realizują te konwencje. Tam one  mają  zastosowanie,  tam  są  dobre,  a  nawet  niezbędne.  A  tu,  w tajdze, jako dowódca patrolu  dopadasz uciekinierów na pięćdziesią-

tym, setnym kilometrze - a bywa i dalej. Znasz ich życiorysy od a do z.

Znasz imię, nazwisko, wiek, wysokość wyroku i czyny. Może to być wielokrotny  morderca  z  chęci  zysku,  może  to  być  recydywista, niepoprawny gwałciciel nieletnich - a ty akurat masz dwie córeczki, które na drugi koniec miasteczka dojeżdżają do szkoły. Może to być zwykły alkoholik-nożownik, który w malignie pijackiej zakłuł swoją żonę. Ściga się wszystkich i o wszystkich wie się wszystko. No i co?

Według ciebie pouczasz go o przysługujących mu prawach, mówisz o jego  niecnym  postępowaniu,  odczytujesz  stosowne  artykuły  konwencji i wzywasz do udania się z tobą w celu wymierzenia sprawiedliwości? W tym miejscu pojawia się pytanie: czyjej sprawiedliwości -  twojej  czy  jego?  Każdy  czyn,  nawet  osądzony  przez  sądy,  ma zawsze więcej jak „jedną sprawiedliwość”.

Dla  zilustrowania  podam  ci  taki  przykład:  Partyzanci  z  grupy wysadzili  w  czasie  wojny  pociąg  agresora.  Część  z  nich  została osaczona,  złapana  i  skazana.  Wyroki  w  najwyższym  wymiarze wykonano.  Część  szczęśliwie  przeżyła,  a  agresorów  wygnano.  Ci, którzy przeżyli, nastawili, i  słusznie, pierś do medali i  zostali bohaterami.  Razem  pracowali, a  tytuły  zarobili  dwa:  bandyty  i  bohatera.

Powiesz,  że  teraz  nie  ma  wojny.  Bzdury!  Wszędzie,  gdzie  jest  pozbawiony  wolności  i  jego  strażnik,  od  początku  świata  jest  wojna.

Zawsze  jest  tylko  taka  alternatywa:  jeśli  nie  ty  jego,  to  on  ciebie.

Inaczej  nie  bywa.  To  się  nazywa  wojna,  mała  czy  duża,  wypowie-dziana czy cicha, ale wojna.

Wszystkie religie świata nakazują: nie zabijaj, chyba że... na wojnie. Tu strzelasz, nie wiesz do kogo, zabijasz, nie wiesz kogo. Czasami cię pobłogosławią przed bojem i poświęcą sztandar. Tu wszystko jest do zabijania. Kto pierwszy, ten lepszy. W górę, i awans, medal, stopień, a wszystko się kończy w niezbyt głębokim... dole.

Jak ty mu to już przeczytasz i wezwiesz do podporządkowania, to on cię zelży, przeklnie całą twoją rodzinę do trzech pokoleń w przód i wstecz. Och, jak oni klną. Spuści spodnie i każe się całować gdzieś.

Śmieje się z ciebie w nos. Nie zależy mu na niczym, więc prowokuje cię bezgranicznie. Obce są  mu twoje konwencje, obowiązki,  prawa.

On  ma  swoje  prawa  wytworzone  przez  subkulturę  więzienną,  a  z twoich drwi i nie wie, „o co chodzi”. Tak, tak. Ale ty na prowokacje i racjonalizm  jesteś  głuchy.  Ty  jesteś  legalistą  i  problem  musisz  rozwiązać tu i teraz.

Masz  dwa  wyjścia.  Albo  zakuwasz  uciekinierów  i  niesiesz  do obozu, wykańczając siebie i podwładnych - jeśli posłuchają rozkazu, bo  w  tajdze  z  tym  bywa  różnie  -  a  oni  z  wycieńczenia  i  odmrożeń umierają po drodze. Albo donosisz do obozu, gdzie sąd doraźny skaże ich  na  najwyższy  wymiar  kary  i  niezwłocznie  ją  wykona.  W  obu przypadkach koniec ten sam, a jaka różnica w trudzie i kosztach.

Możesz  też,  nie  bacząc  na  nakazy  i  zakazy  i  biorąc  za  to  odpowiedzialność, pochodzić „na niby” po tajdze i w raporcie napisać, że nie  spotkałeś,  że   uszli.  Musisz  jednak  wiedzieć,  że  podwładni  też ludzie,  chcą  awansu,  urlopów,  nagród,  przepustek  i  mogą  chcieć wysforować  się  na  twoich  plecach,  np.  za  pomocą  donosów,  które zawierają fakty widziane ich oczyma.

Jak  w  soczewce  widać  tu  starą  prawdę:   Homo  homini  lupus  est.

Nie wymyśliliśmy tego i nie zmienimy tego.

-  Dajmy spokój temu wszystkiemu. Nie rozstrzygniemy tego. Ty inaczej myślisz.

-  A  jak  mam  myśleć?  Skąd  zaczerpnąć  wzorce  postępowania?

Jaki  miałem  wybór?  Mój ojciec  zginął  gdzieś  od  kuli,  nigdy  go  nie widziałem. Matka zmarła z głodu. Wychowało mnie państwo. Jedna była  ideologia,  jedna  doktryna,  jedna  partia,  jeden  wódz,  a  najwyż-

szym dobrem ojczyzna, dość szeroko rozumiana. Więc w podzięce za trud  wychowania  płaciłem  wierną  służbą.  Wychowali  mnie  na  jan-czara, to służyłem jak janczar. Dosłużyłem się stopnia podpułkownika i stanowiska „naczelnika odcinka łagrów do spraw technicznych” - to nie bagatela. Do swojej dyspozycji, na zawołanie, miałem helikopter.

Od  Bracka  do  Boguczan  wszystkie  generatory,  kotły,  warsztaty naprawcze i wytwórcze, transport i instalacje były pod moją pieczą. Ja podlegałem tylko Moskwie. Byłem kimś. Chwila słabości i chamskie kłamstwo innego człowieka obróciły to wszystko w gruzy.

Myślałem:  zawiniłem,  więc  odpokutuję  uczciwą  pracą,  naprawię wszystko. Będę miał szacunek do siebie i zdobędę szacunek innych. O

to  mi  najbardziej  chodziło.  Ale  gdzie  tam.  Nieszczęścia  chodzą  nie tylko  parami,  ale  -  w  moim  przypadku  -  tabunami.  Podstawa  mojej wiary i  siły:  ideologia i  materializm, z dnia na dzień obróciły się w nicość, w perzynę. Partia  - nieatakowana przez nikogo z  zewnątrz -

sama,  dobrowolnie  się  rozwiązuje.  Ale  ludzie,  którzy  byli  jej  najwyższymi  funkcjonariuszami,  nadal stoją na czele państwa i  wyrze-kają się tamtej ideologii. Kiedyś za jej nieprzestrzeganie karali surowo setki tysięcy ludzi wysokimi wyrokami. Dziś nazywają się reforma-torami  i  demokratami.  Najsilniejsza  waluta  świata,  nasz  rubel  -

dotychczas  po  kursie  oficjalnym  0,68  do  1  dolara,  obecnie  ma  kurs 130  rubli  do  1  dolara.  Oszczędności  całego  życia  zmalały  do  funta nikomu niepotrzebnych kłaków. Ludzie nie wytrzymują. Na wszelkie inne sposoby usiłują bezskutecznie uchronić się przed katastrofą. Ale nikt  nie  wie  jak.  Kierownictwo  zaniemówiło.  Musi  się  „nachapać”.

Jeszcze  mało  wywieźli  za  granicę.  A  moja  służba,  tak  zaszczytna, sztandarowa - tyle pieśni o niej śpiewano - okazała się zbrodniczą i wrogą  narodowi.  Będzie  sądzona.  Mój  świat  się  zawalił.  Nie  rozumiem,  dlaczego  nie  sądzi  się  tak  potwornego,  trwającego  wiele  lat, oszustwa  narodu.  Czemu  tych  przefarbowanych  funkcjonariuszy, producentów ułudy dla ludu nie demaskuje się, nie skazuje i czemu ich  nie  ma  na  Kołymie,  Lenie,  Angarze,  Jenisieju  w  charakterze pensjonariuszy?

-  Nie przeczę, że możesz i  masz prawo czuć się sfrustrowany i przygnębiony, będąc oszukiwany przez tyle lat i doczekawszy takiego końca.

-  O czym ty mówisz? O oszustwie? Jakie to oszustwo, to zdrada wszystkiego i wszystkich połączona z kradzieżą na olbrzymią skalę w majestacie   pieriestrojki.  Całkowicie  bezkarnie.  Ci,  którzy  stanowili prawa i na ich podstawie sądzili i przysyłali tu ludzi, stali się refor-matorami. Porzucili ideologię, prawa i przysięgi, ale władzę, wpływy i  mienie  zachowują  nadal.  Świat  ich  po  tej  zmianie  przyjmuje,  podziwia i stroi w laury. Wszyscy byli w partii, mieli jej rekomendację, przysięgali  na  sztandary  i  działali  żarliwie  „dla  dobra  narodu  i  ojczyzny”. To co robią teraz? Jakie nowe dobro dla narodu i ojczyzny obmyślili?  Od  nas  stronią,  jak  od  zapowietrzonych.  Rzucili  nas  na śmietnik  historii,  sądzić  będą,  jak  przestępców  kryminalnych.  A jeszcze tak niedawno na nasze piersi ci sami ludzie przypinali ordery i medale, hucznie fetowali rocznice pamięci bohaterów.

-  Tak, to bolesne sprawy i trudne do jednoznacznej oceny - sta-ram się ogólnikowo i ugodowo zakończyć rozmowę.

Robiło się późno. Czas na odpoczynek. Całodzienne włóczenie się po śniegu w terenie górzystym daje o sobie znać. Ale Stiepan poczuł

nieprzepartą chęć wyrzucenia z siebie wszystkich życiowych goryczy i żalów.

Coś jakby potrzeba oczyszczenia się.

-  Wyjedziesz stąd i możesz najwyżej litościwie pokiwać głową, opowiadając,  jakiego  to  tragicznego  człowieka  spotkałeś  w  czasie niecodziennej  wyprawy.  A  ja  z  tym  muszę  żyć,  z  codziennym  po-czuciem  krzywdy  popełnionej  na  mnie  i  dziesiątkach  tysięcy  takich jak ja. Tych krzywd nie zrekompensuje ani sąd, ani rehabilitacja. Dla naszej władzy (starego aparatu) jestem znienawidzonym strażnikiem „minionego  reżimu”,  dla  tak  zwanych  „porządnych  ludzi”  jestem zekiem-kryminalistą.  Nikt  z  takim  nie  będzie  utrzymywał  bliskich stosunków  bez  narażenia  się  na  dysonanse  towarzyskie,  doprowa-dzające  nieraz do poważnych konsekwencji. Masz więc odpowiedź, dlaczego  nie  bierzemy  mieszkań  w  mieście,  nie  wyjeżdżamy  do europejskiej  części  Rosji,  skąd  pochodzimy.  Mieszkamy  w  byle jak skleconych  wremienkach  obok łagrów. Bo jesteśmy przez wszystkich odrzuceni. Tam, skąd przyszliśmy, nikt na nas nie czeka, nasze ślady zatarł czas.

Ja  swoich  śladów  dalej  niż  nad  Angara  nie  zostawiłem  nigdzie.

Ciocia, która oddała mnie do domu dziecka, dawno umarła. W domu dziecka i w szkołach nie ma nic oprócz śladu w ewidencji archiwalnej, a  może  też  już  przemielona,  nikogo,  kto  by  choć  mglistą  pamięć  o mnie zachował.

Często  bywało,  że  więźniowie  po  odbyciu  kary,  odchodzili  do dawnych  miejsc  zamieszkania,  lecz  wkrótce  powracali  znowu  w  te strony,  oczywiście  -  w  roli  pensjonariuszy.  Wrócił  taki  „zapowietrzony” w rodzinne pielesze, a tu rodzice nie żyją. Bracia i siostry jak są,  to  też  biedę  klepią  i  jeszcze  bokiem  patrzą,  bo  im  w  awansach przeszkadzasz,  przypominając  otoczeniu  dawną  przeszłość.  Jeśli byłeś  żonaty,  to  zastajesz  powiększoną  rodzinę,  której  nie  jesteś głową.  Bywa,  że  najwierniejsza  z  kochanek  denuncjuje  cię,  bo  jej utrudniasz uprawianie najstarszego zawodu. Czasami dybią na ciebie członkowie  rodziny  poszkodowanego  przed  laty,  którzy  nie uwzględniają  odbytego  wyroku  i  chcą  dokonać  zemsty  na  swoim „wrogu”.

I  znów  widać,  że  formalnie  zinstytucjonalizowane  prawa  są  od-mienne od praw naszych, „tutejszych”. U nas na osiedlu  wremienek wszyscy  o  wszystkich  wszystko  wiedzą  i  akceptują.  Nie  ma  domy-słów, niedomówień i pomówień. Jeżeli pojawia się niejasność, to się ją  wyjaśnia,  a  po  wyjaśnieniu  postępuje  się  zwyczajowo.  W  większości sami rozstrzygamy spory, bez apelacji - ostatecznie i sprawie-dliwie. Milicja też do nas rzadko zagląda. Po pierwsze, nikt donosów nie  pisze,  a  jak  się  zdarzy,  to  jest  wielkie  święto.  Proste:  nie  ma papierów, nie ma spraw, a gdy nie ma spraw, to po co zakłócać spokój i harmonię. Jesteśmy skazani na tajgę, jak  burunduki.  Ona nas przygarnęła,  nie  pytając, skąd jesteśmy.  Umiesz  żyć  -  przeżyjesz. Jesteś gamoń  i  mazgaj  -  zginiesz.  Drzemiąca  tajga.  Bez  niej  żyć  tu  nie sposób. A „oni” - wcześniej „przewodnia siła” a teraz  pieriestrojka -

prowadzą planową gospodarkę, niszczą bez pamięci tajgę-żywicielkę.

Eksploatują ponad miarę, tną bardzo dużo, ale nie odnawiają. Nasadzenia  są  tylko  w  miejscach  częściej  uczęszczanych.  Cała  reszta planowo wygląda tylko w zafałszowanych sprawozdaniach. Potworna ilość  drewna  marnuje  się już  po  ścięciu.  Ze  zrębów  nie  wywozi  się drzew  cieńszych  niż  pół  metra  w  pniu.  Nie  wywozi  się  też  drewna osiki  i  brzozy.  Pozostają  na  zrębie.  Po  wyschnięciu  zgarnia  się  je buldożerem i bezużytecznie pali.

Drewno  wywiezione  z  lasu  też  nie  w  całości  trafia  do  miejsca przeznaczenia.  Wywiezione  nad  brzegi  rzeki  na  tak  zwane   skidy  -

place brzegowe, gdzie z pojedynczych pni wiąże się tratwy i spławia do  miejsca  przeznaczenia  -  częściowo  pozostaje  na   skidach,  bo  nie nadąża  się  z  wiązaniem  tratw.  Pozostaje  kilka  lat,  butwieje i  już  po nim. Byle jak wiązane tratwy, z niewystarczającą obsługą, rozrywają się  w  czasie  holowania i  rozbijają się  na  brzegach.  Pnie  zawisają w zapadliskach brzegowych i nawarstwiają się latami.

Spróbuj jednak wyciągnąć taki pień na własny użytek, to masz jak w  banku  wyrok  za  kradzież  własności  państwowej.  Procesy  gnilne drewna  są  przyczyną  chorób  -  truciciele  ryb,  prawie  na  skalę  przemysłową.  Pięćdziesiąt  kilometrów  od  Ust-Ilimska,  w  jedną  i  drugą stronę  rzeki,  nie  ujrzysz  szlachetnego  chariusa,  ale  w  pobliżu Czosnykowki możesz go brać z wody koszem. Jeszcze niedawno było tak wszędzie.

Co  będzie  za  20  lat? Wiadomo.  Kombinat  LPK  zamkną  z  braku surowca  w  pobliżu  oraz  z  powodu  wyeksploatowania  maszyn.  I  co wtedy?  Ano,  jakby  nic.  Kombinat  przeniosą  w  inne  miejsce,  bo  na razie  kilka  takich  jest.  Załodze  pobudują  nowy  Ust-Ilimsk,  a  tu zostanie  tylko  załoga  elektrowni,  ewentualnie  górnicy  kilku  kopalni minerałów i huty, które oddzielą czysty surowiec od zanieczyszczeń.

Po zakończeniu wydobycia i ci ostatni wyjadą tam, skąd przyjechali.

Zostaniemy tylko my, miejscowi -  Burunduki,  bez lasu, z dziurami w ziemi, zatrutymi wodami, pozbawionymi życia biologicznego. To jest prawdziwa i bardzo bliska wizja, jeżeli sprawy będą szły dotychcza-sowym trybem.

Dlaczego  mówię  ci  o  tym?  Bo  czytam  o  ekologii.  Nawet  gdzieś tam  zbudowali  oczyszczalnię  ścieków,  powstały  organizacje  ekolo-giczne,  nawet  międzynarodowe,  jakieś  partie  zielonych.  Wszyscy działają dla dobra przyrody. Są wydzielone na ten cel fundusze, i to wcale  niemałe.  Ale  dotychczas  nikt  tu  nie  był,  nie  widział  ogromu bezmyślności,  zniszczeń  i  zbrodni  wobec  przyrody.  Nikt  nawet  w przybliżeniu  nie  zna  skali  tego  zjawiska.  Brak  jakiegokolwiek  wia-rygodnego  raportu  organizacji  międzynarodowej,  która  określiłaby stopień  naruszenia  obowiązujących  w  tym  zakresie  przepisów  i ustaliła odpowiedzialność za taki stan rzeczy.

Ludzie,  którzy  opłakują (i słusznie)  ginące  lasy  Amazonii,  niech przyjadą  tutaj.  Od  Karelii  do  Czukotki  zmieści  się  kilka  Amazonii.

Tam,  tropikalny  klimat,  nawet  przy  małej  ingerencji  człowieka, nadrobi  w  ciągu  dwudziestu  lat  ubytki  spowodowane  rabunkową gospodarką.  A  tu,  w  surowym  klimacie  syberyjskim,  rębność  sosny jest  określana  na  120-150  lat,  a  innych  gatunków  jeszcze  dłużej.

Kiedy to wszystko się odnowi i to bez pomocy człowieka? Myślę, że nigdy.

Napisz  więc,  bo  słyszałem,  że  masz  taki  zamiar.  Niech  tu  przyjeżdżają,  i  to  jak  najliczniej.  Niech  nie  wierzą  moskiewskim  spra-wozdaniom i statystykom. Niech przyjadą tu, niech nie boją się letnich błot, muszki i komarów, a zimą mrozów. Przeżyją. Niech się przejadą zimnikiem   od  Ust-Ilimska  na  północ,  aż  do  tundry.  Niech  kutrem popłyną  Jenisiejem,  Angara,  Leną.  Zobaczą  rzeczy,  o  których  filo-zofom się nie śniło. To takie proste, dlaczego nikt tego nie robi? Bo wszyscy wierzą naszym specjalistom, rządowi, naszemu diabłu i nie wiem komu. Tu nie można wierzyć! Należy obiektywnie kontrolować i  usuwać  przyczyny  zła.  Bo  gdy  obudzą  się  z  przysłowiową  ręką  w nocniku, to będzie za późno. Dziura ozonowa nad biegunem, o której się  mówi  i  pisze,  moim  zdaniem,  powstała  nie tylko  na  skutek  produkcji freonu, ale również z niedoboru tlenu w tym rejonie. Bo jeżeli w  Ust-Ilimsku  już  go  brakuje,  to  co  dopiero  na  biegunie,  gdzie wytwarza się go mało. Napisz o tym wszystkim. Potwierdzę to, a gdy zajdzie taka potrzeba, pokażę.

-  Obiecuję, że jak dojdzie do pisania, to napiszę. Ty też musisz pisać. Masz ogromną wiedzę, znasz wiele faktów i dowodów. Teraz jest  głasnost',  można już oficjalnie przedstawiać swoje poglądy, bez obawy o negatywne konsekwencje.

-  Ależ  z  ciebie  niepoprawny  i  nawiedzony   internacjonał.  Wierzysz, że wilki się pokajają i zamiast owiec będą jadły trawę. Mnie na takie plewy nikt nie nabierze. W tym wszystkim nie chodzi o naprawę i  sprawiedliwość,  ale  o  przetrwanie  przyczajonych  grup  i  ich  przywilejów.  Uwierzyłeś  w  naszą  demokrację?  Jej  tu  nigdy  nie  było  i myślę, że nie będzie. Od carskiego samodzierżawia, poprzez komunizm  wojenny  doszliśmy  do  fazy  budowy  rozwiniętego  społeczeń-

stwa  socjalistycznego.  Gdy  upragniony  komunizm  był  tuż,  tuż,  to komuniści uznali, że szkoda trudu, aby dokończyć dzieła i rozwiązali się.  Siedemdziesiąt  lat  zwalczali  własność  prywatną,  teraz  będą  ją reaktywowali i umacniali. I, co wredniejsze, bardziej przygniatające serce i potęgujące beznadzieję - tego wszystkiego dokonują sekretarze rejkomów,  obkomów   i  KC,  absolwenci  instytutów,  na  których  wiodącymi  kierunkami  był  marksizm-leninizm.  Oni  będą  teraz  realizować założenia ekonomii Smitha i innych!

Gdybym  nawet  napisał  książkę,  to  nie  wydadzą,  bo  uznają  za czarnowidztwo, a w ogóle, to  nie jest w dobrym tonie kalać własne gniazdo. Dotychczas były same świetlane osiągnięcia, a teraz co? Dla dobra  kraju  takich  rzeczy  publikować  nie  należy.  Napiszę  do  gazet artykuły.  Do  jakich  gazet?  Do  „Prawdy  Ust-Ilimskiej”  czy  jej  sio-strzycy „Irkuckiej”. Kto je czyta? Już na drugi dzień wszyscy zapomną o tym problemie, bo inne - bliższe jawią się codziennie i to coraz większe.

Napiszę  do  gazet  centralnych.  Przeczytają,  sprawdzą,  kto  pisze?

Ano, zdegradowany oficer wojsk wewnętrznych, były zek. Nie, nie...

element  nieprawomyślny.  Nie  będzie  publikacji.  Odpiszą  jednak ładnie,  na  firmowym  papierze,  że  tekst  ciekawy  i  aktualny.  Opubli-kować nie mogą z braku miejsca. Tekst zostanie natomiast wykorzy-stany w przyszłości, z powołaniem się na autora. To wszystko, czego my, tutejsi, możemy oczekiwać od naszej stolicy - Moskwy. Ojczyzną każdego Sybiraka jest ziemia, na której żyje, a stolicą nie Omsk tylko nasz  Irkuck!  Tak  ci  powie  każdy   Burunduk!  Syberia  jest  naszą  ojczyzną!  Nie  obchodzą  nas  problemy  Azerów,  Ormian,  Czeczeńców czy Gruzinów. Życzymy im pomyślnego rozwiązania ich problemów.

Lecz niech to nie następuje kosztem Sybiraków. Od nas wszystko się wywozi, lecz przywozi niewiele. Jak długo to może trwać? Co będzie po  wywiezieniu  wszystkiego?  Czy  czułe  pożegnanie  i  „braterski”

uścisk dłoni? Nie, nie tak. My na razie nie chcemy takich kurateli, jak dotychczas, w niedalekiej przyszłości zmienimy reguły gry. Chcemy decydować  o  sobie,  przynajmniej  tak,  jak  decydują  wielokrotnie mniejsze terytorialnie i ludnościowo kraje świata.

-  Stiopa,  ulituj  się,  przestańmy  rozwiązywać  nierozwiązywalne dla nas problemy. To nie zaprowadzi nas donikąd. Wyć się chce.

-  Wyciem sprawy nie załatwisz. Musisz żyć, bystro patrzeć i jak wszyscy tu,  sam siebie ochraniać i  zaopatrywać w sposób możliwie najbardziej  skuteczny.  Bo  jest  dla  kogo  żyć.  Chłopcy  rosną  jak świece. Uczą się znakomicie. Są ambitni i warci ojcowskiego wsparcia.  Żoną  też  trzeba  się  zająć,  posłać  na  leczenie,  otoczyć  opieką.

Zgubił  ją  alkohol,  to  teraz  wrak  ludzki.  Nie  wytrzymała  losowych doświadczeń.  Załamała  się.  Ja  siedziałem.  Ona  sama  wychowywała małe  dzieci.  Odebrano  jej  pracę  lekarza  -  chirurga  w  szpitalu  w Boguczanach. Poszła pracować jako suwnicowa do kamieniołomów.

Tam  w  wilgoci  i  zimnie  nabawiła  się  najpierw  ischiasu,  a  potem egzemy. Z rozpaczy sięgnęła po alkohol i doszło jeszcze drżenie rąk.

Było  więc  po  wszystkim.  Pomyśl  sam,  wszystko  runęło  z  powodu sześciu bochenków chleba, ofiarowanych w dobrej wierze. Ale to nic, w przyszłym roku idę na emeryturę - pełne 100%, jeśli nadal będzie obowiązywał  dodatek  syberyjski.  Zajmę  się  nią,  pomogę.  Teraz  nie ma  jak.  Ja  tu,  ona  tam.  Gdy  jest  trzeźwa  to  dobra  kobieta:  upierze, ugotuje, czyta. Ale rzadko to bywa. Ech! Gdybyś ty ją widział jeszcze 15 lat temu. Co to była za kobieta, pół Boguczan za nią się oglądało i mi jej zazdrościło. Za wszystko, co mi dała, jestem w stanie jej także wszystko wybaczyć. Warta była lepszego losu, niż jej zgotowałem. U

innego kanalii dawno by poszła karmić ryby... Chciałbym, abyś o tym wiedział.

-  Stiopa, wybacz, źle cię osądziłem. Nie mówili tego, co teraz od ciebie słyszę. Przekonałeś mnie o swoich czystych intencjach.

-  Nie  przejmuj  się.  Nie  ty  pierwszy.  Dawno  nie  miałem  tak uważnego słuchacza. Izraelici na pustyni chcieli oczyszczenia. Tu w tajdze  także  odczułem  potrzebę  oczyszczenia.  Traktuj  więc  to,  co powiedziałem,  jako  swoistą  spowiedź.  Rozgrzeszenia  nie  oczekuję.

No to na dzisiaj koniec. Spać.

Podchodzę do plecaka, rozsznurowuję i z rękawa grubego swetra wyciągam  ostatnią  butelkę  „mazowieckiej”,  przechowywanej  jako zaskórniak w tajemnicy, nawet przed Jackiem.

Nalewam,  wszystko  za  jednym  rozlaniem.  Ja  100  gram,  on  w kubku  400  gram.  Pijemy  równo,  na  dwa  razy.  Utyskiwań  co  do podziału nie było.

Zdejmujemy wierzchnie odzienie i szykujemy się do snu -  Na  jutro  zaproponowałbym  ci  innego  rodzaju  polowanie.

Warto. Na ryby.

-  Na ryby? Jak, gdzie?

-  To bardzo proste, na Czerwonym Potoku. Około półtora kilometra w dół jest  kilka  kołbań,  uskoków dna tworzących głębiny. W

nich,  na  zimę  zostaje  kilka  dużych  okazów  tajmienia  i  malina.  Na lodzie  śnieg  leży  już  około  dwóch  miesięcy.  Na  płyciznach  woda zamarzła  do  dna,  powinna  być  przyducha.  Po  przerąbaniu  lodu  i oświetleniu  głębi  latarką  widać  duże  sztuki  stojące  blisko  dna.  Są bardzo nieruchawe, pokarmu prawie wcale nie przyjmują. Można je dostać  za  pomocą  ościenia.  Oścień  mam,  tylko  oprawić.  To  żadna trudność.

-  To może być atrakcyjniejsze niż codzienne bieganie po tajdze.

Dobrze, jutro niech będą ryby.

Rano  ociągamy  się  z  wyjściem  do  pełnego  dnia.  Odległość  nie-wielka i  dojście lodem łatwe. Około  dziesiątej jesteśmy na  miejscu.

Rąbiemy  pierwszą  przeręblę  o  wymiarach  metr  na  metr.  Lód  jest jeszcze  nie  gruby,  około  20  centymetrów.  Tę  robotę  kończymy szybko. Wyrzucamy  z przerębli  większe kawałki  lodu, Resztę wpy-chamy gałęzią pod lód. Woda czysta jak kryształ. Silny snop światła z latarki penetruje dno. Faktycznie, przy dnie roi się od ryb, mniejszych i większych. Jest kilka sztuk dużych.

Stiepan ostrożnie wkłada do wody, oprawiony na czterometrowej tyczce  oścień.  Zatrzymuje  około  pół  metra  nad  rybami.  Po  ustaniu falowania  wybiera  jedną  z  największych,  powolutku  naprowadza oścień, przymierza, uwzględniając poprawkę na załamanie światła w wodzie, błyskawicznie uderza... w nasadę głowy, koło oskrzeli. Ryba ginie natychmiast i jej uszkodzenie w tym miejscu nie powoduje strat.

W  dwu  takich  przeręblach  wzięliśmy  około  15  kilogramów  ryb.

Starczy na parę dni na  uchę  i psom na posiłek. Trzeba będzie więcej, to  się  przyjdzie.  Czekają,  jak  w  magazynie.  Gdy  do  worka  zbieram ryby  z  lodu,  są  zamarznięte  na  kość.  Wracamy  wczesnym  popołudniem, wypoczęci jak nigdy. Był to pierwszy ulgowy dzień, od czasu przybycia w tajgę.

Po posiłku namawiam Stiopę na partyjkę kart.  Oczywiście  dura-ka-pidkidniaka.  Odmawia,  motywując  słabą  znajomością  gry.  W

warcaby też nie chce grać. Wygląda na to, że chce zacząć rozmowę, lecz jakby nie śmiał. W końcu nie wytrzymuję i przejmuję inicjatywę.

-  Wydaje mi się, że chcesz coś powiedzieć, ale się krępujesz. Wal śmiało.

-  Bo mam pytanie, a wczoraj mówiłem, że pytań nie będzie.

-  Od wczoraj zmieniło się dużo. Pytaj, prosto z mostu.

-  Właśnie chcę zapytać, dlaczego nie pytasz? Wczoraj usta ci się nie zamykały, a dzisiaj milczysz.

-  Wczoraj napadłem na ciebie, posądzając cię o niecne zamiary.

Skoro  niesłusznie  cię  podejrzewałem,  to  masz  prawo  czuć  się  ura-

żony. Chyba dasz się jednak zaprosić do Polski? - kończę pół żartem, pół serio.

-  Z tajgi ja nigdzie nie pojadę. Świat wszędzie jest taki sam, tylko że tam jest zawsze bardziej skomplikowany, a więc i zakłamany. Nie jestem  jego  ciekaw.  Wiedzę  o  nim  znajdę  w  książkach  i  to  mi  wystarczy. To moja dewiza życiowa. Skoro ją teraz poznałeś, to pytaj, bo czasu i miejsca do rozmów faktycznie brak, choć tu Sybir. Chyba że -

dodaje - przyjedziesz jeszcze raz, specjalnie na rozmowy. Zapraszam, choć i beze mnie jest komu ciebie zaprosić.

-  Niewykluczone,  że  twoje  słowa  spełnią  się.  Do  trzech  razy sztuka.  Co  do  pytań,  to  przepraszam  z  góry  i  zapewniam,  że  ich sformułowanie nie zmierza do obciążenia kogokolwiek. Chcę poznać odrobinę „prawdziwej” prawdy, nie tej na pokaz.

-  Załatwienie brudnych spraw w białych rękawiczkach możliwe jest tylko w opowieściach; w rzeczywistości - nigdy. To, co w historii jesteśmy winni wam i wy nam, to ja wiem. Czytałem teraz ze zgrozą o tym, za co jeszcze kilka lat temu rozstrzeliwano. Prawdy nie poznasz przez  układne  pytania  i  odpowiedzi.  W  niej  trzeba  się  zanurzyć,  a przynajmniej dotykać i obmacywać.

Czytałem  o  zbrodniach  Katynia,  Ostaszkowa,  Starobielska, Miednoje, Charkowa, Kuropat i innych. Były to wyroki  zbrodnicze, wydane przez „górę”, z cynicznym pogwałceniem, przyjętych przez siebie konwencji międzynarodowych. Wiem, że wyroki, tak okrutnie zbrodnicze,  wykonały  wojska,  w  których  służbę  dobrowolnie  wybrałem. Wstydzę się teraz za mój kraj, ale wiedz, że wielkie tyranie zawsze mord traktowały jako osiągnięcie celu i nigdy nie brakowało im  wykonawców  zbrodniczych  planów,  często  pod  przykrywką prawomocnych  wyroków.  Tymi  wykonawcami  są  zawsze  służby umundurowane,  od  kolejarza  poczynając,  a  na  czekiście  kończąc.

Działają z rozkazu i nie badają jego zasadności. Nie wykona rozkazu -

bunt.  Buntowników,  gdy  są  zwycięscy,  wsadza  się  na  pomniki, piedestały,  stają  się  bohaterami  historii.  Częściej,  jako  przegrani,  są likwidowani  w  zarodku.  Bezimienna  ich  masa  leży  na  głębokości dwóch  metrów.  Dotychczas  zawsze  historia  rozwiązywała  w  ten sposób swoje problemy.

Chcę jednak ci powiedzieć, że ani ja tobie, ani ty mnie wzajemnie nic  nie  jesteśmy  winni.  Przez  swoje  władze  -  różnymi,  bardziej  lub mniej  zakamuflowanymi  sposobami  kształtowani  jesteśmy  według pożądanego przez nie wzorca. Tak czuję i jest to moja prawda. Pytaj więc,  deklaruję  ci  szczerość.  Sam  staraj  się  być  najmniej  obłudny, choć  jesteś  ukształtowany  w  innych  uwarunkowaniach.  Będziesz dobrze zrozumiany.

Zadumałem  się.  Myślami  błądziłem  w  przestrzeniach  ludzkiej niewiedzy  i  przewrotności  losu.  No  cóż,  Stiepan  nieprzypadkowo  z wyróżnieniem  skończył  techniczną  moskiewską  uczelnię.  Jest  to prawdziwy  homo sapiens - człowiek myślący i to tak, że aż poraża.

-  Jak  pytać,  to  pytać.  Odpowiadaj  wprost.  Powiedz,  jaka  jest prawda? Dużo słyszy się o grzebaniu zmarłych więźniów dosłownie wprost  w  miejscu  pracy  lub  pozostawianiu  w  tajdze  ciał  bez  pochówku. Dlaczego chowa się zmarłych bez trumien, skoro drewna jest pod dostatkiem?

-  Z tym jest różnie. W dużych obozach są miejsca wyznaczone w tajdze,  gdzie  są  formalne,  nieogrodzone  cmentarze,  jak  w Ust-Ilimsku.  Tam  się  chowa  zgodnie  z  instrukcją,  na  głębokość dwóch  metrów.  Zimą  pali  się  wielogodzinne  ogniska  i  kopie  się  w wiecznej  zmarzlinie  łomami  lub  młotami  udarowymi,  jak  jest  takie narzędzie.  Groby  są  zawsze  indywidualne  i  oznakowane  numerami odpowiadającymi  numerowi  rejestrowemu  więźnia.  Ułatwia  to czasami  ekshumację,  gdy  rodzina  zechce  dokonać  ponownego  pochówku  w  rodzinnych  stronach.  Ostatnio  takie  przypadki  są  coraz częstsze. Sam widziałem ekshumowane zwłoki po trzydziestu i więcej latach.  Są  w  stanie nienaruszonym,  gdyż  w  wiecznej zmarzlinie nie następuje  proces  rozpadu.  Są  sczerniałe,  jakby  zmumifikowane.

Gdyby  nie  ekshumacja,  w  takim  stanie  pozostałyby  wiecznie.  Jeśli jest  możliwość,  a  więźniowie  chcą  zbić  trumnę,  nie  zabrania  się  i materiały na ten cel wydziela się zawsze.

Inaczej  się sprawy  mają  w  małych  filiach  obozowych,  rozrzuconych po tajdze i tundrze. Tam zmarli zimą czekają na pochówek do cieplejszych dni w odosobnionym miejscu. Potem są zakopywani w zbiorowych mogiłach na możliwą do uzyskania w danych warunkach głębokość.  Gdy  głębokość  ta  jest  niewystarczająca,  usypuje  się  nad grobami  kopce kamienne, zabezpieczające ciała przed rozciąganiem przez  lisy  i  rosomaki.  W  miejscu  pracy,  w  nasypie  kolejowym, wykopie fundamentowym, zalane betonem dokonywano pochówków zaistniałych w wyniku przestępstwa popełnionego przez współwięź-

niów.  Porachunki  krwawe  wśród  więźniów  wcale  nie  należały  do rzadkości.  Tego  rodzaju  czyny  były  ostro  zwalczane  i  kończyły  się dużymi wyrokami, gdy ustalono sprawców. Gdy ich nie ustalono, to reszta  należała  do  nadzoru,  który  niejednokrotnie  przechodził  nad sprawą do porządku.

Brak  trumien  przy  pochówku  na  tych  terenach  jest  starym  problemem. Wy się temu dziwicie, bo jesteście z innego kręgu kulturo-wego i klimatycznego. Tu... Jakuci, Ewenkowie, rozrzuceni po tajdze, swoich  zmarłych  chowają  zawiniętych  w  skóry,  płótna  lub  obłożonych w drobne gałęzie. Ciała umieszczają w dołach lub rozpadlinach skalnych  i  zabezpieczają  je  kamieniami.  Pochówku  dokonują  na trasach swych wędrówek. Rzadko je ponownie odwiedzają. Widzisz, że brak trumien nie budzi tu takich emocji, jak gdzie indziej. Tu jest zjawiskiem historycznym. Przypomnę ci, aby i siebie ostudzić, że w czasie  wojen  w  cywilizowanej  Europie  bez  trumien  pochowano więcej  bohaterskich  żołnierzy  niż  przestępców  we  wszystkich  łagrach.

-  Wygląda na to, że pochwalasz instytucję łagrów?

-  Pochwalam  czy  nie,  to  nie  ma  znaczenia.  Miałeś  nie  prowo-kować,  a  prowokujesz.  Miejsca  odosobnienia  przestępców  i  pracę przymusową  jako  formę  naprawy  wyrządzonych  szkód  uważam  za najbardziej  racjonalną i  skuteczną  metodę resocjalizacji.  Społeczeń-

stwo zaakceptowało łagry. Pochwala je, sądząc po liczbie denuncjacji przestępców i uciekinierów. Nikt nie chce mieć w sąsiedztwie człowieka napiętnowanego, który już karę odbył lub samowolnie skrócił

jej  odbywanie.  Choć  sam  może  nawet  wielokrotnie  popełnił  gorsze czyny  na  szkodę  społeczeństwa  niż  ów  napiętnowany.  Różnica między  nimi  jest  niby  nieduża,  lecz  jakże  przepastna.  Jeden  z  nich został ujawniony, a drugi ma aureolę „porządnego człowieka”. Sam sobie  oceń  obie  postawy  w  kategoriach  moralnych.  Przestępstwo  i grzech  powstają  z  czynów  dochodzących  do  świadomości  innych.

Jeśli  takie  czyny  do  świadomości  nie  dochodzą,  to  grzechu  i  przestępstwa nie ma, jak w powiedzonku: kto sekretnie grzeszy - ten nie grzeszy wcale.

Wszyscy  macie  do  nas  pretensje  o  łagry  i  robicie  zawsze  z  tego temat dyżurny. Ale jak postępujecie u siebie? Nie chcecie pamiętać, jak  to  stara dobra  Europa, wyzbyła  się  swojego  elementu  kryminal-nego,  wysyłając  swoich  wielokrotnych  morderców,  gwałcicieli  i zboczeńców różnego autoramentu i konduity do odległej Australii lub Brazylii, gdzie byli nadzorcami czarnych niewolników na plantacjach kawy. Większe zbiorowości były pod nadzorem wojsk kolonialnych (odpowiednika  naszych  wojsk  wewnętrznych),  innych  w  drobnych grupach  wysadzali  kapitanowie  statków,  zaopatrując  na  pierwszy okres,  na  bezludnych  wyspach  bez  nadzoru.  Nikt  dzisiaj  nie  kwe-stionuje  dorobku  białych  Australijczyków  czy  Brazylijczyków,  tak pod względem kulturowym, jak materialnym.

Kontynuacja naszych łagrów to przedłużenie tamtego okresu pio-nierskiego  w  zwalczaniu  przestępców. Tylko  że  teraz  nie  ma  nieza-mieszkałych  wysp  i  lądów,  za  wyjątkiem  Syberii,  gdzie  warunki  są ekstremalnie trudne. Myślę, że nasze  wremianki wolniaków,  rozsiane w  milionach  wokół  łagrów,  dadzą  początek  społeczeństwu  syberyj-skiemu,  wcale  nie  gorszemu  od  tamtych.  Zmienić  się  muszą  tylko warunki zewnętrzne. Jaką drogą tamte narody dochodziły do wolno-

ści, to my wiemy.

Rozważmy  sprawę  racjonalności  odbywania  kary  i  jej  wycho-wawczego  oddziaływania.  U  was  i  na  Zachodzie  przestępczość  jest marginalna w porównaniu z naszą. Urbanizacja nie pozwala na daleką izolację  pozbawionych  wolności.  Z  konieczności  przebywają  oni  w miejscach dość skoncentrowanych. Mają mniej lub bardziej sensowne zatrudnienie, a gdy go brak, pilnowani są pod celą. Przy założeniu, że społeczeństwo jest bogate, to i tak koszty izolacji jednego przestępcy przekraczają  kwoty  przeznaczone  na  wychowanie  i  utrzymanie członka praworządnej obywatelskiej rodziny. Ci, co ponieśli szkody w  wyniku  czynów  przestępnych,  nie  otrzymują  zadośćuczynienia, utrzymują  z  podatków  całą  machinę  więzienną.  Reedukacja  w  tych warunkach  też  przynosi  opłakane  rezultaty.  Edukacja  przestępcza nowicjuszy przez recydywę niweluje wszelkie wychowawcze wysiłki i  osiągnięcia  służb  penitencjarnych.  Przeniesienie  tych  wzorców  na nasz  grunt  byłoby  zachętą  do  popełniania  przestępstw,  wywoływa-

łoby pusty śmiech recydywy, która teraz nas, bez wyjątku i general-nie,  nazywa   pridurkami  (półgłówkami).  Wtedy  miałaby  ona  prawo nazywać  nas  durniami,  a  ciężko  żyjący  naród  chyba  dopuściłby  się linczu na liberalnej władzy.

Margines społeczny jest w każdym kraju, ustroju i systemie. U nas okazał  się  największy.  Brak  możliwości  samorealizacji  człowieka doprowadza  go  do  frustracji,  a  stąd już  tylko  krok  do  przestępstwa.

Szukaj tu winnych, sądź, oskarżaj albo uniewinniaj. A trzeba żyć w zgodzie z ustawami i własnym sumieniem. Trudny dylemat.

Zamilkł. Wyciągnął machorkowe papierosy. Palił rzadko. Zapali-liśmy i potoczyła się dalej rozmowa o zawiłościach ludzkich losów, o władzy,  uwarunkowaniach  bytu,  świadomości  i  możliwościach praktycznych  ich  alternatywnego  rozwiązania.  Słowa  i  argumenty Stiepana  były  celne  i  przekonujące.  Dawały  odmienny  pogląd  na sprawy już dawno, z oddali jednoznacznie osądzone. Sądy te zostały mocno zachwiane.

Głęboką  nocą  zmorzył  nas  sen.  Obudził  dopiero  warkot  motoru.

Był biały dzień. Okna  zimowla  zamarznięte, nic nie widać. Z pryczy nie  chce  się  wstać  bez  przymusu.  Ten,  kto  ma  do  nas  interes,  i  tak zaraz przyjdzie.

Rozumowanie  okazało  się  słuszne,  gdyż  z  otwieranych  drzwi buchnęła para, a w jej obłokach ukazał się zwalisty Sania - kierowca.

-  Witajcie!  Chodzę  tu,  hałasuję,  znaku  życia  nie  widać.  Powy-mierali, czy co? Ty, Stiopa, to  Burunduk.  Takich to licho nie bierze. A ten nasz polski pan, jak - żyw?

-  Żyw, żyw i ma się dobrze.

-  Jacek ze Sławikiem?

-  Dwa dni temu wyszli w tajgę i udają zaginionych.

-  Jak jest tam Sławik, to nie ma co się martwić. Złego diabli nie biorą.  Przywiozłem  wam  „pocztę”.  Byłem  w  Ust-Ilimsku  w  bazie.

Tam czekała wiadomość, że Lena wykupiła już dwa bilety lotnicze na szóstego grudnia. Odlot o dziewiątej, przylot do Moskwy na Domo-diedowo o siedemnastej, z międzylądowaniem w Omsku. Z Moskwy, na  drugi  dzień,  odlot  z  Szeremietiewa  o  czternastej  do  Brześcia, przelot półtorej godziny.

Dzisiaj jest 27 listopada, zostało wam niewiele czasu.

-  A jak w brygadzie? - pyta Stiepan.

-  Źle. Głodno, chłodno i warczą na siebie jak wilki. Brygadzista i kucharz muszą zmienić firmę. „Nawarzyli” sobie, nie ma co! Gdyby nie ryba Sadowego i własny wypiek chleba - ale co to za chleb - to byłby  głód.  Już  niektórzy  chcą  się  brać  za  psy.  Trudno  będzie  doczekać do końca zmiany. Jak macie zapas mięsa, to wspomóżcie.

-  Bierz z 15 kilogramów łosiny i wszystkie jarząbki. Niech skubią chłopaki, gotują i jedzą na zdrowie. Chyba po powrocie Sławik nie będzie o to krzyw.

-  Dziękuję,  chętnie  skorzystam.  Ale  ja  w  innej  sprawie.  Jadę urałem  zimnikiem,  aż do Katy. Muszę sprawdzić, czy zimowy most na Kacie  jest  gotów.  Kierownictwo  chce  rozpocząć  wywózkę  lasu  z poręb. Swoją sprawę też załatwię. Upatrzę dobre szyszki cedrowe, to się  przy  okazji  postrąca  helikopterem.  Jedź  ze  mną  -  zwraca  się  do mnie - będzie mi weselej, tobie może przytrafić się głuszec. Czasami siedzą  na  cedrach, jak  domowe  indyki,  nie  zważając  na  przejeżdża-jący samochód.

-  Zostaniesz  na   zimowlu?  -  pytam  Stiepana.  -  Słyszałeś,  jaka frajda się szykuje. Mam ochotę pojechać.

-  Jedź, jedź. Masz rację, frajda. Ja już tym naszym  zimnikiem  do głównego, tzn. 12 kilometrów za Katę najeździłem się.

Zaproszenia  i  przyzwolenia  nie  trzeba  było  powtarzać.  Ubranie, broń  i  plecak,  do  kabiny  i  w  drogę.  Sania  podniósł  przednią  szybę kabiny, ja opuściłem boczną. Ruszyliśmy wielgachnym samochodem.

Znajdowaliśmy się ponad dwa metry nad powierzchnią drogi. Jechaliśmy,  jakby  w  ruchomej  ambonie  myśliwskiej  przez  przepiękną  w tym  miejscu  tajgę.  Starodrzew  modrzewiowo-cedrowy  z  bogatym podszyciem rozciągał się po jednej i drugiej stronie trasy, począwszy od drogi zeków, później, małym  zimnikiem  do samej Katy.

Za  jednym  z  zakrętów  ujrzeliśmy  Gawriła, prującego swym  pługiem śnieg. Sania podjechał cichutko pod jego maszynę i z odległości pięciu  metrów  -  dotychczas  niezauważony  -  włączył  syrenę,  której modulowany głos napełnił tajgę.

Gawrił aż podskoczył z wrażenia. Ten udany żart wywołał tubalny śmiech Sani. Gawrił w mig zorientował się, co jest przyczyną hałasu.

Zatrzymaliśmy pojazdy i przywitaliśmy się serdecznie. Rada w radę postanowiliśmy zagotować herbatę. Piliśmy ją tutejszym zwyczajem: pod   prykuskę.  W  ustach  mieliśmy  landrynkę,  twardy  cukierek  o smaku malinowym, opłukiwalismy go wszechstronnie naparem. Efekt smakowy i grzewczy tego napoju był doskonały.

-  Musicie  najdalej  za  4-5  dni  być  w  Czosnykowce.  Wczoraj rozmawiałem  z  pilotem  naszego  Les-Prom-Choza.  Dostał  zadanie regularnej  obsługi  jeszcze  Les-Prom-Choza  krymskiego,  bo  ich helikopter  „poszedł”  do  planowego  remontu.  Ponadto  wywozi  my-

śliwych z głębokiej tajgi, bo już są takie śniegi, że w rakietach trudno się poruszać i zwierz już przeszedł z północy. Loty więc będą niere-gularne.  Do  Czosnykowki  będzie  zalatywał  „po  trasie”,  jak  będzie tylko mógł.

-  Myślę, że lepiej wcześniej niż później - mówię - Sławik z Jackiem powinni wrócić dzisiaj wieczorem, a najdalej jutro w południe.

Od tego czasu, ja potrzebuję koniecznie półtorej doby na załatwienie ważnej sprawy w tajdze, a potem możesz po nas przyjechać.

-  Co  ty  masz  za  sprawy  w  tajdze? Może  trzeba  pomóc?  -  ofia-rowuje się Gawrił, zdziwiony moimi słowami.

-  W tym sęk, że przy załatwianiu tych spraw nikt nie jest w stanie mi pomóc. Muszę to zrobić sam i tylko sam. W czym rzecz, nie mogę wam  powiedzieć,  bo  może  się  nie  udać,  a  wtedy  kompromitacja  na całego.

-  No,  no.  Niespodziewane. Siedzi trzy  tygodnie  w tajdze,  a już ma swoje sekrety. Dobra „sztuczka” - kiwa głową Gawrił.

-  Sekrety  do  czasu.  Z  pewnością  dowiesz  się  jako  jeden  z pierwszych.

Rozjechaliśmy się każdy do swoich zajęć.

Jechaliśmy w kierunku Katy.

Gdzieś  w  połowie  drogi  zjazdowej  do  rzeki  stoją,  osadzone  na sztorc  w  przeręblach,  pale  zimowego  mostu.  Nie  są  one  jeszcze zwieńczone  w  górze  legarami,  na  które  położy  się  nawierzchnię  z nieciosanych pni. Wtedy most będzie gotów. Na naszym brzegu, przy budowanym moście stoi jedno  zimowle,  z komina wydobywa się dym.

Jest więc zamieszkałe. Na drugim brzegu widać kilka takich obiektów oraz sprzęt: ciągniki, samochody, wyciągarki, dźwigi. Zachodzimy do zimowla,  szybciutko zamykając szczelnie drzwi i zostawiając za sobą zamieć.

-  Dzień dobry! - mówi Sania, otrzepując grubą warstwę śniegu z czapki i kołnierza.

-  Witajcie,  witajcie!  Ale  ty  Sania  masz  szczęście  do  pogody.

Prawie zawsze przywieziesz zamieć - mówi starszy z czterech męż-

czyzn, widocznie brygadzista.

-  A ten drugi to kto, jakiś  naczalnik?

-  Nie, to nasz gość z Polski.

-  Co? Co on tu robi, sam na końcu świata? Jakim sposobem tu trafił?

-  Nie  jest  tu  sam,  a  z  kolegą.  Przyjechali  do  znajomych  w Ust-Ilimsku i zechcieli poznać życie myśliwych w tajdze oraz poznać jej zwyczaje. Ot i wszystko.

-  A tamten gdzie?

-  W tajdze, gdzieś w okolicy Krętej Góry. Poluje na głuszce.

-  Sam?! I wyście puścili człowieka na taką biedę?

-  Nie sam. Jest ze Sławikiem, a wyszli trzy dni temu.

-  No, jak tak, to można być spokojnym, poradzą sobie.

-  Chłopcy - zwrócił się do pozostałych, milczących mężczyzn -

nastawcie herbaty, a szybko, i przynieście świeżej wody.

Gdy  tamci  ruszyli  z  kopyta  do  wypełnienia  polecenia,  zaczął

opowiadać o sobie i pozostałych.

-  Jesteśmy zekami z kolonii półwolnościowej Panowo. Wszyscy awaryjszczyki -  wypadkowcy.

Spostrzegł moje pytające spojrzenie, z uśmiechem ciągnął dalej.

-  Ach, zapomniałem, że  wy  gość  z daleka. Trzeba wam od początku.  Więc  jak  są  bractwa,  ziomkostwa,  cechy  -  wspólnoty  ludzi pod jakimś względem jednorodnych, tak i tu wśród więźniów. Bratni sobie ludzie są zawsze bliscy. I tak ci, co popełnili przestępstwo tylko rękoma, bez planowania i bez korzyści osobistych, to  awaryjszczyki. 

Ci, co kombinowali głową i dokonywali wszelkiego rodzaju kombi-nacji, fałszerstw, z korzyścią dla siebie, to  chimiki - chemicy. Ostatnia trzecia  kategoria  to  zabójcy.  Ci,  co  pozbawili,  obojętne  w  jakich okolicznościach, inne  osoby  życia,  to   ugałowniki  -  ogławiacze.  Ot  i całkiem  prosta  klasyfikacja:   ugałowniki,  chimiki,  awaryjszczyki. 

Nawet w żargonie nadzoru od lat przyjęły się te nazwy. Tamci trzej, to kierowcy  -  pijacy,  jeszcze  na  wyrokach.  Ja  od  pół  roku   wolniak. 

Zbudowałem  sobie   wremienkę   obok  kolonii  karnej  w  Panowie.  Na wiosnę przyprowadzę kobietę i będę żył. Byłem kiedyś kolejarzem w wielkim mieście, ale tu mi lepiej.

Zdumiony tak długim i szczerym przedstawianiem się, popadłem w  zakłopotanie.  Wymienić  przy  uścisku  dłoni  tylko  nazwisko  to trochę za krótko i nawet głupio. Mówić życiorysu nie miałem ochoty.

Poprzestałem  na  uścisku  prawicy  i  sloganie  „bardzo  mi  miło”.  Ale herbatę piliśmy jak dobrzy znajomi.

-  Kiedy  skończycie  most?  Trzeba  drzewo  wozić.  W  tym  roku długo marudzicie - wtrąca Sania.

-  Ten rok to nie poprzedni. Teraz nic nie ma. Wódki nie ma, w sklepach towarów brak, partii nie ma, nawet mrozu jeszcze nie ma. A potrzebny,  żeby  skuć  tak  rzekę,  by  lód  wytrzymał  pod  dźwigami  i ciężkim sprzętem. Od jutra z tamtego brzegu zaczną budować przyczółek, a po nim będą kroczyć dźwigi i układać następne przęsła. Jak dobrze  pójdzie,  to  liczą,  że  za  cztery  dni  zrobią.  Nie  wierzę  w  to.

Mamy  na  tej  stronie  materiał  przygotowany  i  wycięty,  my   udarni-ki-stachanowcy  (uderzeniowa  brygada  przodowników)  -  kończy  z dumą.

Jeden z  awaryjszczyków  podszedł do małego okienka z widokiem na  rzekę  i  stał  bez  wyraźnego  celu,  gryząc  trzymaną  w  kąciku  ust zapałkę. Po długiej chwili odezwał się beznamiętnym głosem: -   Pierechodit' (przechodzi).

Wszyscy  podeszli  do  okna,  a  Sania  i  ja  wyszliśmy  na  dwór.  Na przeciwległym brzegu stał taki sam, jak nasz urał. Kierowca z brzegu rzeki  wspiął  się  do  zaparkowanej  maszyny.  Włączył  silnik  i  w  głę-

bokim przechyle, na wszystkich hamulcach ruszył na wprost.

-  W  dół  łatwiej  niż  w  górę,  na  tamten  brzeg  -  zawyrokował  ze znawstwem Sania.

Tymczasem rzucany na boki poślizgami kół, samochód znalazł się na  samym  brzegu  rzeki.  Tu  prawie  się  zatrzymał,  ale  jego  koła, centymetr po centymetrze, zbliżały się do wody. Naraz utracił oparcie i  przód  samochodu  z  hałasem  plusnął  w  toń,  wyrzucając  fontannę wody, a za nim w rozfalowany nurt zsunął się tył. Kierowca natychmiast skręcił w prawo. Wzdłuż brzegu jechał około 20 metrów. Potem ponownie  skręcił  w  lewo  -  kierując  się  do  miejsca,  gdzie  na  przeciwległym brzegu droga schodziła do wody.

-  Mądry facet - mówi Sania. - Omija rozjeżdżone dno na wprost najkrótszego  odcinka,  łączącego  końce  drogi.  Przy  brzegu  skręcił

prostopadle  do  nurtu.  Samochód  nieco  zapadł  się  pod  wodę.  Sania tylko powiedział: a nie mówiłem! I zaczął się wdrapywać powolutku na brzeg, gdzie z wyjącym silnikiem, na niskim biegu pokonał stromiznę i nie zatrzymując się, pojechał  zimnikiem. 

Zaczęliśmy  się  żegnać,  wzbogaceni  wiedzą  o  zekach  i  możliwo-

ściach  przeprawy.  Śnieg  i  wiatr  jakby  ustały,  w  każdym  razie  były znacznie  mniejsze  niż  na  początku.  Jechaliśmy  początkowo  śladem poprzednika,  który  po  kilku  kilometrach  skręcił  w  swoją  drogę.

Zimnikiem   i  drogą  zeków  jechaliśmy  bez  zatrzymywania,  aż  do zimowla.  Cały czas padał śnieg.

Stiepan przygotował na obiad wspaniałą  uchę  i swoje „ukochane”

mleko, czym bardzo dogodził także Sani. Jacka ze Sławikiem jeszcze nie było. Stiepan był spakowany, bo po obiedzie odjeżdżał z Sanią.

-  Nie zapomnijcie o łosinie i jarząbkach - mówię do Sani i Stiepana.

-    Bielaki też zabierajcie. Zostawcie mi tylko oścień, to pójdę na ryby.

-  W porządku, to wszystko przygotowane - odpowiada Stiepan.

Wiem,  kiedy  odlot,  to  przyjdę  na  lotnisko  was  odprowadzić.  W

Czosnykowce chyba nie będzie warunków do dalszej rozmowy, a tyle jest jeszcze do powiedzenia i wspólnego przemyślenia.

-  Dziękuję ci, Stiepan. Będziemy ci wdzięczni. Spędziliśmy razem niezapomniane chwile. Będziemy cię oczekiwać. Może jeszcze zmienisz zdanie, wyjdziesz z tajgi, a może przyjedziesz do Polski.

-  Nie, nie wyjdę i nie przyjadę - odparł krótko, żegnając się.

Zostałem sam.

Ze Stiepanem - zgodnie z jego przewidywaniem - w Czosnykowce już nie porozmawiałem. Mimo obietnicy, nie przybył na lotnisko na pożegnanie.  Odlatujących:  Jacka,  Sławika  i  mnie,  żegnali  Misza  i Wasia.  Pytani  o  Stiepana  nie  umieli  nic  konkretnego odpowiedzieć.

Wyleciał z Czosnykowki w trzy dni po naszym wyjeździe i od tego czasu nie dał znaku życia.

Rok później zapytałem wizytującego Jacka i mnie Wasię o powód nieobecności Stiepana na lotnisku. Podobno tłumaczył się zaspaniem.

Wierzyć,  nie  wierzyć?  Sam  nie  wiem.  Stiepan  to  ciekawy  człowiek.

Rano,  prawie  obolały  z  niewyspania,  wykonałem  codzienne czynności. W drogę zabrałem standardowy ekwipunek oraz siekierę i oścień.  Idę  na  Czerwony  Potok,  w  znane  mi  miejsce  po  ryby.  Po drodze  psy  dwukrotnie  głoszą.  Dochodzę  i  strzelam  dwie  popielice.

Natomiast z rybami idzie mi znacznie gorzej niż Stiepanowi. Nie ma kto  dobrze  oświetlić  dna.  Trzeba  mieć  do  tego  niezłą  wprawę.  Kąt załamania światła w wodzie trzeba po prostu znać. Jego nieznajomość powoduje  niecelność  uderzeń  i  o  trafienie  bardzo  trudno.  Po  wielo-rakich kombinacjach udało mi się w końcu trafić cztery duże ryby.

Około południa, zniechęcony nikłym powodzeniem, rozpocząłem niespieszny  powrót.  Jakieś  pół  kilometra  przed   zimowlem   ospałe dotychczas psy najpierw stanęły jak wryte, długo węsząc, a następnie pognały co sił w jego kierunku. Domyśliłem się, że mam wizytę. Ale kto? Po przejściu kilkudziesięciu kroków usłyszałem najpierw przygłuszone  tajgą,  później  z  każdym  krokiem  wyraźniejsze  wesołe ujadanie psów. Przystanąłem, nastawiając ucha. Psów było więcej niż dwa.  A  więc Jacek  ze  Sławikiem  wrócili.  Nie  myliłem  się.  Na  spotkanie od  zimowla  biegł Czortek, potem Filka z Bajkałem. Psi orszak zamykała Satana. W  zimowlu  zastałem obydwu wędrowców śpiących już jak kamień. Żaden nie dał znaku, że mój powrót został zauważony.

W  piecu  było  napalone,  tlił  się  jeszcze  żar.  Dorzuciłem  drewna, buchnął  płomień.  Dwie  świeżo  opróżnione  puszki  mielonki  „tyrolskiej” stały na stole. Pełne plecaki wisiały w sieni, na mrozie. Więc wszystko  w  porządku,  cali  i  zdrowi,  z  trofeami.  Ja  też  po  nieprze-spanej nocy,  zachęcony  ich  smacznym  pochrapywaniem,  skorzysta-

łem z dobrego przykładu i po chwili byłem w objęciach Morfeusza.

Pospałem kilka godzin i gdy obudziłem się, było już ciemno. Jacek ze  Sławikiem  nadal  twardo  spali.  Zabrałem  się  do  przygotowania posiłku. Urąbałem kawał zmrożonej łosiny i rozdrobniłem go tą samą siekierą.  Po  umyciu  nastawiłem  w  pięciolitrowym  garnku  do  gotowania.  Do  gotującego  się  mięsa  dodałem,  rozrobione  w  zimnej wodzie,  dwie  zupy  grochowe.  Dla  zagęszczenia  dosypałem  kilka łyżek  mąki  grochowej.  Całość  przyprawiłem  kostką  suszonych warzyw i dwiema dużymi, świeżymi i grubo pokrojonymi cebulami.

Gotowałem zupę-gulasz lub, jak kto woli, zupę grochową z wkładką.

Musiało to moje gotowanie być „dobre”, bo z pryczy Jacka najpierw doszedł trzask prostowanych kości, a potem: -  Cześć! Co słychać? - zapytał głosem znużonym i sennym.

-  W porządku, bez zmian. Wstawajcie, pojedzcie i śpijcie sobie dalej. Nie zginęliście w tajdze, to pomrzecie z głodu we śnie. Jedzenie gotowe. A jak tam?

-  Było piekielnie ciężko. Droga podła, ale oczekiwania przerosły rzeczywistość.  Zwierzyny  dużo.  Strzeliłem  dwa  piękne  kogu-ty-głuszce.  Sławik  nie  chciał  do  nich  strzelać.  Bo  co  z  nimi  zrobi.

Trzeba  je  nosić.  Strzeliliśmy  kilkadziesiąt  wiewiórek,  popielic  i polituch  oraz  sześć  soboli,  które  natychmiast  skórowaliśmy.  Mięso zjadały psy.

Największą zdobycz dostaliśmy wczoraj, w drodze powrotnej, tuż przed zamiecią. Przy powrocie Sławik postanowił sprawdzić najdal-sze  kapkany,  postawione  wzdłuż  jakiegoś  strumienia,  ale  nie  Czerwonego Potoku, hen, za końcem drogi zeków. Skręciliśmy i weszli-

śmy na potok. Już na pierwszym kilometrze podnieśliśmy dwa sobole, co należało wówczas uznać za sukces. Następne kapkany były jednak puste,  nietknięte.  Dopiero  po  kilometrach  kontroli  linii  potrzasków zauważyliśmy  z  daleka  dużą  bryłę  zwierza,  zwisającą  z  wysoko postawionego  kapkana.  W  pierwszej  chwili  Sławik  sądził,  że  to rosomak.  Po  zbliżeniu  okazało  się,  że  to  olbrzymia  śnieżna  sowa.

Połakomiła  się  na  mięso-przynętę  i  zaatakowała  kapkan  oboma szponami,  łamiąc  nogi  poniżej  stawów  kolanowych.  W  związku  z tym,  że  ptak  jest  pod  ochroną,  obfotografowałem  wszechstronnie zdarzenie,  tworząc  niezłą  dokumentację  na  wypadek,  gdyby  ktoś, kiedyś, chciał nas posądzić o kłusownictwo. Sowę też przynieśliśmy.

-  Słuchaj - mówi Jacek - nie mam najmniejszego pojęcia o skó-

rowaniu ptaków. Nigdy tego nie robiłem. Może ty coś  wiesz na ten temat?

-  Pomagałem  przy  skórowaniu  ptaków,  będąc  w  Niemczech  u mojego  znajomego  preparatora.  Jego  żona  -  Polka  -  tym  się  parała.

Pamiętam  wszystkie  cięcia  i  czynności.  O  wszystko  pytałem  i otrzymywałem objaśnienia.

-  No to świetnie, los mi ciebie zsyła. A tak się zamartwiałem. Jak tak, to do roboty.

Zeskoczył z pryczy i ubrał się. Wyjął z plecaków trzy ptaki i roz-wiesił  w  bezpośredniej  bliskości  pieca.  Niech  nieco  odtają  przed skórowaniem.  Czas  oczekiwania  na  odmrożenie  skracamy  pałaszo-waniem  grochówki.  Jacek  nie  miał  nadwagi,  po  tej  „wycieczce”

jeszcze  zrzucił  kilka  kilogramów  i  wydawał  się  chudy.  Trzydniowy marsz  zaostrzył  mu apetyt,  co mnie, jako przypadkowego kucharza, bardzo cieszyło. Po kilku dolewkach i uczciwym stęknięciu zabrał się do budzenia swego kompana, Sławika. Ten, po kilku sapnięciach, w głębokim letargu, zapytał:

-  Co?

-  Wstań, pojedz, a później śpij.

-  Nie chcę! - machnął ręką, jakby chciał uwolnić się od natrętów, obrócił się twarzą do ściany i ponownie zaczął chrapać.

-  Zostaw go, niech śpi. Zgłodnieje, to wstanie sam. Ależ go za-jeździłeś - dodaję.

-  To bardzo trudna sztuka.

-  No, dawaj ptaki do obróbki.

Moje  porady  i  pomoc  w  przytrzymywaniu  i  podwójnie  sprawne palce  Jacka,  myśliwego  i  plastyka,  dały  nadspodziewanie  dobre rezultaty.  Skóry  ptaków,  bez  ubytku  piór,  w  krótkim  czasie  zostały zdjęte, zasolone i zwinięte z należycie ułożonymi piórami, stanowiły mały poręczny pakunek. Mięso z jednego głuszca zjedliśmy w tajdze.

Drugi  obsłużył  pożegnalną  ucztę  w  Ust-Ilimsku,  przyprawiony  na sposób syberyjski przez Walę - matkę Leny.

Sowa,  jako  rzadkość,  posłużyła  za  przysmak  wiecznie  głodnym psom. Po skończonej pracy Jacek zapalił swoją fajkę nabitą przedmą „amphorą”.

-  Jacku, czy nocleg w tajdze to coś trudnego?

-  Trudne i nietrudne. Jak późno zaczniesz szykować obozowisko, a nie znajdziesz w dodatku dobrego miejsca we właściwym czasie, to możesz całą noc biegać co chwila z latarką na poszukiwanie drewna, żeby utrzymać ogień. Jeśli przygotujesz miejsce wcześniej, w pobliżu dużej ilości drewna, pod okapem zwartej grupy cedrów lub u podnóża wysokiej skałki, za dnia naciągniesz tego drewna wystarczającą ilość, tak, że nie musisz w nocy oszczędzać, to śpisz lepiej niż w hotelu. Na wojłoku nie czujesz chłodu od spodu. W promieniu kilku metrów od ogniska  temperatura  też  dodatnia.  Gdy  nie  pada,  to  płaszcz-namiot nawet  nie  jest  konieczny.  Prawdę  mówiąc,  lepiej  jak  w  hotelu,  bo taniej  i  powietrze  czyste.  Oni  słusznie  nazywają  tajgę  drzemiącą  -

żartuje. - Dlaczego pytasz?

-  Mam  taki  plan.  Zechciej  mnie  spokojnie  wysłuchać  i  zaakceptować pomysł. Chcę samotnie spędzić noc w tajdze, poza  zimowlem.  Najprawdopodobniej  więcej  tu  nie  będę.  Okazja  może  się  nie powtórzyć.  Chciałbym  to  przeżyć  sam.  Wiem,  umawialiśmy  się,  że bez  konieczności  nie  będziemy  się  rozłączać,  ale  tu,  na  terenach prawie bezludnych, oczekuję zrozumienia i dyspensy. Co ma się stać w ciągu tej jednej nocy tam w tajdze, to może też z powodzeniem stać się w  zimowlu.  Chyba nie masz innych obiekcji, poza tymi, że chyba zwariowałem?

-  Chyba nie zwariowałeś, obiekcje uprzedziłeś, a logika takiego zamierzenia jest tymczasem tajemnicza. Staram się zrozumieć twoje ciągoty. Kiedy?

-  Już  jutro,  czasu  mało.  Na  szóstego  mamy  odlot,  a  i  do Ust-Ilimska mogą być kłopoty.

-  Zgoda, idziemy spać.

-  Dzięki za zrozumienie, idziemy.

Jacek po chwili zasnął. Ja długo planowałem swoją wyprawę.

Obudziłem  się  wcześnie  i  zgodnie  z  tutejszym  zwyczajem  najpierw  napaliłem  w  piecyku.  Po  innych  niezbędnych  czynnościach zacząłem  zbierać  się  do  wyjścia.  Dodatkowo  zabierałem  wojłok, płaszcz-namiot, siekierę i kompas.

-  Gdzie pójdziesz? - pyta Jacek z posłania.

-  Pójdę na nasze kierunkowe skały, a od nich skieruję się prosto na wschód, w kierunku widocznej na horyzoncie, gęstwiny. Od skał

zacznę znaczyć  putik  na pniach. Dwa poprzeczne zacięcia na dojściu, na  wysokości  jednego  metra  i  jedno  zacięcie  podłużne  na  odejściu.

Tak  na  wszelki  wypadek,  gdybyście  zatęsknili  za  mną  i  koniecznie chcieli złożyć mi wizytę. No to cześć. Wychodzę.

Kilkaset  metrów  idę  Czerwonym  Potokiem,  skręcam  później  na wprost widocznych skał. Czartek i Satana wesoło myszkują po tajdze, okładając jej całe połacie. Głoszą z rzadka, gdyż teren ten już w ciągu minionego  tygodnia  przez  nas  „opolowany”.  Niemniej  jednak,  dochodząc  do  skał,  strzeliłem  pięć  wiewiórek.  Obdzierałem  natychmiast,  na  ciepło,  aby  się  nie  obciążać.  Skórki  do  plecaka,  a  mięso ginęło  natychmiast  w  paszczach  psów.  Przy  skałach  napaliłem  nieduże  ognisko  i  zagotowałem  herbatę.  Napiłem  się  do  woli,  resztą napełniłem  litrowy  termos.  Określiłem  kompasowy  azymut  trasy  na 90  stopni,  zacząłem  posuwać  się  w  kierunku  wschodnim,  znacząc drogę. Od czasu do czasu sprawdzałem kierunek. Psy głosiły częściej.

Do  południa  miałem  11  wiewiórek  oraz  jednego  zająca  bielaka, którego  strzeliłem  z  podrywu.  Do  jarząbków  nie  strzelałem,  bo  nie było  co  z  nimi  robić.  Bielaka  przytroczyłem  do  plecaka.  Będzie  na kolację.

Parę  razy  spotykałem  ślady  rosomaka,  a  raz  rysia.  Dedukuję,  że jeśli są drapieżniki, to musi być też inna zwierzyna. To się sprawdza i strzelam  dość  często.  Gdzieś  około  czternastej  napotkałem  miejsce wymarzone na biwak. W pobliżu niewielkiego zamarzniętego potoku leżał  potężny  wykrot.  Zwalony  przez  wichry,  wielki  modrzew, wyrwany z korzeniami, stwarzał idealne miejsce na biwak. W niecce, po  wyrwanych  korzeniach  było  zacisznie  i  przytulnie.  Podniesione prawie  pionowo  korzenie  z  uniesioną  ziemią  dawały  osłonę  przed wiatrem i śniegiem. Kłoda i gałęzie modrzewia dawały wystarczającą ilość drewna w bezpośredniej bliskości. Blisko była też dobra woda w postaci lodu ze strumyka. Rakietami odgarnąłem na pobocze śnieg z wykrotu. Odciąłem wystające i przeszkadzające korzenie, a z jednego z nich zrobiłem wygodne siedzisko z oparciem. Nałamałem pionowo sterczących gałązek modrzewia, z których odpadła już kora (pomny wcześniejszych  nieudanych  doświadczeń  z  paleniem  ogniska), wyjąłem  z  plecaka  brzozową  korę  i  za  chwilę  było  już  ognisko.

Formowałem je nie tradycyjnie na okrągło, lecz podłużnie, po sybir-sku. Daje to możliwość równomiernego spalania bierwion, ustawio-nych  pionowo,  jedno  nad  drugim,  co  z  kolei  zabezpiecza  równomierne ogrzewanie ciała w pozycji leżącej. Eliminuje też konieczność częstego podkładania drewna do ognia, gdyż przy spalaniu bierwiona spodniego,  górne  opada  na  żar  pierwszego,  a  na  ten  żar  opada  następne bierwiono. Ognisko takie lepiej się pali, gdyż szczeliny między bierwionami  powodują  zawirowanie  bocznych  wiatrów  i  w  efekcie płomień,  mimo  porywów  strzela  zawsze  w  górę.  Bywa,  że  takie ognisko nie wygasa całą dobę.

Rozpocząłem  gromadzenie  drewna  w  ilości  niezbędnej,  a  nawet większej, bo jak mówi przysłowie, „lepiej nosić, niż prosić”. Tajga nie lubi leniwych. Nie było to zadanie trudne. Z nawiązką wykonałem je przed  zapadnięciem  zmroku.  Zadowolony  z  siebie,  wbiłem  obok ogniska  jedną  rozwidloną  podpórkę  i  na  przełożoną  przez  widełki żerdź  zawiesiłem  kociołek,  wypełniony  po  brzegi  lodem  i  zabrałem się  do  skórowania  zająca.  Do  wrzącej  wody  wrzuciłem  przednie  i tylne  nóżki  oraz  comber.  Pozostałe  części  dałem  psom.  Następnie dodałem suszone warzywa, dwie paczki krupniku i dwie kostki rosołu wołowego.  Niech  się  powolutku  gotuje.  Obok  kociołka  na  rozgrzanych węglach stawiam aluminiowy garnuszek z lodem. W niedługim czasie woda w garnuszku wrze. Odstawiam i wyjmuję z plecaka słoik z kawą. Sypię do garnuszka pełną stołową łyżkę kawy.

W  tym  momencie  chyba  się  głośno  do  siebie  roześmiałem  lub zagadałem,  bo  drzemiące  psy  podniosły  jak  na  komendę  łby  i  ze zdziwieniem  popatrzyły  w  moją  stronę.  Stwierdziłem,  że  jestem podwójnym rekordzistą Guinnessa. Pierwsze: siedzę w miejscu, gdzie nie  stanęła  ludzka  stopa,  bo  od  200  co  najmniej  lat  miejsce  to  było zajęte przez potężne drzewo, które odsłoniło ten skrawek jakieś dwa lata temu. Drugi: nie tylko siedzę w Północnej Syberii, ale na dodatek piję brazylijską kawę, paloną we Francji. Taki splot okoliczności jest z pewnością rzadki, choć nikt go nie odnotuje. Zamierzam tu dokonać ważniejszej rzeczy.

Wypiłem  gorzką,  aromatyczną  kawę.  Dymiący,  zawiesisty  krup-niko-rosół  czeka  pod  przykryciem  w  kociołku.  Psy  śpią  zwinięte  w kłębek  obok  ogniska.  Na  wyrwanym  sterczącym  korzeniu,  około półtora metra nad ziemią, wisi załadowana broń. Wyciągam papierosa i  wprost  zachłystuję  się  dymem.  Jakże  smakuje  po  dniu  marszu  w śniegu  i  na  bezdrożu!  Błogie  ciepło  odbija  się  od  ściany  wykrotu  i tworzy coś w rodzaju unoszącej się w górę fali ciepła. Kilka metrów dalej  podszczypuje  ponad  dwudziestostopniowy  mrozik.  Czy  to  są prawdziwe  chwile  szczęścia,  naturalny  splot  szczęśliwych  okoliczności  i  pełnia  prawdziwego  życia?  Czy  tylko  szpan,  poza  i  chęć wywołania  odrobiny  zazdrości  u  bliźnich?  W  moim  przypadku skłonny  byłem  dać  odpowiedź  twierdzącą  na  pierwsze  pytanie.

Chociaż twierdzącej odpowiedzi na drugie pytanie nie jestem w stanie całkowicie odrzucić, nie chcąc być posądzonym o obłudę.

Siedzę w cieple. Zdejmuję czapkę i rozpinam kufajkę. Przygaszam ognisko,  zwalniając  dokładanie  drewna.  Myśli,  myśli  i  tylko  myśli.

Kłębią  się  nieuporządkowane  i  wolne.  Skaczą  ze  zdarzeń  dawno minionych w spekulatywne przewidywania, a czasem dotykają spraw aktualnych  i  bardzo  realnych.  Na  przykład  warunków  naszego  powrotu, co tam aktualnie w domu, wśród bliskich? Patrzę na zegarek.

Dochodzi  godzina  dwudziesta  druga  czasu  miejscowego.  Jacek  z uporem „trzyma” czas warszawski, co daje czasem bardzo śmieszne porównania. Gdy tu jest głęboka noc, u mnie w domu jest czternasta godzina. Córka i żona z przygotowanym obiadem czekają na powrót wnuków: wnuczki z przedszkola, wnuka ze szkoły.

Jak  was  zawiadomić,  że  tu  jest  wszystko  w  porządku?  Nie  mar-twcie się, choć w telewizji mówią o napięciach i niepokojach, tu jest spokojnie i błogo. To, co złe, i cała cywilizacja zacznie się za tydzień.

Ach, gdyby telepatia mogła być kierowana i lepiej zbadana. Posyłam wam taką wiadomość właśnie tą drogą, bo inne zawiodły. Daremne było  wstawanie  o  północy,  udawanie  się  na  pocztę  w  celu  odbycia zamówionej rozmowy. Odpowiedź była ta sama:  zwiaz' nie połucza-jetsja  (nie  można  nawiązać  łączności).  Listy  wysłane  pocztą  w pierwszym  dniu  pobytu,  odebrałem  osobiście  po  powrocie.  Prawdziwa  drzemiąca tajga.  Ona  ma  zawsze  czas,  żyje i  kieruje  się  wła-snymi prawami.

Zastanawiam  się  nad atawizmami,  które  gonią  ludzi  w  te  głuche ostępy  bez  jakichkolwiek  racjonalnych  przesłanek.  Rozważam  w najdrobniejszych szczegółach, jak mało brakowało, by ta podróż się nie odbyła, bym się tu nie znalazł i nie tylko tu...

Rozważania  są  konkretne,  oparte  na  faktach.  W  lipcu  tego  roku cały  miesiąc  byłem  w  szpitalu  z  ciężką  chorobą  serca.  Różnego rodzaju  środki  farmakologiczne  i  w  różnych  zestawach,  stosowane przez  wyjątkowo  zaangażowaną  Panią  Doktor  Aleksandrę,  mego lekarza  prowadzącego,  przez  długi  czas  nie  przynosiły  pożądanego rezultatu.  Konsylium  zdecydowało  poddać  mnie  zabiegowi  kardio-wersji,  połączonej  z  zatrzymaniem  akcji  serca.  Wynik  zabiegu, początkowo  pozytywny,  po  trzech  dniach  utracił  swój  zbawienny wpływ.  Sytuacja  powróciła  do  „normy”  sprzed  zabiegu.  Pani  Aleksandra nie opuściła rąk. Znalazła skuteczny sposób  na wyciągnięcie mnie z tego dołka  życiowego. Pamiętam jej słowa:  „Ja  chcę  wycią-

gnąć pana do normalnego lub prawie normalnego życia. Żyć i żyć to jest różnica. Jest to możliwe tylko pod warunkiem, że pan mi będzie pomagał”. A potem dodała cichym głosem: „Dobrze by było, gdyby pan  rzucił  palenie”.  O  to  prosiła  żona,  nakazywali  konsultan-ci-profesorowie.  A  ja  co?  Nic.  Dalej  trwonię  bezrozumnie  resztki zdrowia. Tłumaczę się prostacko i naiwnie słabością woli. Narzekam na nieskuteczność medykamentów: nikoretty i tabeksu.

Jeszcze  raz  Pani  Doktor  mnie  wsparła  swoją  wielką  mądrością, gdy wszyscy mi odradzali wyjazd, dając tysiące argumentów na nie.

Wtedy odwołałem się do niej, jako ostatecznej instancji orzekającej.

W  obecności  żony,  po  skrupulatnym  wysłuchaniu  wszystkich  argumentów,  wydała  swój  salomonowy  wyrok:  „Lepiej  będzie  zezwolić na wyjazd niż zabronić, zważywszy na emocjonalne zaangażowanie pacjenta. Przyniesie to mniej szkód”. Dziękuję Pani teraz za te słowa.

Czym mogę się odwdzięczyć Jackowi, który wiedział wszystko o moim  stanie  zdrowia  i  mógł,  pod  byle  pozorem,  bez  uszczerbku  na honorze,  wykręcić  się  od  takiej  niepewnej  co  do  rezultatu  i  czasu eskapady. Nie zrobił tego. Ani mrugnięciem powieki nie dał odczuć, że coś nie pasuje. Patrzył tylko bystro i realnie oceniał sytuację. Bo to się  przyzna  do  jakichś  zasług  -  jak  go  znam  -  to  nigdy!  A  mówili starożytni:  homo, homini lupus est.  Może jest, ale nie zawsze.

Dość  tych  refleksji,  bo  można  tak  bez  końca.  W  innym  celu  tu przyszedłem.  Chciałem  tu  być  sam  ze  sobą,  ze  swoimi  myślami  i nikim więcej. Więc skoro to osiągnąłem, to warto upamiętnić i zrobić sobie  wielki  prezent,  bliskim  i  życzliwym  nieco  przyjemności,  a  u zazdrośników wywołać nieco zawiści. W tym celu wyciągam któryś raz  papierosy,  jednego  przypalam,  a  pozostałe  wyrzucam  w  śnieg.

Palę ostatniego papierosa z mocnym postanowieniem rozstania się z nałogiem. Chcę uwolnić się od głupiego uzależnienia i bezmyślnego niweczenia  zabiegów  medycznych.  Znowu  przychodzą  mi  na  myśl Pani  słowa,  jak  w  czasie  wizyty,  „musztrowany”  przez  profesora, doczekałem  się  „odsieczy”:  „Ten  pan  to  zdyscyplinowany  pacjent”.

Na taką opinię chcę zasłużyć, choć otrzymałem ją na wyrost. Zacią-

gam się głęboko ostatnim papierosem. Wypalam do samego ustnika.

Żegnaj, wielki przeciwniku. Powalczymy.

I to postanowienie, wtedy podjęte, w niecodziennych warunkach, z patosem, do dziś jest wykonywane. Słowa te piszę, gdy mam za sobą osiem miesięcy bojów z nałogiem. Szala zwycięstwa przechyla się na moją  stronę.  Coraz  częściej  odczuwam  dobrodziejstwo  ówczesnego postanowienia.

Patrzę na zegarek. Jest za minutę druga w nocy. Odjąć osiem, to tam z Wrocławia lecą „Rozmaitości” w programie lokalnym. W domu pewnie oglądają.

Zbieram  się  do  spania.  Układam  wojłok  w  dogodnym  miejscu, plecak  pod  głowę,  czapka  na  uszy  i  przykrywam  się  dodatkowo płaszczem-namiotem.  Zamykam  oczy.  Naraz  słyszę  szelest.  Otwieram  oczy.  To  Satana  wstała,  wietrzy,  wietrzy  i  jak  zjawa  cichutko poszła  w  tajgę,  niknąc  poza  kręgiem  światła  ogniska.  Wstałem.

Przekładam broń ze śrutu na loftki, najskuteczniejsze kule. Usiadłem na  poprzednie  miejsce  i  czekam,  doceniając  zachowania  psa.  Człowiek  o  tej  porze  to  nieprawdopodobne.  Jeżeli  zwierz,  to  tylko  drapieżnik prowadzący nocny tryb życia. Wchodzi w rachubę rosomak, ryś. Bardzo mało prawdopodobny jest wilk. Zresztą pies zbada, co się kręci.  Broń  i  latarka  w  pogotowiu,  czekam.  Po  kilku  minutach  pies wraca z przeciwnej strony. Jak wyszedł, tak kładzie się na poprzednim miejscu, jak gdyby nigdy nic. Ja też idę za jego przykładem. Dlaczego poszedł, co widział? To jego sprawa i  tajgi.  I tak nie powie. Co ma wisieć, nie utonie. Zasypiam i śpię dobrze. Budzę się około siódmej, a więc  spałem  około  pięciu  godzin.  Czuję  się  rześki  i  zdrów.  Grzeję resztki wczorajszego krupniku i zjadam z chrupkim chlebem. Posilam się solidnie. W umytym kociołku zaparzam herbatę. Napiłem się do woli, reszta do termosu i w drogę.

No, pieski - mówię do kręcących się psów - nic dla was nie mam.

Musicie  dobrze  polować, to  zarobicie  na śniadanie. W  tajdze  każdy sam siebie zaopatruje i ochrania. Taki to już los - dodaję, jakby to byli ludzie.

Idę swoim śladem. Opadów nie było. Od czasu do czasu, na nierównościach  i  pofałdowaniach,  oświetlam  drogę  latarką.  Psy  się rozbiegły, szlak jest przetarty, lżejszy. Tempo niezłe. Około dziesiątej osiągam  skały.  Sobie  i  psom  funduję  odpoczynek.  Popijam  gorącą herbatę.  Psy  ustawiły  się  w  odległości  metra  i  przymilnie  merdają ogonami. Nie ma co, swoje śniadanie należy odłożyć i zabrać się za skórowanie  czterech  wiewiórek.  Zgodnie  z  zasadą:  myśliwy  je  na końcu.

Pozostała część marszruty odbywa się jak na uczęszczanej trasie turystycznej.  Bez  niespodzianek.  Ze  wzgórza  w  lornetce  widzę, położony w odległości dwóch kilometrów Czerwony Potok,  zimowle, a przy nim, ciągnik gąsienicowy. Widocznie przyjechał Gawrił, czyli mamy gościa. Teraz rozumiem, dlaczego psy jak oszalałe pognały do przodu. Jak one to wyczuły? Widzieć nie widziały, zwęszyć w bezwietrznej  pogodzie  z  tej  odległości  nie  sposób.  A  jednak...  To  psia tajemnica.

Dochodzę, zrzucam rakiety i otrzepuję śnieg.

W  zimowlu  gwarno, prawie hałaśliwie. Czyżby Jacek i Sławik byli też?  Wchodzę  i  widzę  Gawriła  ze  Sławikiem-Złotoustym  -  zekiem.

Karty  rozdane  leżą  na  stole,  a  psy  -  jak  oszalałe  -  oblizują  we wszystkich  możliwych  miejscach  swego  pana,  który  do  nich  czule przemawia. Wszystko stało się jasne.

Po przywitaniu Gawrił referuje.

-  Przyjechałem już dzisiaj, żeby trochę na odchodnym  pogadać spokojnie.  Jutro  sprawdzanie  wszystkich  kapkanów,  a  potem  za zimowle   i  do  Czosnykowki.  Tam  zostaje  dwa  dni  do  planowanego odlotu. Trzeba czekać, bo mogą być zmiany.

Sławik-Złotousty nie zjeżdża kolejny raz. Nie ma do kogo. Jemu dowiozą...  Przyjechał  po  psy  i  jeszcze  dziś  pójdzie  na  Panowo  i Frołowo,  daleko,  aż  pod  Tunguzką  Podkamienną  (dopływ  Angary).

Ma tam swoje sprawy. Za dwa tygodnie obróci. Zdąży na szychtę.

-  Lepiej  przestań  gadać  -  wtrąca  Sławik,  dodając  swoje  sakra-mentalne  blad' - podgrzej szaszłyki dla gościa.

Widząc  moje  zdumienie,  Gawrił  spieszy  z  wyjaśnieniem.  Wyjmuje  z  plecaka  podłużne  zawiniątko.  Po  rozwinięciu  ukazują  się nanizane  na  20-centymetrowe  patyczki,  już  usmażone,  lecz  zimne, szaszłyki poprzetykane krążkami przyrumienionej cebuli.

-  Sławik  za  skarby  nie  chciał  jechać  do  was  z  pustymi  rękami.

Jakim  sposobem  zdobył  od  kucharza  mięso  i  cebulę,  to  jego  tajemnica. Na brygadzie prawie głód,  a tu takie frykasy. To tylko Sławik potrafi  -  komentuje  Gawrił,  nakładając  na  patelnię szaszłyki  wraz  z patyczkami. Podlewa nieco wodą i szczelnie przykrywa.

Po  chwili  rozchodzi  się  zapach  i  skwierczenie,  dla  głodnego wprost  nie  do  zniesienia.  Wkrótce  danie  było  gotowe.  Gawrił  zdjął

pokrywkę  i  wraz  z  patelnią  postawił  na  stole.  Ukroił  po  potężnej kromce chleba i zachęcił:

-  Jedzcie,  chleb  mego  wypieku.  Teraz  u  nas  na  brygadzie,  kto piecze,  ten  je.  Kto  nie  piecze,  ten  moczy  suchary.  I  tak  dobrze,  że jeszcze są - mówi zatroskany.

Wcinamy szaszłyki, a woda na herbatę już się gotuje. Skończyłem właśnie  ściągać  mięso  z  drugiego  patyczka,  a  Sławik-Złotousty zachęcał:

-  Smakuje,  blad',  to  jedz  na zdrowie,  blad',  starczy  wszystkim, blad'. 

Smaczne, dwa razy nie trzeba mnie prosić, jem trzecią porcję, ale dla przyzwoitości przestaję, chociaż zmieściłaby się czwarta.

Po posiłku Gawrił ze Sławikiem wrócili do przerwanej gry. Grali długo, w milczeniu.

-  Co, zamurowało was? - przerwałem ciszę. Coś w odpowiedzi, jakby szczeknął któryś, a któryś warknął.

Po chwili rozszczekali się obaj. I dopiero zrozumiałem, że napaśli mnie  psimi  szaszłykami.  Chcąc  im  jednak  nieco  zepsuć  frajdę, podszedłem  do  patelni  i  szybko  spałaszowałem  czwarty  szaszłyk.

Sławik-Złotousty ze zdumienia otworzył usta, aż złoto zaświeciło w słońcu.

-  No,  no!  Popatrz  jaki  zakapior.  Kto  by  pomyślał!  -  pokręcił

głową z uznaniem.

-  A dlaczego mam się brzydzić, że psie mięso? Dobre sobie! To najbogatsi tego świata jadą do Chin, by tam za własne, duże pieniądze spróbować  tego  wyszukanego  specjału,  podawanego  w  przednich restauracjach. Ja tu najadłem się do syta i za darmo. Dziękuję za tak wyszukany poczęstunek.

Przygasili nieco swoją wesołość. I dobrze, niech ja też mam nieco frajdy z nich i psiej uczty.

-  Tylko nie zdradź nas przed Jackiem - uprasza Gawrił.

-  Ależ  to  wspaniały  żart,  Jacek  chłop  równy.  O  taki  postępek mógłby mieć do mnie tylko pretensję, i to słuszną. Powiedzcie lepiej, jak było? Skąd pomysł?

-  Podpłynąłem łódką pod Usolcewo i przyleciało do mnie kilka piesków - relacjonuję słowa Sławika-Złotoustego - chyba bezpańskie.

Wybrałem  dwa  młodsze  i  tłuściejsze,  a  resztę  przegoniłem.  Skóry przydadzą  się  na   iczigi,  mięso,  jak  sam  widzisz,  smaczne  -  kończy swoją relację.

Opowiastka krótka, składna, jak każde kłamstwo zeka. Prawda nie do  wykrycia.  Choć  -  jak  mówił  Gawrił  -  Sławik-Złotousty  ma  taką właściwość, że jak podejdzie do siedzib ludzkich i cichutko zagwiż-

dże, to wszystkie wolne psy do niego przybiegają i łaszą się. Wyjawić przyczyny  nie  chce.  Podejrzewają  go  o  preparowanie  bardzo  skutecznie nęcących zapachów. Nie potwierdza i nie zaprzecza. Prawdę zna on i drzemiąca tajga.

Cała gra z szaszłykami powtarza się dokładnie po powrocie Jacka ze Sławikiem. „Nasz” Sławik zorientował się od razu, co jest grane.

Ze śmiertelną powagą pierwszy rozpoczął jedzenie. Jako Sybirak, jak prawie wszyscy tutaj, lubił psinę. A głodny, to zjadłby nawet z budą.

W  jego  ślady  poszedł  Jacek.  Gdy  zapadła  cisza,  wydało  mu  się  to podejrzane.

-  Cisza jak na pogrzebie. Co to?

Zewsząd rozległy się poszczekiwania. Moje też. Jacek, pojąwszy, o  co  chodzi,  zaczął  do  nas  szczekać,  skamleć  i  wyć  -  daje  dowód większych  zdolności.  Wesołości  nie  było  końca.  Takiego  śmiechu tajga dawno nie słyszała.

Jeszcze  przed  wieczorem  Sławik-Złotousty  pożegnał  się,  zabrał

psy i poszedł swoją drogą, za swoimi sprawami.

Gdy zostaliśmy we czwórkę, Gawrił zwrócił się do nas: -  Słuchajcie,  przyjechałem  wcześniej,  bo  rosną  komplikacje  i jeżeli  w  Czosnykowce  będziemy  mieli  zapas  czasu,  to  łatwiej  je będzie nam przezwyciężyć. A poza tym mam do was sprawę osobistą i  proszę  o  radę...  Sławika  się  nie  krępuję,  bo  my  dwaj,  to  jedno.

Doradźcie, co mam robić i jak postąpić, żeby nie zbłądzić i wyjść w tym wszystkim na swoje. Wy wiecie lepiej. U was te zmiany trwają już  trzy  lata albo  więcej.  Ten  początkowy  chaos  macie już  za sobą, ludzie już mniej więcej wiedzą, co robić, są ukierunkowani.

-  Tak ci się tylko z oddali zdaje. Nie wiadomo, czy ten chaos nie będzie jeszcze rósł. Do przełomu jeszcze daleko - odpowiadam.

-  Zawsze  to  już  jest  jakiś  początek,  doświadczenie.  Tutaj  nie połapiesz się, czort jeden wie kto, co, jak. Jacyś  komersanci,  arenda-rze,  czastnicy (rzemieślnicy), kooperatywy, asocjacje,  birże (giełdy).

Przy  tym  wszystkim  cholerny  bałagan.  Władza  nad  niczym  nie panuje. Niepodzielnie króluje rozbój, mafia, rekiet i wszelkiej maści rzezimieszki. Nikt ich nie ściga, nikt nikogo nie słucha, istne piekło.

Poradźcie, jak żyć, gdy nic nie rozumie się z tego, co się dzieje dokoła.

-  Co chciałbyś robić? Masz jakieś plany? Jeżeli już mamy radzić, to trzeba nam więcej informacji.

-  Oj! Plany mam, i to jeszcze jakie! Tylko jak je zrealizować?

-  Mów konkretnie, co masz na myśli. Patentu nie sprzedamy.

-  U mnie, w Keulu, posiołek duży, około 300 domów, a rodzin 500 lub więcej. Do Keulu chleb dowożą z Ust-Ilimska, odległego o 50

kilometrów.  Raz  dowiozą,  raz  nie  dowiozą,  jak  to  u  nas  bywa.  Pomyślałem i nie wiem, czy dobrze. Mam pieniędzy dość na kupno lub postawienie  pieca  i  wyposażenie  piekarni.  Kupię  działkę,  kupię drewno,  budować  umiem,  a  jak  będzie  trzeba,  opłacę  fachowców.

Zbuduję piekarnię. Ludzie będą mieli codziennie świeży chleb. Będą zadowoleni, a ja im będę potrzebny, więc zarobię. Oj, dobrze byłoby nam ze sobą. Moje chłopaki i córka to już podrostki. Szybko nauczą się fachu. Żona, główna księgowa sowchozu, gdy go rozwiążą, może to  wszystko  prowadzić  i  chleb  sprzedawać.  Ja  będę  zaopatrywał  w surowce do produkcji chleba. Dobrze, czy źle myślę?

-  Pomysł jest doskonały, szczególnie w tych warunkach. Trzeba go jak najszybciej zrealizować, żeby nie dać się uprzedzić, szybki start - to połowa sukcesu. Wejście na rynek artykułów pierwszej potrzeby, gdzie każdy jest pewnym klientem, przy słabej lub żadnej konkurencji - to gwarantowany sukces.

-  Kiedy boję się okropnie!

-  Czego?

-  Jest  czego.  Otworzę  prywatną  piekarnię,  to  zyskam  klientów, ale  stracę  przyjaciół.  Gdy  jednemu  się  lepiej  powodzi,  bo  lepiej  i więcej pracuje, to drugi, choćby był patentowanym leniem, będzie mi zazdrościł  i  szukał  dziury  w  całym.  Będą  się  zmawiać  i  szkodzić, zaczną  szantażować  i  grozić.  Jak  interes  się  rozwinie,  do  tego wszystkiego włączy się mafia, zażąda okupu za opiekę czy czegoś tam jeszcze. Ja tak żyć nie umiem. Sprzeciwię się. Oni zaczną dybać na moją żonę i dzieci. Dojdzie do rękoczynów. Rozwalę jednego, dwóch, dziesięciu, ale jedenasty mnie dostanie. Nikt mnie nie będzie bronił.

Prawo daleko, sąsiadów straciłem, bo stali się biedniejsi ode mnie, za węgłem cała mafia dybie na owoce mojej pracy. Znam to wszystko.

Tu się w mieście zabija ludzi  za wypłatę. Co będzie się działo, gdy wywęszą większe pieniądze. Nie będzie spokoju  ani we dnie, ani w nocy. Narobię sobie piekła. Myślę, że trzeba sobie dać z tym spokój.

Biedni rabunku się nie boją.

-  Zdenerwowałeś mnie - mówię. - Jak możesz tak myśleć. Wiem, co nowe - to straszne. Nie można popadać w defetyzm, stąd tylko krok do paniki. Ty się boisz, poczekasz, będziesz sam. A czemu. Niech się boją  ci,  co  przegwizdali  życie,  na  przykład  Sadowy,  Sylikowski, Złotousty.  Takich  jest  więcej.  Co  oni  będą  robić,  gdy  upadną  pań-

stwowe przedsiębiorstwa? Komu będą potrzebni przepici bumelanci, urodzeni  w  niedzielę,  markujący  pracę,  obiboki?  Drzewo  w  tajdze może być zawsze rąbane, ale gospodarnie. Ty to umiesz. Ty będziesz bezpiecznie ciął, ładował, wywoził. Zatrudnienie zawsze znajdziesz.

Nie  wiem,  czy  oni  będą  potrzebni.  Gdybyś  ciął  drzewo  na  własny rachunek, to zatrudniłbyś wszystkich? Są tu potrzebni? Sam widzisz, nie możesz się bać. Myślisz wadliwie, kulawo. Pieniądze, jeśli masz, to  natychmiast  inwestuj  w  drewno,  bo  Sławik  się  śmieje,  że  nie mieszczą ci się w worku i musisz je udeptywać. Za pół roku rubel tak zeszmacieje,  że  będziesz  miał  worek  zadrukowanej  makulatury.  A drewno zdrożeje wielokrotnie, bo jest go coraz mniej, a popyt na nie rośnie.  Ociosane,  odpowiednio  składowane,  po  10  latach  ma  najwyższą  wartość  użyteczną.  Gdy  drewno  zakupisz,  to  unikniesz inflacji.  Spiesz  się!  No  i  ostatni  problem,  który  poruszyłeś:  utracisz przyjaciół i  sąsiadów,  bo wywołasz  w  nich  zawiść,  będziesz  szyka-nowany  przez  elementy  przestępcze.  Może  na  początku,  gdy  jest bezwład władzy: jedna grupa jej jeszcze nie oddała, a druga nie umie sprawować.  Ten  okres,  na  szczęście,  trwa  krótko.  Zobacz  sam  i porównaj.  We  Francji,  Niemczech,  Belgii,  Szwecji  i  najbliższej Syberii Finlandii, wszędzie, w prawie 90%, jest własność prywatna, a przestępczość  wielokrotnie  mniejsza  niż  nasza  i  wasza.  Pomyślałeś tylko:  oto  Gawrił  będzie  miał  piekarnię,  bo  pierwszy  ją  wybuduje.

Inni  zostaną  na  dotychczasowych  miejscach.  Nic  biedniejszego.

Zmienią się ludzie, zmieni się prawo, zmieni się gospodarka. W Keulu będzie  nie  tylko  prywatna  piekarnia,  ale  też  masarnia,  może  mle-czarnia,  sklepy,  kioski,  rzemieślnicy.  W  Ust-Ilimsku  państwowe zostaną  tylko  kolej  i  poczta,  pozostałe  instytucje  i  firmy,  oprócz urzędów,  zostaną  sprywatyzowane.  Będą  miały  swoich  właścicieli indywidualnych lub zespołowych. Kraj się podzieli na pracodawców i pracowników, na kapitał i pracę. Prawidłową relację między kapita-

łem i pracą zapewni prawo uchwalone przez twoich przedstawicieli w Radzie  Najwyższej  i  organach  samorządowych.  Oni  powinni  dopilnować,  aby  milicja  gwarantowała  spokój  każdemu  obywatelowi,  a nie, jak  dotychczas,  zabezpieczała  przed  gniewem  ludu  jedną  partię lub zaglądała tylko tam, gdzie można wypić, i to nie za swoje. Obecnie  jest  marazm,  letarg.  Ten  porządek  jest  zmurszały,  a  ideologia utopijna. Bez terroru funkcjonować nie mogą, nie są samoregulujące, bo nie przestrzegają obiektywnych praw ekonomii.

Pracodawcy połączą się w związek pracodawców, a pracownicy w związki pracownicze. Wzajemne stosunki tych grup, określone przez prawo  praworządnego  państwa,  muszą  być  przestrzegane.  To  mafia przed  siłą  państwa  i  waszymi  organizacjami  musi  schować  się  do dziury, jak myszy. Wszelka przestępczość jest  marginesem społecznym.  Popatrz  na  nas.  Jacek  pracuje  ciężko  na  własny  rachunek,  ja przez ostatnich 10 lat też pracowałem na własny rachunek. Jesteśmy, w  porównaniu  z  innymi,  biedniakami,  mimo  to  wybraliśmy  się  z wycieczką na koniec świata. Musisz do nas przyjechać, oswoić się z nowym,  innym  życiem.  Prawidłowo  myślisz,  tylko  nie  daj  się  wy-przedzić. Masz zalety, których innym brak. Masz zdrowie, pieniądze, rodzinę, przyjaciół, mieszkanie... Jak będziesz się zastanawiał, to za rok, dwa ktoś z Ust-Ilimska czy Irkucka za kredyt bankowy zbuduje „twoją” piekarnię, bo jest potrzebna, bo jest odważny, bo zaryzykował. A ty, sól tej ziemi, co z tobą? Nie zaryzykowałeś? Nie martw się, chleb znajdziesz. Będziesz wzorowym pracownikiem najemnym. To też godne. Wybieraj, wybór należy do ciebie.

-  Nie myślałem, że tak sobie można wszystko wyjaśnić. Dobrze zrobiłem,  że  o  tym  wszystkim  wam  powiedziałem.  Dziękuję  wam.

Powolutku i rozważnie zacznę działać. Lepiej gonić niż być gonionym - rozważa Gawrił.

-  Zrobisz jak zechcesz. W wolnym państwie tylko prawo może ciebie ograniczać. Zapamiętaj też, że narody mają takie rządy, na jakie zasługują.

Jeszcze  do  późnej  nocy  wałkowaliśmy  na  różne  sposoby  te  problemy, aż w końcu senność ogarnęła wszystkich.

Wczesnym  rankiem,  po  śniadaniu,  mieliśmy  jedno  zadanie: sprawdzić kapkany. Przez dwa tygodnie nie będzie tu nikogo.

Całą czwórką pojechaliśmy do styku drogi geologów z drogą ze-ków.  Tam  Sławik  z  Jackiem  poszli  drogą  geologów,  najpierw  na wschód,  a  później  skręcili  na  południe  znanym  sobie   putikiem,  w kierunku   zimnika.   Mieliśmy  się  spotkać  o  czternastej  na   zimniku. 

Gdyby  nas  tam  nie  było,  to  Jacek  i  Sławik  mieli  iść  w  kierunku Czosnykowki.

Ja i Gawrił ruszyliśmy na drogę zeków. Początkowo nie mogłem dostrzec  odległych  o  15  metrów  kapkanów.  Później,  gdy  Gawrił

pokazał mi kilka, resztę odnajdywałem bezbłędnie. Wzięliśmy już z potrzasków dwa sobole, co było dobrą zapowiedzią, gdyż zlustrowa-liśmy  niewielką  część  linii.  Nasze  humory  były  dobre,  a  Gawrił, przekrzykując  łoskot  silnika,  opowiadał  zajmujące  rzeczy  o  tajdze.

Katem oka lustrował  napotkane kapkany. Naraz  z tajgi,  prostopadle do drogi, ukazał się świeży ślad ludzki.

Ślad  prowadził w kierunku naszej jazdy i  był  widoczny na odległość  100  metrów.  Gawrił  wysiadł  i  z  uwagą  obejrzał  ślady.  Po powrocie stwierdził:

-  Myśliwy  z  psem,  jest  niedaleko,  najdalej  dwa  kilometry.  Jest zmęczony. Idzie bez rakiet. Powinniśmy go dojść. Gawrił zamilkł, stał

się bardzo spięty. Podjeżdżamy do następnego kapkana. Ślad idzie w jego  stronę.  Kapkan,  złośliwie  strącony  przez  człowieka,  zwisa bezużytecznie  na  żerdzi.  Gawrił  bada  uważnie  śnieg  pod  wiszącym kapkanem.  Jedziemy  dalej  i  dalej.  Wszędzie  to  samo.  Kapkany potrącone,  a  on  bada  dokładnie  śnieg.  Przy  kolejnych  oględzinach przywołuje mnie.

-  Popatrz  -  mówi,  podnosząc  na  otwartej  dłoni  nienaruszony śnieg spod kapkana.

Patrzę i widzę kilkanaście brązowych włosków zwierzęcych.

-  Widzisz! Wziął sobola. To kłusownik! Będziemy się strzelać, daj broń. Innego wyjścia nie ma.

Podałem  stojącą  obok  mnie  w  kabinie  broń  i  na  maskę  silnika wyłożyłem  większość  posiadanej  amunicji.  Gawrił  wybrał  osiem sztuk loftek i kartaczy (siekance grubego kalibru). Załadował broń i położył poręcznie na masce silnika. Ruszył z kopyta. Nie zatrzymywał  się  przy  kolejnych  strąconych  kapkanach.  Gnał  po  śladach  z oczyma utkwionymi w ich najdalszy odcinek.

Gawrił  jest  potężnym,  zwalistym  blondynem,  o  białej,  piegami upstrzonej karnacji skóry i rudawych włosach. W tej chwili wszystko to było płomieniste, prawie czerwone. Zaciśnięte usta i przekrwione oczy  dopełniały  reszty.  W  jednej  chwili  zrozumiałem  tu  swoją  cał-

kowicie  zbędną  rolę  i  najgłupszą  z  głupich  sytuację.  Byłem  oto rozbrojonym,  biernym  świadkiem  wydarzeń,  niewygodnym  dla  obu stron. Gdy tamten dostanie Gawriła, to dla zatarcia śladów „trzepnie” i mnie.  Jeżeli  Gawrił  dostanie  tamtego,  to  jaka  moja  rola?  Czy  po powrocie  (jeśli  będzie  powrót)  mam  pójść  na  milicję  i  lojalnie  za-meldować - uspokajając sumienie i zachowując się praworządnie - że w tajdze byłem świadkiem zabójstwa człowieka. Czy Gawrił przyjmie takie rozwiązanie? A jeśli nie takie, to jakie? Oto dylemat, który miał

się teraz rozstrzygnąć. Rozstrzygnięcie zmierzało w kierunku jedno-znacznym,  ostatecznym.  Duszą  byłem  z  Gawriłem.  To  jego  dobro, prawo  i  praca  zostały  przez  jakiegoś  gada-kanalię  naruszone.  Jego gniew był słuszny. Sposób dochodzenia swoich praw w głuszy tajgi, niestety,  jedynie  możliwy,  skuteczny  i  aprobowany.  Tu  milicja  nie przyjdzie, nie będzie dochodziła kradzieży tego rodzaju. Milicja nie przyjmie meldunku o przestępstwie, gdyż ona też jest przekonana, że w tajdze każdy sam siebie broni i zaopatruje. Jeżeli tak myśli większość i tak nakazuje tradycja, to Gawrił nie zamierza dokonać zabójstwa z premedytacją lub w afekcie. Zamierza wykonać akt sprawiedliwości  jedynym  skutecznym  sposobem,  bronić  swoich  słusznych praw.

Czy bałem się? Nie było za dużo czasu na strach. Trzeba było in-tensywnie  myśleć,  jak  cało  wynieść  skórę  z  tej  opresji.  Owszem, bałem się też, ale znacznie bardziej żałowałem, że nie mam przy sobie swego sztucera „mauzer 8x57J” i  przynajmniej czterech sztuk amunicji pod zamkiem. Wtedy nasza sytuacja byłaby klarowniejsza. A tak pozostała wiara w zwycięstwo Gawriła. Reszta później się wyjaśni.

Jako ewentualna broń pozostała mi, leżąca na podłodze, siekiera.

Niech będzie pod ręką. W bezpośredniej bliskości łatwo nie sprzedam skóry. Pościg trwał w milczeniu. Byłem przekonany, że jakiekolwiek argumenty za przerwaniem pościgu nie dadzą żadnego rezultatu. Taki obrót sprawy byłby sprzeczny z naturą tutejszych ludzi -  Burunduków. 

Nie  strzępiłem  więc  zbędnie  języka.  Pościgowi  przyglądała  się drzemiąca tajga.

Przejechaliśmy  kilka  kilometrów,  a  na  drodze  jakby  przybyło śladów.  Z  daleka  wydaje  się,  że  zostawiło  je  kilka  osób.  Gawrił

zatrzymuje ciągnik i obserwuje ślady. Ja  oglądam je przez lornetkę.

Oddaję ją Gawriłowi. Ogląda długo i stwierdza: odeszli. Podjeżdżamy do śladów. Wychodzimy, Gawrił z bronią. Stwierdzamy, że z tajgi do znanego nam śladu dołączył ślad sanek zaprzężonych w syberyjskiego konia  -  kuca.  Dostrzegamy  też  dodatkowe  ślady  dwóch  osób  oraz psów.  Odbyli  tu  krótką  naradę,  bo  zadeptany  odcinek  drogi  miał

kolisty kształt, a ślady były odciśnięte w bliskiej odległości i nakła-dały  się.  Deptali  tu  i  naradzali  się.  Pewnie  usłyszeli  nas  wcześniej.

Sanki  odjechały,  czego  dowodziły  odciśnięte  kopyta.  Z  pewnością teraz skręcają w tajgę. Na nas zaczekają w miejscu, gdzie nie będzie można jechać ciągnikiem.

Gawrił milczał i patrzył. W końcu rzekł: -  Dotychczas my na niego polowaliśmy, teraz oni polują na nas.

Zawracamy natychmiast na  zimnik,  musimy spotkać się z tamtymi.

Zawrócił.  Gnał  jak  mógł  najszybciej.  Zjeżdżając  ze  stromizn, płużył niekontrolowanie jak sanki, zatrzymując się na dnie kotliny. Na umówionym  miejscu  znaleźliśmy  się  kilka  minut  po  jedenastej.

Gawrił  zatrzymał  ciągnik  i  zgasił  silnik.  Zdjął  czapkę  i  rozpiął  kufajkę.  Milczał,  a  wzrok  miał  utkwiony  w   zimnik.  Myślał  i  w  końcu przemówił:

-  Te  suki  (w  tajdze  najbardziej  obraźliwe  słowo)  muszą  być moskalami,  byłymi  zekami,  bo  się  mszczą  na  pustych  kapkanach.

Miejscowy  tego  nie  zrobi.  Muszą  mieszkać  niedaleko,  lub  mają spółkę  z  miejscowym,  gdyż  mają  konia,  a  tych  z  daleka  się  nie przywozi.  Wiedzą,  że  przerwaliśmy  pościg.  Spodziewają  się,  że przybędziemy  z  posiłkami.  Nie  mogą  zatrzeć  śladów,  bo  śnieg  nie pada.  Jedynym  możliwym  dla  nich  rozwiązaniem  jest  wyjście  na zimnik  i  przez Czosnykowkę do Angary. Tam łodzią do Usolcewa i dalej. Jeżeli zrobią inaczej, to jutro wygnieciemy ich jak wszy. Teraz musimy jak najszybciej dotrzeć do Czosnykowki. Po Jacka i Sławika trzeba przysłać urała.  Zimowle ściągnie później ciągnik. Teraz nie ma czasu,  wiezdiechod  z ludźmi powinien jak najszybciej pojawić się na przeprawie pod Usolcewem.

Podziwiałem trafność oceny sytuacji i nigdy nie chciałbym zostać przeciwnikiem  Burunduka.  Byłbym bez szans.

Ile  było  pary  w  silniku,  tyle  na  gąsienicach.  To  nie  była  zwykła jazda,  to  była  szarża  czołgowa,  jak  z  batalistycznego  filmu.  Po godzinie byliśmy w Czosnykowce. Wysadził mnie przed chatą Wasi i Stiepana. Od stojącego pod stołówką brygady urała podszedł do nas uśmiechnięty, z rozłożonymi do powitania rękami, Stiepan.

-  Witajcie, witajcie myśliwi w domu. Co tam słychać?

-  Witaj, witaj, Stiopeńka - odpowiada pośpiesznie Gawrił. - Szli lub jechali dzisiaj przez Czosnykowkę jacyś myśliwi?

-  Jechali, a bo co?

-  Skąd byli, gdzie pojechali, jak wyglądali?

-  Było ich trzech, dwóch mężczyzn i jeden chłopak - podrostek, na sankach, konik bułanej maści. Mieli cztery psy. Nie zatrzymywali się. Chyba są  z Usolcewa, bo jeden chyba był  podobny do tego, od którego latem kupowałem śmietanę.

Niebiański uśmiech rozpłynął się po twarzy Gawriła.

-  Stiopeńka! To są kłusownicy. Skocz do Wasi, niech skrzyknie ludzi:  Sylikowskiego,  Froła,  Sadowego  i  kto  tam  będzie  pod  ręką.

Niech wezmą broń i idą pod stołówkę. Powiedz Jegorowi (mechani-kowi od pił), niech weźmie mój ciągnik i ściągnie  zimowle.  Wie, gdzie stoi.  Ja  wyprawię  Sanię  urałem  po  Jacka  i  Sławika.  Sam  zapalę wiezdiechoda  i z ludźmi pojadę na przeprawę. Szybciutko!

Rozpoczęło  się  polowanie  na  człowieka.  Zostałem  sam,  bez przydziału zadań. Wszyscy pozostali rozbiegli się do realizacji swoich zadań.

Po  chwili  urał  pojechał   zimnikiem   w  kierunku  Katy,  a  w  ślad  za nim zahurgotał ciągnik. Ostami zajazgotał  wiezdiechod.  Zabrał ludzi i znikł  za wysokim podjazdem  zimnika  prowadzącego na Angarę. Na końcu przyczłapał zziajany Stiepan. Chwilę odpoczął.

-  Ale suki. Oj, dostanie im się! Oj, dostanie!

Tą  krótką  odzywką  dał  wyraz  temu,  że  w  pełni  aprobuje  postę-

powanie Gawriła i spytał:

-  Będziesz jadł?

-  Będę jadł, choć nie czuję się głodny, ale pora. - Takie jest kolejne  prawo  tajgi.  Głód  może  być  nieodczuwalny  np.  z  powodu przemarznięcia, a to jest niebezpieczne.

Po niedługim czasie na kwaterę przyjechał Jacek i Sławik z Sanią.

Sania  ze  Sławikiem  pognali  dalej,  najpierw  na  porębę,  a  później  do Usolcewa.  Późnym  wieczorem  ciągnik  przyciągnął  nasze   zimowle   z większością rzeczy.

Rozpoczęliśmy  przygotowania  do  odjazdu.  Wielokrotnie  spraw-dzaliśmy, czy wszystko zostało zapakowane i znajduje się na swoim miejscu.  Trwało  to  niedługo.  Pozostało  nam  oczekiwanie  na  dalszy rozwój wypadków. W całej osadzie zostało mniej niż dziesięć osób: Jacek i ja, Stiepan i Igor oraz kilku z brygady, bo pozostali pojechali w kierunku przeprawy.

Po  północy  rozeszliśmy  się.  Jacek  pozostał  ze  Stiepanem.  Z  Jegorem poszedłem na jego i Gawriła kwaterę. Jegor jeszcze czytał, ja zasnąłem.

Nad ranem, około czwartej, przyszedł Gawrił. Obudziło mnie za-palone światło.

-  Co tam?

-  Wszystko skończone. Namęłliśmy  mordy i  odebraliśmy przysięgę. Rano tu będą, to zobaczysz sam.

-  A nie było żadnych pomyłek, niejasności?

-  Nie, żadnych pomyłek nie było.

Idziemy  spać.  Po  chrapaniu  poznałem,  że  Gawrił  zasnął  natychmiast.

Rano, w czasie śniadania otwierają się drzwi i wchodzą trzy osoby: dwóch  starszych  i  jeden  chłopak,  najwyżej  piętnastoletni.  Stają  w progu i ten najstarszy pyta:

-  Czy można?

Otrzymawszy  przyzwolenie,  podchodzi  do  stołu,  wyjmuje  pięć skór  sobolich  i  w  milczeniu  kładzie  na  stół.  Wyjmuje  też  cztery butelki wódki.

Gawrił  ogląda  skórki,  a  ja  mężczyzn.  Twarze  mają  pokiereszo-wane,  pełne  zadrapań  i  blizn.  Widocznie  w  Usolcewie  stosowano argumenty nie do odrzucenia. Gawrił odkłada dwie skóry i mówi: -  Nie biorę, stare, nie nasze.

-  Doniesiemy.  -  Mężczyzna  zabiera  odrzucone  skóry  i  w  milczeniu wszyscy odchodzą.

-  A wódka? - pytam.

-  Zasiadać przy wspólnym stole ze złodziejem i kłusownikiem to wstyd i hańba. Pić jego wódkę, to honor - odpowiada Gawrił.

-  Bardzo mnie ciekawi, co to była za przysięga?

-  Normalna,  przysięgli,  że  nigdy  nie  pokażą  się  w  okolicy Czosnykowki. A jak się pokażą, to sami sobie będą winni. I tak zostali ulgowo potraktowani.

Więcej pytań nie miałem. Wyszedłem na dwór. Był  jasny dzień.

Wokół, jak okiem sięgnąć, majestatycznie w spokoju drzemała tajga, jakby nic się nie stało. Widziała nie takie rzeczy i też drzemała.

Odwrót

W  Czosnykowce  sprawy  miały  się  z  dnia  na  dzień  coraz  gorzej.

Coraz  mniej  można  było  liczyć  na  realizację  wcześniej  zaplanowa-nych  działań.  Brygada  zbuntowała  się  przeciw  kierownictwu.  Brak było  łączności  ze  światem  (z  wyjątkiem  nasłuchu  radiowego,  który przynosił  coraz  bardziej  minorowe  wieści).  Cały  dotychczasowy porządek walił się w gruzy. Helikopter od naszego przyjazdu lądował

tylko  raz,  choć  był  wiele  razy  nad  Czosnykowką  lub  przelatywał

obok. Mówią, że zarabiał na swoje i kierownictwa sobole, wywożąc myśliwych z tajgi. Nie wiadomo, czy będzie jutro planowy przylot.

Czas  oczekiwania  skracam  sobie,  rżnąc  zapamiętale  z  Wasią  w karty  i  warcaby. Jacek  czyta.  Nic się  nie  dzieje.  Sypie  śnieg,  ściska mróz i powoli ustaje wszelki ruch - prawdziwy zimowy sen przyrody.

Zaczyna  być  nudno  i  strasznawo.  Nazajutrz  także  Jacek  daje  się wciągnąć do hazardu.

Jednak „niedotrenowany” nie może liczyć na wielkie sukcesy ani ze mną, ani z Wasią. W krótkim czasie, zniechęcony, rezygnuje.

Około  jedenastej  od  Angary  słychać  rosnący  warkot  silnika.  Ze wszystkich  kwater  wysypują  się  ludzie  spieszący  do  lądowiska.

Helikopter  przeszedł  jednak  bokiem,  nie  zmieniając  kursu.  Rozcza-rowanie.  Wasia  pociesza,  że  z  pewnością  przyleci,  bywało  że  przy-latywał późnym popołudniem.

Gramy dalej.

Tuż po południu doszło do sensacji. Niezapowiadani przez nikogo i nie wiadomo skąd wyszli z tajgi myśliwi. Psy zaczęły ujadać, więc podeszliśmy  do  okna.  Od  lasu  w  naszą  stronę  szły  trzy  osoby:  po-chylone, obciążone olbrzymimi tobołami i otoczone sforą sześciu czy siedmiu  psów  Szli  gęsiego.  Naszą,  kwaterę,  położoną  prawie  na szczycie,  minęli  w  milczeniu  i  poszli  dalej.  Po  przejściu  doliny podeszli  pod  następne  wzgórze  i  skierowali  się  wprost  do  kwatery Sadowego, w której znikli. Psy zostały na dworze.

Nastąpiła konsternacja. Sadowy nic nie mówił,  wcześniej  nikt tu tych  myśliwych  nie  widział.  To  intrygowało  wszystkich.  Po  zapadnięciu zmroku Wasia już nie wytrzymał. Wziął wiadro i poszedł „po ryby”.

Poszedł,  wrócił  po  dwóch  godzinach  jakiś  rozmowny,  oczka  mu się szkliły.

-  Mów, mów!

-  To  są  myśliwi  z  Ust-Ilimska.  Piją  u  Sadowego   brażkę  (sfer-mentowany zacier na samogon), już mają dobrze w czubie.

-  I ty też. Mów dalej.

-  Troszeczkę, ale już mało zostało. Otóż oni chcą jutro, a może dzisiaj wynająć urała i Sanię, który ich zawiezie do Ust-Ilimska. Sania może i pojechałby, ale się droży, bo nie uśmiecha mu się brać Katę w bród. Nie wiadomo, czy most zimowy na Kacie jest już gotowy. Czort wie. Brygada też nie chce Sani puścić.

-  Czekaj, czekaj. Gdzie Jacek? Muszę z nim pogadać.

-  Chyba ze Stiepanem jest u Gawriła, widziałem, jak szli w tamtą stronę.

-  Chodź, idziemy.

Faktycznie  jest  tu  Jacek,  Stiepan,  Gawrił  i  Jegor.  Referuję  zaistniałą sytuację. Odbyliśmy krótką naradę, po której zwróciłem się do Wasi:

-  Idź  do  Sani  i  brygady.  Powiedz,  że  my  też  chcemy  odjechać.

Sani po cichu powiedz, że ma u nas 500 rubli.

Poszedł i wrócił niebawem.

-  Nic z tego. Sania się nie zgadza, a brygada tym bardziej.

Konferuję ponownie z Jackiem i Gawriłem. Modyfikujemy ofertę.

Brygada  otrzyma  swoją  dolę  -  nasze  nienaruszalne  zapasy:  pół  litra spirytusu,  dwie  butelki  „pszenicznej”  od  Gawriła  (zdobycznej  na kłusownikach).  Jako  nasi  posłowie  poszli  Gawrił  i  Wasia.  Wkrótce wrócili z dobrą wiadomością.

-  Naburmuszona brygada nie wytrzymała. Argumenty były celne. Wargi im zwisły i długo jak wilki świecili złymi oczami, z tonu spuścili, ale nie całkiem.

-  W czym rzecz?

-  Pojedziecie teraz, na noc. Sania już się sposobi. Na rano ma być do dyspozycji brygady. Czasu wystarczy, noc długa. Licząc po około 50 kilometrów na godzinę, Sania na szóstą, siódmą będzie z powrotem. Obróci tę trasę w 12-14 godzin. To spryciarz.

Żegnamy  się  z  Gawriłem  i  Jegorem.  Wasia  jedzie  z  nami.  Nie czeka na helikopter. Myślę, że raczej nie chce pozostawić nas samych Idziemy na kwaterę Wasi i czekamy. Za chwilę podjeżdża Sania.

Żegnamy się serdecznie ze Stiepanem.

-  Do zobaczenia na lotnisku - woła za nami.

-  Do zobaczenia.

Od kwatery Sadowego idą trzy osoby i sześć psów na smyczach.

Pozdrawiamy się, poznajemy i następuje załadunek. Najpierw bagaże i psy, następnie ludzie. Jacek, Wasia i dwóch młodszych myśliwych wsiadają do ocieplanej skrzyni samochodu, do kabiny wsiada Sania, starszy  myśliwy  i  ja.  Wynieśliśmy  z  tajgi  zapaszek  od  tygodni  nie-mytego dokładnie ciała. Myśliwy wzbogacił go kwaśnym zapachem fermentującego  zacieru  samogonu  i  dymem  jednego  z  gorszych gatunków  papierosów,  którego  niedopałek  nieprzerwanie  trzymał  w kąciku ust. Świeżutki antynikotynowy neofita został poddany próbie wytrzymałości i to dwukrotnie w czasie sześciogodzinnej jazdy.

Ruszyliśmy.  Noc  była  widna,  księżyc  w  pełni,  z  rzadka  leciały tylko duże płatki śniegu. Uchyliłem boczną skośną szybkę. To dawało ulgę  w  znoszeniu  warunków  panujących  w  kabinie.  W  zgodzie  z całym  światem  i  mimo  wszystko  w  nie  najgorszych  warunkach odbywaliśmy drogę do Ust-Ilimska.

Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, pierwsze słowa mojego sąsiada skierowane były do mnie.

-   Tioska (słowo, którego wówczas nie umiałem przetłumaczyć), ty jesteś Polak i ten drugi też. Przyjechaliście popolować. Nu, Gawrił i Sławik zaskoczyli parę razy za swoją granicę i my też. Nam sąsiadom wolno. Nu, ale te suki, co Gawrił ich połapał,  brakoniry (kłusownicy) byli  u  nas  też.  Uszli  cało,  bo  mieli  konika.  A  inaczej  kosteczki  by tylko z nich bielały. Szkoda - uśmiechnął się smętnie.

-  Nie  znam  tych  spraw,  to  nie  moje  -  skwitowałem,  nie  chcąc przedłużać  rozmowy.  On  zaś  popatrzył,  uśmiechnął  się  i  nic  nie powiedział.

W  milczeniu  dojechaliśmy  do  Katy.  Sania  bez  zatrzymania,  uj-rzawszy że most jeszcze nie gotowy, rozpoczął, trawersując zbocze, zjazd do rzeki. Na ostatnich kilkunastu metrach zatrzymał się, włączył

napęd na wszystkie koła i w skupieniu ruszył prostopadle w nurt Katy.

Przód  samochodu  spadł  do  wody  na  głębokość  metra.  Samochód ruszył  ku  drugiemu  brzegowi,  przesuwając  denne  otoczaki,  które wyraźnie hurkotały pod kołami samochodu. Prawie nie oddychając, z zapartym  tchem,  forsowaliśmy  tę  przeszkodę.  Sania  wykonał  manewr, widziany kilka dni wcześniej, sądząc, że jest właściwy. Mimo to na  podłodze  kabiny  pokazała  się  woda.  Skrzynia  była  wyżej,  lecz samochód po przejechaniu każdego metra zanurzał się bardziej o kilka centymetrów. Minęliśmy połowę rzeki i samochód powolutku zaczął

się wynurzać. Odetchnęliśmy. Nadzieja rosła. Sania zatoczył łuk, by ustawić samochód, dwoma kołami, najbardziej prostopadle do brzegu.

Po  wykonaniu  tego  manewru,  natarł  ostro  na  brzeg.  Przednie  koła wskoczyły na brzeg, wdrapały się na odległość dwóch metrów, ale tył

wozu  nie  zdołał  pokonać  progu  brzegowego.  Dodanie  gazu  tylko pogorszyło sytuację, bo wyrzucenie spod kół otoczaków zwiększyło głębię i samochód osiadł. Sania włączył wsteczny bieg. Powolusieńku cofnął i przód ponownie znalazł się w rzece. Cofnął się kilka metrów.

I jeszcze raz, zmieniając kąt natarcia, zaatakował brzeg. Sytuacja się powtórzyła:  przód  wyszedł,  tył  uwiązł.  Mój  sąsiad,  zbudzony wstrząsami, zaczął doradzać Sani, jak ma wykonać skuteczny manewr wyjścia z rzeki. Do mnie zaś rzekł: -   Tioska,  nie bój się. Sania nas wywiezie z rzeki, a jak nie wywiezie,  to  potopi.  Nie  będziemy  mieli  do  niego  pretensji.  Kiedyś trzeba  umrzeć.  Samego  umierania  nie  szkoda.  Szkoda  tylko  dnia, który na ten cel trzeba stracić - śmieje się.

Irytuje mnie już potrójnie. Po pierwsze, jest pijany i pali kiepskie papierosy.  Po  drugie,  używa  słowa,  którego  nie  rozumiem,  a  wstyd pytać, bo uchodziłem za znawcę. Po trzecie, prawi banały. Wiem, że trzeba umrzeć i dzień na to stracić, ale nie wiem, dlaczego tu i teraz, w jakiejś rzece, której nie ma nawet na dość szczegółowych mapach, i to w przewróconym samochodzie.

Tymczasem Sania, chyba tym  wszystkim najwięcej przejęty, ob-myślił jeszcze inny sposób wydostania się na brzeg. Natarł prawie z wściekłością i rezultat ponownie był ten sam. Samochód zagłębił się bardziej  i  stanął  w  pozycji  prawie  pionowej,  tłukąc  kardanem  w zamarznięty brzeg.

-  Sania! Przestań! Tu śmierć lub kryminał blisko - krzyczę, wi-dząc jego zaciętość i desperację.

Posłuchał.  Zapalił  światło  w  kabinie,  wyłączył  silnik.  Zgasił  reflektory. Zostawił światła postojowe.

-  Wysiadamy.  Rozwalisz  samochód  albo  przewrócisz  go  na grzbiet i potopisz ludzi. Tak i tak bieda - mówię.

Świecę latarką i stwierdzam, że z dna kabiny do ziemi jest około dwóch metrów. Podaję więc latarkę Sani i mówię: -  Wysiadaj ostrożnie, bo to nie proste. Ty jesteś młody i spraw-niejszy. Mnie pomożesz później.

Wysiedliśmy z największym trudem. W skrzyni panowała cisza, a drzwi wejściowe prawie całkowicie zanurzone były w wodzie.

-  Mają oni tam powietrze?

-  Mają. Na górze, obok klapy bezpieczeństwa.

Odetchnąłem.  Wziąłem  kawałek  lodu  i  zastukałem  w  blachę  kabiny.

Udzielono mi odpowiedzi takim samym rytmem. Za chwilę dał się słyszeć  chrobot.  To  od  wewnątrz  usuwano  klapę  bezpieczeństwa.

Wkrótce w otworze ukazała się głowa, potem cały Wasia, a w ślad za nim Jacek. Odetchnąłem kolejny raz.

-  Co się dzieje? - zapytał Wasia ni to mnie, ni to Sanię, który już z pomocą  mojej  latarki  oglądał  spód  wozu.  Wychodząc  z  czeluści, oznajmił, że uszkodzeń nie ma. Całe szczęście.

-  Jak tam było na górze? - dla porządku pytam Jacka.

-  Źle. Piekło. Oszalałe psy na suficie, na ścianach, na głowie, pod nogami. Szczekające, skowyczące i agresywne. Przy tym wszystkim nie wiadomo co się dzieje. Na dodatek tamci dwaj, kompletnie pijani.

Śpią i nie zdają sobie z niczego sprawy.

-  Dobrze,  że  to  się  tak  skończyło.  Co  teraz  robimy?  Miejscowi zabierajcie głos pierwsi, my później - rozpoczynam naradę.

-  Są trzy wyjścia - rozpoczął Sania. - Pierwsze: nadjedzie jakiś samochód z lebiodką, to zakotwiczy swoją lebiodkę za drzewo, a my swoją za niego i wyciągniemy się; naszej własnej lebiodki nie starczy do zakotwiczenia się o drzewo. Rosną dalej niż 50 metrów. Drugie: 300  metrów  stąd  budują  most,  może  mają  długą  wolną  linę,  to  po-sztukujemy z naszą i wyciągniemy się sami. Trzecie: możecie zabrać bagaże i psy i iść 11 kilometrów do centralnego  zimnika;  tam jest ruch w dzień i w nocy jak na autostradzie, to w małych grupach lub poje-dynczo dojedziecie. Zabierają chętnie, ale ciężko wam będzie.

-  Daj  latarkę  -  powiedział  Wasia  i  bez  słowa  wybiegł  na  na-brzeżne wzniesienie i zniknął w czeluści drogi prowadzącej w tajgę.

Wyszedł,  a  raczej  wypadł  z  kabiny  mój  podchmielony  sąsiad.

Pochodził, pocmokał i rozpoczął:

-  Ci  Rosjanie,  to  tacy  głupcy.  Ani  drogi,  ani  mostu  nie  umieją zbudować. Umieją jednak zbudować taki samochód, który jeździ i bez drogi i bez mostu. - Wydawało się, że oczekiwał odpowiedzi, więc nie chcąc dać okazji do pijackiego mamrotania mówię: -  Może tak, może nie, nie wiem.

-   Tioska,  coś ty taki mało rozmowny, mrukliwy?

-  Ząb mnie boli, a poza tym taki charakter.

Z oddali  dal się słyszeć stale rosnący głos silnika. Nasłuchiwali-

śmy,  faktycznie  ku  nam  zbliżało  się  coś  ciężkiego.  Wyszliśmy  na skarpę. Z odległości 200 metrów przez przydrożne drzewa przebijały światła  samochodu.  Była  to  wielka  cysterna  z  paliwem.  Kierowca podjechał  do  nas.  Skręcił na  małą  platformę  -  placyk  manewrowy  -

zobaczył,  co  się  dzieje  w  dole  na  rzece.  Zgasił  światła  i  wysiadł.

Podszedł do nas.

-  Cześć, topielcy.

-  Cześć. Masz lebiodkę? - pyta Sania.

-  Nie, nie mam.

-  A linę?

-  Też nie mam.

Pozostało  czekać  i  nam,  i  jemu,  bo  droga  zablokowana.  Jednak okazało się, że parami chodzą nie tylko nieszczęścia, ale i szczęścia.

Bo  oto  całkiem  blisko,  w  bazie,  zagrał  silnik,  a  po  chwili  dał  się słyszeć skrzyp gąsienic. To jechała pomoc - potężny silnik do zrywki lasu. Z kabiny wyskoczył - ku naszemu zdumieniu - Wasia, -  Dawajcie szybciej, bo czasu nie ma do stracenia.

Sania  zluzował  kołowrót  wyciągarki  samochodu  i  pobiegł  z  hakiem  liny  do  przodu.  Wasia  zrobił  to  samo,  tylko  w  odwrotnym kierunku.  Pracowali  sprawnie,  jak  na  pokazie  ratownictwa  straży pożarnych. Posłusznie i bez oporu, jak pudełko zapałek, za ciągnikiem poszedł urał. Na prostej drodze rozłączyli się.

-  Zaczekajcie  na  mnie  około  100  metrów  za  bazą.  Muszę  odprowadzić silnik i rozliczyć się.

Podjechaliśmy  i  stanęliśmy  w  umówionym  miejscu.  Po  chwili ucichł  silnik  ciągnika  i  wkrótce  zobaczyliśmy  biegnącego  do  samochodu Wasię.

-  Co tak długo, dużo kosztowało? - pyta Sania.

-  A...  Niedużo.  Musiałem  rozwiązać  i  pocieszyć  pijaniutkiego stróża, który wcześniej nie chciał nam pomóc...

Pojechaliśmy  w  kierunku  centralnego   zimnika,  najpierw trzy-cztery kilometry przez zwartą tajgę. Nagle las, jak ucięty skoń-

czył się. Przed nami, jak okiem sięgnąć, niby step. Na lewo i prawo żadnego  lasu,  tylko  pniaki  i  pospychana  na  bezużyteczne  kupy, porzucona  drągowina  i  kłody.  Po  wyjechaniu  na  szczyt  pierwszego wzgórza  dostrzegliśmy  na  horyzoncie  dwa  poziome  rzędy  świateł, przesuwających  się  w  przeciwne  strony.  To  centralny   zimnik.  Ku niemu jedziemy przez krajobraz jakby nieziemski, wśród sterczących spod  śniegu  nieuporządkowanych  kawałków  gałęzi,  drągowiny  i niekształtnych,  grubych  kłód.  Tak  jest  na  całym  odcinku  drogi  do zimnika.  Przed nami też nie widać lasu. Nie ma żadnych młodników.

Krajobraz księżycowy.

Dojeżdżamy  do  centralnego   zimnika,  widok  imponujący  i  równocześnie  groźny.  Od  lat,  to  jest  od  czasu  wybudowania ust-ilimskiego  LPK,  wycięto  sześćdziesięciometrowy  pas  tajgi,  na północ  od  kombinatu.  Pasem  tym  zimą  nieprzerwanie  krążą  od kombinatu i z powrotem pięćdziesięciotonowe ciężarówki, przeważ-

nie volvo, ale są też inne (ładowność 30 m3 drewna, reszta to ciężar własny).  Do  centralnego   zimnika   dołączają   zimniki   mniejsze,  o długości około 100 kilometrów każdy.  Zimniki  te należą do Leśnych Gospodarstw Przemysłowych eksploatujących tajgę. W miarę wyrębu wydłuża się  zimnik  centralny i boczne. Obecnie centralny  zimnik  ma około  700  kilometrów.  Tajga  po  obu  stronach  wyrąbana  jest  na szerokość  50  do  100  kilometrów.  Pozostawiono  tylko  słabo  poro-

śnięte  strome  zbocza  wzgórz  i  tereny  bagienne,  bez  wartościowego drzewostanu.  Na  tym  obszarze  odnowiono  tylko  pas  przybrzeżny, oddalony od kombinatu o 30 kilometrów. Reszta, to pustynia, pozo-stawiona sama sobie, z którą przyroda, bez pomocy człowieka szybko się  nie  upora.  Należyte  funkcjonowanie  drogi  zabezpieczają  służby specjalne.  Potężne  pługi  śnieżne  odgarniają  całą  zimę  śnieg  oraz udzielają  pomocy  ciężarówkom,  podciągając  je  przy  wjazdach  na strome  wzgórza.  Gdy  taka  ciężarówka  nie  może  samodzielnie  podjechać  i  stanie  w  poprzek   zimnika,  to  dyżurne  pługi  wyprostują  ją.

Gdy przed wzgórzem wpada w poślizg, wówczas kierowca, ratując się przed  zepchnięciem  całego  składu  w  kotlinę  zbocza,  zrzuca  30

kubików  drewna  przez  uwolnienie  kłonic.  Drewno  to  niekontrolowanie stacza się w dół. Dlatego zabroniony jest podjazd jakiegokolwiek  pojazdu  pod  wzgórze,  na  którym  jest  jeszcze  poprzednik.  Na poboczu   zimnika   leży  mnóstwo  takiego  zrzuconego  drewna,  zepchniętego  przez  pługi.  Wypadkowość  na  tej  trasie  jest  wielka.  Co kilka kilometrów na stokach stromych podjazdów leżą wraki całych zestawów ciężarówek, którym na czas nie udzielono pomocy, a same nie zdążyły się uratować w porę zrzuceniem ładunku. Sania kilka razy musiał  uciekać  na  wstecznym  biegu  przed  groźnie  „buksującymi”  i cofającymi się ciężarówkami.

Co trudniejsze odcinki drogi całą dobę posypywane są piaskiem.

Mimo  to  zabieg  ten  jest  mało  skuteczny.  Co  pewien  czas  widać  na poboczu  wozy  techniczne  i  dźwigi  samojezdne.  Z  rzadka  na  trasie rozstawione są kryte samochody z napisem:  miedycynskij punkt.  Nad funkcjonowaniem  tego  wszystkiego,  jak  zawsze  na  terenie  Rosji, czuwa w nadmiarze  Gosudarstwiennaja Awtomobilnaja Inspiekcyja  i stacjonarne  kontrolnyje propustnyje punkty. 

Jedziemy w zasadzie bez większych przygód. Sania nie wykazuje zmęczenia,  podśpiewuje  i  pogwizduje.  Mój  sąsiad  śpi  jak  zabity, podtruty alkoholem i  nikotyną. Od czasu  do czasu,  gdy Sania nagle zatrzymuje  się  przed  stromym  podjazdem,  na  którym  walczy  z pochyłością inny pojazd - bardziej bojąc się niemałego tu mandatu niż staranowania przez zrzucony ładunek lub spadający cały pojazd - mój sąsiad zaznacza ten fakt głębokim przechyłem na maskę silnika. Gdy Sania  rusza,  wali  głową  (w  czapce  uszance)  w  tylną  ścianę  kabiny, powodując rezonans blachy. Nic mu nie przeszkadza. Śpi słodko. Po przejechaniu więcej niż połowy trasy Sania postanowił zatankować.

Już  miałem  go  zrugać  za  brak  należytego  przygotowania  do  podróży,  gdy  Sania  zjechał  z   zimnika   i  prostopadle,  między  kępami jakichś  krzaków,  po  okrąglakach  jechał  w  głąb  zdewastowanego zrębu,  nieuczęszczaną  dawno,  bo  nieodśnieżoną  drogą.  Zaniemówi-

łem  i  oczekiwałem  najgorszego  rezultatu.  Po  dwóch  kilometrach zatrzymał  się  wśród  prostokątnych  przedmiotów,  rozrzuconych  po obu stronach drogi. Opuścił boczną szybę, kilkakrotnie powtórzył, z krótkimi  przerwami,  alarm  głośnym  klaksonem.  W  końcu  drzwi baraku  otworzyły  się  i  zachrypły  sznaps-baryton,  kierując  snop światła w naszą stronę, zawołał:

-  Kto tam?

-  To ja, swój!

-  Tutaj  wszyscy  swoi.  Chcesz  powąchać  prochu?  U  mnie  niedługo.

-  Co ty Siemion, to ja Sańka z Nowosybirskiego.

-  Aaa... A  puzyr (podarunek, łapówka, gościniec) ty masz?

-  Dowiozę, jak będę wracał. Jadę od Katy.

-  Aaa... Jaka u ciebie maszyna?

-  Urał.

-  Od siódmej cysterny dalej. Możesz brać, ile chcesz. Pompa na swoim miejscu.

Jacek i Wasia wysiedli. Ja świeciłem latarką. Na zakończenie pytam: -  Nie trzeba kwitu, rozpisać rozchodu?

-  On to zrobi lepiej beze mnie - odpowiada Sania i nawraca.

Po  dziesięciu  minutach  znowu  jesteśmy  na  centralnym   zimniku. 

Krajobraz  bez  zmian,  otoczenie  bez  zmian,  sąsiad  śpi.  Po  godzinie jazdy  na  horyzoncie  pojawia  się  łuna.  To  już  Ust-Ilimski  Le-

śno-Przemysłowy  Kombinat,  od  miasta  oddalony  o  10  kilometrów, niszczyciel  tajgi,  a  w  propagandzie  synonim  rozwoju,  postępu  i dobrobytu  Syberii.  Trzy  takie  kombinaty  pracują  w  tej  cudownej krainie.

Dojeżdżamy na odległość około 20-30 kilometrów od kombinatu.

W  łunie  świateł  widać  wyraźnie  stojącą  w  mroźnym  powietrzu chmurę dymu. Wyczuwalny jest zapach wyziewów przemysłowych, z rzadka pojawiają się ciągnące się wzdłuż drogi kwadraty nasadzeń, aż po horyzont rozciągają się młodniki kilkuletnie i starsze.

Po chwili zjeżdżamy i prawie równocześnie podjeżdża samochód, który prowadzi młody kapral, a obok siedzi Misza.

-  I jak? - zapytuje, witając się.

-   Czudiesno! - odpowiada Jacek.

-  A u ciebie, wszystko w porządku?

-  No jasne, w porządku. Inaczej nie może być.

Dojeżdżamy.  Dziękujemy.  Żegnamy  się.  Dzwonimy  raz  i  drugi, nic.  Otwieramy.  Pusto.  Lena  i  Dimka  śpią  u  rodziców,  widocznie spodziewali  się  naszego  powrotu.  Już  czas.  Jest  ciepło,  czysto  i przytulnie. Po uporządkowaniu broni i bagaży, Jacek mówi: -  Ty jak chcesz, ale ja wskakuję do wanny, obojętne jaka woda.

Najwyżej będę grzał na kuchni.

-  Jasne. Wal pierwszy. Poczekam.

Po 15 minutach wyskoczył z łazienki czerwony jak Indianin i parujący.

-  Zrobię  porządną  kolację.  Nie  chce  mi  się  spać.  Muszę  koniecznie z kimś porozmawiać.

-  Obawiam się, że masz niewielki wybór.

-  Wystarczysz mi, jak tylko będziesz słuchał.

Wychodzę  z  łazienki.  Na  stole  stoją dwa  kopiaste talerze jajecz-nicy  na  „tyrolskiej”,  półlitrowe  kubki  dymiącej  prawdziwej  kawy, głębokie  spodki  pełne  konfitur  malinowych  i  przepyszny,  czarny chleb.  Obok  stoi  Jacek  w  kapciach,  bez  skarpetek,  w  niebieskich spodniach dresowych i nieskazitelnie białym podkoszulku bez ręka-wów. Gestem zaprasza do stołu.

To  zderzenie  z  cywilizacją  też  jest  urokliwe.  Po  prostu  chce  się nam żyć. I o to chodzi.

Rozmawiamy  długo  i  o  wszystkim.  Sen  uleciał.  Fizycznie  zmal-tretowani, lecz z zapasem wypoczynku psychicznego na długi czas. W

pewnym momencie Jacek unosi palec do góry.

-  Wiesz,  mam  dla  ciebie  niespodziankę.  Zapalimy  sobie  po-rządnie.

Ja nabiję fajkę, a ty wyciągnij z mego plecaka zielony woreczek.

Jest w nim paczka „goldamericanów”, którą ukryłem dla ciebie przed tobą na jakąś uroczystą okazję.

-  Nie  ma  co  szukać.  Wiedziałem  o  tej  paczce.  Tydzień  temu podarowałem ją Wasi. Obnosił się z nią, jak z pawim piórem. Ja nie palę, rzuciłem palenie i to w noc, gdy biwakowałem w tajdze.

Zdumienie  Jacka  było  wielkie.  W  końcu  sentencjonalnie  podsumował: -  To odnieśliśmy tu same sukcesy!

-  I to bez strat.

Epilog

Pożegnalnego przyjęcia i pożegnań na lotnisku nie będę opisywał.

Wszystko  odbyło  się  zgodnie  z  tutejszymi  zwyczajami  i  tradycją.

Sławik leciał do Moskwy  z nami.  Na lotnisku w Ust-Ilimsku uronił

parę łez, żałując Syberii. Ale zdusił w sobie żal.

Samolot Ił-86-M wystartował punktualnie i na wysokości jedena-stu  tysięcy  metrów  przybliżał  nas  do  domu.  Jacek  znów  czytał  w skupieniu „Imię Róży” - chyba trzeci raz. Rozmyślałem, wsłuchany w monotonny dźwięk silników. Uznałem, że jest to ostatni moment do sformułowania ze świeżych, niezatartych wrażeń apelu do ekologów świata,  silnych  i  słabych,  zorganizowanych  i  pojedynczych,  o  który tak  gorąco  prosił  mnie  Gawrił,  Stiepan,  Lonia,  Misza,  Sławik-Złotousty,  Staś  Sylikowski  i  inni  rozmówcy:   Burundukowie   i napływowi mieszkańcy Syberii:

Przyjeżdżajcie  tu,  do  Ust-Ilimska.  Jedźcie  samochodami  po  centralnym  zimniku  do  końca.  Odwiedzajcie  zimniki  poboczne.  Przepłyńcie kutrami Angarę, Jenisiej i Lenę. Zobaczcie, przekonajcie się. 

Obiektywnie oceńcie i osądźcie w oparciu o istniejące normy prawa międzynarodowego.  Gospodarka,  która  w  ostatecznym  rozrachunku przynosi ludziom, państwu i światu więcej szkód niż zysków, nie jest tylko wewnętrzną sprawą tego państwa. Zielone przestrzenie Syberii mają nie mniejsze znaczenie dla klimatu naszego globu, niż tropikalne lasy Amazonii. O nadmiernej eksploatacji lasów Amazonii pisze się i mówi wiele, a o bezmyślnym niszczeniu tajgi nikt nie wspomina. Tajga drzemie. Ale człowiek sprawia, że zaczyna wyć. 

Pomóżcie jej, bo bez niej i my będziemy wyć śmiertelnie, ale bezskutecznie! 

Ogarnęły mnie niewesołe refleksje. Jakże mogą być inne?

Poczułem  nadzieję,  pisząc  te  słowa.  W  podzięce  za  wrażenia  i dary, które wyniosłem z tajgi, składam jej w ten sposób hołd i błagam o ratunek. Może nie będzie to głos wołającego na puszczy.

Samolot ląduje w Omsku. Do poczekalni w budynku dworca od-wożą nas autobusy. Samolot odjeżdża, by zatankować paliwo.

Po godzinie odlot, ta sama maszyna, wysokość i prędkość.

W  Moskwie  męskie  pożegnanie  ze  Sławikiem,  który  za  godzinę leci dalej, na Daleki Wschód.

Nas z Domodiedowa zabiera - uprzedzony telegramem - Walery.

Jedziemy  kolejką  elektryczną  na przeciwległy  kraniec  miasta,  gdzie mamy  nocleg  i  wypoczynek.  Gospodarze  utrudzeni  są  codziennym bytowaniem,  które  wciąż  się  pogarsza.  Poza  współczuciem  nie jesteśmy w stanie im pomóc.

Nazajutrz  na  lotnisko  Szeremietiewo  odprowadza  nas  Walery.

Samolotem TU 154 odlatujemy do Brześcia. Tu dzień odpoczynku u Siergieja, uporządkowanie bagażu i spraw, i na dworzec kolejowy.

Stumetrowy  odcinek  granicy  państwowej  przekraczamy  w  nie-ludzkich  warunkach  przez  ponad  50  godzin.  Opuszczamy  kraj  niewyobrażalnych możliwości, takich samych paradoksów i siermiężnej biedy. Bo jak inaczej nazwać kraj, w którym ta sama osoba roznieca ogień  krzesiwem,  a  do  pracy  dolatuje  helikopterem.  Pokonuje  się przestrzeń ośmiu tysięcy kilometrów w 10 godzin, a stumetrowy pas graniczny  w  50  godzin.  Gdzie  płaca  jest  równa  pięciu  dolarom, wymienionym po kursie oficjalnym, a najniższe świadczenie emery-talne  nie  sięga  równowartości  dwóch  dolarów.  Mimo  to  ludzie  tam żyją, ale jak żyją... Tak wspaniali ludzie zasłużyli na lepszy los.

Pociąg  powolutku  ruszył,  cicho,  spokojnie,  bez  zgiełku.  Odetchnęliśmy  po  stresach  i  potwornych  przeżyciach  ostatnich  godzin.

Zaczęły powracać powolutku wspomnienia przeżyć z dalekiej Syberii wśród szlachetnych ludzi.

Tych  przeżyć  i  wspomnień,  największego  bogactwa,  nie  jest  w stanie odebrać najbardziej służbisty lub... pazerny celnik.

Minęliśmy pierwszą tablicę w języku polskim: TERESPOL.

Wszystko zostało za nami. Byliśmy w domu.
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